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Wszyst kim tym czy telnicz kom i czy telnikom, którzy chcieli, żebym stwo-
rzy ła postać „złej dziew czy ny”.

Ta książ ka jest dla Was.



– Roz dział I –

Jess

Po winnam być mądrzejsza. Ale okazałam się idiot ką. Wy star czy ło, żeby
Hank zatrze po tał żało śnie rzę sami i wy dął war gi, a ja już do nie go pę dzi -
łam jak ta głu pia. Ale już do syć. Wy baczy łam mu, że zro bił dziecko innej
dziewczy nie. Jed nak nawet moja wy ro zu miałość ma swo je grani ce.

To już ostat ni nu mer, jaki wy ciął mi Hank Granger. Nie bę dzie wię cej
mną po miatać. Mama nie tak mnie wy cho wała. Nie mogę dłu żej po zwa-
lać, żeby nasza wspól na prze szłość wpły wała na moje emo cje. On ni gdy
nie stanie się prawdzi wym mężczy zną. Chło pak, któ ry był moją pierwszą
mi ło ścią, wy rósł na pod łe go drania. Ni gdy się nie ustat ku je, a ja miałam
już dość: nie bę dzie wię cej dep tał mo ich uczuć!

My ślał, że jest spryt ny, bo zapar ko wał swo je go od pi co wane go pick-upa
na ty łach baru. Ale je śli sądził, że go tam nie zauważę, to się gru bo po my -
lił. Kre tyn. Znalazłam go bez pro ble mu. Mie li śmy razem wyjść dziś wie -
czo rem. Obie cał, że zabie rze mnie na ko lację. Na rand kę z prawdzi we go
zdarze nia. Ale dwie go dzi ny temu zadzwo nił i od wo łał nasze spo tkanie,
twier dząc, że źle się czu je. Jako od dana dziewczy na po stano wi łam,
że ugo tu ję zupę i mu ją zawio zę. A tu nie spo dzianka: nie było go
w domu. Właści wie wcale się nie zdzi wi łam. My ślę, że w głę bi ser ca wie -
działam, że kłamie.



Wy szłam spo mię dzy drzew, wśród któ rych szłam przez prawie dwa ki -
lo me try, i prze mknę łam na tył lo kal ne go baru o nazwie Live Bay. Nie
chciałam, żeby kto kol wiek zo baczył tu dzi siaj mo je go pick-upa. Zresztą
pie szo łatwiej się po ru szać i skryć w ciem no ści, gdy bym mu siała ucie kać
w po śpie chu.

W dło niach ści skałam kij base bal lo wy, któ ry po ży czy łam od mo je go ku -
zy na Rocka przed dwo ma ty go dniami, kie dy mu siałam je chać po mamę
do pracy, bo jej wóz nie chciał zapalić. O trze ciej nad ranem pod klu bem
ze strip ti zem nie jest szcze gól nie bezpiecznie. Mama miała pi sto let, ale
ja nie wie działam, jak się nim po słu gi wać. Kie dy ją po pro si łam, żeby
mnie nauczy ła, zaczę ła się śmiać i po wie działa, że nie może tego zro bić,
bo skończy ło by się na tym, że pewnej nocy w ataku fu rii od strze li łabym
Hanko wi jaja. Od mó wi ła nie dlate go, że żało wała Hanka, ale nie chciała,
że bym trafi ła do wię zie nia. Uśmiech nę łam się, czu jąc w dło niach cię żar
kija base bal lo we go. Ten kawał drewna wy rządzi za chwi lę po ważne szko -
dy. Miałam też w kie sze ni scy zo ryk. Lakier również diabli we zmą, a je śli
tyl ko zdążę, prze bi ję mu wszyst kie czte ry opo ny.

Kie dy obcho dzi łam naoko ło wóz, na któ ry przez czte ry ostat nie lata
chu chał i dmu chał, trak tu jąc go nie mal jak dziecko, ogar nę ło mnie po czu -
cie mocy. Tyle razy mnie skrzywdził. A te raz to ja zamie rzałam wy rządzić
krzywdę jemu. Ja. Nie Rock. Ja.

Ro zejrzałam się w ciem no ści, żeby sprawdzić, czy ni ko go tu nie ma.
Rozbi janie szyb naro bi tro chę hałasu. Nie by łam pewna, ile zdążę zdziałać,
zanim ktoś mnie przy łapie. Miałam tyl ko nadzie ję, że miej sco wy ze spół,
Jack down, zabawi wszyst kich na tyle sku tecznie, że nikt nie wyjdzie
z baru w najbliższym czasie.

Z tru dem po wstrzy mu jąc okrzyk zwy cię stwa, któ ry ci snął mi się
na usta, stanę łam mocno na no gach i zamach nę łam się ki jem, mie rząc
w szy bę drzwi od stro ny kie rowcy. Tę zamie rzałam roztrzaskać jako
pierwszą. Ude rzy łam napę dzana całą wście kło ścią i bó lem, trawiący mi



mnie od chwi li, gdy od kry łam, że chło pak, któ re go ko chałam od dzie siąte -
go roku ży cia, zdradza mnie na prawo i lewo. Twarz zasłaniała mi ko mi -
niar ka. Nie by łam w stanie dłu żej tłu mić śmie chu wzbie rające go
mi w pier si, kie dy tłu kłam ko lejne szy by jego wy chu chane go pick-upa.

Upo jo na rado ścią ze msty wy ję łam z kie sze ni scy zo ryk i otwo rzy łam go.
Po stano wi łam ostrym czubkiem noża wy drapać w lakie rze kil ka słów,
po czym schy li łam się, żeby wbić ostrze w przed nią opo nę.

– Hej! – rozległ się tu bal ny głos.
Zamar łam. To nie był Hank, ale jed nak ktoś.
Pod nio słam z zie mi kij base bal lo wy i wy ciągnę łam nóż z opo ny,

po czym pu ści łam się bie giem w stro nę lasu. Ni gdy mnie nie złapie, mu -
siałam jed nak zdjąć tę głu pią ko mi niar kę, żeby le piej wi dzieć. Wpad nię cie
na drze wo i utrata przy tom no ści to nie był najlep szy plan ucieczki.

Tu pot stóp na chod ni ku ostrzegł mnie, że je stem ści gana. Cho le ra! Nie
tego było mi trze ba. A tak do brze się bawi łam. Hank zasłu żył so bie na to.
Naprawdę. Był pod łym oszu stem. Nie chciałam z tego po wo du trafić
do wię zie nia. No i mama by się wku rzy ła.

– Hej! – Zno wu usły szałam ten tu bal ny głos. Cze go on się spo dzie wał?
Że stanę i po zwo lę mu się złapać? Nie do cze kanie!

W od dali rozle gły się jeszcze inne gło sy. Su per. Ściągnął całe tłu my.
Ze szłam ze ścieżki, któ rą bie głam, i skrę ci łam głę biej w las. Ale to schro -
nie nie za chwi lę miało mieć swój kres. Jeszcze kil ka me trów i do trę
do bocznej dro gi. Nie mo głam wsiąść do swo je go pick-upa, bo zo stawi łam
go przed do mem, w któ rym mieszkałam z mamą. Chciałam, żeby wszy scy
my śle li, że cały czas tam właśnie je stem. Będę mu siała dalej drało wać
na pie cho tę i zro bić wszyst ko, żeby nikt mnie nie do go nił. A niech to!

Nie sły szałam od gło su ni czy ich kro ków, więc albo ich zgu bi łam, albo
byli utalento wani w dzie dzi nie pod kradania się. Do tar łam na skraj lasu
i zatrzy małam się na po bo czu dro gi. Była pu sta.



Obejrzałam się za sie bie, ale ni ko go nie zo baczy łam. Hank pewnie się
do my śli, kogo szu kać, ale nie bę dzie miał do wo du. Uśmiech nę łam się
i ode tchnę łam głę bo ko. Mię dzy nami wszyst ko skończo ne. Wreszcie.
Po tym, co zro bi łam, Hank ni gdy mi nie wy baczy, więc nie bę dzie mnie
kor ci ło, żeby do nie go wró cić. Znie nawi dzi mnie te raz równie mocno, jak
ja jego.

– JESS! – Rozpo znałam wrzask Hanka. Od wró ci łam się gwał townie.
Nie zo baczy łam go, usły szałam jed nak, że bie gnie za mną przez las. Cho -
le ra. Cho le ra. Cho le ra. Ści gał mnie. Jak to możli we, że zo riento wał się tak
szybko? W pani ce rozglądałam się wo kół, główku jąc, do kąd mo głabym po -
biec, żeby się ukryć. Nie było nic, tyl ko dro ga ciągnąca się przez wie le ki -
lo me trów. Żad nych do mów – nic.

Zza zakrę tu wy ło ni ły się przed nie światła jakie goś samo cho du, a ja zro -
bi łam je dy ne, co mi przy szło do gło wy: wy bie głam na śro dek dro gi i za-
czę łam dzi ko wy machi wać rę kami, nadal trzy mając kij Rocka.

Samo chód zaczął zwal niać i wy łączył dłu gie światła. Dzię ki Bogu.
Zaraz… czy to po rsche? Co u diabła?

Ja son

Wi działem tyl ko dziewczy nę w opię tym czar nym stro ju i z bu rzą dłu gich
jasnych wło sów. Stała na środ ku dro gi i… trzy mała w ręku kij base bal lo -
wy. Takie rze czy zdarzały się tyl ko w Alabamie. Udało mi się zatrzy mać,
zanim ją rozje chałem, i patrzy łem, jak pod bie ga do drzwi od stro ny pasa-
że ra i puka w szy bę. Jej błęd ny, prze peł nio ny pani ką wzrok mógł by mi się
wy dać nie po ko jący, gdy by nie miała takich przej rzy stych jasno nie bie skich
oczu, ocie nio nych gę sty mi czar ny mi rzę sami. Wci snąłem gu zik od blo ko -
wu jący drzwi, a ona otwo rzy ła je gwał townie i wsiadła do środ ka.



– Jedź! Jedź! Jedź! – zażądała. Nawet nie po patrzy ła w moją stro nę.
Cały czas wy glądała przez okno. Spojrzałem na po bo cze dro gi, w któ re
wpatry wała się w takim napię ciu. Nic tam nie było… Nagle z lasu wy padł
jakiś facet z gry masem wście kło ści na twarzy i wszyst ko zro zu miałem.
Nic dziwne go, że była prze rażo na. Facet był po tężny i wy raźnie go to wy
ko goś zamor do wać.

Wrzu ci łem bieg i ru szy łem, zanim zdo łał po dejść bli żej.
– O mój Boże, dzię ku ję. Nie wie le brako wało. – Dziewczy na ode tchnę ła

z ulgą i opar ła gło wę o zagłó wek.
– Czy po wi nie nem zawieźć cię na po li cję? – spy tałem, zer kając w jej

stro nę. Czy tam ten ko leś zaatako wał ją, zanim mu się wy rwała?
– W żad nym wy pad ku. Za dzie sięć mi nut pewnie i tak po li cja zacznie

mnie szu kać. Zawieź mnie do domu. Mama bę dzie mnie kry ła, ale mu szę
do trzeć tam jak najszybciej.

Po li cja zacznie jej szu kać? Mama bę dzie ją kry ła? Co?
– Nie żeby miał jakiś do wód. Zgu bi łam tyl ko ko mi niar kę, ale to było

takie byle co, ku pio ne w skle pie Go odwill na Hal lo we en parę lat temu.
Nie uda mu się po wiązać jej ze mną.

Zwol ni łem, bo wy po wiadane przez nią sło wa po wo li zaczy nały do mnie
do cie rać. Wy glądało na to, że nie ocali łem dziewczy ny przed napast ni -
kiem. O ile do brze zro zu miałem tę jej paplani nę, właśnie po mo głem
w ucieczce prze stęp czy ni.

– Dlacze go zwol ni łeś? Mu szę do trzeć do mamy i to te raz, zaraz. To tyl -
ko jakieś trzy ki lo me try stąd. Trze ba je chać do dro gi po wiato wej trzy dzie -
ści czte ry, skrę cić w prawo, po tem tro chę wię cej niż ki lo metr aż do Oran-
ge Stre et i w lewo. To trze ci dom po prawej.

Po krę ci łem gło wą i zje chałem na po bo cze.
– Nie po jadę ani me tra dalej, je śli mi nie wy jaśnisz, przed czym do -

kład nie po magam ci uciec.



Zer k nąłem na kij base bal lo wy, któ ry trzy mała mię dzy no gami, a po tem
na jej twarz. Nawet w ciem no ści wi działem, że to jed na z tych nie do rzecz-
nie pięk nych po łu dnio wych blondy nek. Zu peł nie jak by tu taj, na po łu dniu
Stanów, ist niał jakiś spe cjal ny czynnik sprzy jający wy stę po waniu takich
śliczno tek.

Westchnę ła sfru stro wana i zamru gała gwał townie, tak że łzy napły nę ły
jej do oczu. Była do bra. Naprawdę do bra. Te uro cze łezki były prawie wia-
ry god ne.

– To naprawdę dłu ga hi sto ria. Zanim wszyst ko ci wy jaśnię, zo stanie my
złapani i będę mu siała spę dzić noc w areszcie. Pro szę, pro szę, pro szę,
po pro stu zawieź mnie do domu. Je ste śmy tak bli sko – błagała.

O tak, jej uro da zapie rała dech. Szko da, że ta dziewczy na oznaczała
jed no cze śnie kło po ty.

– Po wiedz mi jed no: po co ci ten kij base bal lo wy? – Mu siałem coś wie -
dzieć. Je śli wal nę ła ko goś tym ki jem, nie mo głem po magać jej w ucieczce.
Ktoś mógł być ranny albo wręcz nie żyć.

Prze cze sała pal cami wło sy i jęk nę ła.
– Do bra, do bra, w po rząd ku. Ale zro zum, że zasłu żył so bie na to.
Cho le ra. Naprawdę ko goś ogłu szy ła.
– Po wy bi jałam wszyst kie szy by w pick-upie by łe go chło paka.
– Co takie go? – By łem pewny, że się prze sły szałem. Takie rze czy nie

zdarzały się w prawdzi wym ży ciu. W pio senkach co untry, owszem. Ale
nie w rze czy wi sto ści.

– Zdradzał mnie, łajdak. Nale żało mu się. Źle mnie trak to wał, więc mu
się od płaci łam. A te raz uwierz mi, pro szę, i zabierz mnie stąd.

Ro ze śmiałem się. Nie mo głem się po wstrzy mać. Jak żyję, nie sły szałem
cze goś równie zabawne go.

– Z cze go się śmie jesz? – spy tała.
Po krę ci łem gło wą i wy je chałem z po wro tem na dro gę.
– Bo spo dzie wałem się cze goś inne go.



– A cze go niby się spo dzie wałeś? Mam kij base bal lo wy.
Spojrzałem na nią i uśmiech nąłem się sze ro ko.
– My ślałem, że ko goś nim ogłu szy łaś.
Otwo rzy ła sze ro ko oczy, a po tem wy buch nę ła śmie chem.
– Nie wal nę łabym ni ko go ki jem base bal lo wym! To by było szaleństwo.
Miałem ocho tę zauważyć, że wy bi cie szyb w wo zie by łe go chło paka

i ucieczka nocą przez las to też nie złe szaleństwo. Ale nic nie po wie dzia-
łem. By łem pewny, że nie zgo dzi łaby się ze mną.

– O tu taj, skręć w prawo. – Wskazała dro gę przed nami. Nie zawraca-
łem so bie gło wy włączaniem kie runkowskazu, bo ni ko go nie było w zasię -
gu wzro ku. – To jak masz na imię? Mam wraże nie, że gdzieś cię już wi -
działam, cho ciaż nie znam tu, u nas, ni ko go, kto jeździł by po rsche.

Miałem jej po wie dzieć, kim je stem? Lu bi łem tę pry wat ność, któ rą za-
pewniało Sea Bre eze w stanie Alabama. W ciągu najbliższe go mie siąca
miałem wie le do prze my śle nia i nie plano wałem zawie rać żad nych znajo -
mo ści z miejsco wy mi. Mimo że ta dziewczy na była diabel nie sek sowna.

– Nie je stem stąd. Od wie dzam tyl ko ko goś – wy jaśni łem. Po wie działem
prawdę. Zatrzy małem się w domu na plaży nale żącym do mo je go brata,
gdzie chciałem rozważyć ko lejne ży cio we de cy zje.

– Ale już cię gdzieś wi działam. Wiem, że tak – od par ła, prze chy lając
gło wę i przy glądając mi się uważnie.

Wkrót ce się zo rientu je. Moim bratem był Jax Sto ne. Już jako nasto la-
tek zo stał rocko wą gwiazdą, ale te raz w wie ku dwu dzie stu dwóch lat był
bo giem rocka. Wy glądali śmy po dobnie. A me dia uwiel biały mnie śle dzić,
je śli nie mo gły do trzeć do Jaxa. I cho ciaż ko chałem brata, nie nawi dzi łem
tej ciągłej uwagi. Wszy scy wi dzie li we mnie prze dłu że nie Jaxa. Ni ko go,
nawet ro dzi ców, nie obcho dzi ło, kim tak naprawdę je stem. Wszy scy do -
strze gali we mnie je dy nie od bi cie swo ich ocze ki wań.

– To po rsche, co? Ni gdy jeszcze żad ne go nie wi działam na żywo.



To była jed na z zabawek mo je go brata. Nie miałem tu własne go wozu,
więc ko rzy stałem z tych pię ciu, któ re stały w garażu. Ro dzi ce zaczę li przy -
wo zić nas do domu w Sea Bre eze na wakacje, kie dy Jax zaczął się ro bić
sławny. Ale mój brat nie był już nasto lat kiem i te raz dom nale żał do nie -
go. W ze szłym mie siącu skończył dwadzie ścia dwa lata. A ja skończy łem
dwadzie ścia mie siąc wcze śniej.

– Tak, to po rsche – od par łem.
– Skręć tu taj. – Zno wu wskazała dro gę przed nami. Skrę ci łem w lewo

i pod je chałem przed trze ci dom po prawej. – To tu taj. Dzię ki Bogu, jesz-
cze ni ko go tu nie ma. Mu szę le cieć. Po wi nie neś się zmy wać, żeby nikt cię
o nic nie wy py ty wał. Ale bar dzo ci dzię ku ję.

Otwo rzy ła drzwi i po patrzy ła na mnie po raz ostat ni.
– A tak w ogó le je stem Jess i ocali łeś mi dzi siaj ty łek.
Pu ści ła do mnie oko i zatrzasnę ła drzwiczki, po czym ru szy ła bie giem

do fronto wych drzwi. W tych opię tych czar nych dżinsach jej ty łek był
z pewno ścią wart ocale nia. Jak żyję, nie wi działem takiej ład nej pupy.

Wrzu ci łem wsteczny bieg i wy je chałem z po wro tem na dro gę. Najwyż-
szy czas, że bym wracał na pry wat ną wy spę, gdzie znaj do wał się dom mo -
je go brata. Ten wie czór po to czył się tro chę inaczej, niż plano wałem, ale
okazał się cho ler nie rozrywko wy.

Nagle wy straszył mnie od głos cze goś zsu wające go się z sie dze nia pasa-
że ra i ude rzające go o drzwi. Spojrzałem w tam tą stro nę i zo baczy łem kij
base bal lo wy. Zapo mniała o nim. Obejrzałem się na jej dom i uśmiech ną-
łem do sie bie. Do pil nu ję, żeby do stała kij z po wro tem. Już nie dzi siaj, ale
wkrót ce.



– Roz dział II –

Jess

Po zwo li łam, żeby siat ko we drzwi zatrzasnę ły się za mną, zanim zdąży łam
po my śleć, co ro bię, po czym od wró ci łam się, żeby prze krę cić zasuwkę.
Tak na wszel ki wy padek, gdy by Hank po stano wił szu kać ze msty. Nie są-
dzi łam jed nak, że jest taki głu pi. Wie dział, że z moją mamą le piej nie za-
dzie rać.

– To ty, Jess? – zawo łała mama z kuch ni.
Równie do brze mo głam jej się przy znać, co zro bi łam. Je śli gli ny się

tu zjawią, po winna być przy go to wana.
– Tak, to ja, i obawiam się, że mo że my mieć kło po ty – od par łam, prze -

cho dząc przez mały salo nik do kuch ni. Pię cio po ko jo wy dom, w któ rym
do rastałam, zbu do wano z żużlo be to nu – nic spe cjal ne go, ale czynsz nie
był wy gó ro wany. Żaden facet nie mu siał nam po magać w opłacaniu ra-
chunków. Mama zawsze sama wszyst kim się zajmo wała.

– Co, u diabła, zno wu zmalo wałaś? – spy tała, kie dy we szłam do kuch ni.
Stała przy ekspre sie do kawy, w czer wo nych ustach trzy mała papie ro sa.
Miała na so bie je dy nie ulu bio ny szlafrok z ró żo we go atłasu. Pewnie szy ko -
wała się do pracy i po stano wi ła zro bić so bie prze rwę na kawę.

Wy su nę łam jed no z naszych po kry tych wi ny lem ku chennych krze seł
i usiadłam.

– Zmasakro wałam pick-upa Hanka.



Mama wy ję ła papie ro sa z ust.
– Co takie go? – zdu miała się.
– Był w Live Bay z tą zdzi rą, z któ rą krę ci. Zno wu mnie okłamał. Skoń-

czy łam z nim i chciałam, żeby cier piał.
Mama strzep nę ła po piół do zle wu i krę cąc gło wą, się gnę ła po fi li żankę.

Dłu gie jasne wło sy wciąż miała ład ne, ale jej twarz, nie gdyś ude rzająco
pięk ną, ży cie naznaczy ło głę bo ki mi zmarszczkami. By łam pewna, że pale -
nie też się do tego przy czy ni ło.

– Cho le ra, dziewczy no. Za go dzi nę mu szę wyjść do pracy. A je śli zjawią
się gli ny?

O tym nie po my ślałam. Nie miałam ali bi. Wzru szy łam ramio nami.
– Może zdążą przed two im wyjściem.
Mama nalała so bie czar nej kawy i usiadła naprze ciwko mnie.
– A czy przy najmniej zro bi łaś to po rząd nie? Je śli już mu si my się uże -

rać z gli niarzami, to żeby cho ciaż to było tego war te. Nie mam dziś na-
stro ju na tych nu dziarzy.

Uśmiech nę łam się na wspo mnie nie satysfak cji, jaką czu łam, rozbi jając
szy by jego wy chu chane go wozu.

– Tak, my ślę, że nie źle go załatwi łam.
Mama kiwnę ła gło wą, zdu si ła papie ro sa, po czym wy pi ła łyk kawy.
– To głu pi, żało sny skur wiel, od któ re go po winnaś się trzy mać z dale -

ka. Masz przed sobą całe ży cie i niech mnie diabli, je śli po zwo lę, że byś
skończy ła tak jak ja. Hank zro bił już dzie ciaka jed nej dziewczy nie, z któ rą
nie zamie rza się oże nić. Nie chcę, że byś zo stała jego ko lejną ofiarą. Takie
ży cie nie jest łatwe i do brze o tym wiesz. Masz uro dę, dzię ki któ rej mo -
żesz się stąd wy rwać. Zale ży mi, żeby tak się stało – po wie działa mama,
opie rając się na krze śle i krzy żu jąc dłu gie nogi.

Od by wały śmy tę rozmo wę, od kąd by łam dość duża, żeby zro zu mieć ta-
kie rze czy. Czy li pewnie od czasu, jak skończy łam dzie więć lat. Kie dy two -



ja mama jest strip ti zer ką, uczysz się wie lu spraw dużo szybciej niż inne
dzie ci. Nie ma czasu na nie winność.

– Tym razem skończy łam z Hankiem już na do bre. Obie cu ję – zapew-
ni łam ją.

Mama chy ba mi nie do wie rzała. Nie mo głam jej za to wi nić. Ta hi sto -
ria z Hankiem ciągnę ła się od lat. Naprawdę po winnam dać so bie z nim
spo kój. Hank oznaczał bi let w jed ną stro nę do takie go ży cia, z jakim zma-
gała się mama. A cho ciaż szano wałam ją za to, że nie ucze pi ła się żad ne go
face ta, któ ry by nas utrzy my wał, nie chciałam takie go losu. Wie działam,
jak bar dzo mama go nie nawi dzi.

– Ucie kłam stam tąd po rsche – wy znałam jej z uśmie chem. Wciąż jesz-
cze nie otrząsnę łam się z oszo ło mie nia tym wo zem… i chło pakiem, któ ry
go pro wadził. Zde cy do wanie spo za mo jej ligi. Był taki bo gaty, że do słow-
nie zio nął for są. Poza tym patrzył na mnie takim wzro kiem, jak bym była
jakimś egzo tycznym stwo rze niem, z któ rym zu peł nie nie wie dział, co zro -
bić. Prawdo po dobnie śmier tel nie go wy straszy łam. Nie po cho dził stąd.
Od wie dzał tu tyl ko ko goś i pewnie już wró cił do swo jej luk su so wej re zy -
dencji.

– Jakoś nie wi du je się tu zbyt wie lu po rsche – od par ła mama ze scep -
tyczną miną.

– To nie był nikt miejsco wy. Po dejrze wam, że spę dza urlop na wy spie.
Wy glądał mi na takie go.

Mama kiwnę ła gło wą. Do brze znała ten typ. Przez całe ży cie ostrze gała
mnie przed dwo ma ro dzajami chło paków: taki mi jak Hank, czy li „żało sny -
mi gnoj kami”, oraz face tami z wy spy, któ rzy zdaniem mamy „chcą tyl ko
jed ne go, a po tem zni kają”.

– Ale nie przej muj się nim. Na pewno uważa mnie za wariat kę – uspo -
ko iłam ją.

Mama unio sła brwi i opar ła się o stół, żeby na mnie po patrzeć.



– Naprawdę tak my ślisz? Nie wy cho wałam cię chy ba na kom plet ną na-
iwniaczkę. To facet, kot ku. Je dy nie to się li czy. Jed no spoj rze nie na cie bie
i wró ci na pewno. Le piej uważaj.

Pró bo wałam po de rwać nie jed ne go bo gate go chło paka z Sea Bre eze, ale
ni gdy nic z tego nie wy szło. Od kąd by łam małą dziewczynką, miałam
na oku Mar cu sa Har dy’ego. Ko le go wał się z moim ku zy nem Rockiem, ale
był inny niż my. Mieszkał w ład nym du żym domu na plaży. Tyle że Mar -
cus ni gdy nie trak to wał mnie po ważnie. A kie dy po znał Wil low, żad na
inna nie miała szans. Te raz, jako mąż i ojciec, był już kom plet nie nie osią-
gal ny.

– Po winnam była nale gać, że byś wy je chała na stu dia. Mo głabyś ko goś
tam po znać i wy rwać się z tej dziu ry – po wie działa mama takim to nem,
jak by Sea Bre eze było naj gor szym miejscem na świe cie. Ja tak tego nie
po strze gałam. Ko chałam to nad brzeżne miasteczko, w któ rym się wy cho -
wałam.

– Nie chciałam ni gdzie wy jeżdżać – przy po mniałam jej. Wy brałam za-
miast tego lo kal ny dwu let ni col le ge. Nie zamie rzałam opuszczać nasze go
miasteczka ani mamy. Przez całe moje ży cie by ły śmy dru ży ną.

Mama westchnę ła, od su nę ła się z krze słem od sto łu i wstała.
– Wiem, skar bie. Po zwo li łam ci zo stać, bo lu bię mieć cię przy so bie.

Co nie zmie nia fak tu, że tu taj trud no ci bę dzie znaleźć face ta, dzię ki któ -
re mu wy rwiesz się z tego ży cia. A niech mnie diabli, je śli się zgo dzę, że -
byś skończy ła tak jak ja.

Chciałam zapro te sto wać, ale w tym mo mencie ktoś zało mo tał
do drzwi. Mama spojrzała w ich stro nę, napu szy ła wło sy i rozchy li ła je -
dwabny szlafrok na tyle, żeby od sło nić swój im po nu jący de kolt.

– Wskakuj pod prysznic. Załatwię to, maleńka. O nic się nie martw –
szep nę ła, wsu wając sto py w czer wo ne szpil ki, w któ rych jej dłu gie nogi
wy dawały się jeszcze dłuższe.



Uśmiech nę łam się i po pę dzi łam do łazienki, gdzie od krę ci łam wodę
w kabi nie pryszni co wej, ale stałam z uchem przy ło żo nym do drzwi.

– Ach, wi tam, ofi ce rze Ben. Wie pan prze cież, że nie nale żę do dziew-
czyn, któ re przyjmu ją wi zy ty do mo we – po wie działa mama ni skim, po -
nęt nym gło sem, któ ry sły szałam u niej mi lio ny razy.

– Do bry wie czór, Star lo. Przy kro mi, że zawracam ci gło wę, zanim…
mhm… – od chrząk nął, a ja prze wró ci łam oczami. Wie działam już, że po -
czci wy stary ofi cer Ben jest stałym by wal cem w Jugs, klu bie ze strip ti zem
na obrze żach Sea Bre eze. – …wyjdziesz do pracy. Ale ode brałem zgło sze -
nie w sprawie Jess i mu szę je sprawdzić. Jest w domu?

– Nie wiem, kto do pana dzwo nił, Ben – od par ła mama, wy po wiadając
jego imię takim to nem, jak by zamie rzała ro ze brać się tyl ko dla nie go – ale
moja có reczka była tu ze mną przez cały wie czór. Bie rze właśnie prysznic
po tym, jak po magała mi sprzątać. Może pan nawet sprawdzić maskę jej
wozu – jest zim na. Nie jeździ ła ni gdzie przez cały dzień. – Mama urwała
i usły szałam stu kot obcasów ude rzających o par kiet, gdy po de szła
do Bena. – A cho ciaż bar dzo po do ba mi się myśl, że miał by pan zo baczyć
mnie pod pryszni cem, mam jed nak cał kiem inne od czu cia, je śli cho dzi
o prze szkadzanie w kąpie li mo jej có reczce – do dała su ge stywnym to nem.

Mama była w tym do bra.
– Mhm, mhm, tak, ro zu miem, mhm, oczy wiście. Prze praszam

za to najście, Star lo, ale mu siałem sprawdzić. Wi działa ją tyl ko jed na oso -
ba i z pewno ścią obej rzę wóz Jess, zanim od jadę, żeby po twier dzić, że jej,
mhm, ali bi jest, mhm, nie pod ważal ne. – Jąkał się straszli wie, a ja zakry -
łam usta dło nią, żeby nie par sk nąć śmie chem. Prawdo po dobnie miał w tej
chwi li do sko nały wi dok na pier si mamy. Wy ko rzy sty wała je jako siłę per -
swazji wo bec płci prze ciwnej. To zawsze działało.

Mu siał mnie jeszcze zo baczyć, żeby mieć pewność, że je stem w domu.
Ściągnę łam ko szul kę, chwy ci łam ręcznik i owi nę łam się nim, po czym



uchy li łam drzwi łazienki. Ben ode rwał po żądli we spojrze nie od mo jej
mamy i spojrzał na mnie, gdy wy stawi łam gło wę.

– Wszyst ko w po rząd ku, mamo? Sły szałam gło sy – zawo łałam, starając
się, żeby zabrzmiało to jak najnie winniej.

– Tak, ko chanie. Wszyst ko w najlep szym po rząd ku. Rozmawiam tyl ko
z ofi ce rem Be nem – od par ła, po sy łając mi sze ro ki uśmiech.

Zamknę łam drzwi łazienki, a ofi cer Ben raz jeszcze prze pro sił mamę
za najście.

– Nic nie szko dzi, panie ofi ce rze. Wy ko nu je pan tyl ko swo ją pracę
i dba o bezpie czeństwo w naszym miasteczku. Le piej śpię w nocy, wie -
dząc, że mamy dziel nych i od danych lu dzi, jak pan, któ rzy troszczą się
o nas. Szczę ściara z tej Mar thy, że taki ciężko pracu jący mężczy zna
co wie czór wraca do niej do domu.

Nie mo głam nie prze wró cić oczami. To, że face ci dawali się nabrać
na taką gad kę, ni gdy nie prze stanie mnie zdu mie wać. Ben miał brzu szek
pi wo sza i ły sie jącą czachę. Nie było w nim nic dziel ne go, a wie dząc, jaką
część ciężko zaro bio nych pie nię dzy wy daje w Jugs przez kil ka wie czo rów
w ty go dniu, gapiąc się na moją mamę i inne ko bie ty tańczące w mi kro -
sko pijnych stringach, by najmniej nie uważałam Mar thy za szczę ściarę.
Moja mama też nie.

– No tak… – Urwał i tak gło śno prze łknął śli nę, że usły szałam go w ła-
zience. – Cie szę się, że dzię ki temu le piej śpisz. Ro bię, co mogę. Czy,
mhm, bę dziesz dzi siaj w pracy?

– Właśnie szy ku ję się do wyjścia. Przyjdzie pan dziś mnie zo baczyć?
Mam nadzie ję, że tak. Może nawet wy ko nam spe cjal ny taniec tyl ko dla
pana – od rze kła mama.

Ze brało mi się na wy mio ty. Myśl, że mo gła tańczyć tym oble śnym face -
tom na ko lanach i nie wy rzy gać im się pro sto w gębę, była dla mnie nie
do po ję cia. Mó wi ła, że dawno temu nauczy ła się wy łączać coś so bie w gło -
wie i my ślała tyl ko o tym, że im le piej zatańczy, tym wię cej zaro bi.



– Będę tam – zapewnił ofi cer Ben. – W ze szłym ty go dniu nie mo głem
przyjść z po wo du zajścia na po ste runku. Drę czy ło mnie to przez cały ty -
dzień.

– Miło mi sły szeć, że je stem w pańskich my ślach – rzu ci ła mama słod -
kim gło si kiem.

– Zawsze – od parł Ben i od chrząk nął, zdając so bie sprawę, że flir tu je
otwar cie z moją prawie nagą mat ką na pro gu jej domu. – Mu szę je chać
i prze kazać zwierzch ni kom, że Jess nie była w nic zamie szana.

– Oczy wi ście, i do zo bacze nia później – po że gnała się mama, po czym
zastu kała obcasami, od su wając się od drzwi.

– Do zo bacze nia – od krzyk nął Ben i drzwi się zatrzasnę ły. Usły szałam
dźwięk zamy kanej zasu wy, a wte dy zakrę ci łam prysznic i wyj rzałam z ła-
zienki. Wszyst kie drzwi w tym domu otwie rały się na salon.

– Dzię ku ję – po wie działam po pro stu.
Mama wzru szy ła ramio nami i mach nę ła ręką.
– Ciesz się, że to był Ben. Z nim sprawa jest pro sta. Gdy by przy je chał

tu taj David albo Ro oster, mu siałabym po kazać im znacznie wię cej niż de -
kolt i kawałek nogi, żeby dali ci spo kój.

Kiwnę łam gło wą i żo łądek mi się ści snął, bo ogar nę ły mnie wy rzu ty su -
mie nia, że zmu si łam mamę do flir to wania z żo natym gli niarzem po to,
żeby wy ciągnąć mnie z opałów.

– Prze praszam – szep nę łam.
Mama zatrzy mała się przed drzwiami do swo je go po ko ju.
– Nie prze praszaj. Ktoś mu siał się wreszcie rozprawić z tym gnojkiem.

Cie szę się, że to zro bi łaś. – I zamknę ła za sobą drzwi swo jej sy pial ni.
Stałam tam, czu jąc, że na moje usta wraca uśmiech. Nie miałam w ży -

ciu wie lu przy jació łek, bo inne dziewczy ny mnie nie ro zu miały i nie
chciały się do mnie zbli żyć. Ale mama naprawdę była moją najlep szą kum -
pe lą.



Ja son

Dwa dni później nadal my ślałem o tej masakru jącej pick-upy blondynce.
Była wy jąt ko wa. Nie zapo mniana. Trzy małem jej kij base bal lo wy w rogu
po ko ju i zastanawiałem się, co z nim zro bić. Uznałem, że na razie nie po -
trze bu je do wo dów rze czo wych.

Zachi cho tałem i po krę ci łem gło wą. Po magałem dziewczy nie od po wie -
dzial nej za akt wandali zmu. To było zu peł nie do mnie nie po dobne. Ale
wy wo ły wało uśmiech na mo jej twarzy. Chy ba po trze bo wałem jakie goś
oży wie nia. Po stano wi łem od cze kać jeszcze kil ka dni, a po tem sprawdzić,
czy uda mi się zastać ją w domu. Mu siałem od dać jej kij, no i chciałem
ją znów zo baczyć. To była świet na wy mówka.

Zsze dłem na dół po scho dach let nie go domu brata aku rat w mo men-
cie, kie dy Jax i jego dziewczy na Sadie we szli do środ ka. Wie działem,
że przy jeżdżają na week end i spo dzie wałem się ich.

Jax spojrzał na mnie z uśmie chem.
– Po stano wi li śmy przy łączyć się do im pre zy.
– Znasz mnie, im pre za jest szalo na. Mam nadzie ję, że się nie zgor szy -

cie – od par łem.
Mój brat po trząsnął gło wą i się ro ze śmiał.
– No tak, czy to nie smut ne, że chciał bym, żeby była w tym choć odro -

bi na prawdy?
Sadie żar to bli wie uszczyp nę ła Jaxa w rękę, po czym po de szła, by mnie

uści skać.
– Nie zwracaj na nie go uwagi. Uważam, że je steś cu downy taki, jaki je -

steś. Nie po trze bu jesz szalo nych im prez.
Dziewczy na mo je go brata była oszałamiająco pięk na. Miała ciało i uro -

dę mo de lek, jakie wi du je się na okład kach czaso pism. Była jed nak mało -
miasteczko wą dziewczy ną z Sea Bre eze i by najmniej nie chciała być sław-
na. Ko chała Jaxa i nauczy ła się ze spo ko jem przyjmo wać to, że jej twarz



ciągle po jawiała się w me diach, ale zanim go po znała, nie lu bi ła znajdo -
wać się w centrum uwagi. Co było nie możli we do unik nię cia. Ta dziew-
czy na wszę dzie przy ciągała uwagę wszyst kich.

– Dzię ki, Sadie. W każdej chwi li mo żesz zre zy gno wać z ży cia z gwiaz-
do rem rocka i wieść spo kojny, zwy czajny ży wot ze mną – oświad czy łem,
puszczając oko do Jaxa, któ ry ły pał na mnie spode łba.

– Ręce przy so bie, braciszku – wark nął, chwy tając Sadie za ło kieć. –
To nie jest zabawne.

Nie prze stawało mnie to bawić. Jax ni gdy nie miał żad nych kom plek -
sów. Zanim jeszcze stał się sławny, był naj bar dziej pewnym sie bie chło pa-
kiem, jakie go znałem. Wy star czy ło jed nak, by jaki kol wiek facet spojrzał
na Sadie, a on natych miast zaczy nał się de ner wo wać. Bar dzo mnie
to śmie szy ło.

– Daj spo kój, Jax. Nie bądź głup tasem – ofuk nę ła go Sadie, marszcząc
brwi, na co on natych miast zro bił skru szo ną minę. To było jeszcze ko -
miczniejsze.

– Nie złość się na mnie – po wie dział.
Sadie znów spojrzała na mnie.
– Co byś po wie dział na małe spo tkanie to warzy skie? Po my ślałam,

że na wie czór zapro si my grup kę przy jaciół. Chcę się ze wszyst ki mi zo ba-
czyć, a po nie waż zo stanie my tu tyl ko dwa dni, łatwiej bę dzie skrzyk nąć
całą bandę za jed nym zamachem. – Po słała mi pro mienny uśmiech.

Cho le ra, Sadie nie była moją dziewczy ną, ale trud no było jej od mó wić.
By łem pewny, że każdy, do kogo by się uśmiech nę ła, zro bił by wszyst ko,
o co pro si ła.

– Jasne – od par łem.
Jax prze wró cił oczami, jak by jego nie okrę ci ła so bie wo kół małe go pal -

ca. Cze go się spo dzie wał? By łem face tem.
– Pójdę się upewnić, czy w kuch ni są przy go to wani na do dat ko wych

go ści – zwró cił się Jax do Sadie, po czym po cało wał ją w po li czek i ru szył



w stro nę kuch ni.
– Dzwo ni łam już i rozmawiałam z panią Mary. Jest przy go to wana – za-

wo łała za nim Sadie.
Pani Mary zarządzała per so ne lem ku chennym. Sadie praco wała kie dyś

u niej, więc do brze ją znała. Tak właśnie zaczę ła się znajo mość Sadie
i Jaxa. Pewne go wie czo ru po dawała mu ko lację i je stem prze ko nany,
że już wte dy wpadł po uszy. Cho ciaż bro nił się, jak mógł.

Jax zatrzy mał się, od wró cił i po słał jej ten uśmiech, któ ry wszyst kie
magazy ny okre ślały jako zabójczo sek sowny.

– To może pójdziesz ze mną do mo je go po ko ju i po mo żesz mi się roz-
pako wać?

Zo baczy łem, że po liczki Sadie oble wa ru mie niec, zaci snę ła też war gi,
żeby po wstrzy mać uśmiech.

– W po rząd ku, je śli po trze bu jesz po mo cy.
– Mnó stwa po mo cy – zapewnił ją Jax. – Nie masz po ję cia, jak wiel kiej

po mo cy po trze bu ję.
– Je śli zaraz nie pój dzie cie do swo je go po ko ju, po le ję was obo je lo do -

watą wodą – oznajmi łem.
Sadie po chy li ła gło wę, a Jax uśmiech nął się do mnie sze ro ko.
– Do zo bacze nia później – rzu cił, bio rąc dziewczy nę za rękę i pro wa-

dząc ją po scho dach na górę.
Uznałem, że najle piej bę dzie, je śli wyjdę na tro chę z domu i pój dę

na plażę. Nie by łem pewny, jak dłu go ci dwo je zamie rzają się „rozpako wy -
wać”.

Pięć go dzin później gło sy na dole stawały się co raz gło śniejsze, a ja stałem
w mo jej sy pial ni i patrzy łem na ogród przed do mem. Wie działem, że mu -
szę zejść na dół. Jax chciał, że bym do nich do łączył. Ale to nie byli moi
przy jacie le. Nie cho dzi ło o to, że ich nie lu bi łem – wręcz prze ciwnie. Tyle



że tak naprawdę ich nie znałem. No i była jeszcze kwe stia Pre sto na Dra-
ke’a.

Ko leś za mną nie prze padał. Swe go czasu bar dzo się starałem zro bić
wraże nie na Amandzie Har dy, ale ostatecznie straci łem ją na rzecz Pre -
sto na. Trud no jest ry wali zo wać z nie grzeczny mi chłop cami o jasnej czu -
pry nie sur fe ra. Nie że bym był zako chany w Amandzie. Nie szu kałem mi -
ło ści. Ni gdy. Amanda była po pro stu ład na i słod ka. Po do bało mi się to.
Tej dziewczy ny nie dało się nie lu bić.

Pu kanie do drzwi prze rwało te rozmy ślania, a kie dy się od wró ci łem,
zo baczy łem brata – stał w pro gu i trzy mał ręce w przed nich kie sze niach
dżinsów.

– Zamie rzasz się tu ukry wać przez cały wie czór?
Rozważałem to. Nie czu łem się zbyt swo bod nie z ludźmi, któ rych nie

znałem. By łem raczej intro wer ty kiem. W naszej ro dzi nie to Jax był lwem
salo no wym.

– Właśnie miałem do was zejść.
Jax uniósł brew.
– Sprawiasz takie wraże nie, jak byś wo lał być wszę dzie, tyl ko nie tam.
Wzru szy łem ramio nami.
– Nie prze padam za prze by waniem w to warzy stwie osób, któ rych nie

znam do brze. Ale zro bię to dla Sadie.
Brat wszedł do po ko ju.
– Je śli przejmu jesz się Pre sto nem, od puść so bie. On jest tak naprawdę

lu zakiem.
Zachi cho tałem. Jax nie znał Pre sto na od tej stro ny, co ja.
– Uwierz mi, je śli cho dzi o Amandę, nie jest zbyt nim lu zakiem.
– Może i nie. Ale już ją ma. Są ze sobą wy star czająco dłu go, by po czuł

się pewnie. Spo ty kałeś się z dziewczy ną, w któ rej był zako chany. Po trafię
zro zu mieć tam to jego chwi lo we szaleństwo.



No tak. Jax prze żył to samo w związku z Mar cu sem Har dym. Te raz
byli kum plami. Mar cus się oże nił i miał dziecko, więc nie stano wił już dla
Jaxa zagro że nia. Amanda i Mar cus są ro dzeństwem, a Mar cus praco wał
w naszym let nim domu tego same go lata, co Sadie.

– Już scho dzę – po wie działem. – Sło wo. Poza tym je stem głod ny.
– To do brze, bo po dejrze wam, że je śli Sadie nie zo baczy cię tam

za pięć mi nut, to przyjdzie tu po cie bie. Mar twi się, że czu jesz się po mi -
nię ty.

Przy po mniałem so bie, że ro bię to dla Sadie.
– Chodźmy – zade cy do wałem.
Ru szy łem za Jaxem na scho dy i spojrzałem na tłum gro madzący się

w holu oraz na Sadie, któ ra właśnie otwie rała drzwi, żeby wpu ścić ko lej-
nych przy jaciół.

Kie dy by łem z Amandą na przy ję ciu we sel nym Mar cu sa i Wil low, po -
znałem kil ko ro z nich. Wszy scy wy dawali się bar dzo mili, ale wśród nich
był również Pre ston. Nie miałem pewno ści, czy zaak cep tu ją mnie tak
do końca. Kie dy po we se lu wy je chałem z Sea Bre eze, wszy scy rozstali śmy
się w zgo dzie. Nie trud no było się zo riento wać, kogo tak naprawdę pra-
gnie Amanda. Nawet nie pró bo wałem o nią wal czyć. Ser ce tej dziewczy ny
wy raźnie nale żało do Pre sto na.

Do domu wszedł Mar cus Har dy, trzy mając na rę kach nie mowlę owi -
nię te w czer wo no-biały ko cyk, na któ rym wid niał chy ba słoń. Sadie wy dała
pisk rado ści, uści skała Wil low, po czym wy ciągnę ła ręce, żeby wziąć dziec-
ko od Mar cu sa. Jeszcze dwa lata wcze śniej żad ne mu z nich nawet nie śni -
łaby się taka sce na. Mar cus był zde ter mi no wany, by przy ciągnąć uwagę
Sadie, nie mógł jed nak konku ro wać z Jaxem. Zresztą z nim nikt nie mógł
ry wali zo wać. Ja ni gdy się nie ośmie li łem.

– Po Sadie ja go we zmę – rozległ się znajo my głos i zo baczy łem Aman-
dę wcho dzącą do holu.

– Ty masz go cały czas – od par ła Sadie, uśmie chając się do maluszka.



– On ko cha cio cię Mandę – zagru chała Amanda nad bratankiem.
Nie wi działem jej od we se la Mar cu sa i Wil low. Dłu gie jasne wło sy opa-

dały jej na ple cy, krót ka spód niczka od słaniała opalo ne nogi. Tuż za nią
po jawił się Pre ston i po ło żył jej rękę na bio drze zabor czym ge stem,
a ja zamar łem. Może to jed nak był zły po mysł.

– Przy się gam, że dawno mu prze szło – szep nął mi do ucha Jax.
Kiwnąłem gło wą i ru szy łem po scho dach w stro nę zgro madzo nych

w holu osób. Nie cho dzi ło o to, że bałem się Pre sto na – po pro stu nie
chciałem przez cały wie czór czuć się jak nie pro szo ny gość. Nic by się nie
stało, gdy by omi nę ła mnie ta im pre za.

– Będą też Cage i Eva. Wciąż się przy zwy czajają do ży cia z dzieckiem –
zwró ci ła się Wil low do Sadie.

– Nie mogę się do cze kać, kie dy zo baczę Bliss – od par ła Sadie, wzdy -
chając rado śnie.

Jeszcze jed no dziecko? Cho le ra, ta banda rozmnażała się jak kró li ki.
– Jest prze śliczna – po wie działa Wil low. – Nie żar tu ję. Jest tak śliczna,

że aż trud no w to uwie rzyć. Ma takie słod kie py zate po liczki i oczy
Cage’a. Eva nie może ni gdzie z nią pójść, żeby zaraz nie obstąpił jej cały
tłum wy dający ochy i achy nad małą. – Na twarzy Wil low po jawił się po -
god ny uśmiech.

Do tar li śmy na dol ny scho dek i Sadie nas zauważy ła. Uśmiech nę ła się
pro miennie. Nie nawiązy wałem kontak tu wzro ko we go z Amandą i nawet
nie spojrzałem w kie runku Pre sto na. Pod sze dłem nato miast do Mar cu sa,
żeby się z nim przy wi tać i po gratu lo wać mu syna.

– Miło cię wi dzieć – rzekł Mar cus z sze ro kim uśmie chem.
– Cie bie też. Wi dzę, że masz ko lejne go członka ro dzi ny – do dałem. –

Gratu lacje.
– Dzię ki. Nie mogę przez nie go spać po no cach, ale spo ko. To do sko na-

ła pora na po gaduszki o fut bo lu. Uczę go od małe go.



Ro ze śmiałem się i od wró ci łem do Sadie, któ ra unio sła maluszka, że -
bym mógł mu się przyjrzeć.

– Jason, po znaj Elie go Har dy’ego – po wie działa łagod nym to nem, ja-
kim zwy kle rozmawia się z mały mi dziećmi.

– Miło mi cię po znać, Eli – od par łem. Chłop czyk uśmiech nął się i wło -
żył rączkę do buzi. Pu szek na jego gło wie był rudy, jak wło sy jego mamy,
ale malec wy dał mi się po dobny do Mar cu sa. Może z po wo du oczu.

– Je stem głod ny. Bę dzie my tu stali i gapi li się na dzie ci przez całą noc,
czy jest też coś do żar cia? – rozległ się nowy głos, od wracając moją uwagę
od malu cha. Rozpo znałem przy by sza, ale nie mo głem so bie przy po mnieć,
jak ma na imię. Miał dre dy ze brane w ku cyk. Tatu aże po kry wały więk szą
część jego rąk i ramion, je den się gał nawet szyi. Nie przy glądałem mu się
na tyle dłu go, żeby rozpo znać mo tyw. Miał prze kłu tą war gę, a kie dy mó -
wił, wi dać też było me tal w ję zy ku.

– Mamy mnó stwo je dze nia, De way ne – zapewni ła go Sadie, uśmie cha-
jąc się do nie go, jak by nie był prze rażającym ty pem.

– To do brze – od rzekł, po czym pod szedł do niej i po cało wał Elie go
w główkę, cze go zu peł nie bym się po nim nie spo dzie wał. – Cho le ra, ten
dzie ciak jest słod ki. Ale też wy gląda zu peł nie jak mamu sia.

Mar cus tyl ko zachi cho tał.
De way ne po patrzył na mnie i znie ru cho miał. Prze niósł wzrok za moje

ple cy, tam gdzie – jak wie działem – stali Amanda z Pre sto nem. Jego
twarz wy krzy wi ła się w le ni wym uśmie chu.

– Do diabła. Zapo wiada się cho ler nie we so ło. Pre ston, bę dziesz się
grzecznie zacho wy wać wo bec Jaso na?

Sadie otwo rzy ła sze ro ko oczy, a wszy scy uci chli. Uznałem, że to do bry
mo ment, by się od wró cić i ode zwać do tam tych, żeby mieć to już z gło wy.

Amanda mie rzy ła De way ne’a takim wzro kiem, jak by zamie rzała go
ude rzyć, ale na twarzy Pre sto na do strze głem rozbawie nie.



– Zawsze je stem grzeczny – oświad czył Pre ston, le ni wie prze ciągając
sło wa, co do sko nale har mo ni zo wało z jego apary cją sur fe ra. – Do Jaso na
nic nie mam. W każdym razie już nie. – Opu ścił rękę, któ rą obejmo wał
Amandę w pasie, i zro biwszy krok do przo du, wy ciągnął ją do mnie. –
To co, zgo da? – zagad nął.

Trud no było ko le sia nie lu bić. Uści snąłem mu dłoń.
– Pewnie, że tak – od par łem.
– Cie szę się – po wie dział, po czym się cof nął i znów objął Amandę. –

Wi dzisz, baranie? Wszyst ko w po rządeczku – zwró cił się do De way ne’a.
Ten tyl ko zachi cho tał i po krę cił gło wą.
– Jasne, jasne.
– Do bra, De way ne, skończ już z tymi pro wo kacjami. Je ste śmy w domu

Sto ne’ów – ode zwał się Mar cus, si ląc się na dy plo mację.
De way ne wzru szył ramio nami i spojrzał na Mar cu sa.
– Chciałem się tyl ko tro chę zabawić.
Drzwi znów się otwo rzy ły – tym razem wy peł ni ła je zwali sta syl wet ka

Rocka. Zza jego nóg wy padła mała dziewczynka z bu rzą lo ków na gło wie,
cienkim gło si kiem wo łająca Pre sto na. Od wró ci łem się i zo baczy łem,
że Pre ston się schy lił i chwy cił ją, gdy rzu ci ła mu się w obję cia. Rock
i jego żona Tri sha ad op to wali młod szą sio strzyczkę i braci Pre sto na
po śmier ci ich mat ki, dzię ki cze mu wię zi tej grup ki przy jaciół zacieśniły
się jeszcze bar dziej.

– Tę sk ni łam za tobą – oznajmi ła dziewczynka, gło śno cmo kając Pre sto -
na w po li czek.

– Ja też za tobą tę sk ni łem – od parł.
– Prze praszamy za spóźnie nie – po wie dział Rock. – Tri sha przy wie zie

chłop ców po tre ningu fut bo lu. Mu siałem je chać po Daisy. Jess opie ko wała
się nią u nas w domu, kie dy by li śmy z chłop cami na tre ningu.

Drgnąłem na dźwięk imie nia Jess. Tak miała na imię dziewczy na, któ -
rą urato wałem tam tej nocy.



– Po zwalasz Jess opie ko wać się Daisy? – spy tała Wil low, wy raźnie zdzi -
wio na.

Rock spojrzał na nią i zmarszczył brwi.
– To moja ku zynka. Wiem, że nie prze padasz za Jess, ale świet nie do -

gadu je się z Daisy.
– Ona nie jest taka zła, Low – wtrąci ła Amanda. – Wiem, że miałaś

z nią przy kre do świad cze nia, ale Jess jest lo jal na aż do prze sady i ko cha te
dzie ciaki.

Moja cie kawość jeszcze wzro sła. Je śli to była ta sama Jess, któ ra zde -
mo lo wała wóz swo je go chło paka, mo głem zro zu mieć obawy Low. Nie wy -
glądała jak ty po wa opie kunka do dziecka.

– Wy daje się taka nie od po wie dzial na – po wie działa Wil low, marszcząc
czo ło.

De way ne wró cił do holu z gar ścią chip sów.
– Nie lu bisz jej, bo chciała Mar cu so wi zawró cić w gło wie tym swo im

sek sownym ty łeczkiem. To jeszcze nie znaczy, że jest złą dziewczy ną.
Po pro stu czasami ją tro chę po no si.

Amanda po słała gniewne spojrze nie w kie runku De way ne’a.
– Nie wy wle kaj tego. To stare dzie je.
– Prze stań, stary. – Głos Mar cu sa zabrzmiał błagal nie.
– Jess robi czasem nie prze my ślane rze czy i jest im pul sywna, ale to nie

zmie nia fak tu, że świet nie zajmu je się Daisy – bro nił Rock ku zynki.
– Parę dni temu kom plet nie zniszczy ła Hanko wi pick-upa – zauważył

Mar cus.
Te raz ta grup ka bez reszty przy ku ła moją uwagę. Nie mo głem po -

wstrzy mać uśmie chu. Mu siałem po trzeć usta dło nią, żeby nikt nie zauwa-
żył. Mó wi li o tej sek sownej blondynce, któ rej po mo głem uciec.

– Co takie go zro bi ła? – spy tała Sadie, wy raźnie wstrząśnię ta.
Wil low westchnę ła i po krę ci ła gło wą.



– Ten jej chło pak, z któ rym ciągle zry wają i znów się scho dzą, zdradzał
ją, więc wzię ła kij base bal lo wy czy coś po dobne go i po wy bi jała mu wszyst -
kie szy by w wo zie, i chy ba jeszcze zdąży ła po wgniatać tro chę karo se rię
z boku, zanim ucie kła.

Pre ston par sk nął rozbawio ny.
– Prze praszam. Ale to cho ler nie zabawne. Za każdym razem, jak to sły -

szę, nie mogę po wstrzy mać się od śmie chu.
Rock po krę cił gło wą.
– Wariat ka. Hank zasłu żył so bie na to, ale nadal nie mogę uwie rzyć,

że naprawdę to zro bi ła. Zresztą Jess mówi, że to nie ona, a je dy nym do -
wo dem prze ciwko niej są sło wa Hanka, któ ry twier dzi, że wi dział, jak
ucie ka i ją go nił. Mówi, że po tem wsko czy ła do jakie goś po rsche i od je -
chała. To aku rat musi być kłam stwo. W tym mie ście nikt nie ma po rsche.
A później, kie dy gli ny pod je chały pod ich dom, jej mama po wie działa,
że Jess cały dzień była z nią i właśnie bie rze prysznic. Gli niarz po twier -
dził, że maska jej wozu była chłod na, więc nie mógł się spie rać ze Star lą.

Po czu łem na so bie wzrok Jaxa, ale się nie od wró ci łem. Miałem wraże -
nie, że sły szę jego my śli. Wie dział, kto w Sea Bre eze po siada po rsche –
on.

– Znając Hanka, był pi jany albo naćpany. Ale tak czy owak, to wy gląda
na wy skok Jess. Nikt inny nie miał mo ty wu. No i wszy scy wie my, że Star -
la pewnie zabawia w Jugs nie jed ne go gli niarza z Sea Bre eze – po wie dział
Pre ston, nadal rozbawio ny i uśmiech nię ty.

„Jugs? Co to jest Jugs?”. Nie zapy tałem. Wo lałem się nie wy chy lać.
Na szczę ście Jax nie wspo mniał nic o po rsche, któ re zo stawił tu taj w gara-
żu.



– Roz dział III –

Jess

Przez ty dzień starałam się nie rzu cać w oczy. Miałam już dość sie dze nia
w domu. Opie ka nad có reczką Rocka, Daisy May, przed paro ma dniami
stano wi ła miłą od mianę, ale po trze bo wałam jakiejś ak tywno ści. My śle nie
o Hanku i całym tym straco nym czasie do pro wadzało mnie do szaleństwa.
Jak bym sama się pro si ła o to, by skończyć tak jak mama. Nie że bym nie
ko chała mamy – po pro stu wie działam, że ma trud ne ży cie.

Poza tym, cho ciaż uwiel białam się stro ić, żeby przy ciągać mę skie spoj -
rze nia, nie chciałam nawet my śleć o tym, że mu siałabym się rozbie rać
przed face tami, żeby związać ko niec z końcem. A mama ro bi ła to bez
mru gnię cia okiem. Nie sądzi łam, że ja bym tak kie dy kol wiek mo gła. Lu bi -
łam swo je ciało. Tyle że wo lałam wy bie rać, przed kim zdej mu ję ubranie.
Gru bi, ły sie jący po li cjanci nie będą płacić, żeby zo baczyć mnie nago. Boże,
do po móż.

Wsu nę łam sto py w czer wo ne kowbojki i obciągnę łam skó rzaną czar ną
mi ni spód niczkę tak, żeby zasłaniała mi po ślad ki. Wy glądało na to,
że w tym se zo nie skó ra znów była mod na. Cie szy łam się, bo uwiel białam
skó rzane ciu chy. Się gnę łam po je den z mo ich T-shir tów Jack down. Dziś
wie czo rem wy bie rałam się do Live Bay po słu chać Kri ta i jego ze spo łu.
Krit uwiel biał, kie dy miałam na so bie jed ną z ko szu lek ze spo łu.



Krit był tak że zachwy co ny, kie dy zdejmo wałam ją przed nim. Ale te
dni już mi nę ły. Jego sio stra Tri sha wy szła za mo je go ku zy na. By li śmy te -
raz ro dzi ną, cho ciaż on wo lał twier dzić, że to się nie li czy. Tak czy owak,
Krit nie nadawał się na face ta, któ ry ocali mnie przed lo sem mo jej mamy.
Był taki sam jak ja: po cho dził z ni zin spo łecznych i usi ło wał się z nich wy -
rwać. Poza tym obo je tro chę za bar dzo lu bi li śmy pako wać się w kło po ty.
Nasze by cie razem okazało się nie bezpieczne.

Mama wy szła już do pracy, więc po szłam do jej po ko ju spry skać so bie
de kolt per fu mami Chanel. Uży wała ich oszczęd nie, a mnie nie wol no było
ich do ty kać.

Kie dy uznałam, że je stem już go to wa, chwy ci łam klu czy ki do pick-upa
i otwo rzy łam fronto we drzwi. Na pod jeździe stał wy pasio ny czar ny hum -
mer z przy ciem niany mi szy bami. Kto nim, u diabła, przy je chał? To nie
był zwy czajny hum mer, tyl ko taki na spe cjal ne zamó wie nie. Zamknę łam
drzwi za sobą i po ko nałam dwa schod ki z pu staków.

Drzwi od stro ny kie rowcy się otwo rzy ły i z wozu wy siadł Pan Po rsche.
W dło ni trzy mał kij base bal lo wy nale żący do Rocka. Cho le ra, zapo mnia-
łam o nim. Uśmie chając się z ulgą, bo Rock by mnie zabił, gdy bym go
zgu bi ła, wy szłam Panu Po rsche naprze ciw.

– Zapo mniałaś cze goś – po wie dział na po wi tanie.
– Dzię ku ję – od par łam, bio rąc od nie go kij i cho wając go za ple cami

na wy padek, gdy by ktoś prze jeżdżał obok i zo baczył mnie z nim. To była
ostat nia rzecz, jakiej po trze bo wałam po tym ty go dniu.

– Mogę ci go bezpiecznie po wie rzyć? Czy mam być w po go to wiu w ra-
mach ko lejnych planów ucieczki?

Pan Po rsche miał do łe czek w prawym po liczku. Nie zauważy łam go
przed tem.

– Chy ba na razie od stawię mój kij. Za dużo z nim kło po tów – stwier -
dzi łam.



– Cie szę się, że to sły szę. Opo wie ści o two jej de mol ce krąży ły w tym
ty go dniu po całym mie ście – rzekł z rozbawio ną miną. – Po nie waż cho dzą
słu chy, że ucie kłaś po rsche, ale nikt nie wie rzy Hanko wi, bo po dobno nikt
w tym mie ście nie ma takie go samo cho du, po stano wi łem przy je chać
tu czymś innym.

Skąd on to wszyst ko wie dział? Sea Bre eze to nie du że miasteczko, ale
nie aż takie małe. Miejsco wi nie wy mie niali tych infor macji z let ni kami.
Mu siał znać ko goś, kto miał do stęp do takich wie ści.

– Kim ty je steś? – spy tałam.
– Mam na imię Jason – od parł.
Jason. Nie znałam żad ne go Jaso na. Nie li cząc Jaso na Condoya, któ ry

przedawko wał w ze szłym roku. Prze chy li łam gło wę i przy glądałam mu się
dłuższą chwi lę.

– To po wiedz, Jaso nie, kogo ty znasz w Sea Bre eze? Mo głabym przy -
siąc, że przy je chałeś tu pro sto z wy spy. Two je po rsche i w ogó le wszyst ko
na to wskazy wało.

Jego uśmiech stał się jeszcze szer szy, a do łe czek w po liczku głębszy.
Bar dzo mi się po do bał ten do łe czek.

– To moja tajem ni ca – po wie dział tyl ko.
Zer k nę łam na jego de si gner skie ciu chy i upo mniałam samą sie bie,

że face ci tacy jak on są cał ko wi cie spo za mo jej ligi. Ja szu kałam miej sco -
we go z jakimś po tencjałem. Na nic wię cej nie mo głam li czyć. Ten ko leś
wy glądał tak, że do sko nale paso wał by do Be ver ly Hills.

– Aha, no to dzię ki za kij i za wte dy. Je stem ci bar dzo wdzięczna – po -
wie działam, do cho dząc do wnio sku, że prze dłu żanie tej rozmo wy jest bez-
ce lo we.

– Wy bie rasz się gdzieś? – spy tał.
– Tak, właśnie wy cho dzę. Mój kum pel gra w ze spo le – wy jaśni łam.
Jason nie wy ko nał żad ne go ru chu, żeby odejść. Co on wy prawiał?
– Grają w barze – ciągnę łam.



– Spo tkasz się tam z kimś?
Eee… że co? Czyżby zamie rzał mnie spy tać, czy też może tam pójść?

Nie. Mu siałam coś źle zro zu mieć.
– Mhm, na pewno będą tam jacyś znajo mi.
– Ale nie facet? A może ten kum pel z ze spo łu jest tym face tem?
Py tał mnie, czy się z kimś umó wi łam na rand kę. Rany. Po raz pierwszy

w ży ciu zabrakło mi słów. Stałam tam tyl ko, gapiąc się na nie go z zakło -
po taniem.

– W po rząd ku. Se rio. Nie rób takiej spani ko wanej miny. To do zo ba-
cze nia – rzu cił, po czym od wró cił się i zaczął iść w stro nę hum me ra.

Zaraz od je dzie. Mu siałam coś po wie dzieć.
– Nie, cze kaj. Ja nie… Nie ma żad ne go face ta. Zamie rzam po pro stu

po słu chać ze spo łu i spo tkać się ze znajo my mi. Je śli chcesz je chać ze mną…
– Urwałam, nadal nie mo gąc uwie rzyć, że chce się tam ze mną po kazać.

Zatrzy mał się i obejrzał na mnie.
– Je steś pewna?
Tak! Zdo łałam jakoś kiwnąć gło wą i nie zacho wać się jak idiot ka.
Jego uśmiech wró cił.
– Ja po pro wadzę.
Dla uspo ko je nia wzię łam głę bo ki od dech, po de szłam do nie go i wte dy

zdałam so bie sprawę z tego, że nadal trzy mam w dło ni kij base bal lo wy.
– Och. – Stanę łam i pod nio słam go w górę. – Mu szę to odło żyć.
– Mo żesz wło żyć go do hum me ra i zabrać, jak wró ci my – zapro po no -

wał, pod cho dząc, żeby otwo rzyć mi drzwi.
Coś takie go zdarzy ło mi się po raz pierwszy. Jeszcze nikt nie otwie rał

mi drzwi wozu. Ni gdy.
– Dzię ku ję – po wie działam, spo glądając na nie go i do cho dząc do wnio -

sku, że mo głabym się do tego przy zwy czaić.
– Za co? – spy tał ze zdezo riento waną miną.
– Za to, że otwo rzy łeś mi drzwi – od par łam.



Zro bił wiel kie oczy i przy glądał mi się przez mo ment, po czym po chy -
lił się do przo du.

– Jess, je śli face ci nie otwie rają ci drzwi, to nie są war ci two je go czasu.
Nie mu sisz mi dzię ko wać. – Następ nie wy pro sto wał się i wy ciągnął rękę,
żeby po móc mi wsiąść do hum me ra.

By łam pewna, że wreszcie zro zu miałam, co znaczy sło wo „omdle wać”.
Po dałam mu rękę, a on ujął moją dłoń i przy trzy mał mnie przy wsiada-
niu. Jego wóz był wyższy od mo je go, ale nogi miałam równie dłu gie jak
mama. A jed nak po do bało mi się, że mi po maga.

Kie dy usiadłam, zauważy łam, że patrzy na moje nogi, do pie ro
po chwi li pod niósł wzrok, by od wzajem nić moje spojrze nie.

– Prze praszam – po wie dział, ru mie niąc się nie znacznie. A po tem za-
mknął drzwi i miałam chwil kę, żeby dojść do sie bie.

Czy kie dy kol wiek wi działam, żeby facet się ru mie nił? Nie li cząc mo je -
go nauczy cie la od hi sto rii z li ceum, w któ rym się pod ko chi wałam i jasno
dawałam mu to do zro zu mie nia. Po czu łam się stanowczo zbyt skąpo
ubrana. Mój sek sowny strój wy dał mi się te raz… tro chę tandet ny. Jason
otwo rzył drzwi od stro ny kie rowcy i wsiadł do środ ka. Jego bi cep sy się
napię ły, bez reszty przy ciągając moją uwagę. Zastanawiałam się, jak wy -
glądają jego mię śnie brzu cha.

– Do kąd je dzie my? – spy tał, zapalając sil nik.
– Bar nazy wa się Live Bay – od par łam. – Sły szałeś może o nim?
Jason uśmiech nął się prze kor nie.
– No pewnie.

Ja son

To był pewnie zły po mysł. Nie by łem go to wy na to, żeby po wie dzieć Jess,
kim je stem. Z opo wie ści, któ re o niej sły szałem, wie działem, że lubi się



pako wać w kło po ty. Zamie rzałem od dać jej kij i od je chać. Cho ciaż to,
co opo wiadali o niej przy jacie le Sadie i Jaxa, było pie kiel nie zabawne,
miałem wraże nie, że kie dy się do wie, że moim bratem jest Jax Sto ne, tyl -
ko to bę dzie się dla niej li czyć. Zainte re su je się mną, ale z nie właści wych
po wo dów. A ja zo stanę tu tyl ko przez mie siąc, żeby po być tro chę same -
mu, zanim znów zacznie się szko ła.

Kie dy zo baczy łem, jak wy cho dzi z domu w tej kró ciut kiej spód niczce,
któ ra z tru dem zakry wała jej ty łek, i w tym opię tym T-shir cie, zapo mnia-
łem, dlacze go właści wie nie zamie rzałem się starać le piej jej po znać.
A na wi dok jej nóg zro bi ło mi się słabo. Rock zacho wy wał się wo bec Jess
tak opie kuńczo, kie dy wszy scy inni ją obgady wali, wi działem też tro skę
w jego oczach, gdy usi ło wał tłu maczyć jej zacho wanie. Znał tę dziewczy nę
taką, jakiej tam ci nie mie li okazji po znać.

Chciałem się zapo znać z tam tą Jess. Bo ta sek sowna, na wpół ubrana
dziewczy na, któ ra lu bi ła uży wać swe go ciała, żeby face tom mię kły ko lana,
była cho ler nie po nęt na. Ale po trze bo wałem cze goś wię cej. By łem cie kawy.
Ot co.

– By łeś już kie dyś w Live Bay? – zapy tała.
Zer k nąłem w jej stro nę.
– Tak, raz – przy znałem.
– Zasko czy łeś mnie. Zwy kle lu dzie z wy spy nie wy prawiają się do lo kal -

nych knajp.
„Lu dzie z wy spy” wy po wie działa nie zbyt przy chyl nym to nem.
– Masz coś prze ciwko wy spie? – spy tałem rozbawio ny.
Wzru szy ła ramio nami.
– Dlacze go? To było tyl ko stwier dze nie fak tu.
Miała rację. Tyle że Jax prze łamał ten ste reo typ. Nie tyl ko zszedł z wy -

spy, lecz tak że zdo był ser ce miejsco wej dziewczy ny.
– By łaś kie dyś na wy spie? – zapy tałem. Pod je chałem pod Live Bay

i spojrzałem na nią.



Po trząsnę ła gło wą.
– Nie. – Unio sła ku mnie wzrok. Jej dłu gie rzę sy ocie niały wy dat ne ko -

ści po liczko we. – Face ci z wy spy z re gu ły nie zapraszają na ko lację takich
dziewczyn jak ja.

A szko da. Face ci z wy spy nie wie dzie li, jaką zajmu jącą dziewczy ną była
Jess.

– Ich strata – po wie działem, otwie rając drzwi. Mu siałem truch ci kiem
obiec hum me ra, żeby zdążyć do Jess, zanim sama wy sko czy z wozu
w tych swo ich kowbojkach.

Unio sła brwi.
– Po magasz też dziewczy nom przy wy siadaniu? – zdzi wi ła się.
Cho le ra, z jaki mi ty pami ona się umawiała?
Po dałem jej rękę, a ona uję ła ją i wy siadła. Kie dy jej pierś do tknę ła mo -

jej, gwał townie wciągnąłem po wie trze. Biust miała nie tyl ko obfi ty, ale
tak że mięk ki.

– Dzię ki – po wie działa, uśmie chając się i patrząc na mnie znacząco.
Nie zamie rzałem od bie rać jej tej przy jem no ści. Wie działa, że spodo bał
mi się do tyk jej pier si, i nie od su wała się, że bym mógł im się również
przyjrzeć z bli ska.

Ale ja nie zamie rzałem na nie patrzeć. Mimo że tego ocze ki wała. Już
i tak przy łapała mnie na lu stro waniu jej nóg. Nie miałem zamiaru do dat -
ko wo gapić się na jej cycki. Zamiast tego pu ści łem do niej oko i od su ną-
łem się.

– Go to wa? – zagad nąłem.
Wi dząc błysk rozczaro wania w jej oczach, po żało wałem, że jed nak nie

rzu ci łem okiem. Nie chciałem, żeby my ślała, że mnie nie po ciąga. Może
i była flir ciarą, ale przede wszyst kim ko bie tą i miała swo je uczu cia.

– Jasne – od par ła, zmu szając się do uśmie chu, po czym skie ro wała się
do wejścia.



Już miałem chwy cić ją za ło kieć i zapewnić, że jej ciało jest do sko nałe,
jed nak się po wstrzy małem. Miałem prze czu cie, że właśnie do tego przy -
wy kła. Nie chciałem być taki sam jak inni. W jej oczach by łem wy jąt ko wy
i naprawdę zamie rzałem taki być. Pragnąłem się wy różniać.

Dlacze go? Sam nie by łem pewny.
Wy dłu ży łem krok, żeby ją do go nić i do trzeć do drzwi przed nią,

by móc je otwo rzyć. Zatrzy mała się i patrzy ła na mnie, kie dy się cof ną-
łem, żeby prze pu ścić ją przo dem. Na jej war gach po jawił się nie znaczny
uśmiech – wró ci ła Jess flir ciara.

Wsze dłem za nią do środ ka. Mu zy ka już była gło śna i wszy scy prze py -
chali się w stro nę sce ny. Ze spół jeszcze nie grał, ale pewnie nie dłu go miał
zacząć.

Kil ku face tów zawo łało coś do Jess na po wi tanie, a ona po machała im
w od po wie dzi. Wszy scy ją tu znali. Nawet bar man pu ścił do niej oko.
Chy ba nie zdo łał bym tego znieść na dłuższą metę. Do brze, że dzi siaj mia-
łem okazję się prze ko nać, jak to wy gląda.

Zo baczy łem, że kil ku face tów prze no si wzrok z Jess na mnie. Wszy scy
się zastanawiali, czy je ste śmy razem. Czu łem to. Nie do ty kałem jej w ża-
den spo sób, bo nie była moją dziewczy ną. Po pro stu przy szli śmy tu ra-
zem.

– A tego gdzie znalazłaś, Jess? – zagad nę ła dziewczy na z ciem no brązo -
wy mi lo kami i jaskrawo ró żo wą szminką, przy glądając mi się z jawną cie -
kawo ścią. Po wo li wo dzi ła wzro kiem po moim cie le.

– On jest ze mną, Tiff. Po lej się zim ną wodą i zejdź nam z dro gi – od -
par ła Jess, bio rąc mnie pod ramię i przy ciągając do sie bie.

Ze wszyst kich sił po wstrzy my wałem się od uśmie chu.
– Jak bę dziesz miał już dość jej szpo nów, to przyjdź do mnie. Je stem

słod ka ni czym ko ciaczek – zawo łała za mną tam ta, kie dy Jess ciągnę ła
mnie przez tłum.

– Przy jaciół ka? – zapy tałem, rozbawio ny sztywnością ramion Jess.



Zatrzy mała się i od wró ci ła do mnie.
– Mhm, nie – prych nę ła. – Wy różniasz się, chło paczku z wy spy.

Od razu wi dać, skąd je steś. A to wabi różne naciągaczki.
– Jak to, więc to nie moja uro da? – zażar to wałem.
Już miała od po wie dzieć, ale do strze gła moją rozbawio ną minę i jej ra-

mio na się rozluźni ły.
– Je steś przy stojny, chło paczku z wy spy. Mu szę ci to przy znać. Tym go -

rzej dla cie bie. Trzy maj się bli sko mnie, bo Tiff to zale d wie jed na z wie lu.
Kiwnąłem gło wą, a ona po słała mi prawdzi wy uśmiech. Taki, przy któ -

rym w jej oczach tańczy ły ogni ki rozbawie nia.
– Chodź. Moi przy jacie le są tam – po wie działa.
Sze dłem za nią przez tłum. Najpierw do strze głem Rocka. Sie dział przy

sto li ku naprze ciwko sce ny. Obok nie go zo baczy łem De way ne’a. Ni gdzie
nie było nato miast Pre sto na ani Amandy. Ode tchnąłem z ulgą. Z Rockiem
i De way ne’em dam so bie radę.

A jed nak de ner wo wałem się tro chę, jak zare agu je Rock. Nie chciałem
ko le sia wku rzyć.

Kie dy Rock po wie Jess, kim je stem, mój se kret się wyda. Ona i tak wi -
działa we mnie bo gate go chłop tasia, któ ry zapu ścił się w nie swo je śro do -
wi sko. Nie by łem pewny, czy wie dza, że moim bratem jest Jax Sto ne, aż
tak bar dzo zmie ni jej nastawie nie. Z po cząt ku ukry wanie tego wy dawało
mi się ważne, te raz jed nak wcale nie by łem prze ko nany, że Jess zare agu je
tak samo, jak więk szość dziewczyn, któ re po znawałem. By łem przy zwy -
czajo ny, że dziewczy ny, po wiedzmy, jakoś mną zainte re so wane, z chwi lą,
kie dy do wiady wały się, kim jest mój brat, nagle do stawały obse sji
na moim punk cie. Bę dąc bratem Jaxa, zazwy czaj mo głem zdo być każdą
babkę, ale z nie właści wych po wo dów.

Wkrót ce się prze ko nam. Je śli Jess zacznie się zacho wy wać jak jed na
z tych oszalałych fanek Jaxa i po stano wi się do mnie kle ić, spadam stąd



i tyle. To bę dzie nasz test. Naprawdę nie chciałem, żeby ten wie czór się
skończył. Miałem nadzie ję, że Jess nie okaże się wiel bi ciel ką Jaxa Sto ne’a.



– Roz dział IV –

Jess

Jak on to zro bił? Je den sek sowny, rozbawio ny uśmiech Jaso na i by łam go -
to wa wy drapać Tiff oczy. Miałam ocho tę spleść pal ce z jego pal cami, ale
nie chciałam go spło szyć. Wy dawało mi się, że on tyl ko cze ka, aż zro bię
coś głu pie go. I wszyst ko ze psu ję. Nie mu siał nic mó wić – wi działam
to w jego oczach.

– To mój ku zyn Rock i je den z jego naj lep szych kum pli, De way ne –
oznajmi łam, nie chcąc, by po my ślał, że zadaję się tyl ko z face tami. Nawet
je śli to była prawda, nie wy glądało to do brze. Tak naprawdę to byli kum -
ple Rocka. Flir to wałam z więk szo ścią z nich, czym zrazi łam do sie bie ich
dziewczy ny. Nie li cząc żony Rocka, Tri shy, któ ra mnie ko chała. No i, rzecz
jasna, była jeszcze Amanda. Ona ni gdy mnie nie osądzała ani nie patrzy ła
na mnie z góry. W szko le zawsze mnie zagady wała i zacho wy wała się tak,
jak by śmy były przy jaciół kami. A po tem, nie co po nad rok temu, po stano -
wi ła tro chę zaszaleć i zwró ci ła się do mnie po wskazówki. To do świad cze -
nie sce mento wało naszą przy jaźń.

Rock napo tkał moje spojrze nie i się uśmiech nął, a po tem prze niósł
wzrok na Jaso na i jego uśmiech zbladł. Czy to dlate go, że tak oczy wi ste
było, że nie po cho dzi z tych stron? Sądzi łam raczej, że się ucie szy, wi dząc
mnie z takim po rząd nym chło pakiem. Właści wie każdy, kto nie był Han-
kiem, po wi nien wy wo łać na jego twarzy uśmiech.



Rock wstał, a ja zaczę łam się zastanawiać, czy po winnam się ustawić
mię dzy nim a Jaso nem. Zanim jed nak zdąży łam zde cy do wać, co ro bić, Ja-
son wy szedł przede mnie.

– Rock, De way ne, miło was zno wu zo baczyć – po wie dział swo bod nym,
po ufałym to nem.

Zamar łam.
To nie miało sensu.
– A niech mnie! – wy krzyk nął De way ne i wy buch nął gło śnym śmie -

chem.
Rock jeszcze bar dziej zmarszczył czo ło.
– Mo żesz mi to jakoś wy jaśnić? – spy tał Jaso na.
– To ja je stem kie rowcą po rsche – od po wie dział po pro stu.
Rock uniósł brwi, po czym spojrzał na mnie i znów na Jaso na. Prze je -

chał dło nią po ogo lo nej gło wie.
– Dlacze go o tym nie po my ślałem? – mruk nął.
Otwo rzy łam usta i już miałam zapy tać, o co tu, u diabła, cho dzi, kie dy

De way ne zno wu ryk nął śmie chem.
– To su kinsyn! Kapi tal ne. A nic nie po wie działeś tam te go wie czo ru.
Tam te go wie czo ru? Od wró ci łam się do Jaso na, a on po słał mi prze pra-

szający uśmiech. Wie dział, kim je stem? Wi dział się nie dawno z Rockiem?
Jak to?

– Po wi nie nem się wku rzyć, że nic nie po wie działeś, ale właści wie się
cie szę, że tego nie zro bi łeś – po wie dział Rock. – Po rsche to je dy ny ele -
ment tej hi sto rii, któ ry świad czy o nie winno ści Jess. – Z po wro tem usiadł
na stoł ku.

Wreszcie od zy skałam głos.
– O czym wy mó wi cie? – spy tałam, ude rzając dło nią w blat sto łu, żeby

zwró cić ich uwagę.
Rock spojrzał na mnie jak na wariat kę, po czym znów po patrzył na Ja-

so na. Jego py tające spojrze nie wprawi ło mnie w jeszcze więk sze zmie sza-



nie.
– Zo stawi ła kij w moim wo zie. Dziś jej go od wio złem. No i wy lądo wali -

śmy tu taj. Właści wie nie wie le rozmawiali śmy. Nie po dali śmy so bie nawet
swo ich nazwisk – wy jaśnił Jason Rocko wi, po czym spojrzał na mnie, jak
gdy by cze kał, że coś we mnie zasko czy.

– Czy li przed tam tą im pre zą nie wie działeś jeszcze, że Jess jest moją
ku zynką? – upewnił się Rock.

– Nie miałem po ję cia – od parł Jason.
Rock westchnął i ski nął gło wą w moją stro nę.
– Stary, ona nie przyjmie tego najle piej. Po wi nie neś jej po wie dzieć, za-

nim cię tu przy pro wadzi ła.
Miałam już dość czy tania mię dzy wier szami.
– Kim ty je steś? – zapy tałam.
Jason otwo rzył usta, po czym je zamknął. Czyżby tak trud no było mu

po wie dzieć, skąd znał Rocka?
– Po znaj Jaso na Sto ne’a, je dy ne go brata Jaxa Sto ne’a, kot ku – oznajmił

gło śno De way ne.
– Se rio? – sko mento wał Rock, pio ru nu jąc go wzro kiem.
– Co? On by tego w ży ciu nie wy du sił. Nie wy trzy małem napię cia – od -

rzekł De way ne.
Ja z ko lei po pro stu stałam tam i gapi łam się na Jaso na. Jak mo głam

tego nie do strzec? Był bar dzo po dobny do Jaxa. Wi dy wałam go w bru kow-
cach i w te le wi zji razem z Jaxem. Na wrę cze niu nagród mu zycznych po ka-
zał się ze Star. Swe go czasu wszy scy mó wi li o tym, że Star prze rzu ci ła się
z jed ne go brata Sto ne’a na dru gie go. Jeszcze wcze śniej wi działam go
w bru kowcach z dziewczy ną, któ ra wy stąpi ła w jed nym z naj nowszych te -
le dy sków Jaxa. To były zdję cia z im pre zy w jakimś klu bie, na któ rych obła-
piali się na oczach wszyst kich. Nie mo głam w to uwie rzyć.

– Po winnam była cię rozpo znać – po wie działam.
Jason wzru szył ramio nami.



– Nie je stem Jaxem.
Cho ciaż jego ton był po zbawio ny jakich kol wiek emo cji, wi działam

to w jego oczach. Te sto wał mnie. Nie zdradził mi, kim jest, bo zało żył,
że wte dy trak to wałabym go inaczej. I prawdę mó wiąc… pewnie miał rację.

Moja mama nie wy cho wała idiot ki. Jasne, wie lu rze czy nie wie działam.
Na przy kład z al ge bry. By łam z niej kiep ska. Ale face ci – na nich się zna-
łam. Przez lata obser wo wałam, jak mama nimi mani pu lu je. Jason chciał
być nor mal ny. Spo ko. Będę go trak to wać jak każde go inne go.

– Nie, nie je steś Jaxem – od par łam. Zer k nę łam na De way ne’a. – Przy -
nieś mi piwo, pro szę.

Unie sio na ze zdzi wie nia prze kłu ta brew De way ne’a nie uszła mo jej
uwadze. Ni gdy nie pro si łam. W każdym razie nie jego. Zro bi łam
to ze wzglę du na Jaso na.

– Pora zatańczyć, chłop tasiu z wy spy – oznaj mi łam, po czym pu ści łam
do Jaso na oko i ru szy łam w stro nę tłu mu pod sce ną, nie oglądając się, czy
idzie za mną. Nie miałam wąt pli wo ści, że pójdzie.

Nagle jakiś facet zastąpił mi dro gę i złapał mnie za bio dra. To był Will
Fort, najlep szy kum pel Hanka.

– Hej, złot ko, idziesz do mnie? – spy tał.
Raz je den wy ko rzy stałam Wil la, żeby wku rzyć Hanka. Nie było war to.

Will miał nie równo pod su fi tem.
– Mo żesz marzyć dalej, Fort – rzu ci łam w od po wie dzi, strącając jego

dło nie z mo ich bio der. Zato czył się do tyłu i wpadł na inną parę. Nie dla-
te go, że by łam taka sil na, po pro stu był już kom plet nie zalany.

Zatrząsł się ze śmie chu. Wi dząc rozbawie nie na jego twarzy, miałam
ocho tę go ude rzyć.

– Też po trafię być bru tal ny, kot ku. Hank mó wił, że tak właśnie lu bisz –
beł ko tał Will.

Już otwie rałam usta, by mu zagro zić, że zaraz kop nę go w jaja, ale
w tym mo mencie czy jaś inna dłoń opar ła się na moim bio drze. Zasko czo -



na od wró ci łam się i zo baczy łam Jaso na, któ ry prze szy wał Wil la wzro kiem.
Tego się nie spo dzie wałam, zde cy do wanie jed nak był to przy jem ny zwrot
wy darzeń. Zdzi wi łam się, że w ogó le zare ago wał.

– Chy ba najle piej bę dzie, je śli się cof niesz i zo stawisz ją w spo ko ju. Są-
dząc po jej spoj rze niu, bru tal ność, któ rą ma na my śli, może sprawić,
że bę dziesz le żał nie przy tom ny na zie mi.

Will prze niósł wzrok na Jaso na i zo baczy łam zdu mie nie w jego oczach.
Jasne było, że Jason nie jest jed nym z nas. Sku li łam się w du chu. Mu sia-
łam od ciągnąć Jaso na od Wil la, zanim ten po wie coś upo karzające go.
Zwy kle ucie kał się do żar ci ków o mo jej mamie.

– Chodźmy – zwró ci łam się do Jaso na i po ciągnę łam go głę biej w tłum.
Jason po szedł za mną chęt nie, ale nie spuszczał wzro ku z Wil la. Po do -

bała mi się ta jego opie kuńczość, prawda była jed nak taka, że nawet pi ja-
ny Will mógł sko pać mu ty łek. Tacy face ci jak Jason nie mo gli się mie rzyć
z typ kiem, któ ry do rastał bity przez ojca, aż był już dość duży, by mu od -
dać.

– Znajo my? – spy tał wreszcie Jason, kie dy zanu rzy li śmy się w tłum
na tyle głę bo ko, że stracił Wil la z oczu.

– To małe miasteczko. Wszy scy miejsco wi się znają – po wie działam,
co nie było do końca prawdą. Nie chciałam jed nak udzie lać Jaso no wi lek cji
hi sto rii mo je go ży cia.

Ist niało duże prawdo po do bieństwo, że Will uprze dzi Hanka, że przy -
szłam tu z innym face tem. Hank wciąż nie od płacił mi się za zniszcze nie
jego wozu i nie by łam w nastro ju na konfrontację z nim. Zwłaszcza
na oczach Jaso na.

– To był zły po mysł – stwier dzi łam. – Mam lep szy.
Jason nie od po wie dział, ale był zacie kawio ny.
– Po trafisz pły wać, chłop tasiu z wy spy?
Jego usta rozciągnę ły się w krzy wym uśmieszku.
– Pewnie.



– To do brze – od par łam i wziąwszy go za rękę, po ciągnę łam przez
tłum do drzwi. – Znam mniej zatło czo ne miejsce.

Ja son

Kie dy Jess spy tała mnie, czy umiem pły wać, nie tego się spo dzie wałem.
Nie by łem zwo lenni kiem łamania prawa.

Patrzy łem, jak Jess wdrapu je się na wy so ką że lazną bramę, i my ślałem
nad głu po tą, któ rą zamie rzałem zro bić. Wie działa, że mam bezpo śred ni
wi dok pod jej spód niczkę, i wy ko rzy sty wała to bezczel nie. Zer kając na pu -
sty dom na plaży, zastanawiałem się, czy wśród miej sco wych takie wy sko -
ki były na po rząd ku dziennym. Jess z pewno ścią nie ro bi ła tego po raz
pierwszy.

– Idziesz? – spy tała, prze rzu cając nogę przez ogro dze nie i uśmie chając
się do mnie z góry. Nie nale żałem do osób uni kających trud nych sy tu acji,
ale jeszcze nikt nie rzu cił mi wy zwania, któ re po le gało na prze łaże niu
przez płot wo kół cu dze go domu. – Nie zawiedź mnie – do dała i zaczę ła
się opuszczać na dru gą stro nę bramy.

Ro zejrzałem się do ko ła, żeby się upewnić, czy nie zwró ci li śmy ni czy jej
uwagi, po czym wy ciągnąłem przed sie bie ręce i uchwy ci łem się chłod ne -
go me talu. Wspi naczka była dużo łatwiejsza, niż sądzi łem, obser wu jąc
Jess, ale ona miała na so bie kowbojki i mini. Co, szcze rze mó wiąc, prze są-
dzi ło sprawę. Tym no gom trud no było od mó wić.

Kie dy moje sto py do tknę ły zie mi po dru giej stro nie, od wró ci łem się
i zo baczy łem, że Jess stoi nad base nem i mo czy pal ce w wo dzie, ubrana
w ró żo we majteczki, któ re bar dzo nie wie le zasłaniały, i stanik od kom ple -
tu. Unio sła oczy i po słała mi pro wo kacyjny uśmiech.

– Chodź tu i złap mnie – zawo łała, po czym dała nur ka do wody.



Świado mość, że te paseczki ró żo wej saty ny, któ re tak skąpo osłaniały
jej ciało wy glądające jak z rozkładówki, są śliczne i mo kre, była wy star cza-
jącym bodźcem, że bym też się ro ze brał. Zer kając na wzno szący się przed
nami dom, miałem tyl ko nadzie ję, że Jess ma rację – ta po siadłość jest
fak tycznie do wy naję cia i w tej chwi li stoi pu sta.

Rzu ci łem dżinsy i ko szul kę na naj bliższy le żak, po czym znów się od -
wró ci łem i zo baczy łem, że Jess mi się przy gląda. Wy su nę ła czu bek ję zy ka
i zli zała wodę z dol nej war gi.

Cho le ra. To mo gło być war te ewentu al nych kło po tów, w jakie mo gli -
śmy po paść. Zo baczy łem, że prze cho dzi ją dreszcz i uznałem, że najle piej
bę dzie też zanur ko wać. W tym mo mencie zim na woda była dla mnie bar -
dzo wskazana.

Kie dy się wy nu rzy łem, Jess z sze ro kim uśmie chem młó ci ła wodę, żeby
się utrzy mać w miejscu.

– Mu szę przy znać, że nie sądzi łam, że się od ważysz. Bałam się, że będę
pły wać sama – po wie działa i pod pły nę ła bli żej.

– Nie wie le brako wało – od par łem szcze rze.
Prze chy li ła gło wę i dłu gi ko smyk opadł jej na ramię.
– Co sprawi ło, że zmie ni łeś zdanie?
Spojrzałem na wodę. Base no we lam py oświe tlały jej ciało. Mo głem być

dżentel me nem i skłamać, uznałem jed nak, że Jess nie jest dziewczy ną,
któ ra ocze ku je ele ganckiej od po wie dzi. Ona chciała usły szeć prawdę.

– Te majteczki – od rze kłem.
Jess otwo rzy ła sze ro ko oczy, po czym od rzu ci ła do tyłu gło wę i się ro -

ze śmiała. Nie było w tym żad nej pro wo kacji czy ko kie te rii. Wy dało mi się
to od świe żające. Ta dziewczy na wie działa, że jest diabel nie sek sowna i po -
do bało jej się to. Świado mie wy ko rzy sty wała swo je atu ty.

Kie dy znów na mnie spoj rzała, w jej oczach po jawił się szel mowski
błysk i pod pły nę ła jeszcze bli żej. Woda miała nie całe metr osiem dzie siąt



głę bo ko ści, więc z łatwo ścią do ty kałem pal cami dna. Po zwo li łem jej na to.
Wy dawała się taka pewna tego, co robi, a mnie po do bała się ta gra.

– Nor mal nie ro bię to nago – po wie działa szep tem.
– Nie miał bym nic prze ciwko temu.
Po ło ży ła dło nie na mo ich ramio nach, żeby się przy trzy mać.
– Chcesz, że bym była naga? To do kończ mnie rozbie rać.
Mimo że było to bar dzo ku szące, nie zamie rzałem dać się spro wo ko -

wać. Zaznałem już w ży ciu sek su bez znacze nia. Jed no razo we nu mer ki
z fankami Jaxa nie były dla mnie ni czym no wym. Tyle że nie chciałem
tego z Jess. W jej spojrze niu było coś takie go… Jasne, jej sło wa i zacho wa-
nie stano wi ły otwar tą pro po zy cję, ale w oczach wi działem nie me błaganie,
jak by wręcz zakli nała mnie, że bym z niej nie sko rzy stał.

Pod nio słem rękę i do tknąłem jej peł nej dol nej war gi.
– Nie dzi siaj.
Skrzy wi ła nie znacznie usta, a w jej oczach mi gnę ła nie pewność. Tego

się nie spo dzie wała.
– Zmie ni łeś zdanie i jed nak nie chcesz so bie użyć? – spy tała, od py cha-

jąc się ode mnie i pły nąc z po wro tem tam, gdzie mo gła do się gnąć dna.
Nie spodo bało mi się okre śle nie „użyć so bie” ani ton, jakim je wy po -

wie działa.
– Nie po winnaś tak ni sko się ce nić, Jess – od par łem. Pragnie nie, by po -

pły nąć za nią, chwy cić ją w ramio na i scało wać z jej twarzy tę urażo ną
minę, było trud ne do od par cia.

Par sk nę ła nie przy jem nym śmie chem.
– Nie gram w takie gier ki.
Owszem, grała. Jej ży cie było jed nym wiel kim ze stawem gier.
– Nie rozbie ram dziewczy ny, je śli nie chcę jej ze rżnąć.
Jess na mo ment prze stała młó cić wodę i nabrała jej do ust, po czym

wy plu ła.
– Nie mogę uwie rzyć, że to po wie działeś.



– Co? Prawdę?
Po krę ci ła gło wą.
– Nie. Po pro stu… Wy dajesz się taki po rząd ny i uprzejmy. Nie spo dzie -

wałam się, że naprawdę mnie rozbie rzesz, więc aż tak się nie zdzi wi łam,
ale po wie działeś „ze rżnąć”.

Te raz to ja się ro ze śmiałem. Co ona mo gła o mnie wie dzieć?
– Nie zapo mi naj, kim je stem. Może i Jax jest zaję ty, ale ja ni gdy nie

by łem. Ko rzy stam z jego ży cia nawet bar dziej niż on sam.
Jess zaczę ła coś mó wić, ale bły skające czer wo no-nie bie skie światła roz-

jaśni ły ciem ność. Po patrzy ła w stro nę bramy, przez któ rą prze leźli śmy,
a po tem znów na mnie.

– Pora stąd wiać – po wie działa, po czym pod pły nę ła do krawę dzi base -
nu i wy sko czy ła z wody.

Le d wie zdąży li śmy chwy cić ciu chy, a już gli niarz przy bramie wy mie -
rzył nam w twarze snop światła latar ki.

– Jess, wy dawało mi się, że już to prze rabiali śmy – ode zwał się roz-
drażnio nym to nem, po czym wy ciągnął pęk klu czy i otwo rzył bramę.

Zo baczy łem, że ję zyk ciała Jess zmie nił się w jed nej chwi li. Opu ści ła
rękę, w któ rej trzy mała ubranie, i kro kiem mo del ki po de szła do gli niarza,
któ ry prze su nął się, żeby ją prze pu ścić.

– Ale zro bi ło mi się go rąco, Walt, i mu siałam się ochło dzić.
Gli niarz westchnął i spojrzał na mnie.
– Nie wąt pię, że zro bi ło ci się go rąco. Uprze dzałem cię, że jeszcze je -

den taki wy skok i zabie ram cię do aresztu.
Jess po de szła do nie go jeszcze bli żej i po ciągnę ła go za przód ko szu li.
– Ale to wcale nie bę dzie faj ne. Mama dziś pracu je i będę mu siała tam

sie dzieć cała mo kra, do pó ki mama nie przy je dzie i nie wpłaci kau cji.
Po działało. Gli niarz zapo mniał o moim ist nie niu i gapił się na Jess sto -

jącą przed nim w mo krej bie liźnie.
– Nie po winnaś była…



– Pły wać, wiem. Prze praszam. Naprawdę. Ale cała się spo ci łam od tań-
cze nia i takie nocne pły wanie wy dało mi się świet ną sprawą. By łam nie -
grzeczną dziewczynką. Wie pan, że zdarzają mi się chwi le słabo ści.

Po ło ży ła dłoń płasko na jego pier si, a on zaczął rozluźniać so bie koł nie -
rzyk.

– Kogo ze sobą przy pro wadzi łaś? – spy tał, nadal nie od ry wając od niej
wzro ku.

– On jest nie winny. Błagałam go, żeby przy szedł ze mną. – Po kle pała
go po pier si. – Może by go pan wy pu ścił, a wte dy może mnie pan areszto -
wać, je śli pan chce.

Nie zamie rzałem po zwo lić, żeby ten zbo czo ny gli na zabrał ją beze
mnie. Do ce niałem to, że pró bo wała mnie z tego wy krę cić, ale ten typ
mógł by być jej ojcem.

– Mu szę coś zro bić, żeby ukró cić te two je nu me ry – po wie dział
ze wzro kiem utkwio nym w jej pier siach.

– Niech go pan po pro stu pu ści. Je śli obie ca pan, że da mi koc, że bym
nie zmar zła, po cze kam u pana na po ste runku, do pó ki mama nie wró ci
z pracy.

Ko leś zamie rzał na to pójść.
– Je śli zo staniesz areszto wana, jadę z tobą – oznajmi łem, wciągając ko -

szul kę i pod cho dząc bli żej, żeby stanąć za nią.
Gli niarz pod niósł gwał townie gło wę i napo tkał mój wzrok. Po żądli wy

błysk w jego oczach bły skawicznie prze mie nił się w iry tację.
– To był mój po mysł. Nie mie szaj się do tego – od par ła Jess i ści snę ła

mój ło kieć, usi łu jąc mnie uci szyć.
Po patrzy łem na nią z góry.
– Prze lazłem przez tę bramę i wsko czy łem do base nu z mo jej własnej,

nie przy mu szo nej woli.
Otwo rzy ła sze ro ko oczy, ale nic już nie po wie działa.
– Nie wy daje mi się, że by śmy się już spo tkali – burk nął gli niarz.



Po krzy żo wałem mu plany i stał się moim wro giem. Uśmiech nąłem się
i unio słem wzrok, by napo tkać jego gniewne spojrze nie.

– Jason Sto ne. Zatrzy małem się na wy spie w let nim domu brata.
Zazwy czaj nie wy ko rzy stu ję po pu lar no ści Jaxa, żeby wy wie rać wpływ

na lu dzi. Te raz jed nak by łem prze ko nany, że to je dy ny spo sób, by uchro -
nić Jess przed tym oble siem.

Po jego oczach zo riento wałem się, że sko jarzył moje nazwi sko. Prze -
niósł spojrze nie z po wro tem na Jess, któ ra w dal szym ciągu gapi ła się
na mnie, jak by nie mo gła uwie rzyć, co ja wy prawiam.

– Chcesz po wie dzieć, że je steś bratem Jaxa Sto ne’a?
– Mam okazać do wód? – spy tałem, naśladu jąc jego wcze śniejszy roz-

drażnio ny ton.
Po trząsnął gło wą i od su nął się od Jess.
– Nie, to nie bę dzie ko nieczne. Puszczę was obo je, ale le piej uważaj

i trzy maj się od niej z dale ka. Ciągle paku je się w jakieś kło po ty.
Krew we mnie zawrzała i zaci snąłem dło nie w pięści. Jeszcze parę se -

kund temu skur wiel mo le sto wał ją wzro kiem. A te raz ostrze gał mnie
przed nią.

– Je stem du żym chłop cem – po wie działem zde gu sto wany.
Gli niarz od wró cił się, żeby odejść, ale rzu cił jeszcze:
– Ubierzcie się, a po tem stąd zni kajcie. Mu szę z po wro tem zamknąć

bramę.
Bar dzo się starałem nie patrzeć, jak Jess wy gi na mo kre ciało, żeby się

wbić w tę skó rzaną spód niczkę, ale, cho le ra, to nie było łatwe. Wciągnę ła
ko szul kę i uśmiech nę ła się do mnie. Rozbawie nie w jej oczach sprawiało,
że bar dzo trud no było mi nie od wzajem nić tego uśmie chu.

– A więc czę sto to ro bisz – stwier dzi łem, kie dy wło ży łem już ko szul kę.
Wzru szy ła ramio nami.
– Ro bię wie le rze czy.



Ton jej gło su nie umknął mo jej uwadze. Zno wu to ro bi ła. Pro wo ko wała
mnie. Nor mal nie, je śli dziewczy na wy glądała tak jak Jess, nie traci łem
okazji. Ale to jej pu ste spojrze nie nie dawało mi spo ko ju. Wo lałem, kie dy
jej oczy błyszczały z pod nie ce nia.

– Nie wąt pię – od par łem tyl ko. Następ nie od wró ci łem się i wy sze dłem
przez bramę. Gli niarz sie dział w radio wo zie i obser wo wał nas. Ski nąłem
mu gło wą, prze cho dząc obok. Gdy wy sze dłem na dro gę, obejrzałem się
na Jess, idącą za mną. Wpatry wała się w moje ple cy. My ślała intensywnie.
Wprawi łem ją w konster nację. Miała to wy pi sane na twarzy.

Wy ciągnąłem do niej rękę.
– Chodź.
Spojrzała na moją dłoń, po tem na mnie i zmarszczy ła czo ło.
– Weź mnie za rękę – po wie działem.
Unio sła brwi.
– Uważasz, że sama nie dam rady przejść przez jezd nię? – żach nę ła się.

Była wy raźnie wku rzo na.
– Je stem pe wien, że do sko nale dasz radę. Ale może tego nie chcę. Pro -

szę, weź mnie za rękę. – Sam nie wie działem, dlacze go tak się przy tym
upie ram. Nie bałem się prze cież, że wpad nie pod samo chód. Po pro stu
chciałem po trzy mać ją za rękę. Po razi ły mnie to zagu bie nie i ta nie pew-
ność w jej oczach. Nie chciałem, żeby tak się czu ła.

– Po co? – spy tała, pod cho dząc do mnie. Jej scep tyczna mina po wie -
działa mi wię cej, niż chciałem wie dzieć. Jess nie była przy zwy czajo na
do takich drobnych ge stów ze stro ny face tów. Przy wy kła do tego, że jest
wy ko rzy sty wana. Wku rzy ło mnie to bar dziej, niż by łem go to wy przy znać.

– Bo lu bię, kie dy je steś bli sko mnie – od par łem i zaraz po żało wałem,
że ująłem to w taki spo sób. Nie chciałem, żeby opacznie zro zu miała moje
sło wa. Nie zamie rzałem jej ranić, z całą pewno ścią jed nak chciałem ją na-
uczyć, cze go po winna ocze ki wać od mężczyzn.



– Och – po wie działa, po czym opu ści ła wzrok i spojrzała na moją wy -
ciągnię tą dłoń. Patrzy łem, jak po wo li pod no si rękę i po daje mi ją.

– To nie było aż takie trud ne, co? – zażar to wałem z uśmie chem, żeby
złago dzić jej napię cie. Jess bez opo rów ofe ro wała mi swo je ciało, żeby do -
pro wadzić mnie do szaleństwa, ale taki zwy kły do tyk przy prawiał
ją o zde ner wo wanie i lęk.

– Nie, to… miłe – od rze kła.
Chciałem po wie dzieć coś jeszcze, ale się po wstrzy małem. Ści snąłem

tyl ko de li kat nie jej dłoń i wró ci li śmy na par king przed Live Bay, do hum -
me ra. Uznałem, że na dzi siaj wy star czy tego do bre go. Mu siałem od wieźć
ją do domu.

Po dro dze nie wie le mó wi li śmy. Kie dy do tar li śmy przed jej dom,
wreszcie na nią spoj rzałem. Ona zer kała na mnie ukrad kiem przez cały
czas.

– Otwo rzę ci drzwi – po wie działem, po czym wy sko czy łem z wozu, ob-
sze dłem go naoko ło i po mo głem jej wy siąść. T-shirt, któ ry miała na so bie,
nadal był wil got ny od jej mo kre go ciała, nie po zwo li łem so bie jed nak
na napawanie się wi do kiem tego, jak przy le ga do jej bujnych krągło ści.

– Dzię ki – szep nę ła ci cho.
Nie od po wie działem. Od pro wadzi łem ją tyl ko pod drzwi i po cze kałem,

aż się gnie po klucz scho wany nad nimi i otwo rzy zamek. Wie działem,
że zapro si mnie do środ ka. Mu siałem coś po wie dzieć, zanim to zro bi,
bo znacznie trud niej by ło by mi od mó wić jej tu taj, przed jej do mem. Tak
bli sko jej łóżka.

– Wpro wadź swój nu mer do mo je go te le fo nu – zapro po no wałem, po -
dając jej mo je go iPho ne’a.

Zasko cze nie na jej twarzy było prze lot ne, szybko zamasko wała
je sztucznie ko kie te ryjną miną.

– Nie wejdziesz do środ ka?
– Nie dzi siaj – od par łem.



Zdu miałem się, wi dząc jej urażo ne spojrze nie. Co ja takie go po wie -
działem? Ze wszyst kich sił starałem się właśnie jej nie skrzywdzić. Wzię ła
ode mnie te le fon i szybko wpro wadzi ła nu mer, po czym od dała mi go.

– Nie będę cze kać z zapar tym tchem – po wie działa, uśmie chając się
cierp ko, po czym otwo rzy ła drzwi.

Miałem ocho tę wy ciągnąć rękę i chwy cić jej ło kieć, by ją po wstrzy mać,
wie działem jed nak, że wte dy przy parł bym ją do tych drzwi i zaczął wo -
dzić dłońmi po jej ku szącym cie le. Więc po zwo li łem jej odejść. Nie obej-
rzała się na mnie i zatrzasnę ła za sobą drzwi.

Miała dziewczy na charak te rek. Dzię ki temu była jeszcze bar dziej sek -
sowna. Z uśmie chem wró ci łem do hum me ra, wie dząc, że jej kij base bal lo -
wy wciąż tkwi bezpiecznie w środ ku. Bę dzie mu siała go od zy skać.



– Roz dział V –

Jess

Obu dzi ło mnie pu kanie do drzwi. Spoj rzałam na ze gar przy łóżku. Mi nę ła
le d wie pierwsza nad ranem. Mama wró ci do domu do pie ro za dwie go -
dzi ny. Już chciałam zi gno ro wać to pu kanie, ale strach, że coś się stało ma-
mie, kazał mi wy sko czyć z łóżka i po dejść do drzwi.

Otwo rzy łam je i do pie ro wte dy do tar ło do mnie, że rozsąd niej by ło by
najpierw wyjrzeć przez okno.

Mało było rze czy, któ rych nie wie działam o Hanku. Bar dzo łatwo przy -
cho dzi ło mi od gad nąć jego nastrój i zamiary. Nie mu siał otwie rać ust, że -
bym się zo riento wała, że jest pi jany. To nawet le piej. W razie cze go bez
pro ble mu go zno kau tu ję moim ki jem base bal lo wym.

– Wi taj, kot ku – wy beł ko tał i oparł się o framu gę drzwi, wo dząc le ni -
wym spojrze niem wzdłuż mo je go ciała.

Nie dawno pod ciął swo je ciem ne wło sy i mu siałam przy znać, że wy glą-
dał te raz le piej niż taki zaro śnię ty jak przed tem. Po winnam właści wie za-
mknąć mu drzwi przed no sem. Nie ste ty, je śli cho dzi ło o Hanka, zdro wy
rozsądek opuszczał mnie cał ko wi cie.

– Cze go chcesz? – spy tałam.
Prze stał mnie wreszcie tak so wać, uniósł te swo je zie lo ne oczy ku mo jej

twarzy i się uśmiech nął.
– Masz na so bie moją ko szul kę.



Spojrzałam na T-shirt, któ ry wło ży łam do spania. Nale żał do Hanka.
Po dobnie zresztą jak więk szość mo ich za du żych ko szu lek. By li śmy parą
od pięt naste go roku ży cia. Wzru szy łam ramio nami.

– Nie zauważy łam – od par łam szcze rze.
Uśmiech zado wo le nia na twarzy Hanka prze mie nił się w nie mal bo le -

sny gry mas.
– Nie mów tak, Jess. Ranisz mnie.
– Ja cie bie ranię? – Se rio? Zamie rzał mi wstawiać takie gad ki? Zro bił

dzie ciaka innej dziewczy nie, kie dy jeszcze by li śmy razem. Prze wró ci łam
oczami i skrzy żo wałam ręce na pier si. – Po ję cia nie masz, jak to jest być
zranio nym. Więc daruj so bie – ostrze głam go.

Zro bił krok w moją stro nę, a ja się cof nę łam. Nie chciałam, żeby się
do mnie zbli żał.

– Ni gdy jej nie ko chałem. Mó wi łem ci już. Kłó ci li śmy się i coś mi od -
wali ło. Ona nic dla mnie nie znaczy. Li czysz się tyl ko ty, Jess. – Do brze
znałam te sło wa. Dałam się na nie nabrać po naro dzi nach jego dziecka.

Pod nio słam dłoń.
– Prze stań. Za dużo wy pi łeś. Nic nie zy skasz tym gadaniem i do brze

o tym wiesz. Wy baczałam ci tyle razy. Wy baczy łam ci nawet, kie dy uro -
dzi ło ci się dziecko. Pró bo wali śmy, ale ty w dal szym ciągu nie po trafisz
utrzy mać ku tasa w spodniach. Od wo łałeś naszą rand kę, kłamiąc, że je steś
cho ry. Ale by łeś z ko lejną dziwką. To już ko niec. Mam tego dość. Mam
cie bie dość. A te raz wracaj do domu.

Hank ryk nął, prze cze su jąc pal cami wło sy, po czym wal nął pię ścią
w ścianę.

– Nie! Nie wy gaduj bzdur. To nie ko niec. Ni gdy nie bę dzie. Ubó stwiam
cię, Jess. Wiesz o tym. Cho le ra, kot ku, wiel bi łem cię od dzie ciństwa. Po -
peł ni łem błąd i bar dzo mi przy kro. Ro zu miem nawet, dlacze go rozwali łaś
mi wóz.



– Błąd? Po peł ni łeś, kur wa, ty siące błę dów. To ko niec. Idź wiel bić ko goś
inne go. Poza tym nie tknę łam two je go pie przo ne go wozu! – wrzasnę łam
i ode pchnę łam go, ale nie dość mocno. Nadal stał w pro gu mo je go domu.

W jego prze krwio nych oczach zalśni ły łzy.
– Chciałem się z tobą oże nić. Ale ty nie chciałaś. Wku rzy łem się i po -

stano wi łem ode grać się na to bie. Wiesz, że tak re agu ję, ale to ty mnie
do tego zmu szasz. Dlacze go nie chcesz za mnie wyjść, Jess? Ko cham cię.
Je steś moja. Zawsze by łaś.

Kie dyś tak. I gdy błagał mnie o wy bacze nie, ule gałam. Ale tam te czasy
mi nę ły. Tym ostat nim razem coś we mnie pę kło. Już go nie ko chałam. Za-
bił moją mi łość do nie go.

– Hank – po wie działam, po czym po de szłam bli żej i uję łam jego twarz
w dło nie. – To ko niec. Mię dzy nami ko niec. Zasłu gu ję na wię cej, niż je steś
go to wy mi dać. Chcę cze goś wię cej.

Hank pod niósł rękę, chwy cił mnie za nad gar stek i ści snął.
– Nie po zwo lę ci, kur wa, odejść. To nie żaden ko niec i ni gdy nie bę -

dzie!
Fu ria w jego oczach ostrze gła mnie, że po su nę łam się za dale ko. Zwy -

kle bar dziej uważałam, żeby go nie rozdrażnić. Wie działam, że wciąż jest
wku rzo ny o pick-upa, ale nie był zbyt stabil ny emo cjo nal nie, a je śli cho -
dzi ło o pró by od zy skania mnie, zdarzało mu się bar dzo łatwo zapo mi nać.

– Spo kojnie, przy po mi nam ci tyl ko, jak w tej chwi li wy gląda sy tu acja –
po wie działam ko jącym to nem. By najmniej nie zachwy cała mnie per spek -
ty wa tłu macze nia się przez ty dzień z pod bi te go oka.

Hank rozluźnił uścisk i przy ciągnął mnie do sie bie. Zgo dzi łam się
na to.

– Po zwól mi dzi siaj z tobą zo stać. Po trze bu ję cię, kot ku – wy szep tał
w moje wło sy.

– Mama zro bi łaby z cie bie tar czę strzel ni czą i do brze o tym wiesz.
Wracaj do domu, Hank. – Nie do dałam, że już ni gdy nie bę dzie my razem



spać.
– Nikt mnie nie zna tak jak ty. Czu ję się taki samot ny. Ty jed na mnie

ro zu miesz – mó wiąc te sło wa, głaskał mnie po gło wie, jak by to mnie po -
cie szał, a nie sie bie.

Kie dyś pod wpły wem takich słów cał kiem się rozkle jałam. Wo kół
przed ramie nia miał wy tatu owany łańcuch, a na miejscu jed ne go z ogniw
wid niało moje imię – Jess. Tam te go dnia, kie dy zro bił so bie ten tatu aż,
płakałam, bo wy dawało mi się, że dzię ki temu zawsze bę dzie my razem.
Ależ by łam głu pia. Dwa ty go dnie później zdradził mnie z dziewczy ną,
któ ra te raz była mat ką jego dziecka.

– Dbanie o to, że byś się nie rozsy pał, nie jest już moim zadaniem – po -
wie działam, a on objął mnie jeszcze mocniej.

– Je stem po rąbany, kot ku. Wiesz o tym. I wiesz dlacze go. Ale zawsze
to ro zu miałaś i wy baczałaś mi. Dlacze go prze stałaś mi wy baczać? – Mó wił
to z takim prze ję ciem, że ser ce mi się ści snę ło. Wciąż pamię tałam chłop -
ca, któ ry był bity przez nie zli czo nych chło paków mat ki i wciąż pako wał
się w kło po ty, bo rozpaczli wie pragnął, żeby ktoś się nim zainte re so -
wał. Ale tego chłop ca już nie było. Mężczy zna, na któ re go wy rósł, nie po -
trafił ko chać ni cze go ani ni ko go.

– Złamałeś mi ser ce o je den raz za dużo – wy znałam szcze rze.
– NIE! Do diabła, NIE! Nie zgadzam się! Ty i ja zawsze bę dzie my ra-

zem. Ty i ja. – Rozszlo chał się na ko niec.
Wi dok płaczące go twar dzie la Hanka, po tężne go, mie rzące go metr

dzie więćdzie siąt, zawsze mnie gu bił. Nie mo głam tego znieść, bo wte dy
znów stawał mi przed oczami tam ten mały chło piec. Po kle pałam go
po ple cach.

– Puść mnie, to po zwo lę ci się prze spać na kanapie.
– Chcę spać z tobą – od parł zgnę bio nym to nem.
– Nie. Śpisz na kanapie albo wy cho dzisz. – Igrałam z ogniem. Je śli nie

uspo ko iłam go wy star czająco, fu ria mo gła wró cić ze zdwo jo ną siłą.



– Po pro stu chcę być bli sko cie bie. Czu ję się tak do brze, kie dy mogę
cię przy tu lić. – I zno wu sło wa, któ ry mi kie dyś mnie rozbrajał.

Cof nę łam się, a on pod niósł gło wę. Łzy pły nę ły mu z oczu i nie wy glą-
dał jak wście kły, bru tal ny facet, któ rym – do brze wie działam – by wał. Nie
wy glądał też jak nie czu ły play boy, któ ry dep tał moją mi łość, sy piając z in-
ny mi ko bie tami. Był małym, zagu bio nym i skrzywdzo nym chłop cem, któ -
ry po trze bu je, żeby ktoś się prze jął jego lo sem. Przej mo wałam się nim
przez wie le lat. I w głę bi ser ca zawsze będę, ale moja mi łość umar ła. I nic
nie zdo ła jej wskrze sić.

– Ko cham cię – po wie dział ze szcze ro ścią w gło sie.
Wie rzy łam mu, wie działam, że ko cha moją tro skę i czu łość. Ale Hank

nie ro zu miał, co to prawdzi wa mi łość. Może ja też nie.

Ja son

Jax sie dział naprze ciwko mnie przy sto le, pi jąc kawę i wpatru jąc się
we mnie, jak bym stracił ro zum. W tym miasteczku plot ki rozcho dzi ły się
szybko.

– Mo gli ście sko rzy stać z mo je go base nu – po wie dział, po czym
uśmiech nął się szel mowsko. – Chy ba że naprawdę ro ze brali ście się
do naga. Ale nie zro bi li ście tego, co?

Opar łem się na krze śle i spio ru no wałem go wzro kiem.
– Skąd, do cho le ry, w ogó le o tym wiesz? Kie dy ten gli niarz nas prze -

go nił, od wio złem ją do domu. Ni ko go nie wi dzie li śmy.
– To małe miasteczko. Sadie ma znajo mo ści. Ciesz się, że je ste śmy

w Sea Bre eze. Gdy by to się zdarzy ło w LA, mó wi li by o tym w te le wi zji.
Nic nie od po wie działem. Wie działem, że Jax po gada so bie tro chę

i prze stanie, jak mu się już znu dzi. Poza tym nie by łem pewny, czy chcę
rozmawiać z nim – czy w ogó le kim kol wiek – o Jess, jeszcze nie te raz.



Cho ciaż zamie rzałem znów się z nią zo baczyć. Pewnie nie był to najlep szy
po mysł, ale jakoś mnie to nie obcho dzi ło. Ona była inna.

– Amanda twier dzi, że po wi nie neś uważać. Jess ma pro ble my, w któ re
nie chciał byś być zamie szany – oznajmił Jax, przy glądając mi się uważnie.

A jemu się wy dawało, że co ja zamie rzam? Spę dzi łem z tą dziewczy ną
je den wie czór. Prze cież nie miałem wo bec niej żad nych po ważnych pla-
nów.

– Nie przy po mi nam so bie, że bym pro sił Amandę o radę – od par łem
bar dziej niż tro chę wku rzo ny. Do bre so bie. By łem prze ko nany, że pro ble -
my Jess nie mo gły się równać z pro ble mami Pre sto na. Poza tym na tam -
tej im pre zie od nio słem wraże nie, że Amanda była właśnie je dy ną wśród
dziewczyn obrończy nią Jess.

– Jej były jest po dobno nie zrówno ważo ny psy chicznie. A ona zawsze
do nie go wraca – po infor mo wał mnie Jax.

– W po rząd ku. Je śli nawet. Co mnie to obcho dzi? Przy je chałem tu,
żeby się ode rwać od wszyst kie go, a nie ko goś po znawać. Więc daruj so bie
te prze stro gi.

Sadie od chrząk nę ła i obaj pod nie śli śmy wzrok. Stała w drzwiach, z rę -
kami skrzy żo wany mi na pier si, i przy glądała się nam. Natu ral nie krę co ne,
dłu gie, jasne wło sy opadały jej na ramio na. Spoj rze nie nie bie skich oczu,
ocie nio nych gę sty mi czar ny mi rzę sami, wbi ła w mo je go brata.

– Zdawało mi się, że miałeś mu nic nie mó wić na ten te mat – zauwa-
ży ła.

Jax po de rwał się i pod szedł do niej.
– Wy bacz. Wiem, że tak mó wi łaś, uznałem jed nak, że po wi nien wie -

dzieć, jaka ona jest – od parł, rozplatając Sadie ręce i przy ciągając
ją do sie bie.

– Może po zwo li my, żeby sam po dejmo wał de cy zje w swo ich sprawach?
– po wie działa, bez opo rów po zwalając mu się przy tu lić.



– Je śli zamier zacie się tu migdalić, pro szę, dajcie mi chwil kę, że bym
zdążył się wy nieść – burk nąłem i wstałem. Je den week end z tą dwójką
i miałem ser decznie dość ich nie ustannych czu ło ści.

Jax zmarszczył czo ło i obejrzał się na mnie.
– Je steś w złym hu mo rze. Może po wi nie neś jeszcze tro chę po spać.
Albo się stąd wy nieść. Zo stawić tę parę go łąbków i zastano wić się nad

własnym ży ciem bez zło tych rad mo je go brata wci skanych mi na siłę
do gar dła.

– Wy cho dzę – po infor mo wałem ich.
– Nie mu sisz. Za go dzi nę mamy samo lot. Bę dziesz miał cały dom dla

sie bie. Może wte dy zdo łasz dojść, co cię właści wie gry zie, i jakoś się z tym
upo rasz.

Wi działem zatro skanie w oczach Sadie. Nie lu bi ła oglądać nas takich.
Zwy kle świet nie się do gady wali śmy z Jaxem. Ko chałem go. W tej chwi li
jed nak całe moje ży cie krę ci ło się wo kół mo je go brata i jego sławy. By łem
tym zmę czo ny. Chciałem się zastano wić, cze go właści wie pragnę od ży cia.
Moja mat ka była prze ko nana, że zo stanę pie przo nym po li ty kiem, ale
ja czu łem się nie szczę śli wy na stu diach. Prze rażał mnie po wrót na uczel -
nię je sie nią. Miałem wraże nie, że nawet na Harvar dzie wszy scy wciąż bar -
dziej się inte re su ją Jaxem niż po znaniem mnie naprawdę.

– Prze praszam, że się tak głu pio zacho wu ję. Po pro stu mu szę tro chę
po być sam ze sobą – pró bo wałem im to wy jaśnić.

Jax kiwnął gło wą.
– Wiem. Prze myśl so bie wszyst ko. A po tem wracaj do domu. Przy zwy -

czaiłem się, że wakacje spę dzamy razem. Braku je mi cie bie.



– Roz dział VI –

Jess

Mama cho dzi ła tam i z po wro tem po po ko ju, paląc już trze cie go papie ro -
sa z rzę du.

– Nie mogę uwie rzyć, że po zwo li łaś temu chło pako wi zo stać na noc.
Kie dy po po wro cie z pracy zo baczy łam jego wóz zapar ko wany przed do -
mem… – Po trząsnę ła gło wą i znów zaciągnę ła się głę bo ko.

– Mamo, on spał jak zabi ty na kanapie. Nie wpu ści łam go prze cież
do mo je go łóżka – od par łam, zakli nając ją w du chu, żeby usiadła. To ni g-
dy nie wró ży ło do brze, kie dy mama prze mie rzała po kój. Cud, że w nocy
nie wpako wała w Hanka kul ki.

– On jest śmie ciem, Jess. Wiesz prze cież. Co z tobą? Sądzi łam,
że wreszcie się wy zwo li łaś z tego cho re go układu. On ma dziecko,
na Boga! Co jeszcze musi ci zro bić, że byś w końcu oprzy tom niała, do dia-
bła?!

Po wio dłam dło nią po splątanych wło sach i westchnę łam. Mama mnie
nie słu chała. Nie uwie rzy ła, że po zwo li łam Hanko wi prze spać się na kana-
pie tyl ko dlate go, że był pi jany. Sądzi ła, że cho dzi ło o coś wię cej.

– Nie chcę już Hanka. To ko niec. Ale mu siał gdzieś prze no co wać. Nie
wi dzę w tym nic złe go.

– Nic złe go? Naprawdę, dzie cinko? To masz mi do po wie dze nia? Czy
mam ci przy po mnieć, że kie dy ten chło pak wy bu cha, to wy wi ja pię ściami,



jak byś była, cho le ra, jego wor kiem tre ningo wym? Nie po zwo lę na to wię -
cej. Już nie. Prę dzej pójdę do wię zie nia za prze strze le nie mu tył ka, niż
po zwo lę, by dłu żej mar no wał ci ży cie.

Mama ni gdy nie ro zu miała Hanka. Nikt go nie ro zu miał. Nawet ko bie -
ta, z któ rą miał dziecko.

– Nie będę go już rato wać. Jego nie da się urato wać. Wiem o tym.
Mama zdu si ła nie do pałek w małym naczynku sto jącym na sto le i po de -

szła w stro nę ekspre su do kawy.
– Już jak by li ście dziećmi, mó wi łam ci, że on skończy albo w wię zie niu,

albo mar twy. Ale ty mnie nie słu chałaś i po zwalałaś mu krzywdzić się
w nie skończo ność.

Hank był ko ścią nie zgo dy mię dzy mamą i mną przez więk szość mo je -
go ży cia. Mama chciała, że bym trzy mała się jak najdalej od nie go, ale ja ja-
koś nie umiałam się od nie go od wró cić.

– Wiem.
Mama klap nę ła na krze sło naprze ciwko mnie i sie działy śmy chwi lę

w mil cze niu.
– Je steś pięk na. Zawsze by łaś. Wy ko rzy staj tę swo ją uro dę, kot ku. Wy -

ko rzy staj ją, żeby od mie nić swo je ży cie. Nie mar nuj jej na takich typ ków
jak Hank. Nie chcę dla cie bie takie go ży cia.

– Wczo rajszy wie czór spę dzi łam z bratem Jaxa Sto ne’a – pal nę łam. Nie
zamie rzałam jej o tym mó wić. Wąt pi łam, czy Jason jeszcze kie dyś się ode -
zwie. Ze wszyst kich sił starałam się go po de rwać, ale on od trącał mnie raz
po raz. W do dat ku ro bił to tak uprzejmie. Jak by nie chciał ranić mo ich
uczuć, co tyl ko po gar szało sy tu ację.

– Jaxa Sto ne’a? Tego gwiazdo ra rocka? Z jego bratem? – Mama do ma-
gała się po twier dze nia.

Kiwnę łam gło wą.
– Więc to z nim pły wałaś wczo raj na go lasa?



Prze wró ci łam oczami i wy pi łam łyk kawy. Mo głam się do my ślić,
że mama już o tym sły szała.

– Walt przy szedł wczo raj do Jugs? – spy tałam.
Ski nę ła gło wą.
– Tak. Po wie dział, że dał ci jeszcze jed no ostrze że nie. Ale już to zała-

twi łam. Wy baczył ci.
Wo lałam się nie zastanawiać, w jaki spo sób mama to „załatwi ła”. Sta-

rałam się nie my śleć o tej czę ści jej ży cia.
– Czy li nie było go u cie bie, kie dy Hank przy to czył tu swo je wstręt ne

dup sko? – zapy tała.
– Nie, Jaso na nie było. Od wiózł mnie tyl ko i po je chał – od par łam, krę -

cąc gło wą.
– Zapro si łaś go do środ ka?
Sły szałam w jej gło sie inne nie wy po wie dziane py tania. Zastanawiała

się, czy się z nim prze spałam. Wstałam, po de szłam do zle wu i wy płu ka-
łam swo ją fi li żankę.

– Zapro si łaś go? – po wtó rzy ła.
– Jest spo za mo jej ligi – od rze kłam, żału jąc, że w ogó le mó wi łam jej

o nim. Bę dzie się te raz spo dzie wała, że Jason do mnie zadzwo ni. I wy py -
ty wała mnie, jak mo głam to spie przyć. Mama nie ro zu miała, że nie po tra-
fi łam ot tak sprawić, żeby wszy scy face ci padali mi do stóp. Jason nie bę -
dzie moim bi le tem do lep sze go ży cia. Nie po winna ro bić so bie nadziei.

– Nikt nie jest spo za two jej ligi – żach nę ła się.
Już miałam się z nią spie rać, ale zadzwo nił mój te le fon. Wstrzy mu jąc

od dech, pod nio słam go ze sto łu i spojrzałam na wy świe tlacz. Wczo raj wy -
słałam so bie ese me sa z ko mór ki Jaso na, żeby też mieć jego nu mer. Nie
że bym kie dy kol wiek zamie rzała z tego sko rzy stać.

Na ekranie wy świe tli ło się jego imię. Dzwo nił do mnie. Mó wił, że za-
dzwo ni, ale nie wie rzy łam, że kie dy kol wiek to zro bi. Dlacze go dzwo nił?



– To on? – Głos mamy prze rwał mi te rozmy ślania. Pod nio słam wzrok
i zo baczy łam jej zacie kawio ne spojrze nie. Ski nę łam tyl ko gło wą.

– No to zamie rzasz ode brać czy bę dziesz się tak gapić na ten te le fon?
Miała rację. Po winnam ode brać. Chciałam ode brać. Prawda? Zde ner wo -

wana prze su nę łam pal cem po ekranie i przy ło ży łam te le fon do ucha.
– Halo?
Mil cze nie. Na tyle dłu gie, żeby zdążył rozbo leć mnie brzuch. Zbyt dłu -

go zwle kałam z ode braniem.
– Jess? – Usły szałam głos Jaso na pod dru giej stro nie. To był on.
– Tak.
– Cześć, mówi Jason. Wy gląda na to, że zno wu zo stawi łaś w moim wo -

zie swój kij base bal lo wy – po wie dział rozbawio nym to nem.
Moja nie śmiała radość gwał townie opadła. No jasne. Dzwo nił w spra-

wie kija. A wczo raj właśnie dlate go przy je chał.
– Och, ja… No tak. Prze praszam.
– Co dzi siaj ro bisz? – spy tał.
– Mam zaję cia. Cho dzę na wakacyjny kurs – od par łam.
Nie od po wie dział od razu. Miałam wraże nie, jak by był zasko czo ny.
– A później? Wie czo rem?
Zdawałam so bie sprawę, że po winnam po wie dzieć, żeby po pro stu

pod rzu cił kij i że mama bę dzie w domu. Ale nie chciałam. Miałam ocho tę
zno wu go zo baczyć.

– Mu szę iść na mecz fut bo lo wy synka mo je go ku zy na. Ma je de naście
lat i spe cjal nie mnie zapro sił. Zresztą Rock przy je chał by tu i zawlókł mnie
tam za wło sy, gdy by sądził, że zawio dę małe go. Ale… – Urwałam. Czy po -
winnam go zapro sić? Czy to nie by ło by głu pie? To był mecz małej ligi.

– Lu bię fut bol – po wie dział Jason.
– Och, to może miał byś ocho tę pójść… ze mną? – Jeszcze ni gdy w ży ciu

nie de ner wo wałam się, rozmawiając z face tem. Ale też jeszcze ni gdy nie



zapraszałam ni gdzie żad ne go, nie zakładając od razu, że pod ko niec rand -
ki wy lądu ję na tyl nym sie dze niu jego wozu.

– Z wiel ką chę cią. O któ rej po cie bie przy je chać?
Nie chciał się spo tkać ze mną na miejscu. Zamie rzał mnie tam za-

wieźć. Gapi łam się na mamę, któ ra przy glądała mi się z uśmie chem zado -
wo le nia na twarzy. Nie po trafi łam my śleć jak ona. Bałam się, że zo stanę
zranio na. Nie mo głam zapo mi nać, z kim mam do czy nie nia. On był
tu tyl ko przez chwi lę.

– O szó stej – wy du si łam wreszcie.
– To do zo bacze nia o szó stej – od parł. – Mi łe go dnia, Jess.
– Mhm, tak, mhm, wzajem nie – wy jąkałam, po czym zakończy łam po -

łącze nie i rzu ci łam te le fon na stół.
– Czy li wpro sił się na mecz. To chy ba nie jest jed nak tak cał kiem spo za

two jej ligi. Ale to tyl ko zabawa. Naciesz się nim, dzie cinko, lecz pamię taj,
że to tyl ko facet. Oże ni się z dziewczy ną z fundu szem po wier ni czym. Pil -
nuj swe go ser ca.

Spojrzałam na nią zdezo riento wana.
– Wy dawało mi się, że zawsze chciałaś, że bym so bie znalazła zamożne -

go chło paka.
Zmarszczy ła brwi.
– Są zamożni i są nie przy zwo icie bo gaci. On jest tyl ko two im Lo ga-

nem. Nie zapo mi naj o tym.
Kto to był Lo gan? Już miałam zapy tać, ale zmie ni łam zdanie. Ro zu mo -

wanie mo jej mamy mo gło każde mu namącić w gło wie. Ona nie ufała face -
tom.

Ja son



Pewnych rze czy można się było spo dzie wać po takiej dziewczy nie jak Jess.
Jak choćby tego, że bę dzie na mnie cze kać przed do mem i nie da
mi szansy, że bym wy siadł i otwo rzył jej drzwi samo cho du, tyl ko sama
otwo rzy je szarp nię ciem. Albo tego, że bę dzie miała obci słe dżinsy pod -
kre ślające jej krągło ści. Nie spo dzie wałem się nato miast zu peł nie, że Jess
się po chy li i rozło ży sze ro ko ramio na, żeby przy tu lić pę dzącą w jej stro nę
małą dziewczynkę.

Dzię ki temu stała się w mo ich oczach de li kat niejsza. Miałem wraże nie,
że mury, któ re wy bu do wała wo kół sie bie, znik nę ły z chwi lą, gdy ta dziew-
czynka wy krzyk nę ła jej imię i oto czy ła ją rączkami.

– Przy je chałaś do mnie! – wy krzyk nę ła rado śnie.
Jess ro ze śmiała się i od su nę ła na tyle, by móc spojrzeć dziewczynce

w oczy.
– Wi działy śmy się zale d wie kil ka dni temu, Daisy May, a zacho wu jesz

się tak, jak by mi nął co najmniej mie siąc – prze ko marzała się z małą.
Daisy May była młod szą sio strą Pre sto na – tyle pamię tałem z czasów,

kie dy spo ty kałem się z Amandą. Nio sła kwiaty w or szaku we sel nym Mar -
cu sa i Wil low. Rock ad op to wał Daisy May i jej braci, kie dy zmar ła mat ka
Pre sto na. Co oznaczało, że Amanda i Pre ston też tu będą. Cho le ra. Nie
po my ślałem o tym, kie dy Jess po wie działa: „sy nek mo je go ku zy na”.

– Manda i Pre ston są tu taj. Chodź, zo bacz – po wie działa Daisy May.
Jess naj wy raźniej nic nie wie działa o mo ich dawnych re lacjach z Aman-

dą. Po czu łem ulgę. Nie chciałem, żeby sy tu acja stała się nie zręczna. Tam -
te go wie czo ru na ko lacji zor gani zo wanej przez Sadie tak naprawdę wi -
działem Amandę i Pre sto na po raz pierwszy od bar dzo dawna. Wte dy po -
szło cał kiem gład ko. Nie cho dzi ło o to, że mię dzy mną a Amandą było ja-
kieś napię cie. Po pro stu nie wy dawało mi się, żeby taka dziewczy na jak
Jess po trafi ła się do gadać z oso bami w ty pie Amandy. Nawet je śli Aman-
da jako je dy na otwar cie bro ni ła Jess tam te go wie czo ru, kie dy wszy scy
omawiali jej wy sko ki.



Amanda taka właśnie była. Słod ka i ak cep tu jąca wszyst kich.
– Pro wadź – zwró ci ła się Jess do małej i obej rzała się na mnie. – To có -

reczka Rocka – wy jaśni ła.
Już chciałem jej po wie dzieć, że wiem, kim jest Daisy – z po wo du tam -

te go ślu bu i po tem jeszcze im pre zy, któ rą nie dawno urządzi li Sadie i Jax
– ale zamknąłem usta. Zły po mysł. Kiwnąłem tyl ko gło wą.

– Jest śliczna – po wie działem.
– Tak, wy gląda zu peł nie jak Pre ston. Rock i Tri sha nie mo gli mieć

dzie ci, więc ad op to wali młod sze ro dzeństwo Pre sto na, kie dy zmar ła ich
mama.

Zno wu po ki wałem gło wą, mając wy rzu ty su mie nia, że nie przy znałem
się, że już to wszyst ko wiem. Dziwne, że Jess nie było na tam tym ślu bie.
Zapamię tał bym ją. Trud no było jej nie zauważyć.

– Po znałeś Amandę? Sio strę Mar cu sa? – zapy tała Jess, kie dy do tar li śmy
do try bun.

No i pro szę. Mo głem zno wu skłamać albo wy znać prawdę i wszyst ko
wy jaśnić.

– On był ko le gą Mandy na ślu bie Mar cu sa – uprze dzi ła mnie Daisy
May. Zdzi wi łem się, że mnie zapamię tała.

Jess zatrzy mała się i po patrzy ła na mnie.
– By łeś na ślu bie Mar cu sa Har dy’ego?
To nie było miejsce, w któ rym chciałem to omawiać.
– Tak – po twier dzi łem, bo jed nak nie by łem w stanie jej okłamać.
Zmarszczy ła brwi.
– Ja nie zo stałam nawet zapro szo na. A jak ty się tam wkrę ci łeś?
Zer k nąłem na zapeł nio ne try bu ny i zo baczy łem, że Amanda patrzy

w naszą stro nę. Nie zauważy łem Pre sto na, wie działem jed nak, że mu siał
przyjść na mecz.

– Ja… mhm… – Prze nio słem wzrok z po wro tem na Jess i zmu si łem się
do uśmie chu. – Po sze dłem jako part ner Amandy.



Jess zro bi ła wiel kie oczy.
– Co? I uszło ci to na su cho? Pre ston Drake nie stłukł cię na miazgę?
Nie wy glądała na wku rzo ną. Może lu bi ła Amandę. Przy jaciół kami ra-

czej nie były… chy ba… Jed na wy dawała się wręcz prze ci wieństwem dru -
giej.

– No nie był zachwy co ny, ale wszyst ko skończy ło się do brze. Dla
wszyst kich – od par łem.

– Chodź zo baczyć Mandę – ode zwała się Daisy May, ciągnąc Jess
za rękę.

Jess spojrzała na dziewczynkę, a po tem znów na mnie.
– Sadie was umó wi ła, co?
Kiwnąłem tyl ko gło wą. Nie było po trze by jej mó wić, że to ja uganiałem

się za Amandą. Sadie mi po mo gła, ale to był mój po mysł.
Jess zaśmiała się i po trząsnę ła gło wą, po czym skie ro wała się ku scho -

dom.
Co ją tak rozśmie szy ło? Nie zdąży łem spy tać, bo moją uwagę przy kuł

jej ty łe czek w tych opię tych dżinsach, rozpraszając mnie cał ko wi cie. Ru -
szy łem za nią po scho dach, a ona zapro wadzi ła nas pro sto do Amandy.

– Cześć, bar dzo się cie szę, że przy szłaś. Nie wi działam cię od ty go dni.
– Głos Amandy prze rwał moją fascy nację ciałem Jess. Ode rwałem wzrok
od jej pupy i zo baczy łem, że Amanda wstaje i uśmie cha się do Jess. Była
od niej niższa i szczu plejsza. Jess miała wszę dzie bo skie krągło ści. Aman-
da stano wi ła typ dziewczy ny z sąsiedztwa.

– Drake za do brze cię pil nu je. Nie zdzi wi łabym się, gdy by ten zabor czy
świr kazał ci się trzy mać ode mnie z dale ka – wy ce dzi ła Jess.

– Masz abso lut ną rację – po wie dział Pre ston, prze skaku jąc przez sie -
dze nie po ni żej i stając tuż obok Amandy, jak by po trze bo wała jego ochro ny
przed nami.

Amanda pacnę ła go w pierś.
– Prze stań. Jess jest moją przy jaciół ką i do brze o tym wiesz.



Se rio? Cie kawe.
Pre ston spoj rzał na nas spode łba i przy ciągnął Amandę bli żej do sie -

bie. Chwi lę mie rzył mnie wzro kiem, po czym nagle jego spojrze nie się
rozjaśni ło i zaczął po patry wać to na mnie, to na Jess. Na jego ustach po ja-
wił się uśmie szek.

– A więc to prawda? De way ne mó wił, że przy szli ście razem do Live
Bay, ale mu nie uwie rzy łem – rzekł z rozbawio ną miną.

– Przy mknij się, Drake – wark nę ła Jess, siadając obok Amandy i zadzie -
rając ku mnie gło wę. – Przed stawi łabym was, ale sko ro umawiałeś się
z jego ko bie tą, Jaso nie, to zakładam, że już się po znali ście.

– Wcale się, kur wa, nie umawiali – od burk nął Pre ston.
Amanda nachy li ła się i szep nę ła mu coś do ucha, a ja od wró ci łem

wzrok. Niech się sama uże ra z tym palantem.
– Nie zwracaj na nie go uwagi – po wie działa Jess. – Kom plet nie mu od -

bi ja, jak tyl ko uzna, że ktoś nie god ny się do niej zbli ża. Co za iro nia.
Nie mógł bym się z nią bar dziej zgo dzić. Nachy li łem się do jej ucha

i spy tałem:
– Jak to możli we, że je ste ście przy jaciół kami?
– Bo Amandzie trud no się oprzeć, nawet dziewczy nom. Zawsze była

dla mnie miła, już od dzie ciństwa. No i po tem, oczy wi ście, przy szedł czas,
kie dy chciała zwró cić uwagę Pre sto na i po stano wi ła zro bić to, upi jając się
i tańcząc w barach. Więc, ma się ro zu mieć, po pro si ła mnie o wskazówki.

Co? To mi nie paso wało do Amandy, któ rą znałem. Jess od rzu ci ła gło -
wę do tyłu i się ro ze śmiała.

– Że też nie mo żesz zo baczyć swo jej miny! Wy raz najwyższe go nie do -
wie rzania – po wie działa z uśmie chem.

– Naprawdę to zro bi ła?
Jess kiwnę ła gło wą.
– Tak. Ale pamię taj, lu bię Amandę. Więc kontro lo wałam te jej „nie -

grzeczne” wy sko ki i pil no wałam, żeby była bezpieczna. Poza tym nie trze -



ba było wie le czasu, żeby do niej do tar ło, że to nie jest ży cie dla niej.
Od tam tej pory naprawdę się przy jaźni my.

Wie działem, że Jess nie po wie działa tego, żeby mi zaim po no wać.
Wzru szy ła ramio nami i prze nio sła uwagę z po wro tem na mecz. Ja jed nak
nie mo głem od niej ode rwać oczu. Była naprawdę wy jąt ko wa i nie miała
o tym po ję cia.



– Roz dział VII –

Jess

Amanda była ty pem dziewczy ny, któ ra paso wała do Jaso na. To by miało
więk szy sens. Z nią by mu się na pewno uło ży ło. Dla niej raz po raz wra-
cał by do Sea Bre eze.

Dla mnie nie.
By łam dla nie go je dy nie prze lot ną rozrywką. Przez więk szość me czu

do pingo wałam Brenta, synka Ro cka, i od py chałam takie my śli. Amanda
była je dy ną przed stawi ciel ką miejsco wej eli ty, któ ra dała mi szansę. Resz-
ta tej bandy zadzie rała nosa i trak to wała mnie jak… cór kę strip ti zer ki.

Amanda była inna. Tak jak jej brat Mar cus. Ak cep to wali każde go. Tak
więc nie zamie rzałam być zazdro sna o to, że Jason umawiał się z Aman-
dą. Mię dzy nami i tak nie mo gło się wy wiązać nic po ważne go. Zresztą
nie dłu go on wy je dzie.

Brent prze jął pił kę, a ja ze rwałam się z miejsca, wi watu jąc. Rock stał
na bo isku obok tre ne ra. Kie dy Brent pod biegł do bocznej li nii, natych -
miast do sko czył do Rocka i zarzu cił mu ręce na szy ję. Po czu łam, że ści ska
mnie w gar dle i łzy napły wają mi do oczu. Młod sze ro dzeństwo Pre sto na
wie le prze szło, kie dy ich mat ka jeszcze żyła. Prze trwali tyl ko dlate go,
że Pre ston o nich dbał. Żeby zapewnić im to, cze go po trze bo wali, ro bił
rze czy, któ rych pewnie ni gdy so bie nie wy baczy.



Pre ston rzu cił się w dół try bun i po pę dził na bo isko, gwiżdżąc i po -
krzy ku jąc. Jakoś im się wszyst kim uło ży ło w ży ciu, a wi dząc rado sne
uśmie chy na twarzach dzie ciaków, trud no było się nie wzru szyć. Rock
i Tri sha byli wspaniały mi ro dzi cami.

Pod nio słam rękę i otar łam łzę, któ ra skap nę ła mi na po li czek, po czym
z po wro tem usiadłam obok Jaso na. Czu łam na so bie jego wzrok, więc
spojrzałam na nie go i się uśmiech nę łam. Zacie kawie nie na jego twarzy
wprawi ło mnie w zakło po tanie. Skie ro wałam uwagę z po wro tem na bo -
isko.

– Może po me czu miałabyś ocho tę pójść gdzieś i coś zjeść? – zapy tał Ja-
son.

Po patrzy łam na nie go i uznałam, że nie miałabym więk szej ocho ty
na nic inne go. Nie po winnam się zbyt nio przy wiązy wać do tego chło paka,
lu bi łam jed nak spę dzać z nim czas. Nie pró bo wał mnie bez prze rwy ob-
macy wać i nie rozmawiał ze mną w taki spo sób, jak bym była od nie go
gor sza. Był dla mnie równie miły przy innych, jak i na osobno ści. I chy ba
mnie lu bił. Śmiał się z mo ich sar kastycznych uwag i wie dział, kie dy żar -
tu ję. Nie prze wracał oczami na moje ko mentarze ani mnie nie igno ro wał.

To było wy jąt ko we do świad cze nie.
– Jasne, by ło by miło – od par łam.
Uśmiech nął się i prze niósł wzrok z po wro tem na bo isko.
– Oho, Jess. Może le piej idź po Rocka – ode zwała się Amanda zanie po -

ko jo nym to nem.
Spojrzałam w jej stro nę.
– Bo co? – spy tałam.
Wpatry wała się w coś lub w ko goś ze zmarszczo nym czo łem. Po dążając

za jej spojrze niem, zo baczy łam Hanka idące go przez par king wraz z Car -
rie, któ ra trzy mała za rękę ich synka. Nie dawno zaczął cho dzić. Hank
rzad ko gdzie kol wiek się wy bie rał z Car rie i dzieckiem. Zazwy czaj wi dy wa-



łam go tyl ko z synkiem. Moja obecność tu taj z Jaso nem, a jego z Car rie
nie wró ży ła do brze. Bałam się, że dojdzie do jakiejś rozró by.

– O co cho dzi? – zainte re so wał się Jason.
Ode rwałam wzrok od mo je go by łe go i jego ro dzinki.
– Może już te raz po szli by śmy coś zjeść? – zapro po no wałam.
Rozpo czy nała się trze cia kwar ta me czu, ale sie dze nie tu dłu żej było

złym po my słem. Nie chciałam tłu maczyć Jaso no wi, kim jest Hank.
– Po pro stu je stem już głod na – do dałam, wstając i bio rąc go pod rękę,

żeby po ciągnąć go za sobą.
Pod niósł się bez opo rów. Bar dzo się starałam nie do ty kać zbyt dłu go

jego przed ramie nia. Do tyk twar dych, wy raźnych mię śni tro chę mnie roz-
praszał, więc opu ści łam rękę.

– Do zo bacze nia, Amando. Po wiedz Rocko wi i Tri shy, że mu siałam
wyjść wcze śniej.

Kiwnę ła gło wą i uśmiech nę ła się ze zro zu mie niem.
Kie dy do tar li śmy na dół try bun, obejrzałam się, żeby sprawdzić, czy

Hank mnie zauważył. Albo co gor sza, Car rie. Nie nawi dzi ła mnie i otwar -
cie dawała temu wy raz. Nie chciałam, żeby Jason stał się świad kiem jej
słowne go ataku na moją oso bę.

– Po wiesz mi, co się dzie je, czy mam się do myślać? – szep nął mi Jason
do ucha.

W tym mo mencie spojrze nie Hanka padło pro sto na mnie. Zatrzy ma-
łam się i chwy ci łam Jaso na za rękę. Cho le ra. Wście kłość w oczach Hanka
nie wró ży ła do brze. Bę dzie jed na wiel ka chry ja. Od wró ci łam się do Jaso -
na.

– Jest tu facet, któ re mu zmasakro wałam wóz – wy jaśni łam.
Jason otwo rzył sze ro ko oczy, a po tem jego usta rozciągnę ły się

w uśmie chu.
– Do brze, że nie przy je chałem po rsche.



To nie było zabawne. Że też mu siał wy glądać tak cho ler nie sek sownie
z tym swo im uśmieszkiem!

– No cóż, on i tak wie, że to by łam ja. Chodźmy stąd.
Z zasko cze niem po czu łam uścisk dło ni Jaso na. Spojrzałam w dół i zo -

baczy łam, że splata pal ce z mo imi. Co on wy prawiał?
– Wszyst ko bę dzie do brze. Obie cu ję – po wie dział stanowczym, spo koj-

nym gło sem, któ ry po działał na mnie ko jąco. Mimo że nie wie dział, jak
szalo ny po trafi być Hank.

– Dzię ki – szep nę łam, pro stu jąc ple cy, i po szłam z Jaso nem w stro nę
par kingu. Hank się zatrzy mał. Nie zamie rzałam nawiązy wać z nim kon-
tak tu wzro ko we go. Może po pro stu po zwo li nam przejść i nic nie po wie.

Jason mil czał. W miarę, jak zbli żali śmy się do tam tych, miałam wraże -
nie, że pło mienne spojrze nie Hanka wy pali mi dziu rę w czo le. Był wku -
rzo ny. Nawet nie spojrzałam na Car rie. Wie działam, że zacznie wrzesz-
czeć, je śli dam jej jaki kol wiek po wód do przy puszczeń, że wciąż pragnę
ojca jej dziecka.

Usły szałam gniewne wark nię cie Hanka: „Przy mknij się!”. Fantastycz-
nie. Car rie mó wi ła coś o tym, że tu je stem. Przy śpie szy łam kro ku, a Jason
wzmocnił uścisk swo jej dło ni, ale wciąż szedł tym samym tem pem. Zmu -
sił mnie, że bym zro bi ła to samo.

– Weź dziecko, Hank. Mó wię se rio. Jak się ode zwiesz do tej zdzi ry,
odejdę. Nie po zwo lę na to. Przy się gam, że nie po zwo lę. – Car rie mó wi ła
na tyle gło śno, że lu dzie wo kół nas ją sły sze li. Uwiel biała ro bić sce ny.

– Przy mknij się, dziwko – ryk nął Hank, a ja się wzdry gnę łam. Wie dzia-
łam, jakie to uczu cie. Do brze znałam gniewne sło wa Hanka. Po znałam też
siłę jego pię ści. Car rie z pewno ścią wie działa, że le piej go nie de ner wo -
wać.

– Prze praszamy – rzu cił Jason spo kojnie, kie dy ich mi jali śmy. Prze -
szedł na moją dru gą stro nę, tak że od gradzał mnie od tam tych. Zro bił
to tak natu ral nie, że jego gest nie wy dał się zbyt ostentacyjny.



– A ty kim, kur wa, je steś? – zapy tał Hank. Sądzi łam, że Jason go
po pro stu zi gno ru je. Nie zro bił tego jed nak.

Zatrzy mał się i wy su nął przede mnie, po czym zwró cił się do Hanka:
– Prze praszam? – po wie dział. Zasko czył mnie ostrze gawczy ton jego

gło su. Jason był zawsze taki miły i wy lu zo wany.
Hank zro bił krok w naszą stro nę, a ja pró bo wałam wyjść zza Jaso na,

ale trzy mał mnie mocno i nie po zwo lił mi na to. Mo głabym się uwol nić
tyl ko wte dy, gdy bym się szarp nę ła i go ode pchnę ła. Tego nie zamie rzałam
ro bić, chy ba że mu siałabym po wstrzy mać Hanka przed ude rze niem Jaso -
na.

– Py tałem, kim, kur wa, je steś – wark nął.
– Nie wy daje mi się, żeby to była two ja sprawa – od parł Jason.
Hank zaci snął dło nie w pię ści i po czer wie niał na twarzy.
– Obcho dzi mnie Jess i je śli zaraz nie zdej miesz z niej, kur wa, tej pie -

przo nej ręki, to ci ją nor mal nie wy rwę.
No do bra, mu siałam coś zro bić. Car rie wrzeszczała na nie go i wie dzia-

łam, że Hank ude rzy albo ją, albo Jaso na.
– Kie dy ostat nio sprawdzałem, Jess nie była two ja. – Usły szałam nagle

ostry głos De way ne’a. – Nie jest two ja już od bar dzo dawna. Może weź-
miesz swo je dziecko i jego mat kę i się od su niesz, zanim ci przy po mnę,
kim, kur wa, są przy jacie le Jess.

Od wró ci łam się i zo baczy łam, że De way ne wbił w Hanka zim ne, prze -
rażające spojrze nie.

– Nie mie szaj się do tego, De way ne. To bie nic do tego – wark nął Hank.
– Już od roku cze kam na okazję, żeby rozkwasić ci nos. Więc śmiało,

spro wo kuj mnie – od paro wał De way ne, mi jając nas i pod cho dząc do Han-
ka.

– Pro szę, spro wo kuj go. Marzę o tym, żeby zo baczyć, jak sko pie ci ty łek
– wy ce dził Pre ston, któ ry właśnie zbli żył się do nas. Amanda mu siała go



uprze dzić, co się dzie je. Lu zacki uśmie szek malu jący się zazwy czaj na jego
twarzy znik nął. Prze szy wał Hanka wzro kiem.

– Twój syn płacze. Najle piej bę dzie, je śli się nim zajmiesz.
– Hank, chodźmy, pro szę – błagała Car rie, ciągnąc go za ło kieć. Te raz,

gdy zo stali ści śnię ci mię dzy dwo ma najlep szy mi kum plami mo je go ku zy -
na, już się mnie nie cze piała.

– To jeszcze nie ko niec, Jess. I ni gdy nie bę dzie, kot ku. Wiesz o tym –
po wie dział Hank, patrząc mi pro sto w oczy.

Wy pro sto wałam ple cy i spio ru no wałam Hanka wzro kiem po nad ramie -
niem Jaso na, któ ry wciąż nie wy puszczał mnie zza sie bie.

– To ko niec, Hank.
Po trząsnął gło wą.
– Je ste śmy so bie prze znacze ni. Pamię taj. Je ste śmy, kur wa, stwo rze ni

dla sie bie. Zawsze tak było.
To ja mu to kie dyś po wie działam. Kie dy by łam mło da i głu pia. Kie dy

wie rzy łam jeszcze, że on naprawdę cier piał, gdy mnie skrzywdził. Ale
to już mi nę ło. Nie chciałam takie go ży cia. I już go nie ko chałam.

– Nie. Te raz to on jest two im prze znacze niem – od par łam, wskazu jąc
chłop ca, któ re go Car rie wzię ła te raz na ręce. – Chodźmy – po wie działam,
ciągnąc Jaso na za rękę.

Nawet nie wąt pi łam, że po tym wszyst kim bę dzie chciał tyl ko od wieźć
mnie do domu i jak naj prę dzej czmych nąć. Ta po prana hi sto ria z Han-
kiem od straszy łaby każde go face ta. Ale i tak chciałam już je chać. Nie mo -
głam tu zo stać.

Jason kiwnął gło wą i się od wró cił, nadal mocno trzy mając mnie
za rękę, kie dy szli śmy bez sło wa do jego hum me ra. Chciałam go prze pro -
sić, ale jak miałam to wszyst ko wy jaśnić? Przy znanie, że kie dyś by łam za-
ko chana w tym szaleńcu, nie świad czy ło o mnie najle piej.

Otwo rzył mi drzwi i po mógł wsiąść, po czym zatrzasnął je i obszedł
wóz, żeby usado wić się za kie rowni cą. Kie dy jed nak zamknął już swo je



drzwi, nie zapiął od razu pasów. Zamiast tego po patrzył na mnie. W du -
chu przy go to wałam się na to, że bę dzie chciał się mnie po zbyć. Znio sę to.
Przy wy kłam do takich sy tu acji.

– Żału ję, że nie mo głem zo baczyć jego pick-upa po tym, jak po wy bi jałaś
mu szy by – po wie dział.

Sie działam tam i gapi łam się na nie go. Że co? By łam sko ło wana.
Na jego ustach po jawił się nie znaczny uśmiech. I cała udrę ka oraz

stres, któ re trzy mały mnie w uścisku, mo mental nie pu ści ły. Prze stałam
wstrzy my wać od dech i z ulgą wy pu ści łam po wie trze.

Wy raz jego twarzy złagod niał.
– Zjadł bym do bre go ham bur ge ra. Od po wiada ci to czy masz ocho tę

na coś inne go?
Nie zamie rzał od wieźć mnie do domu. Usiadłam wy god nie i uśmiech -

nę łam się do nie go.
– Lu bię ham bur ge ry.
– Je steś tu tejsza. Gdzie można zjeść do bre go ham bur ge ra? – spy tał,

włączając sil nik i wrzu cając wsteczny bieg.
– W Pickle Shack – od par łam.
– Zapnij pasy – po le cił, puszczając do mnie oko, i wy je chał z par kingu

na dro gę.
Moje ser ce zadrżało. Zasko czo na własną re ak cją po słusznie zapię łam

pasy.
– Chcesz po gadać o tym, co tam przed chwi lą zaszło? – spy tał.
Nie wy dawał się wku rzo ny ani nie do magał się od po wie dzi. Nie bar dzo

wie działam, jak się zacho wać. Był zu peł nie inny od znanych mi face tów.
Nie chciałam mu wy jaśniać mo jej re lacji z Hankiem. Nie chciałam już ni g-
dy wię cej wi dzieć Hanka na oczy. Ta część mo je go ży cia była że nu jąca.

– Nie bar dzo – od rze kłam szcze rze.
Jason kiwnął gło wą.
– Okej. A co byś po wie działa na le gal ne nocne pły wanie?



Przez chwi lę wpatry wałam się w jego pro fil. Czyżby naprawdę był go -
to wy zo stawić ten te mat i nie zadawać dal szych py tań? Spo dzie wałam się,
że bę dzie jed nak drążył tę sprawę, ale on cał ko wi cie zmie nił te mat.

– Nie ma sprawy, nie mu szę za wszel ką cenę łamać prawa – od par łam,
zastanawiając się, do cze go on zmie rza. Bo nocne go pły wania w zato ce nie
uznawałam. Cho ciaż możli we, że Jaso no wi udało by się zmie nić moje na-
stawie nie.

– Czy li by łabyś skłonna po je chać ze mną do domu mo je go brata, jak
już zje my? Jest tam pod grze wany basen.

Dom jego brata. To znaczy let nia re zy dencja Jaxa Sto ne’a? De ner wo wa-
łam się. W związku z face tem. Coś takie go zdarzy ło mi się po raz pierw-
szy w ży ciu. Zapraszał mnie do sie bie. Nie na tyl ne sie dze nie swo je go
hum me ra.

– Jasne, świet ny po mysł. – Miałam nadzie ję, że nie usły szał mo je go
małe go zająk nię cia. Cała ta sy tu acja była dla mnie nowa.

– Zapro po no wał bym, że pod jadę najpierw do cie bie, że byś mo gła wziąć
ko stium kąpie lo wy, cho ciaż bar dziej po do ba mi się inna opcja. – Jego sło -
wa sprawi ły, że ser ce szybciej zabi ło mi w pier si.

Ja son

Załatwi ło mnie to jej małe wzdry gnię cie, kie dy trzy małem ją za sobą,
chro niąc przed tym jej wal nię tym by łym. Bała się. Po działało to na mnie
tak, jak by ktoś prze krę cił we mnie jakiś prze łącznik. Chwi lę przed tem,
kie dy wi dok Hanka sprawił, że ze rwała się z miej sca, go to wa ucie kać,
uznałem, że wno si do naszej re lacji zbyt duży i zbyt dramatyczny bagaż.
Nie lu bię takich sy tu acji, więc już so bie układałem w gło wie, w jaki spo -
sób czym prę dzej wy co fać się z jej ży cia, zanim jeszcze wdep nę w nie zbyt
głę bo ko. Wszyst ko zmie ni ło się jed nak z chwi lą, gdy po czu łem, że drży



ze strachu. Od tąd by łem w stanie my śleć je dy nie o tym, jak ją obro nić.
Nie zamie rzałem do pu ścić do niej tego palanta.

Jak to możli we, że dziewczy na z jej uro dą w ogó le po le ciała na takie go
głąba? Było oczy wi ste, że źle ją trak to wał. Już to, w jaki spo sób od no sił się
do mat ki swo je go dziecka, stano wi ło wy star czający do wód, że nie miał po -
ję cia, jak trak to wać ko bie tę. Wku rzałem się na myśl, że taki typ w ogó le
zbli żył się do Jess.

Kie dy zabrali śmy się do je dze nia, Jess znów zaczę ła się uśmie chać swo -
bod nie. Ro bi łem, co mo głem, by od wró cić jej my śli od tego, co się stało.
Nie chciałem, żeby się tym drę czy ła. Lu bi łem, gdy się śmiała. Zre lak so wa-
na zno wu była sobą. Pewną sie bie flir ciarą, któ ra do brze wie, jaka jest
sek sowna.

– Ni gdy jeszcze nie by łam na wy spie – po wie działa Jess, kie dy prze je -
chawszy przez bramę, su nę li śmy po mo ście łączącym pry wat ną wy spę
ze stałym lądem.

– Czy li je stem pierwszy? – zażar to wałem.
Ro ze śmiała się i od pię ła pasy. Spoj rzałem na nią i zo baczy łem, że na-

chy la się ku mnie. Znów była tą pewną sie bie dziewczy ną, któ rą po zna-
łem.

– Na to wy gląda – od rze kła i prze su nę ła dłoń po moim przed ramie niu,
aż jej pal ce obję ły bi ceps. W du chu natych miast po dzię ko wałem mo je mu
oso bi ste mu tre ne ro wi. – Dzię ku ję – szep nę ła, zbli żając usta do mo je go
ucha.

– Za co? – spy tałem, rozko szu jąc się cie płem jej od de chu na szyi.
– Za dzi siaj. Za to, że mnie bro ni łeś. I nie osądzałeś – od po wie działa,

prze no sząc dłoń na moją pierś.
Cho ciaż cu downie było czuć do tyk jej dło ni na skó rze, a wi zje Jess le żą-

cej nago w moim łóżku cho ler nie mnie pod nie cały, nie zamie rzałem jej
na to po zwo lić. Przy zwy czaiła się, że face ci ocze ku ją tego od niej. A raczej,
sądząc po tym, co dziś zo baczy łem, że Hank tego od niej ocze ku je. Spra-



wiał wraże nie nie co zabor cze go. Nie by łem pewny, ilu face tom udało się
do niej zbli żyć i ujść z ży ciem.

– Nie dzię kuj mi za to. Zresztą to Pre ston i De way ne po wstrzy mali go
przed zro bie niem cze goś głu pie go.

Jess obró ci ła się, pod ciągnę ła nogę na fo tel i przy ci snę ła pierś do mo je -
go przed ramie nia. Cho le ra, przy niej naprawdę trud no było po zo stać
dżentel me nem.

– Zasło ni łeś mnie własnym ciałem. Nikt ni gdy nie zro bił dla mnie cze -
goś takie go – wy szep tała, mu skając ustami moją szy ję.

Jed ną ręką mocniej ści snąłem kie rowni cę i ze wszyst kich sił przy po mi -
nałem so bie, że ona robi to, bo jej się wy daje, że musi. Nie dlate go,
że chce.

– Nie z tego po wo du cię tu taj przy wio złem – po wie działem. Cho ciaż
wy pu kłość w mo ich dżinsach świad czy ła o czymś wręcz prze ciwnym.

Prze stała cało wać mnie w szy ję i się od su nę ła.
– Nie ro zu miem.
Oczy wi ście, że nie ro zu miała. Jak mo głem jej wy jaśnić, że nie chcę być

jeszcze jed nym face tem, któ ry wy ko rzy stu je jej ciało, żeby nie zabrzmiało
to tak, jak bym ją oce niał?

– Wy dawało mi się… To znaczy, z tego, co mó wi łeś, wy wnio sko wałam,
że cię po ciągam – oświad czy ła, opie rając się w fo te lu, a mnie zu peł nie za-
tkało.

Pod je chali śmy pod bramę, któ ra się otwo rzy ła, kie dy system zabezpie -
czeń zi denty fi ko wał hum me ra. Jess sku pi ła uwagę na domu, a ja wziąłem
ko lejny głę bo ki od dech, żeby się uspo ko ić.

– Nie ma na świe cie he te ro sek su al ne go sam ca, któ re go byś nie po cią-
gała. Po pro stu nie chcę, że byś my ślała, że cho dzi mi tyl ko o jed no.

– To o co ci cho dzi? – Głos miała ci chy. To był prawie szept, jak by bała
się zadać to py tanie.



Fakt, że spo dzie wała się po mnie tyl ko jed ne go, wy wo łał we mnie falę
bar dzo mie szanych uczuć. Z jed nej stro ny by łem wście kły, z dru giej nato -
miast rozbrajała mnie jej kru chość. Na pierwszy rzut oka by najmniej nie
sprawiała wraże nia kru chej i de li kat nej, te raz jed nak po strze gałem
ją w cał kiem no wym świe tle.

– Lu bię spę dzać z tobą czas – wy znałem jej szcze rze.
Nie wy glądała na prze ko naną. Zapar ko wałem hum me ra i ująłem jej

dło nie, któ re ciasno sple cio ne zło ży ła na ko lanach.
– Po patrzysz na mnie? – po pro si łem.
Unio sła gło wę, a wte dy zasko czy ła mnie nie pewność, któ rą do strze -

głem w jej oczach. Jak to możli we, że dziewczy na o wy glądzie Jess mo gła
mieć w so bie jakąkol wiek nie pewność?

– Po do bało mi się, kie dy mnie do ty kałaś. Do diabła, cho ler nie mi się
to po do bało. Ale nie ro bi łaś tego z właści we go po wo du. Wy daje ci się,
że je steś mi to winna. A to nie prawda. Nie przy wio złem cię tu taj z żad ną
inną intencją poza tym, że chcę z tobą spę dzić tro chę wię cej czasu.

Unio sła brwi i na jej czo le po jawi ła się mała zmarszczka. Wy glądała
uro czo.

– Czy li nie chcesz uprawiać ze mną sek su? – upewni ła się z po ważną
miną.

Nie mo głem po wstrzy mać się od uśmie chu.
– Jess, chcę, że byś się ro ze brała i usiadła na mnie okrakiem. Fantazjo -

wałem o tym wie le razy, od kąd wpako wałaś swój sek sowny ty łe czek
do mo je go wozu. Ale je śli do tego dojdzie, chcę, żeby stało się tak dlate go,
że mnie pragniesz, a nie dlate go, że two im zdaniem po winnaś to zro bić.

– Och. – To była cała jej od po wiedź.



– Roz dział VIII –

Jess

Czu łam się skrę po wana. Sie działam na le żaku i patrzy łam, jak Jason przy -
rządza mi drinka w ogro do wym bar ku. Pod niósł pi lo ta, pu ścił do mnie
oko i chwi lę później nocne po wie trze wy peł ni ła mu zy ka. Co zaskaku jące,
w gło śni kach wcale nie rozległ się głos Jaxa Sto ne’a.

– Nie je stem mi strzem w sztu ce bar mańskiej, ale chy ba da się to jakoś
wy pić – oświad czył Jason, uno sząc dwie szklanki, któ re, mo głabym się za-
ło żyć, były kryształo we. Do tych czas pi jałam al ko hol z tanich szklanek
w Live Bay albo z jed no razo wych kubków.

– Może to ja po winnam przy rządzić drinki – od par łam pro wo kacyjnie.
Po dał mi kie li szek i usiadł naprze ciwko mnie. Prawie do ty kali śmy się

ko lanami.
– Miałaś jakieś do świad cze nia za barem? – spy tał.
Mo głam skłamać, ale to nie miało sensu. Moje ży cie i tak było dla nie -

go aż nad to oczy wi ste. Poza tym nawet je śli ten jego śliczny uśmiech
sprawiał, że mię kły mi ko lana, to jeszcze nie oznaczało, że po zwo lę, by ja-
kiś facet mnie zmie nił.

– Wy cho wy wałam się za barem klu bu ze strip ti zem, do pó ki nie uro -
słam na tyle, żeby wie czo rami sama zo stawać w domu. Big Mo ose miał
na mnie oko, kie dy mama praco wała. Więc, owszem, czę sto się nu dzi łam.
Pod łapałam to i owo.



Jason zatrzy mał szklaneczkę w po ło wie dro gi do ust i wy trzeszczył
na mnie oczy. Zszo ko wałam go.

– Klub ze strip ti zem? – spy tał, po czym wy pił łyk bur bo na, któ re go
woń czu łam z mo je go le żaka.

Kiwnę łam gło wą.
– Zgadza się.
Jason po chy lił się do przo du i oparł łok cie na ko lanach.
– No to chy ba następ nym razem to bie zo stawię przy rządzanie drin-

ków. Albo mo żesz mnie nauczyć.
Nie takiej od po wie dzi się spo dzie wałam.
Jason zachi cho tał i od stawił swo ją szklaneczkę na sto lik od dzie lający

nasze le żaki.
– Skończy łaś już z szo ko waniem mnie na ten wie czór czy też raczej po -

wi nie nem się spo dzie wać ko lejnych pi kant nych szcze gó łów z ży cia Jess?
Miałem wiel ką ocho tę po pły wać, ale nie chcę prze ry wać tej rozmo wy, je śli
dalej bę dzie się tak rozwi jać.

W ustach każde go inne go face ta zabrzmiało by to obraźli wie. Ale nie
w przy pad ku Jaso na. Jego uśmiech z nawiązką zre kom penso wał obce so -
wość tych słów.

– Chodźmy po pły wać – od po wie działam, wstając i po dając mu swo ją
szklankę.

Wie działam, że stara się zacho wy wać wo bec mnie jak dżentel men, ale
gdy bym mu na to po zwo li ła, by łabym zgu bio na. Po jego wy jeździe takie go
właśnie trak to wania bym pragnę ła. I ocze ki wała. Każde go face ta po równy -
wałabym z nim. A to unie możli wi ło by mi jakie kol wiek przy szłe związki.
I cho ciaż ku si ło mnie, by sprawdzić, jakie to uczu cie być trak to waną
z szacunkiem, nie mo głam so bie na to po zwo lić.

Uję łam brze żek bluzki i ściągnę łam ją przez gło wę, po czym zaczę łam
zdejmo wać buty i dżinsy. Czu łam na so bie wzrok Jaso na, ale to mnie tyl -
ko zachę cało. Po ciągałam go. Przy znał się do tego, a nawet wy jawił



mi konkret ne fantazje o mnie. Za chwi lę diabli we zmą wszel kie jego do -
bre intencje. Już ja się o to po staram.

Kie dy przy stąpi łam do rozpi nania stani ka, po patrzy łam pro sto na Ja-
so na, któ ry zdjął już ko szul kę i właśnie rozpi nał dżinsy. Jego spojrze nie
padło na moje ręce, a zaraz po tem sko czy ło ku mo jej twarzy.

– Co ty… – zaczął, ale w tym mo mencie wy su nę łam ręce z ramiączek
i po zwo li łam stani ko wi opaść do przo du, aż po le ciał na chłod ne i gład kie
kamie nie koło base nu.

– Chciałeś po pły wać na go lasa – przy po mniałam mu i wsu nąwszy pal ce
po bo kach do majtek, zdję łam je po wo li.

Jason stał nie ru cho mo i mi się przy glądał.
– Nie mó wi łem, że nago – wy szep tał chrapli wie.
Uśmiech nę łam się do nie go, cał kiem wy cho dząc z majtek.
– Ups! – po wie działam.
Gło śno prze łknął śli nę, a jego ręce wró ci ły do rozpi nania dżinsów.
– Woda jest cie pła, tak? – zapy tałam, od wracając się w stro nę schod -

ków.
– Tak.
– To do brze. Zim no mi, a po naszej rozmo wie w hum me rze nie je stem

pewna, czy mnie po tem rozgrze jesz, czy mu szę się zado wo lić wodą w ba-
se nie.

Jason zaklął pod no sem, a ja przy gry złam dol ną war gę, żeby ukryć
uśmiech, po czym zanu rzy łam się w wo dzie. Mó wił prawdę. Woda była
przy jem nie cie pła.

Pod pły nę łam do pó łeczki przy głębszej czę ści base nu i usiadłam, a kie -
dy się od wró ci łam, zo baczy łam, że Jason jest tuż za mną. Po patrzy łam
na wodę pod świe tlo ną zmie niający mi ko lor base no wy mi lam pami. Był
nagi.

Kie dy do pły nął do pó łeczki, na któ rej sie działam, unio słam wzrok i na-
po tkałam jego spoj rze nie. Stanął przede mną, a woda spły wała z jego



umię śnio ne go ciała.
– Też się ro ze brałeś – stwier dzi łam z ulgą, że nie będę mu siała się sta-

rać tak usil nie, jak się tego obawiałam.
– Ty zaczę łaś – od parł, ro biąc jeszcze je den krok w moją stro nę.
– Tak, ale w hum me rze nie by łeś aż taki układ ny – od paro wałam.
Nie uśmiech nął się. Jego dłoń do tknę ła mo je go prawe go ko lana, spra-

wiając, że po udzie prze szedł mnie rozkoszny dreszcz. Wstrzy małam od -
dech, nie pewna, co Jason zro bi te raz, a wte dy on po ło żył dru gą dłoń
na moim le wym ko lanie. Bez wahania rozchy lił moje nogi i stanął mię dzy
nimi.

– To było, zanim się ro ze brałaś – po wie dział po pro stu, zbli żając usta
do mo ich.

De li kat ny napór jego warg był upajający. Otwo rzy łam usta i sy ci łam się
jego mię to wym smakiem po łączo nym z bur bo nem, któ re go wy pił. Ależ się
różnił od papie ro sów i tanie go piwa, któ re zawsze czu łam, cału jąc Hanka.
Smak Jaso na ko jarzył mi się z bezpie czeństwem.

Jason ujął w dło nie moją twarz, cały czas sku biąc moją dol ną war gę,
następ nie zno wu wsu nął mi ję zyk do ust i naparł nim pod nie cająco
na mój. Wie le razy by łam cało wana, ale ni gdy tak. W de li kat nym do ty ku
Jaso na czu ło się stanowczość i siłę. Z tru dem łapałam od dech i mu siałam
zaci snąć nogi, żeby ulżyć jakoś pul su jącej po trze bie wy wo łanej jego do ty -
kiem.

Kie dy się od su nął, zamknął oczy i wziął głę bo ki od dech.
– Cho le ra – wy szep tał chrapli wie. – To… to było… cho le ra.
Pod nie ce nie wy wo łane jego po ru sze niem jeszcze zwięk szy ło bo le sne

pul so wanie mię dzy mo imi no gami. Wsu nę łam pal ce w jego wło sy i przy -
ciągnę łam jego twarz z po wro tem do mo jej. Nie chciałam prze ry wać tego
cało wania.

Z pier si Jaso na wy rwał się ci chy jęk, obie ma dłońmi chwy cił mnie
w pasie i przy ciągnął do sie bie, aż nasze pier si się ze tknę ły, sprawiając, że



nie mal się zachłysnę łam, a on znów prze rwał po cału nek.
– Jess – po wie dział gar dło wym, przy po mi nającym war kot gło sem.
– Hmmm – od rze kłam, uno sząc ko lana, żeby objąć go no gami w pasie.

Ten ruch sprawił, że jego wzwie dzio ny pe nis otarł się o mnie i obo je za-
mar li śmy.

– Nie mogę… – wy dy szał z tru dem, jak by go coś bo lało. – Nie mogę
tego prze rwać. Czy tego właśnie chcesz?

To, że nadal starał się być wo bec mnie dżentel me nem, roznamięt ni ło
mnie jeszcze bar dziej. Ni gdy nie pragnę łam ni ko go tak bar dzo, jak w tej
chwi li Jaso na Sto ne’a.

– Tak – od par łam, starając się, żeby nie zabrzmiało to błagal nie, i otar -
łam się o nie go. Ten ruch obo je nas do pro wadził do szaleństwa. Nasze po -
całunki ze słod kich i sek sownych stały się go rące i dzi kie. Jason znów ujął
moją twarz, tym razem jed nak cało wał mnie tak, jak bym do star czała mu
w ten spo sób tle nu.

Zako ły sał bio drami, po cie rając twar dym członkiem moją nabrzmiałą
łech taczkę, a ja prze rwałam po cału nek, żeby krzyk nąć z rozko szy. Zaci snął
dło nie na mo jej talii, po czym pod niósł mnie i po sadził na krawę dzi base -
nu. Je dy nie chłod ne po wie trze owie wające moją mo krą skó rę po wstrzy -
mało mnie przed wy raże niem rozczaro wania. Nie chciałam tego prze ry -
wać. Było mi tak cu downie.

– Nie mam tu kondo mu – stwier dził z drapieżnym bły skiem w oczach,
po czym pod ciągnął się, żeby wyjść z wody, a następ nie schy lił się i wziął
mnie za ręce. Po zwo li łam, żeby po mógł mi wstać, a zaraz po tem znów
oto czył mnie ramio nami i cału jąc moją szy ję oraz li nię szczę ki, z po wro -
tem do tarł do mo ich ust. Od jego po całunków można się było uzależnić.
Ni gdy nie miałam ocho ty się przy tu lać i cało wać z face tem go dzi nami, ale
z tym… zde cy do wanie bym mo gła. I bar dzo chciałam.

– Mój port fel – po wie dział z ustami tuż przy mo ich i dźwi gnął mnie.
Obję łam go w pasie no gami, a on wy dał jęk rozko szy i skie ro wał się do le -



żaków, z któ rych wcze śniej wstali śmy. Po sadził mnie i znów po cało wał
namięt nie, co przy ję łam za pod nie cającą obiet ni cę dal sze go ciągu,
po czym się gnął po swo je dżinsy.

Moja wil got na skó ra i chłod ne wie czor ne po wie trze po szły w nie pa-
mięć, kie dy patrzy łam, jak wyjmu je z port fe la kondom i zakłada go. Gdy
znów się nade mną po chy lił, rozło ży łam nogi, żeby mógł się na mnie po -
ło żyć.

– Je steś diabel nie sek sowna – wy szep tał mi do ucha, a po tem wziął
jego płatek do ust i przy gryzł na tyle mocno, że pi snę łam.

Face ci mó wi li mi już po dobne sło wa, ale w jego ustach zabrzmiały one
inaczej. W prze szło ści miałam ocho tę prze wró cić oczami, kie dy je sły sza-
łam, te raz jed nak pragnę łam je dy nie mocniej się przy tu lić do Jaso na.
Chciałam, żeby uważał mnie za sek sowną.

Obejmo wał mnie i do ty kał w taki spo sób, że czu łam się wy jąt ko wa.
Jak bym była jakimś skar bem, któ ry miał rozpako wać. Ni gdy jeszcze nie
prze ży łam takie go upo je nia. Od Jaso na Sto ne’a łatwo bę dzie się uzależnić.

O, Boże.
To zu peł nie nie działało tak, jak so bie zaplano wałam. Sądzi łam, że je śli

go spro wo ku ję, żeby uprawiał ze mną seks, au to matycznie stanie się taki
sam jak inni – i po rzu cę go z łatwo ścią. Dlacze go był taki cho ler nie do sko -
nały?

– Two ja skó ra pach nie jak wi cio krzew. Do pro wadza do szaleństwa. Jest
taka de li kat na. – Nawet jego sło wa uzależniały. Pod nie ce nie, któ re sły sza-
łam w jego ni skim gło sie, po walało mnie. Nie zdo łam tego te raz prze -
rwać. Po trze bo wałam tego.

Unio słam bio dra, sprawiając, że jego wzwie dzio ny czło nek wsu nął się
mię dzy moje nogi. Jason złapał gwał townie od dech i otarł się o mnie.

– Je steś taka mo kra – wy szep tał, po czym uniósł bio dra, żeby we mnie
wejść. Mi nę ło tro chę czasu, od kąd ostat nio uprawiałam seks, ale nie dlate -
go lgnę łam do nie go i przy ciągałam go do sie bie.



– Cho le ra – jęk nął Jason, wcho dząc we mnie po wo li. Po wiódł czubkiem
nosa wzdłuż mo jej szyi, a następ nie zło żył mo kry po cału nek na czu łej skó -
rze za uchem. – Jak cu downie – po wie dział, co fając bio dra i wy su wając się
ze mnie, po czym znów nimi zako ły sał, tym razem ener giczniej. Przy glą-
dałam się zafascy no wana jego oczom wpatrzo nym w moje pier si. Po chy lił
gło wę, by móc wziąć do ust je den su tek. Kie dy zaczął go ssać z zapałem,
jed no cze śnie wcho dząc we mnie głę bo ko, po czu łam, że je stem zde cy do wa-
nie zbyt szybko na skraju or gazmu.

– Śmiało, pod daj się rozko szy. Zadbam o to, że byś do szła jeszcze raz,
zanim sam skończę – po wie dział, prze rzu cając się z takim samym zaanga-
żo waniem na moją dru gą pierś.

Po słu chałam go, zresztą same jego sło wa wy star czy ły, że bym osiągnę ła
szczyt. Chwy ci łam go za ramio na i wy krzy czałam jego imię, gdy prze to -
czy ły się prze ze mnie fale rozko szy. Jason pod niósł gło wę i zaczął mocniej
praco wać bio drami, patrząc mi pro sto w oczy. – Cho le ra, je steś ciasna jak
rę kawiczka – wy ce dził przez zaci śnię te zęby.

Dru gi or gazm nad szedł nie spo dzie wanie, a okrzyk zasko cze nia i rozko -
szy wy rwał mi się, zanim zdo łałam nad nim zapano wać. Jason chwy cił
mnie za gło wę.

– Po patrz na mnie – zażądał.
Otwo rzy łam oczy i napo tkałam jego spojrze nie. Wi doczne w nim nie -

po hamo wane po żądanie sprawi ło, że mój or gazm pul so wał bez końca,
a moje ciało dy go tało gwał townie. Jason rozchy lił usta i szarp nął się
na mnie. Cały czas patrzy li śmy so bie w oczy, a rozkosz malu jąca się
na jego twarzy po razi ła mnie.

Kie dy po ło żył gło wę na mo jej szyi, a jego nie równy od dech ogrze wał
mi skó rę, zadrżałam i przy tu li łam się do nie go mocno. Jeszcze ni gdy nie
zaznałam takie go sek su. Moje ciało wciąż drżało, a przy każdym ko lejnym
wstrząsie Jason mocniej obejmo wał mnie w pasie i tu lił do sie bie.

Żad ne z nas nic nie mó wi ło, obo je starali śmy się od zy skać od dech.



Jason przy ciągnął moją gło wę do swo jej pier si, po czym prze krę cił się
na bok tak, że te raz ja le żałam na nim i splatali śmy się no gami. Nie usi ło -
wał wstać ani nawet wyjść ze mnie, nie my ślał o tym, żeby się umyć.
Po pro stu mnie przy tu lał. Zaczął się bawić mo imi wło sami, a ja le żałam
w jego ramio nach, czu jąc się szczę śli wa i bezpieczna.

I pod czas gdy mu zy ka pły nąca z gło śni ków i wo do spad w base nie wy -
peł niały ci szę wo kół nas, zro zu miałam bez najmniejszej wąt pli wo ści, że je -
stem zgu bio na.

Ja son

Ten wie czór nie miał być związany z sek sem. Plano wałem po pro stu spę -
dzić czas z Jess. A po tem ona się ro ze brała. W tym mo mencie mój mózg
prze stał działać. Ale, cho le ra, cie szy łem się. Nor mą był dla mnie seks
z dziewczy nami, któ re ro bi ły to tyl ko dla zabawy albo po to, by móc po -
wie dzieć, że prze spały się z bratem Jaxa Sto ne’a. Do tego przy wy kłem.
Pierwszą dziewczy ną, za któ rą się uganiałem z my ślą o ewentu al nym
związku, była Amanda. Związki to nie moja broszka.

Z Jess miało być tak samo jak z inny mi. Ale nie było. Tyl ko jakoś wła-
śnie inaczej. Nie przy wy kłem do tego, że dziewczy na przy wie ra do mnie
i rozsy pu je się w mo ich ramio nach, tak jak Jess. W pewnym mo mencie
stała się moją wy łączną racją bytu. Wo dzi łem dłońmi po jej mo krych wło -
sach i rozko szo wałem się do ty kiem jej zaspo ko jo ne go ciała, wtu lo ne go
we mnie.

Nadal by łem w niej i czu łem, że je śli zaraz z niej nie wyjdę, wkrót ce
zno wu będę go to wy do ak cji. Te raz wie działem już, że nie tyl ko ostre ri -
po sty i jej zabójcze ciało tak mnie krę ci ły. Seks był fe no me nal ny.

Jess zadrżała, przy po mi nając mi, że wciąż je ste śmy nadzy i mo krzy.



– Chodź, wejdzie my do środ ka – zapro po no wałem, prze su wając ją,
żeby mo gła wstać.

Wi dok jej ciała w świe tle księ ży ca można by śmiało zali czyć do sied -
miu cu dów świata. Hank mu siał być naj głup szym face tem na świe cie. Jess
wstała i skrzy żo wała ręce na brzu chu, po czym od wró ci ła się do mnie.

Ner wo wy uśmiech na jej war gach przy po mniał mi, że pod całą tą za-
dzior no ścią kry ła się nie pewna sie bie dziewczy na. Taka, któ ra po zwalała,
żeby face ci źle ją trak to wali. Wstałem i się gnąłem po moją ko szul kę, któ rą
wcze śniej z sie bie ściągnąłem.

– Pod nieś ręce – po pro si łem, stając naprze ciwko niej.
Wy ko nała moje po le ce nie, a ja wło ży łem jej moją ko szul kę przez gło wę.
– Dzię ku ję.
Chwy ci łem ręcznik, któ ry le żał zło żo ny na sto li ku obok nas, i owi nąłem

się nim w pasie.
– Pora iść się ogrzać – po wie działem, po czym wziąłem ją za rękę i po -

szli śmy do domu.
Zapro wadzi łem Jess do najbliższej łazienki i zo stawi łem ją tam, a sam

udałem się po jej ubrania. Kie dy wró ci łem, drzwi nie były zamknię te
na klucz, więc zapu kałem i otwo rzy łem je.

Jess stała przed kabi ną pryszni co wą i wpatry wała się w nią.
– To najwięk szy prysznic, jaki kie dy kol wiek wi działam – stwier dzi ła

z uśmie chem, oglądając się na mnie.
To nie był nawet naj więk szy prysznic w domu, ale, owszem, cał kiem

spo ry. Pod sze dłem bli żej i wło ży łem rękę do kabi ny, żeby od krę cić go rącą
wodę.

– Weź prysznic i się rozgrzej – zachę ci łem ją.
– Je śli weźmiesz go ze mną – od par ła.
W gło wie właśnie miałem obraz Jess namy dlo nej pod pryszni cem. Gdy -

bym wszedł tam razem z nią, oznaczało by to wię cej sek su tego wie czo ru.
Czy za dru gim razem by ło by równie cu downie? Czy ten pierwszy raz oka-



zał się tak intensywny, bo tak bar dzo jej pragnąłem? Przy wiązy wanie się
do tej dziewczy ny nie wcho dzi ło w rachu bę. Wkrót ce miałem wy je chać
i ona nie bę dzie czę ścią tam tejsze go ży cia.

Jess ściągnę ła przez gło wę moją ko szul kę i upu ści ła ją na pod ło gę,
po czym chwy ci ła za mój ręcznik.

– Pro szę – po wie działa i po ciągnę ła go, tak że również on znalazł się
na po sadzce.

Może ten dru gi raz okaże się do brym po my słem. Nasy ce nie się nią
było je dy nym spo so bem, by się upo rać z tym zauro cze niem.

Objąłem ją w pasie i przy ciągnąłem do sie bie, upajając się słod kim
smakiem jej peł nych, mięk kich warg. Od mó wie nie cze go kol wiek tej ko bie -
cie było, kur de, nie możli we.



– Roz dział IX –

Jess

Le żałam w łóżku Jaso na Sto ne’a i patrzy łam na nie go, jak śpi. Po winnam
wró cić do domu. On jed nak po pro sił, że bym zo stała, a ja się zgo dzi łam.
Ciem ny ko smyk opadł mu na oczy, miałam ocho tę wy ciągnąć rękę i go
od gar nąć, ale bałam się, że obu dzę Jaso na.

Wie działam, że sama dzi siaj nie zasnę. Zbyt wie le my śli krąży ło
mi po gło wie. No i rzecz jasna, czu łam też strach. To wszyst ko wy dawało
mi się zbyt do bre, żeby okazało się prawdzi we. Jason był słod ki, miły, by -
stry, bo gaty i przy stojny. Po kazał mi, że seks może być po rażającym do -
świad cze niem. Z nim nic nie było byle jakie. A już na pewno nie seks.

Ale ja nie by łam dziewczy ną, któ ra mo głaby trwale przy kuć uwagę ko -
goś takie go jak Jason. Nie by łam Sadie Whi te. Ona była czy sta i słod ka.
Wszy scy ją uwiel biali – nawet Mar cus Har dy. Nic dziwne go, że Jax Sto ne
zako chał się w niej do szaleństwa, kie dy przy je chał do Sea Bre eze. Ja ni g-
dy nie ży łam jak w bajce i nie było sensu te raz zaczy nać.

Wy su nę łam się z objęć Jaso na i ci cho wy mknę łam z łóżka. Znale zie nie
łazienki, w któ rej brali śmy prysznic, okazało się tro chę trud niejsze, ale
w końcu ją od szu kałam. Kie dy już od zy skałam ciu chy, wło ży łam je,
po czym skie ro wałam się do fronto wych drzwi.

– Je śli je otwo rzysz, uru cho misz alarm – rozległ się zaspany głos Jaso -
na ze scho dów za mo imi ple cami.



Od wró ci łam się w mo mencie, kie dy po stawił sto pę na dol nym stop niu.
Miał na so bie szor ty, któ re wi siały mu na szczu płych bio drach, przez
co trud no było mi się sku pić na tym, dlacze go właści wie chciałam już so -
bie pójść.

– Nie masz tu samo cho du – zauważył.
Kiwnę łam gło wą. Miał rację. Tak naprawdę nie zdąży łam so bie jeszcze

wszyst kie go prze my śleć.
– Je śli chciałaś wracać do domu, wy star czy ło mi po wie dzieć – do dał.
– Nie chciałam cię bu dzić – skłamałam. Tak naprawdę wcale nie

o to cho dzi ło.
Jason uśmiech nął się w taki spo sób, jak by wie dział, że nie mó wię

prawdy.
– Zadzwo ni łem już po mo je go szo fe ra, czy też raczej kie rowcę, z któ re -

go usług w razie po trze by ko rzy stam, kie dy tu taj je stem. Zaraz przy pro -
wadzi samo chód. Może cię od wieźć do domu.

Nie opo wie działam. Jason pod szedł do mnie i zatrzy mał się w od le gło -
ści może pół me tra.

– Mogę do cie bie zadzwo nić?
Czy mógł do mnie zadzwo nić? Pewnie naj le piej by było, gdy bym od po -

wie działa, że mu szę się zastano wić albo że po trze bu ję czasu. Ważne, że -
bym so bie przy po mniała, na czym w tej sy tu acji sto ję.

– Tak – od par łam, zanim zdo łałam się po wstrzy mać. Chciałam, żeby
do mnie zadzwo nił. Ta hi sto ria, czym kol wiek była, naznaczy mnie na całe
ży cie. Nie mo głam jed nak jakoś jej so bie od pu ścić.

Jason ujął moją twarz w dło nie i zło żył na mo ich ustach krót ki po cału -
nek.

– To do usły sze nia – wy szep tał z war gami tuż przy mo ich, po czym ob-
szedł mnie naoko ło i otwo rzył fronto we drzwi.

Usi ło wałam zapano wać nad od de chem. Wy star czy ło te raz, że mnie do -
tknął, a moje ser ce szalało.



– Okej – zdo łałam wy krztu sić.
Nic już nie po wie dział, kie dy szłam w stro nę cze kające go wozu. Kie -

rowca stał przy samo cho dzie i otwo rzył mi drzwi, gdy do nie go po de -
szłam. Ko lejna rzecz do przy po mnie nia mi, że by łam cał ko wi cie nie
w swo im ży wio le.

Kie dy wsiadłam do samo cho du, obej rzałam się na drzwi domu, ale
były zamknię te, a Jason znik nął w środ ku.

Światło na ganku było zgaszo ne, co oznaczało, że mamy jeszcze nie
ma i nie zo riento wała się, że nie wró ci łam do domu. Gdy by była, po zapa-
lałaby wszyst kie światła. Kie rowca otwo rzył mi drzwi i wy siadłam.

Po dzię ko wałam mu za pod wie zie nie, a on ski nął gło wą bez sło wa.
Z uśmie chem po de szłam do drzwi. Nie miałam po ję cia, co ten facet so bie
my ślał o miejscu, do któ re go mnie przy wiózł. Bez wąt pie nia pracowni cy
Sto ne’ów będą mie li o czym plot ko wać przy po sił kach. Jason Sto ne zaba-
wiający się z dziewczy ną z Sea Bre eze.

– Jess. – Wzdry gnę łam się, sły sząc ochry pły szept, i ro zejrzałam
po ciem nym ganku. Do strze głam jakiś ruch w kącie i zo baczy łam Hanka,
sie dzące go na pod ło dze i opar te go o ścianę domu.

– Co ty tu ro bisz? – wark nę łam. Miałam już tego ser decznie dość. Nie
mógł po pro stu zo stawić mnie w spo ko ju?

Zaszu rał no gami, ale nie zdo łał się pod nieść, co oznaczało, że jest kom -
plet nie zalany. Zno wu.

– Chciałem się z tobą zo baczyć. By łaś z nim, co? – wy beł ko tał, po czym
wy rżnął pię ścią w pod ło gę.

– To nie two ja sprawa, gdzie by łam. Moje ży cie w ogó le nie po winno
cię już obcho dzić. Pro szę, prze stań tu przy łazić. Idź so bie. – Wzię łam
klucz scho wany nad drzwiami i otwo rzy łam je po śpiesznie, zanim Hank
wy kom bi nu je, jak stanąć na nogi.



– Co się z nami stało, Jess? Kie dyś by li śmy ty i ja prze ciwko całe mu
światu. Mie li śmy sie bie nawzajem. Nie po trze bo wali śmy ni ko go inne go.
By łaś po wo dem, dla któ re go się śmiałem. Uśmie chałem. Bez cie bie nie
umiem się uśmie chać, Jess.

Zaci snę łam dłoń na klam ce, wal cząc z ocho tą, żeby zacząć wrzeszczeć.
Kie dyś działały na mnie takie gad ki. Kie dyś pragnę łam tyl ko Hanka i nic
wię cej. Ale te raz jego sło wa były spóźnio ne. O całe lata.

– Sam wiesz, co się stało. Wy ko rzy stałeś mnie ten je den raz za dużo.
Mam tego dość. Mię dzy nami wszyst ko skończo ne. Idź do domu – po wie -
działam gło sem po zbawio nym jakich kol wiek emo cji. Nie dlate go, że by -
łam we wnętrznie mar twa, ale z tego po wo du, że Hank nie po trafił już po -
ru szyć mo je go ser ca. Od ciął się ode mnie. A może to ja wreszcie od cię łam
się od nie go.

– Nie po zwo lę ci odejść. Będę o cie bie wal czył. Nie od dam cię mu. On
cię nie ro zu mie.

Cho dzi ło o Jaso na. Nie spodo bało mu się, że zo baczył mnie z innym
mężczy zną. W prze szło ści właśnie w ten spo sób zawsze od zy ski wałam
Hanka. Dbałam o to, żeby spo tkał mnie z innym face tem, a on natych -
miast zjawiał się pod mo imi drzwiami. Do brze go wy tre so wałam. Ale te -
raz mu siałam go od tego od zwy czaić.

– To nie przez nie go mię dzy nami ko niec. Po pro stu już cię nie ko -
cham. Sam do tego do pro wadzi łeś.

– Pier do lę cię, Jess! Pier do lę cię! – ryk nął, usi łu jąc dźwi gnąć się
na nogi, ale zachwiał się do przo du i mu siał chwy cić po ręcz ganku. Przy -
najmniej wy pił na tyle dużo, że nie mógł zro bić mi krzywdy. Gdy bym go
ode pchnę ła, prze wró cił by się.

– To już prze szłość, Hank – od par łam i zatrzasnę łam mu drzwi przed
no sem.

Do pie ro go dzi nę później prze stał ło mo tać do drzwi. Albo stracił przy -
tom ność, albo dał za wy graną. Nie by łam na tyle od ważna, żeby je uchy lić



i sprawdzić, więc po ło ży łam się do łóżka i zamknę łam oczy, wie dząc,
że nie dłu go wró ci mama i je śli le żał zamro czo ny na ganku, sło no za to za-
płaci.

Ja son

Od cze kałem trzy dni, zanim do niej zadzwo ni łem. Kie dy następ ne go ran-
ka otwo rzy łem oczy, jakaś część mnie po stano wi ła dać so bie z nią spo kój.
W ogó le nie dzwo nić. Po szła so bie i tak było dla mnie najle piej.

Po trzech bar dzo dłu gich dniach, spę dzo nych samot nie na czy taniu
i rozmy ślaniu, nie do sze dłem do żad nych ostatecznych wnio sków. Cały
czas my ślałem o Jess. Mu siałem jakoś się z tym upo rać.

Ode brała po dru gim sy gnale. Najwy raźniej wcale nie miała mi za złe,
że nie ode zwałem się przez trzy cho ler ne dni, co tyl ko jeszcze bar dziej
mnie rozdrażni ło. By łem wście kły nie na nią, lecz na sie bie. Po trak to wa-
łem ją do kład nie tak, jak tego ocze ki wała. Kie dy usły szałem zdzi wie nie
w jej gło sie, ser ce mi się ści snę ło. Cze mu, do diabła, miałem po trze bę
ją chro nić? Zmie nianie tego, co ta dziewczy na sądzi ła o samej so bie, nie
było moją rolą.

Może sprawił to spo sób, w jaki po wie działa „halo”, albo uśmiech, któ ry
usły szałem w jej gło sie. Nie wiem, co mnie opę tało, ale zanim zdąży łem
się po wstrzy mać, zapy tałem ją, czy chciałaby się wy brać ze mną wie czo -
rem na im pre zę na Manhat tanie. Je den z mo ich ko le gów z Harvar du koń-
czył dwadzie ścia je den lat i jego dziewczy na urządzała huczną balangę
w domu swo ich ro dzi ców. Wie działem o tej im pre zie już od ty go dnia, ale
nagle po czu łem ocho tę, żeby zabrać tam Jess. Chciałem ją zo baczyć
w tam tej czę ści mo je go ży cia.

Po chwi li mil cze nia się zgo dzi ła.
A ja zastanawiałem się, czy mi nie od bi ło.



Wpro wadzanie jej do mo je go świata było złym po my słem. Jed nak
z dru giej stro ny, prze by wanie wśród lu dzi, z któ rych wszy scy cze goś ode
mnie chcie li i nikt nie ak cep to wał mnie po pro stu takim, jaki by łem, by -
najmniej mnie nie po ciągało. Po trze bo wałem tam Jess. Nawet je śli miało
się to okazać nie wy pałem.



– Roz dział X –

Jess

Po stawi łam walizkę przy drzwiach i po patrzy łam na mamę. Sie działa
na kanapie z nogą zało żo ną na nogę i przy glądała mi się ze zmarszczo -
nym czo łem. Chy ba zapo mniała, że w jed nej dło ni trzy ma papie ro sa,
a w dru giej kawę. Nie była zado wo lo na, że za chwi lę miałam wy ru szyć
z Jaso nem Sto ne’em na lot ni sko.

– Co? Po pro stu po wiedz, co my ślisz, i miejmy to już za sobą. I tak
w końcu to zro bisz – po wie działam, żału jąc, że jeszcze to się nie stało.
Wie działam, co zamie rza po wie dzieć. Wo lałabym nato miast, żeby nie czu -
ła takiej po trze by.

Mama zaciągnę ła się papie ro sem, po czym zdu si ła nie do pałek na sto ją-
cym obok tale rzy ku. Traci ła czas, bo nie zamie rzałam po zwo lić, żeby Jason
zapu kał do drzwi. Nie ufałam mamie. Pró bo wałaby pod dawać go swo im
te stom, a wcale nie by łam pewna, czy by je zdał.

– On jest two im Lo ganem. Dziewczy ny nie wy cho dzą za swo ich Lo ga-
nów.

Zno wu zaczy nała z tym jakimś Lo ganem. Kom plet nie bez sensu. Nie
znałam nawet żad ne go Lo gana. Skrzy żo wałam ręce na pier si, pio ru nu jąc
ją wzro kiem.

– O czym ty mó wisz?
Mama unio sła jed ną brew.



– Jason Sto ne jest two im Lo ganem. Jest bo gaty, przy stojny i im po nu je
ci. To chło pak jak z baj ki. Ale nie mo żesz trak to wać go se rio. Strzeż swo -
je go ser ca.

Westchnę łam sfru stro wana i opu ści łam ręce wzdłuż ciała.
– Dlacze go nazy wasz go moim Lo ganem? – spy tałam.
– Kochane kłopoty, skar bie. Kochane kłopoty. Gdy byś po świę ci ła kil ka

chwil, żeby po oglądać je ze mną, jak cię tyle razy pro si łam, wie działabyś,
o czym mó wię. Hank jest two im De anem. On też nie był ci prze znaczo ny.
Po pro stu on pierwszy złamał ci ser ce i nie mo żesz się do nie go uwol nić.
A te raz spo tkałaś swo je go Lo gana. A szko da. Żału ję, że to raczej nie Jess.

Zaczę ła bo leć mnie gło wa. Mama po trafi ła czasami gadać jak po my lo -
na. To był je den z takich przy pad ków. Miała obse sję na punk cie kil ku sta-
rych se riali te le wi zyjnych. Jed nym z nich były Kochane kłopoty. Najwy raź-
niej sądzi ła, że znajdzie tam rozwiązanie wszyst kich mo ich mi ło snych
kło po tów.

– To ja je stem Jess, mamo. Dlacze go miałabym spo ty kać samą sie bie? –
spy tałam, prze wracając oczami.

Mach nę ła ręką, jak bym była śmieszna.
– Nie mó wię o to bie. Jess jest od Rory. Ty jeszcze nie spo tkałaś swo je -

go Jessa.
Miałam dość tej rozmo wy. Nie wie działam nawet, kim, u li cha, jest

Rory. Kto daje dziecku na imię Rory? Że też ktoś w ogó le oglądał ten se -
rial! Skie ro wałam się do drzwi.

– Lo gan nie jest brat nią du szą Rory. To bo gaty chło pak, któ re go ona
ko cha, ale kie dy przy cho dzi co do cze go, okazu je się, że on nie jest tym
je dy nym. Se rial się skończył, ale wiado mo było, że ostatecznie wró ci
do Jessa. On był jej brat nią du szą. Kie dyś złamał jej ser ce, ale on też mu -
siał do ro snąć i w końcu się zmie nił. Nie chcę, że byś za bar dzo się zaanga-
żo wała w re lację z tym chło pakiem. Chcę, że byś mie rzy ła wy so ko i wy rwa-



ła się z tego ży cia, ale brat gwiazdo ra rocka nie po mo że ci w tym. Ciesz
się nim i baw się do brze, lecz pamię taj, że on jest tyl ko two im Lo ganem.

On jest tyl ko moim Lo ganem. Sło wa mądro ści mo jej mamy. Krę cąc
gło wą, otwo rzy łam drzwi i chwy ci łam walizkę aku rat w chwi li, kie dy
przed dom pod je chała li mu zy na. Obej rzałam się na mamę, sie dzącą tam
z fi li żanką kawy w dło ni i wy glądającą przez okno na wóz, któ ry po mnie
przy je chał. Miała rację. Może nie ko niecznie co do fi lo zo fii z Kochanych kło-
potów, ale co do tego, że po winnam się do brze bawić i strzec swe go ser ca.
Zabo lało mnie, kie dy Jason nie zadzwo nił następ ne go dnia, ale uznałam,
że to było do prze wi dze nia. On był księ ciem z baj ki. A ja nie ży łam w baj-
ce.

Pick-up, któ ry zatrzy mał się tuż za li mu zy ną, sprawił, że stanę łam jak
wry ta. Nie możli we, że to się działo naprawdę. Nie te raz. Nie miałam
ocho ty uże rać się z wariatem. Chciałam stąd od je chać, wsiąść na po kład
pry wat ne go od rzu towca i prze żyć przy go dę ży cia.

– Cho le ra – mruk nę łam, stawiając walizkę na ganku.
– O co cho dzi? – spy tała mama, wstając i pod cho dząc do drzwi.
– A niech to. Nie dawno go stąd prze go ni łam. Le żał nie przy tom ny

na ganku. Po wie działam mu, żeby tu wię cej nie wracał. Masz na to jakąś
mądrość ro dem z Kochanych kłopotów? – spy tałam.

Mama tyl ko prych nę ła.
Jason wy siadł z li mu zy ny w tym samym mo mencie, w któ rym Hank

otwo rzył drzwi pick-upa. Zer k nął na Hanka i prze niósł wzrok na mnie.
Mu siałam się ru szyć i to załatwić, zanim Hank od straszy Jaso na.

Zno wu chwy ci łam walizkę i ze szłam ze schod ków.
– Rory ode słałaby De ana do domu – zawo łała za mną mama.
Prze wró ci łam tyl ko oczami i szłam dalej. Nie by łam idiot ką.
– Ona chce mi go zabrać – ode zwał się Hank gło sem peł nym pani ki,

kro cząc w moją stro nę i cał ko wi cie igno ru jąc Jaso na. – Nie może mi ode -



brać syna, Jess. Nie może. On jest również mój. Mu sisz z nią po rozma-
wiać. Po wiedz jej, że nie może tego zro bić.

Zatrzy małam się i po patrzy łam na Hanka. Twarz miał ściągnię tą.
W tym mo mencie nie był pi janym dup kiem, tyl ko chłop cem, któ ry mnie
po trze bo wał. Nie mo głam go tak po pro stu zi gno ro wać. Car rie już wcze -
śniej gro zi ła, że nie po zwo li mu się spo ty kać z sy nem. Mani pu lo wała
w ten spo sób Hankiem.

– Co tym razem zro bi łeś? – zapy tałam, wie dząc, że wszyst ko spro wa-
dzało się do tego. Od wró ci łam się do Jaso na i zmarszczy łam brwi. – Prze -
praszam. Załatwię to szybko.

Kiwnął gło wą i nadal tam stał, przy glądając się nam ze znu dzo ną
miną. Miałam ocho tę ci snąć walizką przez po dwó rze wo bec tej nie spra-
wie dli wo ści losu.

– Ona wie, że przy cho dzę tu taj, kie dy za dużo wy pi ję. Wie, że cię ko -
cham, że zawsze będę ko chał tyl ko cie bie. Jej nie po trafię po ko chać, Jess.
Nie jest tobą. Ale to mój syn. Nie może mi tego zro bić, prawda? Po wiedz
jej to. Mnie nie chce słu chać – błagał mnie. Chciałam to wszyst ko pu ścić
mimo uszu.

– Wy jeżdżam. Wró cę ju tro wie czo rem i wte dy z nią po rozmawiam –
obie całam mu.

– Nie zo stawiaj mnie – po wie dział Hank, pod cho dząc do mnie i chwy -
tając moją walizkę. Zo baczy łam, że Jason robi krok w naszą stro nę,
po czym się zatrzy mu je. Cze kał, aż ja zde cy du ję, co ro bić. By łam mu
wdzięczna, że na razie jeszcze się nie wtrącał.

– Wyjdź za mnie, Jess. Ko cham cię i pragnę tyl ko cie bie. Prze stanę po -
su wać inne panienki. Przy się gam.

Po krę ci łam gło wą. Już to prze rabiali śmy. Zawsze te same pu ste obiet -
ni ce.

– Nie. Nie wyjdę za cie bie. Jedź na razie do domu, po gadam z Car rie
po po wro cie.



– Pro szę, kot ku…
– Po wie działa, że po mo że ci po po wro cie. – Jason pod szedł do nas,

wziął ode mnie walizkę, po czym po dał ją kie rowcy, sto jące mu za nim.
Hank rzu cił Jaso no wi wście kłe spojrze nie, zo baczy łam, że zaci ska dłoń

w pięść. Zro bi łam krok w jego stro nę i chwy ci łam go za ło kieć.
– Nie rób tego. Mu sisz po zwo lić mi odejść – po wie działam.
– On cię wy ko rzy stu je. Kie dy już z tobą skończy, ja nadal tu będę. On

nie – wark nął Hank, wciąż patrząc na Jaso na.
– Idź już, Hank. – Pu ści łam jego ło kieć i zaczę łam iść w kie runku Jaso -

na.
Wszyst ko zdarzy ło się szybko. Hank rzu cił się na Jaso na, ale po tężny

kie rowca w okamgnie niu znalazł się przy nim. Chwy cił go za ramię, gó ru -
jąc nad nim.

– Co jest, kur wa!? – ryk nął Hank, usi łu jąc wy rwać się kie rowcy, któ ry
nadal go trzy mał, na oko bez żad ne go wy sił ku. Zer k nął te raz na Jaso na
po dal sze wskazówki.

– Puść go, kie dy już wsiądzie my bezpiecznie do li mu zy ny – po le cił mu
Jason rze czo wym to nem. Całe ciało miał naprę żo ne do granic możli wo ści.
Czu łam jego napię cie, poza tym by najmniej nie okazy wał zde ner wo wania.

Jason po ło żył dłoń na mo ich ple cach i po pro wadził mnie do li mu zy ny.
Zwal czy łam ocho tę, by obejrzeć się na Hanka i szo fe ra, zanim wsiadłam
do środ ka. Jason nato miast od wró cił się w ich stro nę.

– Do pil nuj, żeby prze su nął pick-upa – po le cił kie rowcy, po czym wsiadł
w ślad za mną do li mu zy ny i zatrzasnął drzwi.

Patrzy łam tyl ko na nie go. Po winnam była po wie dzieć coś Hanko wi,
żeby go skło nić do od je chania, zanim wsiadłam do li mu zy ny. Po zwo li łam,
żeby szo fer Jaso na zajął się tym, jak by to było jego nor mal nym zadaniem.

– Nadal chcesz ze mną je chać? – spy tał Jason.
– Tak, oczy wi ście, ale nie… to znaczy, twój kie rowca nie po wi nien być

zmu szo ny do uże rania się z moim wal nię tym by łym. Sama bym so bie



z nim po radzi ła.
Jason oparł się wy god nie i wy ciągnął nogi przed sie bie.
– Twój wal nię ty były to nic w po równaniu z oszalały mi fankami, przed

któ ry mi Kane chro ni zazwy czaj mo je go brata. To jego praca.
Zmarszczy łam brwi i od wró ci łam się, żeby wyjrzeć przez okno. Hank

właśnie wy co fy wał pick-upa, a Kane wracał do li mu zy ny.
– Sądzi łam, że pracu je jako kie rowca.
Jason zachi cho tał.
– Jest też ochro niarzem. Jax ko rzy sta z jego usług, kie dy przy jeżdża tu -

taj albo po dró żu je na po łu dnie. Masz ocho tę napić się cze goś?
Czy miałam ocho tę się cze goś napić? Wpatry wałam się w nie go, roz-

par te go wy god nie, jak by nie miał żad nych zmar twień. Czyżby naprawdę
w ogó le nie prze jął się Hankiem?

– Skąd ta mar so wa mina? – spy tał z sze ro kim uśmie chem.
– Czy to cię w ogó le nie obe szło? To znaczy, czy nadal chcesz zabrać

mnie ze sobą po tym, jak wi działeś tę część mo je go ży cia?
Jason wziął mnie za rękę i splótł pal ce z mo imi.
– Po mo głem ci uciec po tym, jak po wy bi jałaś szy by w wo zie two je go

by łe go ki jem base bal lo wym, włamałem się z tobą do cu dze go base nu i pa-
trzy łem, jak flir tu jesz z po li cjantem, żeby unik nąć areszto wania, wi dzia-
łem też, jak two je mu by łe mu od bi ja na oczach własne go synka, po nie waż
zo baczył cię z innym face tem. Czy naprawdę my ślisz, że po tym wszyst -
kim coś takie go może mnie jeszcze zasko czyć?

Nie od po wie działam. Miał rację.
– Stano wisz miłą od mianę. Dzię ki to bie ży cie robi się cie kawe. Przy je -

chałem tu, żeby się ode rwać od mo ich spraw, a ty mi w tym po magasz.
Kie dy będę mu siał wró cić do twar dej rze czy wi sto ści, z uśmie chem po -
wspo mi nam te chwi le z tobą. – Po wie dział to wszyst ko z uśmie chem,
po czym się gnął do wy peł nio ne go lo dem srebr ne go wiader ka we wnątrz
szklane go bar ku. – Wody? – spy tał.



Kiwnę łam gło wą i przy ję łam bu tel kę wody, pod czas gdy jego sło wa do -
cie rały do mnie po wo li. By łam dla nie go chwi lo wą rozrywką. Nie prze wi -
dy wał dla nas wspól nej przy szło ści. Wie działam to już wcze śniej, ale zabo -
lało mnie, kie dy usły szałam to z jego ust. A to z ko lei przy po mniało mi,
że zale żało mi na nim bar dziej, niż po winno. Dla mnie to też miała być
zabawa. Mu siałam o tym pamię tać. Je śli nie będę uważać, Jason Sto ne zła-
mie mi ser ce.

Ja son

Omal jej tam nie zo stawi łem. Nie zamie rzałem jej tego mó wić, lecz miała
rację. Szcze rze mó wiąc, wszyst kie te jej ży cio we dramaty mnie prze rasta-
ły. Ale per spek ty wa po jawie nia się na im pre zie bez niej też mnie od strę -
czała. No i nie mo głem znieść my śli, że miał bym tu ją zo stawić z tym
idio tą. Nie ufałem temu ko le sio wi, a spo sób, w jaki grał na uczu ciach
Jess, okrop nie mnie wku rzał.

– Tro chę boję się latania. Ni gdy jeszcze nie po dró żo wałam samo lo tem.
Nie wiem, czy będę pani ko wać, czy nie, ale po my ślałam, że na wszel ki wy -
padek cię o tym uprze dzę – po wie działa, ner wo wo obracając w dło niach
bu tel kę wody.

Wy trzeszczy łem na nią oczy. Naprawdę ni gdy nie le ciała samo lo tem?
Rany! Czy kie dy kol wiek spo tkałem oso bę, któ ra nie latała samo lo tem?

– Czy to znaczy, że w No wym Jor ku też ni gdy nie by łaś? – spy tałem,
zakładając, że tak dale ko nie wy prawiałaby się samo cho dem.

Uśmiech nę ła się lek ko, uno sząc kącik tych swo ich absur dal nie peł nych
ust.

– Flo ry da, Missi si pi i Lu izjana wy czer pu ją zasięg mo ich po dró ży. Je śli
nie można gdzieś do je chać samo cho dem w ciągu trzech go dzin, to ni gdy
tam nie by łam.



Dlacze go tak mi się po do bało, że zabie ram ją gdzieś, gdzie ni gdy wcze -
śniej nie była? Cał kiem rozciągnę ła te raz w uśmie chu swo je po nęt ne usta,
a ja nie mogłem dłu żej ich igno ro wać. Wy ciągnąłem rękę, ująłem w dłoń
jej twarz i przy po mniałem so bie, jak cu downe są w do ty ku war gi Jess
przy ci śnię te do mo ich.

Natych miast wsu nę ła mi dło nie we wło sy i rozchy li ła war gi, po zwalając
mi się smako wać bez mo je go pro sze nia. Po czu łem na ję zy ku mię to wy
smak jej pasty do zę bów, a ona przy ci snę ła pierś do mo jej. Od pry wat ne -
go pasa star to we go dzie li ło nas dwadzie ścia mi nut dro gi, a ja wie działem
już, jak chcę je spę dzić.

– Usiądź na mnie okrakiem – po le ci łem jej, prze ry wając po cału nek
i chwy tając ją w pasie, żeby po sadzić ją so bie na ko lanach.

Prze rzu ci ła nogę nad mo imi i zmie ni ła po zy cję tak gład ko i z taką
swo bo dą, że wo lałem się nie zastanawiać, dlacze go była w tym taka do bra.
Nie lu bi łem my śleć o niej z inny mi face tami, cho ciaż wie działem, że mu -
siało ich być spo ro. Jess była flir ciarą, a nie mo głem so bie wy obrazić face -
ta, któ ry od rzu cił by jej wdzię ki. Prze stałem cało wać jej szy ję i wziąłem
głę bo ki od dech. Cho le ra.

Chło paki na im pre zie natych miast ją obstąpią. Nie po my ślałem o tym.
Różni ła się od dziewczyn ze stałe go krę gu naszych znajo mych. Przy niej
wszyst kie inne będą się wy dawać mniej inte re su jące. Nie zamie rzałem
z ni kim się nią dzie lić. Chciałem mieć ją tyl ko dla sie bie.

Jess od su nę ła się i wy ko nała taki ruch, jak by chciała zejść z mo ich ko -
lan. Przy trzy małem ją i znie ru cho miała.

– Na im pre zie je steś ze mną – oznajmi łem, uno sząc gło wę, by na nią
po patrzeć.

Zmarszczy ła brwi i kiwnę ła gło wą.
– Okej – od par ła. Do strze głem nie pewność w jej twarzy. Nie ro zu miała,

o co mi cho dzi.



– Tam ten świat jest inny od two je go. Im pre zy od by wają się w bar dziej
luk su so wych miejscach, ale lu dzie by najmniej nie są bar dziej wy rafi no wa-
ni. Nie prze strze gają żad nych re guł. Face ci będą się do cie bie przy stawiać.
Na mak sa. Oszale ją na two im punk cie.

Jess otwo rzy ła sze ro ko oczy i od chy liwszy się na mo ich ko lanach, prze -
szy ła mnie wzro kiem.

– I co z tego? Uważasz, że nie zdo łam się po wstrzy mać i pad nę w ra-
mio na pierwsze mu lep sze mu ko le sio wi, któ ry mnie zacze pi? Naprawdę
tak myślisz? – Zno wu zaczę ła wstawać, a ja chwy ci łem ją w pasie, unie -
możli wiając jej to.

– Nie. Wcale tak nie my ślę. Chciałem tyl ko, że byś miała świado mość,
że będą tobą zaintry go wani. Je steś inna od dziewczyn z nasze go krę gu
znajo mych. Po pro stu… My ślę, że nie najle piej znio sę to, je śli po świę cisz
komu inne mu zbyt wie le uwagi.

Jess rozluźni ła się tro chę, wciąż mi się przy glądając. Wy trzy małem
to spojrze nie i jej gniew stop nio wo osłabł. Wreszcie po ło ży ła dłoń na mo -
jej pier si.

– Dlacze go miałabym po świę cać ko mu kol wiek uwagę, je śli będę z tobą?
Spodo bała mi się ta od po wiedź, ale ona nadal nie ro zu miała świata,

w któ rym się znajdzie.
– Pewnie rozpo znasz nie któ re twarze. Nie wszy scy będą sławni, ale

wszy scy obracają się w śro do wi sku mającym po wiązania z ce le bry tami.
Po chy li ła się do przo du i po cało wała mnie przy uchu.
– Nie twier dzę, że spo tkanie sławnych lu dzi czy też osób z nimi zwią-

zanych nie zro bi na mnie żad ne go wraże nia. Ale je stem z tobą dlate go,
że cię lu bię – wy szep tała mi do ucha, po czym obję ła mnie za szy ję. –
A te raz po całuj mnie jeszcze, pro szę.

Opu ści łem wzrok. Nie spo sób było nie zauważyć głę bo kie go wy cię cia
jej bluzki ani tego, że pod spodem nie miała stani ka. Jęk nąłem, gdy zako -
ły sała bio drami, prze su wając się wy żej na mo ich ko lanach, po czym po -



chy li łem się, wziąłem do ust jej dol ną war gę i przy gry złem, a następ nie
zacząłem ją ssać. Te jej cho ler ne usta do pro wadzały mnie do szaleństwa.



– Roz dział XI –

Jess

Kie dy li mu zy na stanę ła, by łam to pless. Jason uniósł gło wę znad mo ich
pier si i przy ci snął gu zi czek.

– Daj nam jeszcze pięć mi nut – po wie dział.
– Tak jest – od parł Kane.
Mu siałam przy gryźć war gę, żeby nie zapy tać Jaso na, czy mo gli by śmy

spę dzić czte ry z tych pię ciu mi nut tak, że on nadal wo dził by ustami
po moim cie le. Uniósł dło nie i objął nimi moje nabrzmiałe pier si.

– Naprawdę nie chcę, że byś wkładała ko szul kę – po wie dział z szel mow-
skim uśmie chem.

Ja też wcale tego nie chciałam.
– My ślę, że Kane wo lał by jed nak, gdy bym się ubrała – od par łam.
Jason się gnął po ko szul kę, któ rą ze mnie zdjął.
– I tu się my lisz. Kane z pewno ścią do ce nił by ten wi dok. Był by zachwy -

co ny. – Ro ze śmiałam się, wi dząc jego prze kor ną minę.
Po zwo li łam mu się ubrać, bo wy raźnie miał na to ocho tę. Kie dy już

wło żył mi ko szul kę, mu snął moje sut ki przez mate riał.
– Cho le ra, ale one są ład ne.
Zawsze lu bi łam swo je ciało. Kształ ty i uro dę odzie dzi czy łam po mamie

i ro bi łam z nich do bry uży tek. Te raz jed nak by łam za nie wdzięczna z cał -
kiem inne go po wo du. Po do bałam się Jaso no wi. Pragnął mnie.



– Go to wa na twój pierwszy lot? – zapy tał, prze no sząc dło nie na moją
talię.

Chciałam po wie dzieć, że tak, ale nie by łam pewna. Więc wzru szy łam
tyl ko ramio nami.

Jason po chy lił się i po cało wał mnie w usta.
– Od wró cę two ją uwagę, je śli bę dziesz się de ner wo wać.
Te sło wa sprawi ły, że per spek ty wa lotu wy dała mi się znacznie bar dziej

po ciągająca.
– Obie cu jesz? – spy tałam, spo glądając na nie go spod opuszczo nych

rzęs.
Jason zachi cho tał i po trząsnął gło wą.
– Nie flir tuj ze mną, Jess. Już i tak cię pragnę. Więc pro szę, nie po gar -

szaj sprawy.
Rozle gło się pu kanie w szy bę. Jason zdjął mnie ze swo ich ko lan i zastu -

kał w od po wie dzi. Kie dy drzwi się otwo rzy ły, wziął mnie za rękę i wy sie -
dli śmy. Ski nął Kane’owi gło wą, po czym skie ro wali śmy się w stro nę od -
rzu towca.

U pod nó ża schod ków stała jakaś pani, wy pro sto wana, z rę ko ma za ple -
cami. Jason zatrzy mał się i po patrzył na nią.

– Nie bę dzie my pani po trze bo wać pod czas lotu. Pro szę nie zakłó cać
nam spo ko ju – wy dał po le ce nie, po czym wy su nął mnie przed sie bie i za-
czę łam wcho dzić po schod kach.

Tuż po wejściu do samo lo tu zatrzy małam się, a Jason pod szedł
do mnie od tyłu i objął mnie w pasie.

– Wchodź śmiało – szep nął mi do ucha.
We szłam do środ ka i ro zejrzałam się do oko ła. Po bo kach stały czar ne

skó rzane kanapy, w głę bi znajdo wał się barek. Wi działam nawet stąd,
że jest wy peł nio ny po brze gi. Na ścianie naprze ciwko wi siał ogrom ny pła-
sko ekrano wy te le wi zor.



– Usiądź. Rozgość się – po wie dział Jason, bio rąc mnie za rękę i po cią-
gając ku jed nej z kanap, na któ rą klap nę łam bezwład nie.

– Rany! – To je dy ne, co zdo łałam z sie bie wy du sić. Wie działam, że po -
winnam coś po wie dzieć, ale wnę trze samo lo tu prze ro sło moje najśmiel sze
ocze ki wania.

Jason zer k nął w stro nę bar ku, po czym prze niósł wzrok na mnie.
– Masz ocho tę na drinka? Takie go, któ ry ukoi two je ner wy?
By ło by miło, ale nie chciałam też, żeby zro bi ło mi się nie do brze. Co bę -

dzie, je śli pod czas lotu się okaże, że mam cho ro bę lo ko mo cyjną, o któ rej
do tąd nie wie działam? Po krę ci łam gło wą i wyjrzałam przez przy ciem nio -
ne szy by okien.

Jason pod szedł i usiadł obok mnie.
– Zde ner wo wana?
Kiwnę łam gło wą.
– I pod nie co na.
– Świet ne po łącze nie – sko mento wał.
Owszem. Drzwi, przez któ re tu we szli śmy, zamknę ły się, a ko bie ta,

z któ rą przed tem rozmawiał Jason, zablo ko wała je od środ ka, po czym
spojrzała na nie go.

– Barek jest w peł ni zaopatrzo ny. Będę w kabi nie pi lo ta. Gdy by mnie
państwo po trze bo wali, pro szę dzwo nić.

– Dzię ki – od parł Jason, po czym rozsiadł się wy god nie i rozło żył ręce
na opar ciu kanapy.

Ko bie ta wy szła z naszej kabi ny, zamy kając za sobą inne drzwi.
– Po staram się być grzeczny, po nie waż to twój pierwszy lot. Chcę, że -

byś mo gła się nim nacie szyć. Ale je śli tyl ko bę dziesz po trze bo wała od wró -
ce nia uwagi, daj mi znać, a po dejmie my grę, któ rą prze rwali śmy w li mu -
zy nie.

Po czu łam mo ty le w brzu chu. Uwiel białam do tyk dło ni i ust Jaso na
na moim cie le. Starałam się nie okazy wać nad mier nej gor li wo ści i sku pi -



łam wzrok na oknie. Ale czu łam go rąco na całym cie le. Nie chciałam, żeby
zbyt szybko się mną znu dził. Wie dząc, że ten dzień kie dyś nadejdzie, za-
mie rzałam mak sy mal nie go opóźnić. Z Jaso nem czu łam się szczę śli wa.
Nie oce niał mnie i wy wo ły wał uśmiech na mo jej twarzy. I do ty kał mnie
jak jeszcze nikt przed nim. Nie śpie szył się ani nie koncentro wał na wła-
snym zaspo ko je niu. Zacho wy wał się tak, jak by do ty kanie mnie sprawiało
mu przy jem ność. Jak by napawał się każdą se kundą.

Od rzu to wiec zaczął się po ru szać i wszel kie inne my śli ule ciały z mo jej
gło wy. Wy ciągnę łam rękę w stro nę Jaso na i chwy ci łam pierwszą rzecz,
na jaką natrafi łam, czy li jego nogę. Trzy małam ją z całej siły. Jason na-
tych miast przy su nął się bli żej i oto czył mnie ramie niem, ale nie zro bił nic
wię cej. Jego bli skość po mo gła, lecz ser ce nadal mi wali ło.

Wkrót ce pę dzi li śmy po pasie star to wym, a Jason przy ciągnął mnie
do sie bie tak bli sko, że jego cie pły od dech łasko tał moją szy ję. Wtu li łam
się w nie go i zamknę łam oczy, gdy ode rwali śmy się od zie mi.

– Od dy chaj – szep nął mi do ucha, a ja uświado mi łam so bie, że wstrzy -
my wałam od dech.

Nabrałam tro chę po wie trza, a on zaśmiał się ci cho.
– Je steś pewna, że nie chcesz tego drinka? – zapy tał.
Po trząsnę łam gło wą i otwo rzy łam oczy, żeby po patrzeć na zie mię, któ -

ra zo stawała co raz dalej w tyle. Kie dy prze bi li śmy się przez chmu ry, zła-
pałam gwał townie po wie trze i ści snę łam obejmu jące mnie mocno ramię
Jaso na.

Po tarł no sem moją szy ję.
– Boże, je steś stanowczo zbyt sek sowna, żeby być taka uro cza. Te ce chy

po winny wy stę po wać od dziel nie, nie razem.
Uśmiech nę łam się i od prę ży łam, opar ta o nie go. Jeszcze nikt nie na-

zwał mnie uro czą. Dlacze go tak mi się to spodo bało? Dło nie Jaso na unio -
sły się i nakry ły moje pier si.



– Chcę, że byś zno wu zdję ła ko szul kę. Nie je stem w stanie my śleć o ni -
czym innym. Świado mość, że nie masz na so bie stani ka, do słownie pada
mi na mózg – oznajmił, cału jąc mnie w szy ję i w ramię.

– To mi ją zdejmij – po wie działam, pro stu jąc się i pod no sząc ręce.
Jason jęk nął i ściągnął mi ko szul kę, po czym objął mnie i z po wro tem

przy ciągnął do sie bie, cały czas kąsając lek ko moją szy ję, a po tem cału jąc
ko jąco. Jego duże cie płe dło nie nakry wały moje pier si, któ re stały się cięż-
kie i nabrzmiałe. Wy le wały się nawet spod jego du żych dło ni i po do bało
mi się to.

– Pach niesz nie samo wi cie – szep nął, cału jąc mnie w ramię i wo dząc
czubkiem nosa po mo jej skó rze.

Nie by łam w stanie po wstrzy mać drże nia.
– Wstań – po le cił, od chy lając się do tyłu i po magając mi stanąć na ugi -

nających się no gach. Po stawił mnie przed sobą i zaczął rozpi nać zamek
mo jej dżinso wej spód niczki, po czym zsu nął ją ze mnie, aż opadła na pod -
ło gę. Wy szłam z niej i cze kałam, co bę dzie dalej.

Wy ciągnął rękę i po wiódł pal cem po wil got nej plamie na mo ich saty -
no wych białych majteczkach. Zadbałam o to, żeby wło żyć najsek sowniejszą
bie li znę, jaką miałam. Maj teczki były bar dzo skąpe i cu downe w do ty ku.
Wi dok pal ca Jaso na prze su wające go się po moim wy raźnie wil got nym
kro czu sprawił, że jeszcze trud niej było mi ustać na no gach. Zwłaszcza
w bu tach na obcasach, któ re miałam na so bie.

Zu peł nie jak by czy tając mi w my ślach, Jason wsu nął dło nie w moje
majteczki po bo kach i ściągnął mi je po wo li. Po ko lei uno si łam nogi, żeby
mógł je zdjąć. Przez chwi lę wpatry wał się w moje czer wo ne buty, po czym
uniósł wzrok ku mo jej twarzy. Patrzy li śmy tak na sie bie dłuższą chwi lę,
a po tem Jason stanął przede mną i zaczął de li kat nie gładzić moje ciało
po bo kach, spe cjal nie omi jając miej sca, któ re najbar dziej łak nę ły jego do -
ty ku.



Kie dy prze stał, już chciałam zapro te sto wać, ale zo baczy łam, że ściąga
ko szul kę. Więc stałam tam tyl ko zafascy no wana wi do kiem jego ciała
w świe tle dziennym. Mu snę łam naprę żo ne mię śnie jego brzu cha, a wte dy
on opu ścił ręce i zaczął rozpi nać dżinsy.

Rozpię te spodnie opadły mu na bio dra. Uświado mi łam so bie, że dy szę
z pod nie ce nia. Wówczas Jason prze stał się rozbie rać i po wo li omiótł mnie
wzro kiem, od czer wo nych obcasów w górę, aż nasze spojrze nia się spo -
tkały.

– Chciał bym się nie śpie szyć i rozko szo wać się każdym centy me trem
two je go ciała, ale w tej chwi li je stem w stanie my śleć tyl ko o tym, żeby
po sadzić cię na bar ku i zarzu cić so bie na ramio na two je nogi w tych czer -
wo nych bu tach na tych ślicznych stóp kach. Następ nym razem zro bię
to wol niej, ale te raz mu szę cię mieć od razu.

Ko lana ugię ły się pode mną i mu siałam chwy cić go za ramio na, żeby
się nie prze wró cić. Jason zaklął pod no sem i w ciągu kil ku se kund ścią-
gnął do końca dżinsy. Wziął mnie na ręce i zaniósł do bar ku, a kie dy
mnie na nim po sadził, nasze oczy znalazły się na tej samej wy so ko ści. Po -
żądanie pło nące w jego spojrze niu jeszcze wzmo gło moje rozgo rączko wa-
nie. Uniósł jed ną z mo ich nóg i prze su nął po niej dło nią, po czym po sta-
wił moją sto pę na krawę dzi blatu, sprawiając tym samym, że mu siałam
się od chy lić do tyłu. Z moją dru gą nogą zro bił to samo, a kie dy le żałam
już cał ko wi cie od sło nię ta i otwar ta, cof nął się.

– Ni gdy nie zapo mnę tego wi do ku – po wie dział i ro ze rwawszy opako -
wanie kondo ma, zało żył go. – Cho le ra, Jess. To fantazja, któ rą miałem
od dawna – do dał, ro biąc krok w moją stro nę i wo dząc wzro kiem
po moim mak sy mal nie od kry tym cie le. – Ale żad na się do tego nie nada-
wała. Ni gdy nie chciałem żad nej brać w ten spo sób. – Wciągnął gwał tow-
nie po wie trze i wy pu ścił je po wo li. – Je steś, kur de, do sko nała.

Moje ciało rozpło mie ni ło się od jego po chwały. Pragnę łam być do sko -
nała. Dla nie go. Prze rażało mnie to, ale w tej chwi li nie zamie rzałam się



nad tym zastanawiać. Wie działam, że nasza re lacja jest chwi lo wa i chcia-
łam się nią cie szyć, póki mo głam.

Ja son

Ni gdy nie miałem po trze by wiel bić czy je goś ciała. Po do bały mi się różne
dziewczy ny i do brze się z nimi bawi łem, ale wszyst kie były takie same.
Jess… nie. Różni ła się od tych, z któ ry mi by łem. Wy pró bo wałem w ży ciu
różne typy – słod kie i nie winne, szalo ne fanki, a tak że dziewczy ny z krę -
gu mo ich znajo mych. Te ostat nie były uprzy wi le jo wane i ze psu te, ale ro -
zu miałem je. Znałem. Wszyst kie były fajne w swo im ro dzaju. Szalo ne fan-
ki chciały tyl ko sek su i uwagi. Grzeczne dziewczynki, takie jak Amanda,
stano wi ły typ, z któ ry mi wcho dzi się w związek. No a te po zo stałe ro zu -
miały moje ży cie.

Jeszcze ni gdy nie spo tkałem ko goś tak skom pli ko wane go jak Jess. Była
szalo na i zabawna. Ale do strze gałem w niej również nie pewność i nie win-
ność, któ re w po łącze niu z ciałem, o jakim marzył każdy facet, sprawiały,
że nie można było się jej oprzeć. Nie po trafi łem się opano wać na tyle,
żeby pie ścić ją po wo li. Wciąż chciałem ją pie przyć – a niech mnie, je śli
nie była chęt na. Bez wahania po zwo li ła, że bym zadarł jej nogi na blat bar -
ku – w ży ciu nie wi działem cze goś równie sek sowne go. A wi działem wie -
le.

Chciałem zwol nić. Chciałem sprawić, żeby czu ła się wy jąt ko wa,
bo po tych dwóch spo tkaniach z jej by łym miałem pewność, że nie trak to -
wał jej tak, jak na to zasłu gi wała. Ale moje po żądanie wzię ło górę nad
wszyst ki mi inny mi od ru chami.

Nogi jej drżały, wy su nę ła ję zyk i obli zała dol ną war gę. Wie działem,
że nie zdo łam się po wstrzy mać. Wsu nąłem ręce pod jej ko lana i przy cią-
gnąłem jej bio dra na krawędź bar ku. Obej mu jąc dłońmi jej ty łe czek, po ło -



ży łem gło wę na jej pier si i zaciągnąłem się słod kim zapachem skó ry.
Biust uno sił się jej i opadał gwał townie wraz z od de chem.

Unio słem gło wę, po patrzy łem jej pro sto w oczy i zanu rzy łem się
w niej. Była taka mo kra i ciasna, że oczy same ucie kały mi w głąb czaszki,
ale nie spuszczałem wzro ku z jej twarzy. Zatrze po tała rzę sami, od chy li ła
gło wę do tyłu i ci cho jęk nę ła. Nie by łem w stanie my śleć o ni czym innym,
jak tyl ko o tym, że cu downie jest być w niej.

A wte dy zro bi ła coś, co sprawi ło, że jej już i tak wąska szpar ka stała się
jeszcze węższa i zaci snę ła się wo kół mnie. Zamar łem, a na jej ustach po ja-
wił się szel mowski uśmiech. Po tem ucisk się rozluźnił, więc zacząłem się
po ru szać, a wte dy zno wu mnie ści snę ła.

– Jess – po wie działem, usi łu jąc stwier dzić, czy robi to ce lo wo, czy nie.
Wie działem, że dojdę o wie le za szybko, je śli nie prze stanie.

– Tak? – zapy tała słod kim gło si kiem i zno wu ścisnęła mo je go ptaka.
Ro bi ła to ce lo wo.

– Je śli nie prze staniesz, skończę dużo szybciej, niż byś chciała – uprze -
dzi łem ją zdu szo nym szep tem.

Unio sła bio dra i zno wu to zro bi ła, zmu szając mnie do napię cia wszyst -
kich mię śni, żeby po wstrzy mać wy trysk.

– Chcę, że byś do szedł w ten spo sób – stwier dzi ła, przy gry zając tę peł ną
dol ną war gę.

– Je stem już bar dzo bli sko – ostrze głem ją.
Ści snę ła mnie zno wu, raz i dru gi.
– Więc nie broń się przed tym – szep nę ła ku szącym to nem, po czym

zaczę ła ści skać mnie nie prze rwanie.
Ode brało mi mowę.



– Roz dział XII –

Jess

Czu łam się jak w fil mie. Se rio. Samo to, że by łam w No wym Jor ku, któ ry
tyle razy wi działam w fil mach – miałam wraże nie, że znalazłam się w jed -
nym z nich. Nie chciałam wyjść na ciem ną pro wincjuszkę, któ ra przy je -
chała do wiel kie go miasta, ale nie mo głam się po wstrzy mać, by nie pa-
trzeć na wszyst ko przez okno li mu zy ny. Bu dynki były ogrom ne, a lu dzie
śpie szy li uli cami zu peł nie jak w se rialu Plot kara. Było do kład nie tak, jak
so bie wy obrażałam.

– Wi tam, panie Sto ne. Do pil nu ję, żeby zanie sio no bagaże do pańskie go
po ko ju – ode zwał się jakiś mężczy zna, kie dy wy sie dli śmy z li mu zy ny.

Jason ski nął gło wą i wziął mnie za rękę.
By łam zbyt zaję ta przy glądaniem się lu dziom na uli cy i chło nię ciem

wszyst kie go, żeby zwracać uwagę na co kol wiek inne go. Wąt pi łam, czy
jeszcze kie dy kol wiek przy jadę do No we go Jor ku, więc nie chciałam ni cze -
go prze oczyć. Chciałam to wszyst ko zapamię tać.

– Chcesz wejść do środ ka czy wo lałabyś raczej po zwie dzać?
Zaru mie ni łam się, sły sząc rozbawio ny ton Jaso na. Pewnie ro bi łam mu

obciach, ale po stano wi łam się tym nie przejmo wać.
– A mo gli by śmy po zwie dzać? – spy tałam, nie chcąc ni cze go tracić

z oka.
Zachi cho tał.



– Jasne. Kane nas zamel du je. Co chcesz zo baczyć?
Co chciałam zo baczyć? Wszyst ko. Czy to w ogó le było możli we w ciągu

jed ne go dnia? Stanę łam na chod ni ku i ro zejrzałam się wo ko ło; klak so ny
trąbi ły, kie rowca tak sówki krzy czał coś w kie runku dru gie go samo cho du,
któ ry ustawił się przed nim. Ro ze śmiałam się. Było ide al nie.

– Chcę zo baczyć wszyst ko – wy znałam szcze rze.
– To nie bę dzie możli we, ale po staramy się obejrzeć naj wię cej, jak się

da. Zaczy nam się ro bić głod ny. Może by śmy po szli do ru chli wej knajp ki
peł nej lu dzi?

Kiwnę łam gło wą i uśmiech nę łam się do nie go.
– By ło by su per – od par łam.
Jason uśmiech nął się tyl ko i po krę cił gło wą. A po tem wziął mnie

za rękę.
– Chodźmy. Znam świet ny lo kal.
Mocno ści skałam jego dłoń, kie dy mi jali śmy lu dzi rozmawiających

przez ko mór ki albo pę dzących z jed ne go miejsca do dru gie go. Nie któ rzy
nie śli tor by z zaku pami, inni przy wo ły wali tak sówki. Czy zdo łam choć
czę ścio wo wy tłu maczyć mamie po po wro cie do domu, jakie to wszyst ko
wy dawało mi się nie re al ne?

– Lu bisz pi kle? – rzu cił Jason ni z tego, ni z owe go.
Spojrzałam na nie go.
– Pi kle? – po wtó rzy łam zmie szana.
– Tak, pi kle. W knaj pie, do któ rej idzie my, po dają chy ba najlep sze, ja-

kie kie dy kol wiek jadłem.
Och. Lu bi łam pi kle. A nawet gdy bym nie lu bi ła, to i tak bym ich spró -

bo wała. Chciałam spró bo wać wszyst kie go.
– Uwiel biam pi kle.
Jason otwo rzył drzwi małej knajp ki, któ ra fak tycznie okazała się zatło -

czo na. Zaczął się prze py chać przez tłum.
– Więk szość z nich cze ka na zamó wie nia na wy nos – wy jaśnił.



Po de szli śmy do dłu gie go sto li ka, przy któ rym, jak mi się zdawało, sie -
dzie li już jacyś lu dzie. Ostat nie dwa miejsca pod ścianą były wol ne.

– Usiądźmy tam – zapro po no wał Jason.
Zmarszczy łam brwi i spojrzałam na po zo stałe oso by przy sto li ku. Nie

zwracały na nas uwagi.
– A oni? – spy tałam zmie szana.
Jason się uśmiech nął.
– Nie ko rzy stają z tych miejsc.
– Tu taj można dzie lić sto li ki z inny mi?
Jason przy su nął się do mnie.
– Ten lo kal nie jest dość duży, by nie wy ko rzy stać wszyst kich do stęp -

nych miejsc. Tak to właśnie działa. Przy się gam. Siadaj śmiało.
Po słu chałam go, a on wy su nął krze sło sto jące obok mnie i również

usiadł. Natych miast po de szła do nas kel ner ka, po dała nam dwie kar ty
i zapy tała, cze go się napi je my.

By łam zbyt po chło nię ta słu chaniem wie lu różnych rozmów to czących
się przy naszym sto li ku, żeby zajrzeć do kar ty. To było nie samo wi te.

– Ja zawsze bio rę reu be ny. To moje ulu bio ne. Ale wszyst kie ich kanap -
ki są smaczne. Tyl ko ogrom ne.

Patrzy łam, jak kel ner ka stawia talerz z kanap ką przed face tem sie dzą-
cym obok nas. Na po je dynczej krom ce chle ba pię trzy ło się wię cej mię sa,
niż jadałam przez mie siąc. Ożeż ty!

– Je śli chcesz, mo że my wziąć jed ną na spół kę – zapro po no wał Jason,
któ ry przy glądał mi się z rozbawio ną miną.

– Do brze, lu bię reu be ny. Świet ny po mysł. Nie zjadłabym nawet ćwiart -
ki takiej por cji – od par łam, prze no sząc wzrok z kanap ki nasze go sąsiada
na śliczne nie bie skie oczy Jaso na.

Po stawio no przed nami napo je i mi skę z pi klami. Każdy ogó rek wy glą-
dał inaczej, a Jason wy jaśnił mi, czym się różnią. Nie chciałam jeść żad ne -



go w cało ści i zaczę łam od krajać plaste rek, ale on wziął ogór ka i pod su nął
mi go do ust.

– Ugryź, Jess.
Zro bi łam, jak mi po le cił. Przy glądał mi się, gdy żu łam, a po tem sam

od gryzł kawałek, po czym mru gnął do mnie i się gnął po następ ne go ogór -
ka. Pod su wał mi je po ko lei i po zwalał pró bo wać. Kie dy już znalazłam
swój ulu bio ny smak, po dał mi ogór ka i oznajmił, że jest mój.

– Zjedz go.
Nasza kanap ka okazała się naj więk sza, jaką kie dy kol wiek wi działam,

ale zjadłam tyle, ile zdo łałam. Jason do kończył resztę, nazy wając mnie
mię czakiem.

Po wyj ściu z knajp ki zabrał mnie do Central Par ku, gdzie wy naję li śmy
po wóz, a pod czas prze jażdżki opo wiadał mi o różnych czę ściach tej oazy
zie le ni. Czu łam się tak, jak bym miała własne go prze wod ni ka. Jason cały
czas obej mo wał mnie i bawił się mo imi wło sami. Wie działam, że zbyt nie
lu bie nie tego nie jest rozważne, ale nie mo głam nic na to po radzić. By łam
zachwy co na. Z Jaso nem czu łam się cu downie.

Ko lejnym nie samo wi tym do świad cze niem były zaku py na Piątej Alei.
Gdy tyl ko coś mi się spodo bało, Jason natych miast to dla mnie ku po wał.
Nie chciałam, żeby to ro bił. Po pierwszym takim incy dencie bar dzo uwa-
żałam, żeby już ni cze go nie do ty kać ani nie spo glądać na nic tę sk nym
wzro kiem. Ale on i tak obser wo wał mnie na tyle uważnie, żeby do strzec
moje zainte re so wanie parą skó rzanych szarych bot ków na szpil ce. I cho -
ciaż upie rałam się, że nie chcę ich przy mie rzyć, nakło nił ekspe dient kę,
żeby przy nio sła mój rozmiar. Nie chcąc ro bić sce ny, ule głam i przy mie -
rzy łam je, a wte dy oczy Jaso na zapło nę ły blaskiem, od któ re go zapar ło
mi dech w pier si.

– Weźmie my je – oznajmił ekspe dient ce, nie od ry wając ode mnie
wzro ku.

Kie dy wzię ła bot ki i po de szła do kasy, złapałam go za ło kieć.



– Nie mu sisz ich ku po wać – szep nę łam. Wi działam na met ce, że kosz-
tu ją osiem set do larów.

– Owszem, mu szę – od parł. – Uwierz mi, ro bię to z ego istycznych po -
bu dek. – Od wró cił się, żeby po dać ekspe dient ce kar tę.

– Są za dro gie – wy ce dzi łam przez zaci śnię te zęby, nie chcąc, by usły -
szał mnie ktoś poza Jaso nem.

– To, jak wy glądają w nich two je nogi, jest bezcenne – od rzekł.
Twarz mi pałała, a moje ser ce wy czy niało dziwne rze czy. Kie dy sły sza-

łam z jego ust takie sło wa, trud no było mi zacho wać spo kój. No i mur
obronny, któ ry wy bu do wałam wo kół sie bie, kru szył się co raz bar dziej.
Ekspe dient ka po dzię ko wała Jaso no wi i po dała mu tor bę z bu tami oraz
jego kar tę. Jason wziął tor bę w jed ną rękę, a dru gą wy ciągnął do mnie.

– Co chcesz te raz zo baczyć?
– Nie wiem. Ni gdy nie sądzi łam, że tu będę, więc te raz nie mam po ję -

cia, co ro bić.
Jason przy ciągnął mnie do sie bie, a obok nas pę dził uli cą tłum lu dzi.
– Do wyjścia na im pre zę mamy jeszcze jakieś dwie go dzi ny. Ile czasu

po trze bu jesz, żeby się wy szy ko wać?
– Go dzi nę – od par łam.
Ru szy li śmy uli cą, a ja uważałam, żeby nie patrzeć na skle po we wy sta-

wy, w obawie, że Jason zno wu mi coś kupi. Nie wie działam, czy wszy scy
bo gaci chłop cy tak się zacho wy wali, czy tyl ko on, ale nie chciałam, żeby
to ro bił. Wy star czy ło, że mnie tu zabrał.

Ja son

Przy jeżdżałem do No we go Jor ku od dziecka. Ni gdy nie bawi łem się tak
do brze jak dzi siaj. Jess była taka pod nie co na. Już samo patrze nie, jak
wszyst ko tu taj chło nie, sprawiało mi więk szą przy jem ność niż co kol wiek



inne go. Z całą naiwno ścią zdu mie wała się taki mi rze czami, jak au to bu sy
tu ry stycznej li nii Gray Line czy Nagi Kowboj – tym wszyst kim,
co na mnie nie ro bi ło najmniejsze go wraże nia. Ile kroć zo baczy ła coś, co jej
się spodo bało, miałem po trze bę jej to ku pić. To było wręcz kom pul sywne.
Na ogół nie ku po wałem nic dziewczy nom. To nie było w moim sty lu.

Jess sprawiała, że ciągle po stę po wałem w spo sób dla mnie nie ty po wy.
Zawład nę ła mo imi my ślami i nie wie działem, na ile to było bezpieczne.
Nie mo głem zapo mi nać, że nie plano wałem stałe go związku z tą dziew-
czy ną.

Drzwi łazienki się otwo rzy ły i stanę ła w nich Jess, a mnie wszel kie
inne my śli wy wie trzały z gło wy. Miała na so bie krót ką obci słą czer wo ną
su kienkę bez ramiączek, któ ra wy glądała na je dwabną. Skó rzane szare
bot ki na szpil kach – pre zent ode mnie – ide al nie le żały na jej no gach.

Okrę ci ła się i uśmiech nę ła do mnie nie śmiało.
– Może być? – spy tała.
Wi działem nie po kój w jej oczach. Wcze śniej nie wziąłem pod uwagę

fak tu, że mo gła nie mieć w co się ubrać, ale na szczę ście miała. Ta su kien-
ka opi nała jej ciało ni czym lu kier.

– Je steś olśnie wająca – od par łem szcze rze.
Rozpro mie ni ła się i zwi nę ła nad kar kiem swo je dłu gie jasne wło sy.
– Mam je upiąć czy mogą być rozpuszczo ne?
– Rozpuszczo ne – zade cy do wałem, pod cho dząc do niej, by móc jej do -

tknąć. Z peł ną natu ral no ścią wsu nę ła się w moje ramio na. – Lu bię cię
w rozpuszczo nych – do dałem.

Po wio dła dłońmi po mo jej pier si i zarzu ci ła mi ręce na szy ję.
– Taki wy stro jo ny wy glądasz naprawdę sek sownie – po wie działa, spo -

glądając na mnie spod rzęs.
– Mmmm – wy mam ro tałem i przy ciągnąłem ją do sie bie jeszcze bli żej.

– Mu si my wy cho dzić albo wcale nie pójdzie my – do rzu ci łem, puszczając
ją i od su wając się tro chę. Je śli się nie po jawi my na im pre zie, Finn po czu je



się do tknię ty. Tyle że trud no było się przej mo wać Finnem, mając przy so -
bie Jess wy glądającą jak ucie le śnie nie wszyst kich mo ich najdzik szych fan-
tazji sek su al nych.

Jess wzię ła głę bo ki wdech, a ja nagle się zanie po ko iłem, na ile bez-
pieczna jest ta su kienka. Uno sząca się i opadająca pierś stwarzała ku szące
ry zy ko, że jej cy cuszki uwol nią się spod mate riału.

– Jess? – zagad nąłem, nie mo gąc ode rwać wzro ku od jej po nęt ne go de -
kol tu.

– Tak?
– Je steś pewna, że two je pier si są bezpieczne i nie wy ło nią się spod

spodu?
Zaśmiała się ci cho i po de szła do mnie. Uję ła mój pod bró dek dło nią

i unio sła mi gło wę, że bym spojrzał jej w oczy, zamiast wpatry wać się w te
mięk kie, jędr ne, ku szące jak diabli pier si.

– A zamie rzasz ze drzeć ze mnie su kienkę? – spy tała.
Nie wie le brako wało, a właśnie to bym zro bił. Z wy sił kiem prze łknąłem

śli nę.
– Nie na im pre zie – od par łem. Bo je śli cho dzi o dro gę po wrot ną w li -

mu zy nie, to ni cze go nie obie cy wałem.
– W takim razie je stem stu pro cento wo pewna, że są bezpiecznie scho -

wane.
Miałem nadzie ję, że się nie myli. Nie chciałem być zmu szo ny zabi jać

ni ko go, kto patrzył by na to, co nale żało do mnie.
Ku beł zim nej wody nie mógł by się równać z lo do watym dreszczem,

któ ry prze szył mnie w tej chwi li. Co ja kom bi no wałem? Jak to „nale żało
do mnie”? Jess nie była moja. Nie mo głem my śleć o niej jak o swo jej
dziewczy nie. Je sie nią wracałem na Harvard. Miałem ży cie, do któ re go Jess
nie paso wała. W któ rym sam właśnie usi ło wałem się ro ze znać. Nie po -
trze bo wałem do dat ko wych kom pli kacji.



Od wró ci łem się i ru szy łem w stro nę drzwi, czu jąc po trze bę od dale nia
się od niej. W tej chwi li nie by łem w stanie nic mó wić ani nawet lo gicznie
my śleć. Miałem mę tlik w gło wie. To był zły po mysł. Nie po wi nie nem był
jej tu przy wo zić. Stawała mi się co raz bliższa w taki spo sób, któ ry był dla
mnie czymś no wym, i zaczy nałem się czuć zagro żo ny. Poza tym to było
również nie fair wo bec niej.

– Jason? – Jej głos drżał ze zde ner wo wania.
Zamknąłem oczy i prze kląłem się w my ślach. Mu siałem się od niej zdy -

stanso wać, ale nie mo głem przy okazji ranić jej uczuć. Przy je chali śmy tu -
taj razem. Była w obcym mie ście. Nie mo głem jej cał ko wi cie igno ro wać,
mu siałem jed nak przy po mnieć jej, na czym tak naprawdę sto imy. To był
tyl ko ro mans. Wakacyjny ro mans.

Starałem się ukryć pani kę, zanim od wró ci łem się do niej i zo baczy łem,
że stoi do kład nie tam, gdzie ją zo stawi łem. Wy krę cała ner wo wo pal ce.
Cho le ra. Nie mo głem się zacho wy wać jak kre tyn. Wy ciągnąłem rękę.

– Chodź. Pora ru szać na im pre zę – po wie działem z uśmie chem.
Nie wy glądała na prze ko naną, ale po dała mi dłoń, a ja sku pi łem się

na tym, że by śmy wy szli wreszcie z tego ho te lu.
Li mu zy na już na nas cze kała, a Kane stał przy drzwiach.
Tym razem nie usiadłem bli sko Jess. Czu jąc zapach tej dziewczy ny

i cie pło jej ciała, nie zdo łał bym się jej oprzeć. Się gnąłem po kryształo wą
szklaneczkę i nalałem so bie bur bo na, po czym opar łem się wy god nie. Wy -
pi łem dłu gi łyk, po zwalając, by al ko hol palił mnie w gar dle i łago dził moje
napię cie. Mil czałem.

Jess też nic nie mó wi ła, a ja nie by łem w stanie na nią spojrzeć. Naj-
pierw mu siałem się jeszcze napić. Na szczę ście nie je chali śmy dłu go. Kie -
dy Kane zapar ko wał przed bu dynkiem, w któ rym od by wała się im pre za,
od stawi łem szklaneczkę, nastawiając się w du chu na bar dzo dłu gi wie -
czór.

– Czy zro bi łam coś złe go? – spy tała ci cho Jess.



Chciałem jej po wie dzieć, że nie, nie zro bi ła nic złe go. Po pro stu po -
zwo li łem, żeby sprawy zaszły za dale ko. By łem nie ostrożny. Ale uśmiech -
nąłem się tyl ko i po trząsnąłem gło wą.

– Oczy wi ście, że nie. Je ste śmy na miej scu – po wie działem, a Kane ura-
to wał mnie, otwie rając drzwi.



– Roz dział XIII –

Jess

Coś jed nak zro bi łam. Ale nie mo głam dojść co. Czyżby cho dzi ło o moją
su kienkę? Nic inne go nie przy cho dzi ło mi do gło wy. Rozmawiali śmy wła-
śnie o niej, gdy znie nacka ochłódł. Nie mo głam się po chwalić de si gner ski -
mi ciu chami. Ta su kienka nale żała do mo ich najlep szych kre acji. Nie mia-
łam zbyt wie lu talentów, ale wprawnie po słu gi wałam się maszy ną do szy -
cia. Kie dy na pierwszym roku stu diów płakałam, że nie mam po rząd nej
su kienki, któ rą mo głabym wło żyć na bal z okazji zjazdu absol wentów,
mama wy ciągnę ła starą maszy nę do szy cia, odzie dzi czo ną po swo jej ma-
mie. Przy nio sła mi kil ka swo ich su kie nek, któ rych już nie no si ła, i po wie -
działa, że bym się prze stała nad sobą użalać, tyl ko zaczę ła działać.

Przez ty dzień sie działam po no cach, by opano wać szy cie na maszy nie.
Pro jek to wanie przy cho dzi ło mi z łatwo ścią. By łam w tym do bra. Samo
szy cie okazało się trud niejsze, ale wło ży łam ory gi nal ną su kienkę na tam -
ten bal. Pro jek to wanie i szy cie własnych kre acji stało się moim hobby. Lu -
bi łam to. Mama przy no si ła mi z klu bu ko stiu my do naprawie nia i płaci li
mi za to. Zaczę łam nawet ro bić też dla nich nowe rze czy.

Ta su kienka była moją ulu bio ną. Je śli Jason się jej wsty dził, nie po wi -
nien był mnie zapraszać. Nie nale żałam do jego śro do wi ska, ale nie za-
mie rzałam czuć się gor sza tyl ko dlate go, że moja su kienka nie miała met -
ki znane go pro jek tanta.



Wy raźnie nie chciał ze mną rozmawiać, więc ja tak że mil czałam. Już
dwa razy go py tałam, czy zro bi łam coś nie tak. Zaprze czył. Wię cej nie za-
mie rzałam tego ro bić.

Kie dy stanę li śmy przed po dwójny mi drzwiami apar tamentu, któ ry
z racji wiel ko ści uznałam za pentho use, Jason wci snął gu zik dzwonka
i drzwi otwo rzy ły się nie mal natych miast. Mu zy ka była gło śna, a dziew-
czy na, któ ra nam otwo rzy ła, wy glądała jak wy ję ta z ko lo ro we go magazy -
nu.

– Jason! – pi snę ła, rzu cając mu się na szy ję. – Przy je chałeś! Tę sk ni li śmy
za tobą.

Patrzy łam, jak Jason obejmu je ją i przy tu la na po wi tanie. Nie zamie -
rzałam się tym przejmo wać. Poza tym to pewnie była ta dziewczy na jego
ko le gi, któ ra urządzi ła tę im pre zę.

– Obie całem, że przy jadę. – Jason wy pu ścił ją z objęć i ro zejrzał się
po mieszkaniu. By łam nie mal przy go to wana na to, że nas so bie nie
przed stawi. Nie miałam pewno ści, jak bym wte dy zare ago wała. Nie bar -
dzo mo głabym wyjść. Nie miałam pie nię dzy. Nie wzię łam to rebki, bo nie
paso wała do tej su kienki i nie była dość efek towna.

– Vanesso, to jest Jess. Jess, to Vanessa, moja ko le żanka ze stu diów –
po wie dział Jason, zaskaku jąc mnie.

Oce niające spojrze nie Vanessy wprawi ło mnie jed no cze śnie w zde ner -
wo wanie i złość.

– Chy ba do brze, że nie ma tu Jo – stwier dzi ła, rzu cając Jaso no wi spoj -
rze nie, na któ re go wi dok aż się wzdry gnę łam. – Miło cię po znać, Jess.

– Wzajem nie – zdo łałam wy krztu sić.
Jason po ło żył mi dłoń na ple cach i wpro wadził mnie do środ ka. Do tyk

ten złago dził nie co mój nie po kój, jed nak le d wie we szli śmy do mieszkania,
opu ścił rękę.

– Jason, ukry wasz się gdzieś – ode zwał się jakiś facet. – Wczo raj wie -
czo rem gadałem z Jaxem i mó wił, że je steś na wakacjach. – Facet prze -



niósł wzrok na mnie i na jego twarzy po jawił się le ni wy uśmiech. –
A to kto taki?

– Came ron, to Jess. Jess, to jest Came ron – do ko nał pre zentacji Jason
znu dzo nym to nem.

– Jess, tak? No cóż, Jess, jak to możli we, że jeszcze się nie spo tkali śmy?
Nie by łam pewna, co na to od po wie dzieć.
– Po nie waż nie by wasz w po łu dnio wej Alabamie – od parł Jason, bio rąc

kie li szek z tacy prze cho dzącej obok kel ner ki.
Came ron uniósł brwi.
– Ukry wasz się w let nim domu Jaxa? Cze mu mnie nie zapro si łeś?
– By łem zaję ty – od rzekł Jason.
Came ron znów prze niósł spojrze nie na mnie.
– Wi dzę – pod su mo wał.
Jason zer k nął na mnie.
– Po trze bu ję się napić cze goś wię cej niż to. Masz na coś ocho tę? Idę

do baru.
To były pierwsze sło wa, któ re wy po wie dział bezpo śred nio do mnie, od -

kąd wsie dli śmy do li mu zy ny. Zasko czo na po krę ci łam tyl ko gło wą prze czą-
co. Nie zapy tał, czy je stem pewna, ani nie wziął mnie za rękę. Po pro stu
od szedł i zo stawił mnie tam.

Came ron nato miast ni gdzie się nie wy bie rał.
– Od dawna spo ty kacie się z Jaso nem?
Nie by łam pewna, czy w ogó le się spo ty kamy.
– Właści wie nie – od par łam.
Uśmiech Came ro na się zmie nił i rozpo znałam go od razu. Face ci obec-

ni na tej im pre zie może i byli bo gaci, ale nadal po zo stawali tyl ko face ta-
mi. Umiałam z nimi po stę po wać. Wie działam też, że nawet je śli Jason
miał mnie już dość, stanie z boku i od gry wanie ofiary nie było w moim
sty lu.



– Sko ro Jason najwy raźniej cię zo stawił – ode zwał się Came ron, spo glą-
dając w stro nę baru – i jest w tej chwi li zaję ty, to może zatańczy łabyś
ze mną?

Po patrzy łam w kie runku baru i zo baczy łam dziewczy nę z ciem no brązo -
wy mi wło sami upię ty mi w szy kowny kok, ubraną jak przed stawi ciel ka eli -
ty, któ rą nie wąt pli wie była, przy tu lo ną do Jaso na. On by najmniej się
od niej nie od su wał, wy glądali na po grążo nych w rozmo wie. Czyżbym
miała wzbu dzić czy jąś zazdrość? Po słu żyć jako narzę dzie ze msty?

Zro bi ło mi się nie do brze. Jak mo głam być taka głu pia? Face ci tacy jak
Jason nie trak to wali po ważnie takich dziewczyn jak ja. Mama usi ło wała
mnie ostrzec tymi swo imi po krę co ny mi analo giami z Kochanych kłopotów.

– Jasne, z przy jem no ścią – po wie działam, ujmu jąc dłoń Came ro na.
Came ron po ciągnął mnie na par kiet, gdzie grała kape la na żywo.

Na szczę ście to nie był wol ny kawałek. W tej chwi li nie by łam w nastro ju
na by cie bli sko z kim kol wiek. Czu łam się równie tania jak ta pio senka.
Kie dy o tym my ślałam, chciało mi się płakać. Ale nie zamie rzałam tego
ro bić. Nie tu taj. Zablo ko wałam wszyst kie uczu cia i zaczę łam tańczyć. Za-
po mniałam się, dałam się po rwać dźwię kom mu zy ki i po ru szałam się
w jej rytm. Kie dy Came ron po ło żył mi rękę na bio drze, nie od su nę łam
się. Po zwo li łam mu się do sie bie zbli żyć. Co mi tam. Je śli miałam prze -
trwać ten wie czór i cał kiem się nie rozsy pać, mu siałam so bie jakoś radzić.

– Usi łu ję ustalić, czy to jest war te do stania ło mo tu. Wy daje mi się,
że tak. – Sło wa Came ro na sprawi ły, że otwo rzy łam oczy i spojrzałam
na nie go. Tańczył bli sko mnie, ale wzro kiem wo dził po moim cie le. Do -
strze gałam błysk w jego oczach i wie działam, że jest pod nie co ny. Uniósł
spojrze nie ku mo jej twarzy i zo baczy łam w nim po żądanie.

– Nikt nie da ci ło mo tu za to, że ze mną tańczysz – zapewni łam go,
po rażo na go ry czą w moim własnym gło sie. Kil ka chwil spę dzo nych z Jaso -
nem i już zaczę łam ocze ki wać od face tów cze goś wię cej.

Came ron dru gą ręką obejmo wał mnie w pasie.



– Owszem, on na nas patrzy. Rozważa to. Czu ję na so bie jego po twor -
nie zazdro sne spojrze nie – stwier dził, przy ciągając mnie bli żej.

– Wy daje ci się – od par łam. By łam pewna, że Jason chęt nie się mnie
po zbę dzie na resztę wie czo ru. Ta myśl sprawiała mi ból, więc ją ode -
pchnę łam. Nie zamie rzałam te raz tego roztrząsać.

– Gdy by to była prawda, nazwał bym go głup cem. Ale znam go, od kąd
mie li śmy po trzy naście lat. Jest go to wy po ury wać mi ręce – szep nął
mi Came ron pro sto do ucha.

Nie zamie rzałam patrzeć na Jaso na. Po stano wił mnie igno ro wać? Więc
mogę od po wie dzieć mu tym samym. Zno wu zamknę łam oczy i zaczę łam
się po ru szać w rytm ko lejnej pio senki.

– Cho le ra – szep nął Came ron, a jego dłoń zaci snę ła się na moim bio -
drze.

Zwy kle świado mość, że ro bię na face cie wraże nie, wy wo ły wała uśmiech
na mo jej twarzy. Czu łam się po tężna. Ale nie te raz. By łam wy czer pana.

– Suń się. – Prze straszy łam się, sły sząc ostry ton Jaso na, a kie dy otwo -
rzy łam oczy, zo baczy łam rozbawio ną minę Came ro na, któ ry pu ścił
do mnie oko, pod niósł ręce i się wy co fał.

– Wy bacz, stary. Wy glądałeś na bar dzo zaję te go i po my ślałem, że je śli
ja jej nie prze chwy cę, zro bi to ktoś inny.

My ślę, że wście kłe burk nię cie Jaso na, gdy rzu cił Came ro no wi ostrze -
gawcze spojrze nie, nie uszło uwadze ni ko go w po ko ju.

Jason po ło żył mi dło nie na bio drach i z całej siły przy ciągnął mnie
do sie bie.

– Och – krzyk nę łam, chwy tając go za ramio na, żeby od zy skać równo wa-
gę.

– Nie masz, kur de, majtek – wark nął mi do ucha.
Nie, nie miałam, bo do tej su kienki nie mo głam ich wło żyć. Ale

co to miało do rze czy?
– No nie, i co z tego? – obru szy łam się, chcąc być na nie go zła.



– Po ło żył ci ręce na bio drach. Zo riento wał się. W my ślach cię te raz po -
su wa, do kur wy nę dzy! – wy ce dził Jason, wzmacniając uścisk, jak by ktoś
chciał by mu mnie ode brać.

– Nie rozmawiali śmy o mo ich majt kach – zauważy łam.
– Każdy pie przo ny facet w tym po ko ju gapi się na cie bie. Tego właśnie

chciałaś? Zjawić się tu taj i sprawić, żeby wszy scy cię pragnę li? Bo po ru sza-
jąc się w taki spo sób, z całą pewno ścią zamie rzałaś zwró cić na sie bie uwa-
gę.

Ogar nę ła mnie złość, prze stałam tańczyć i wy rwałam się mu. Może
mnie tu przy wiózł i może był przed tem czu ły i miły. Ale nie zamie rzałam
tego wy słu chi wać. Wró cę pie szo do tego cho ler ne go ho te lu i we zmę moją
to rebkę. Miałam dość pie nię dzy na bi let au to bu so wy. Nie zamie rzałam
tego zno sić. Od wró ci łam się i ru szy łam przed sie bie. Zdawałam so bie
sprawę, że inni na nas patrzą.

– Je śli skończy łaś już ze Sto ne’em, kot ku, to ja je stem do wzię cia
od zaraz – oświad czył jakiś ko leś, któ re go mi jałam.

– Od wal się, My les – ryk nął Jason, a wte dy zo riento wałam się, że jest
tuż za mną.

Zamie rzałam zwy czajnie go zi gno ro wać. Kie dy stąd znik nę, na pewno
tu wró ci. Po pro stu nie chciał mnie już dłu żej w swo im świe cie. Du pek.

Jason chwy cił mnie za ło kieć tuż przed drzwiami i po ciągnął w prze -
ciwną stro nę. Zastanawiałam się, czy nie zro bić sce ny i nie zacząć krzy -
czeć, ale ugry złam się w ję zyk i ru szy łam za nim. We szli śmy na górę,
skry li śmy się w jakiejś sy pial ni i Jason zamknął za nami drzwi.

Kie dy się od wró cił do mnie, od dy chał ciężko. Nie ro zu miałam jego re -
ak cji. By łam zu peł nie zde zo riento wana. Dlacze go po pro stu nie po zwo lił
mi stąd wyjść?

Już miałam coś po wie dzieć, kie dy uświado mi łam so bie, że Jason cały
się trzę sie. O cho le ra. Zaraz mnie ude rzy. Wi działam nie raz, jak Hank



trzę sie się tak z wście kło ści. Zawsze kończy ło się na tym, że ude rzał mnie
albo po walał na zie mię.

Zaczę łam się wy co fy wać, zastanawiając się, czy zdo łam przed nim uciec
na tych obcasach.

– Patrzy li na cie bie. Came ron cię do ty kał. Był za bli sko cie bie – ode -
zwał się Jason ci chym, prze rażającym gło sem. Złapałam opar cie krze sła
i po stano wi łam, że w razie cze go uży ję go do obro ny. Mo głam się za nim
scho wać, a może tak że rzu cić nim w Jaso na, zanim uciek nę. To go spo -
wol ni.

– A po tem jeszcze Hensley stwier dza, że nie masz na so bie maj tek. Nie
wi dać ich li nii, a su kienka tak opi na ci ty łek, że nie możli we, że byś miała
majt ki. Wte dy już wszy scy zaczę li się na cie bie gapić. A Came ron po ło żył
ci rękę na bio drze. Czubki jego pal ców mu skały twój ty łek. Nie po wi nien
był do ty kać two je go tył ka.

Okej, czy li wy trąci ło go z równo wagi to, że nie wło ży łam bie li zny. Wy -
szłabym stąd, gdy by tyl ko mi na to po zwo lił.

– Przy kro mi. Nie no szę majtek do tej su kienki. Nie sądzi łam, że to aż
taki pro blem. Po pro stu po zwól mi stąd wyjść. Wró cę do domu. Tyl ko
mnie stąd wy puść.

Jason zmarszczył czo ło i wpatry wał się we mnie. Co go tak dzi wi ło?
Nie chciał mnie tu, a ja chciałam opu ścić to miejsce. Pro sta sprawa.

– O czym ty mó wisz? – spy tał.
Wy ko rzy stałam tę chwi lę, żeby stanąć za krze słem. Jason zer k nął

na nie, po czym znów spojrzał na mnie. Zdu mie nie na jego twarzy jeszcze
się wzmo gło. Do brze cho ciaż, że prze stał się trząść. To zawsze był do bry
znak.

– Po żało wałeś, że mnie tu przy wio złeś, więc po winnam od razu stąd
wyjść. Ale wte dy Came ron po pro sił mnie do tańca, a ty wdałeś się w roz-
mo wę z tam tą dziewczy ną, więc się zgo dzi łam. Nie chciałam cię zde ner -
wo wać. My ślałam, że się ucie szysz, bo bę dziesz miał mnie z gło wy. Nie



zdawałam so bie sprawy, że przez te majt ki zro bi się cała afe ra. Prze pra-
szam. Po pro stu mnie stąd wy puść, pójdę so bie i wszyst ko do brze się
skończy.

Tyle razy prze mawiałam uspo kajająco do wście kłe go Hanka, że wie -
działam, jakie go tonu użyć. Jason nie miał takie go oszalałe go spojrze nia,
jakie mie wał Hank. To była ulga.

Otwo rzył sze ro ko oczy i zro bił krok w moją stro nę, po czym nagle sta-
nął. Prze cze sał wło sy pal cami i zaklął, patrząc na mnie z prze raże niem.

– Czy ty…? Czy…? – Raz jeszcze spojrzał na krze sło, po czym zno wu
na mnie. – Dlacze go sto isz za tym krze słem? – spy tał z nie do wie rzaniem
w oczach.

Czy ten facet miał rozdwo je nie jaźni? W ciągu ułam ka se kundy prze -
szedł od wście kło ści do prze raże nia.

– Z mo je go do świad cze nia wy ni ka, że w takiej sy tu acji naj le piej schro -
nić się za czymś, cze go mo żesz użyć do obro ny – od par łam ostrożnie.

Jason wło żył obie dło nie we wło sy, zamarł w bezru chu i wpatry wał się
we mnie. Stali śmy tak naprze ciwko sie bie. Nie bar dzo wie działam, skąd
ta jego zszo ko wana mina.

– Kur wa mać – wy ce dził wreszcie, opuszczając ręce i krę cąc gło wą. –
My ślałaś, że chcę ci coś zro bić? – zapy tał z nie do wie rzaniem w gło sie.

Oczy wi ście, że tak.
– Trząsłeś się. Face ci trzę są się z wście kło ści, zanim ude rzą – stwier -

dzi łam.
– Ude rzą? – po wtó rzył, nadal wpatru jąc się we mnie. – Boże, Jess.
Opadł na łóżko i skrył twarz w dło niach. Co z nim było nie tak? Wy da-

wał się zgnę bio ny. Jak bym to ja sprawi ła mu przy krość, a nie on mnie.
Nie po ru szy łam się, tyl ko cze kałam, aż coś po wie. Wreszcie pod niósł

gło wę i po patrzył na mnie.
– Ni gdy bym cię nie ude rzył. Nie biję ko biet. Ni gdy… – Zamknął oczy. –

Wy bacz. Jakoś trud no mi się po go dzić z fak tem, że najwy raźniej zaznałaś



dość złe go ze stro ny face tów, by zało żyć, że cię ude rzę. Nie mogę po jąć,
że ktoś w ogó le miał by cię bić.

Och. No tak, to miało sens. Ni gdy nie wy glądał na ko goś, kto bije, ale
z dru giej stro ny, miałam jakiś szcze gól ny dar do takie go rozju szania face -
tów, że kom plet nie puszczały im ner wy, więc nie by łam pewna, czy
i z nim nie bę dzie po dobnie.

– By łeś wku rzo ny – wy jaśni łam.
Kiwnął gło wą.
– Owszem, by łem. Came ron cię do ty kał. Face ci gapi li się na cie bie, jak -

byś była ich ostat nim po sił kiem, a mnie się to nie po do bało. A jeszcze
mniej po do bało mi się, kur de, to, że tak właśnie re ago wałem. To… nie
mogę… Mię dzy nami nie może być nic wię cej. Nie chcę się przejmo wać
tym, czy inni face ci na cie bie patrzą. – Umilkł i zwi nął dło nie w pię ści,
zło żo ne na ko lanach.

– Wiem, że to tyl ko prze lot ny ro mans. Nie ocze ku ję ni cze go wię cej –
po wie działam, nagle pragnąc go uspo ko ić.

Nadal tam sie dział i patrzył na mnie. Te raz, gdy już wie działam, że nic
mi nie gro zi z jego stro ny, po de szłam i usiadłam obok nie go.

– Nie tańczy łam z Came ro nem po to, żeby zro bić ci na złość. Usi ło wa-
łam zejść ci z dro gi. Miałam wraże nie, że żału jesz, że mnie tu przy wio -
złeś, i chciałam urato wać twój wie czór i nie być dla cie bie cię żarem.

Jason zamknął oczy i westchnął prze ciągle. Kie dy znów uniósł po wie ki,
po patrzył na mnie.

– Prze praszam – po wie dział. – Miałaś takie wraże nie, bo je w to bie wy -
wo łałem. To moja wina.

Nie spie rałam się z nim. Miał rację. To przez nie go tak się czu łam.
– Ja nie by wam zazdro sny. Nie mogę so bie na to po zwo lić. Nie mam

na to czasu. Ty bu dzisz moją zazdrość, a to nie pasu je do mo je go świata.
Pró bo wałem nabrać do tego wszyst kie go dy stansu.



Nie chciał się mną z ni kim dzie lić. Czy li o to cho dzi ło. Cóż, ja też tego
nie chciałam. Ale te raz nie będę dzie li ła mo je go ciała z ni kim innym,
z nim samym też nie. Po trze bo wał dy stansu. W po rząd ku. Świet nie się
składało.

– Okej. To mu si my tyl ko prze trwać jakoś ten wie czór. Po tem od wie -
ziesz mnie do domu i tyle. Mo żesz nawet ode słać mnie do Alabamy jesz-
cze dziś, je śli chcesz. Mogę je chać au to bu sem.

Jason jęk nął i od wró cił się ode mnie.
– Nie wsadzę cię do au to bu su – rzekł tyl ko.
– Nie ma sprawy. Więc wy ślij mnie do domu, jak so bie chcesz.
Wziął mnie za rękę.
– Nie po do ba mi się to – po wie dział.
A my ślał, że mnie się po do ba? Ale nie zamie rzałam się do tego przy -

znać. Wzru szy łam ramio nami.
– Jest jak jest. Poza tym do brze się bawi łam.
Jason uni kał mo je go wzro ku.
– W jaki spo sób nabie rze my dy stansu? – zapy tał.
– Przede wszyst kim bę dzie my uni kać do ty kania, no i, rzecz jasna, nie

może być mię dzy nami nic sek su al ne go. Nie będę tańczyć z ni kim innym,
je śli to ci nie od po wiada, ale ty też nie mo żesz tego ro bić. Żeby było fair.

Jason od wró cił gło wę i wreszcie od wzajem nił moje spojrze nie.
– Nic sek su al ne go?
– Jak mo że my mó wić o dy stansie, je śli bę dzie my nadzy i sple ce ni

w uści sku? – od par łam.
W oczach Jaso na po jawił się pło mienny błysk, a ja wstałam, zanim zdą-

żył pójść za cio sem. Cho ciaż uwiel białam być w jego ramio nach, wie dzia-
łam tak że, że bez wzglę du na to, ile razy mu się od dam, i tak mnie zo sta-
wi. Nie by łam oso bą, z któ rą kie dy kol wiek zamie rzał stwo rzyć stały zwią-
zek, i przy szła pora, że bym zaczę ła chro nić swo je ser ce.

– To bę dzie, kur de, nie możli we – oświad czył.



Niby dlacze go? Chciał dy stansu. Więc go do stanie.
– To je dy ny spo sób – stwier dzi łam.

Ja son

Po ło ży łem dłoń na ple cach Jess i wró ci li śmy na im pre zę. Czu łem,
że wszy scy na nas patrzą, czy też raczej – na nią. Każdy cho ler ny facet
obecny tu taj gapił się na nią, a ja nie miałem prawa się tym przejmo wać.
Czu łem się z tym par szy wie. Ale starałem się o tym nie my śleć.

– Może te raz się cze goś napi jesz? – zagad nąłem ją.
– Je śli pój dziesz do baru i wdasz się z kimś w po gawęd kę, ktoś może

do mnie po dejść, a nie chcę być nie mi ła dla two ich przy jaciół – od rze kła.
Wziąłem ją za rękę.
– Nie zo stawię cię samej. To wszyst ko pie przo ne sępy – po wie działem,

ciągnąc ją za sobą.
Po szła za mną chęt nie.
– Cze go się napi jesz? – zapy tałem.
Spojrzała na bar mana.
– Jest whi sky? – spy tała z nadzie ją w gło sie.
– Czy sta? – od po wie dział bar man py taniem, uśmie chając się do niej jak

idio ta.
– Pro szę, po trze bu ję tego – od par ła.
Nalał jej wię cej niż standar do wo i pod su nął szklaneczkę. Nawet cho ler -

na obsłu ga po że rała ją wzro kiem.
– Nie mogę uwie rzyć, że pi jesz whi sky – po wie działem.
Zatrzy mała szklaneczkę tuż przy ustach i po słała mi rozbawio ny

uśmiech.
– A cze go niby spo dzie wałeś się po mnie? Nie je stem jed ną z nich –

pod kre śli ła, machając drinkiem w stro nę tłu mu go ści. – Moja mama nie



ma fundu szu po wier ni cze go. Jest strip ti zer ką.
Usły szałem, że ktoś obok się krztu si, nie wąt pli wie pod wpły wem wy -

znania Jess. Wy chy li ła znacznie dłuższy łyk whi sky niż kto kol wiek, kogo
wi działem pi jące go.

– Jej mama jest strip ti zer ką? – zapy tał Hensley, wpatru jąc się w Jess
z rozdziawio ny mi ustami. Już i tak przy ciągała uwagę wszyst kich, a te raz
jeszcze ta infor macja ro zejdzie się po po ko ju lo tem bły skawi cy.

– Przy mknij się – wark nąłem, bio rąc mo je go drinka. Czu łem po trze bę
stać nad nią i chro nić ją przed napalo ny mi ty pami, któ rzy staną się jesz-
cze bar dziej natar czy wi, kie dy od kry ją, czym zajmu je się jej mat ka.

– Nie mogę uwie rzyć, że po wie działaś to przy wszyst kich – stwier dzi -
łem ci cho, kie dy od cho dzi liśmy od baru.

– Dlacze go? Ni gdy wię cej mnie nie zo baczą i będą po tem latami wspo -
mi nać, jaki to z cie bie ło buz, że przy pro wadzi łeś cór kę strip ti zer ki, w do -
dat ku bez majtek, na jed ną z tych ich szy kownych im prez. I mogę cię za-
pewnić, że ta, któ rej zazdrość chciałeś wzbu dzić, pie ni się ze zło ści. Nie
mi nie chwil ka, a znów bę dziesz ją miał w ramio nach. Tyl ko naj pierw się
mnie po zbądź.

O czym, u diabła, ona mó wi ła? Jaką zazdrość? Czy ktoś jej po wie dział
o mnie i Jo hannie? Nasz związek ist niał wy łącznie w gło wie Jo. Ja tyl ko
raz się z nią prze spałem wie le mie się cy temu.

– O czym ty mó wisz? – zapy tałem.
Wy pi ła ko lejny dłu gi łyk.
– Mó wię o po wo dzie, dla któ re go ściągnąłeś mnie na tę im pre zę. Nie

mo głam po jąć, dlacze go chciałeś, że bym tu z tobą przy je chała, sko ro mo -
głeś prze cież do ko nać znacznie lep sze go wy bo ru. Te raz ro zu miem. Je stem
tą złą dziewczy ną z do łów spo łecznych, któ ra ma wy wo łać u two jej by łej
dziewczy ny atak dzi kiej zazdro ści.

Tak właśnie my ślała? Cho le ra. No jasne. Ta nie pewność, któ rą tak
świet nie ukry wała, wciąż tam była. Tyle razy zo stała wy ko rzy stana, że nie



spo dzie wała się ni cze go inne go. A ja chciałem po pro stu spę dzić z nią tro -
chę czasu i trak to wać ją inaczej. Ale w końcu zacho wałem się właśnie tak,
jak tego ocze ki wała.

Chwy ci łem jej drinka i od stawi łem na tacę prze cho dzącej koło nas kel -
ner ki, po czym po pro wadzi łem Jess do drzwi. Później zadzwo nię i prze -
pro szę, że wy sze dłem. W tej chwi li mu siałem ją stąd zabrać, że by śmy mo -
gli po rozmawiać.

– Do kąd idzie my? – spy tała, kie dy ciągnąłem ją z mieszkania w stro nę
windy.

– Wy cho dzi my – od par łem.
– Dlacze go?
– Bo mu szę się znaleźć z tobą sam na sam, żeby ci wy jaśnić, jak bar dzo

się my lisz.
Ze sztywniała obok mnie.
– Je śli to oznacza seks, to już tego nie ro bi my.
Właśnie miałem coś po wie dzieć, ale drzwi windy się otwo rzy ły i po pa-

trzy łem na ty łe czek Jess, gdy wcho dzi ła do środ ka. Samo wy obrażanie so -
bie, że jest nagi pod tym czer wo nym je dwabiem, do pro wadzało mnie,
kur de, do szaleństwa.

Kie dy winda się zamknę ła, przy ci snąłem ją do ściany i przy war łem
do niej, żeby wie działa, jak bar dzo mnie pod nie ca.

– Nie masz majtek, Jess. Nie masz, kur de, majtek. Nie mów mi, że już
nie bę dzie my uprawiać sek su.

Rozchy li ła usta, ale drzwi windy znów się otwo rzy ły, a ja chwy ci łem
ją za rękę i po ciągnąłem na ze wnątrz. Zapo mniałem we zwać kie rowcę.
Wy słałem mu ese me sa i zapro wadzi łem Jess do ciem ne go kąta holu.

– Nie przy wio złem cię tu po to, żeby wy wo ły wać czy jąkol wiek zazdrość.
Zro bi łem to dlate go, że lu bię spę dzać z tobą czas – oświad czy łem.

Przy gry zła dol ną war gę, a ja patrzy łem zafascy no wany, jak po wo li
ją puszcza.



– Ale te raz chcesz dy stansu – stwier dzi ła, od dy chając ciężko.
– To nie możli we. To się nie uda. Nie mam na to czasu. Ale to nie zna-

czy, że cię nie pragnę – po wie działem, prze su wając dłoń po jej bio drze, aż
wreszcie do tknąłem okry te go je dwabiem ty łeczka. – Cho le ra – wy szep ta-
łem.

– Nie. Pro szę. Je śli nie mo że my… Je śli to ma się skończyć, kie dy wró ci -
my do domu, to nie rób tego. – Jej pierś uno si ła się i opadała szybko, by -
łem pewny, że za chwi lę wy sko czy z tej su kienki. Gdy by tyl ko mo gła
z tym zacze kać, aż znajdzie my się w li mu zy nie, zadbał bym o to, by po -
świę cić tym jej słod kim sut kom tyle uwagi, ile po trze bo wały.

– Ale ja cię pragnę. Tak bar dzo – szep nąłem, po chy lając gło wę, po czym
wciągnąłem do ust jej dol ną war gę. Ko bie ty płaci ły ty siące, żeby mieć ta-
kie peł ne i jędr ne war gi. Nie mo głem się nimi nasy cić.

Od dała mi po cału nek i przy su nę ła się bli żej, a ja po czu łem, że cię żar
w mo jej pier si zni ka. Pod dała się.

– Jest już pański samo chód, panie Sto ne. – Usły szałem głos za ple cami.
Jess cof nę ła się natych miast. Wło ży łem so bie jej rękę pod ramię i po pro -
wadzi łem ją do cze kającej li mu zy ny. Kie dy drzwi się za nami zamknę ły,
zno wu chciałem ją objąć, ale ona od su nę ła się, krę cąc gło wą.

– Nie. Nie rób tego. Nie mogę – po wie działa. – Dla cie bie to tyl ko seks,
obawiam się jed nak, że dla mnie prze ro dzi ło się w coś wię cej. Nie chcia-
łam tego przy znać, ale po dzi siejszym wie czo rze mu szę stawić czo ło fak -
tom. Ja… To bę dzie bo lało. Wy je dziesz. To bę dzie bo lało. Nie mogę po gar -
szać sy tu acji. Więc nie rób tego. Pro szę, chcę po pro stu wró cić do domu.



– Roz dział XIV –

Jess

Po wrot ny lot był samot ny. Pró bo wałam zamknąć oczy i się zdrzem nąć, ale
ser ce nazbyt mnie bo lało. Nawet nie zawiado mi łam mamy, że wracam
do domu wcześniej. Ale kie dy Kane wy jął moją walizkę z li mu zy ny i po dał
mi ją, światło na ganku rozbły sło i drzwi się otwo rzy ły.

Po dzię ko wałam Kane’owi i ode szłam, nie oglądając się za sie bie. Nie
chciałam patrzeć, jak li mu zy na zni ka z pod jazdu. Mimo że Jaso na w niej
nie było, i tak miałam po czu cie, że to on od jeżdża.

Mama stała w drzwiach z rę kami skrzy żo wany mi na pier si i przy gląda-
ła mi się. Usi ło wała dojść, co się stało. Gdy po stawi łam sto pę na dol nym
schod ku, kap nę ła pierwsza łza.

– Och, skar bie – po wie działa, pę dząc mi na spo tkanie i bio rąc mnie
w ramio na. – Tego właśnie się bałam.

Po zwo li łam jej wpro wadzić się do domu i po sadzić na kanapie, gdzie
przy tu li ła mnie i głaskała po gło wie, jak bym była małym dzieckiem.

Po trze bo wałam po cie sze nia. Sama się w to wpako wałam i nie żało wa-
łam nagro madzo nych wspo mnień, wie działam jed nak, że ni gdy już nie
po czu ję się taka samot na.

– Wiem, że to boli. Ale pamię taj, on ni gdy nie zapo mni, że po zwo lił ci
odejść. Bę dzie tego żało wał do końca ży cia – po wie działa nad moją gło wą.



Chciałam się uśmiech nąć, bo naprawdę trze ba było mo jej mamy,
by wie rzyć, że uprzy wi le jo wany brat gwiazdo ra rocka bę dzie aku rat żało -
wał, że po zwo lił odejść mnie, a nie ko mu kol wiek inne mu. Mat czy na mi -
łość naprawdę była bezwarunko wa.

– Był miły – ode zwałam się. Nie chciałam, żeby my ślała, że płaczę,
bo okazał się bru tal ny.

– Wiem. Wi działam to w jego oczach, kie dy przy je chał po cie bie. Dla-
te go właśnie je stem prze ko nana, że bę dzie tego żało wał.

Przy tu li łam się do niej i dałam upust bó lo wi. Po zwo li ła mi się wy pła-
kać i nic już nie mó wi ła. Miałam wraże nie, że pierś mi eksplo do wała, ale
zapach jej my dła i per fum był ko jący. W końcu od pły nę łam w sen.

Przez po nad ty dzień nie wy cho dzi łam z domu. Praco wałam nad ko stiu -
mami dla klu bu i go dzi nami sie działam w swo im po ko ju, wpatru jąc się
w ściany i wspo mi nając. Mi nę ło dzie sięć dni, od kąd po że gnałam się z Ja-
so nem, gdy drzwi mo jej sy pial ni się otwo rzy ły i do środ ka wparo wał Krit.
Był li de rem lo kal ne go ze spo łu Jack down, a tak że młod szym bratem Tri -
shy. Do rastali śmy razem. Tri sha i mój ku zyn Rock cho dzi li ze sobą przez
więk szość nasze go ży cia. I w końcu się po brali. Krit był ty po wą mę ską
dziwką, ale trud no było go nie ko chać.

– Nie zaśpie wam dzi siaj, kur wa, je śli nie przyj dziesz na koncert. Nie
zaśpie wam i już. Niech tam te skur wie le idą się spuszczać gdzie indziej.
Mam już dość wy patry wania two jej aniel skiej buźki i nie znajdo wania jej
w tłu mie. – Po tej ty radzie uwalił się na moim łóżku, wy ciągając nogi
przed sie bie i zakładając ręce za gło wę. – To miej sce traci sens bez two je -
go sek sowne go ty łeczka wy gi nające go się w tańcu. Bez cie bie nie mogę
wy wo ły wać w dziewczy nach zazdro ści. Kogo niby mam cało wać, żeby do -
pro wadzić ko bit ki do szaleństwa, je śli nie mam cie bie pod ręką? Psu jesz
mi całą strate gię, kot ku.



Nie mo głam się nie uśmiech nąć. Od wró ci łam gło wę, żeby spojrzeć
na le żące go obok mnie Kri ta.

– Czy to Rock cię przy słał? – spy tałam.
Krit zro bił kary katu ral nie obu rzo ną minę.
– Rock? Nie, do cho le ry, Rock mnie nie przy słał. Czy ja kie dy kol wiek

ro bię, kur wa, to, co mi każe Rock? Ni gdy. Otóż to właśnie. Przy sze dłem
tu, bo tę sk nię za tobą. Braku je mi mo jej kum pe li od cało wania z ję zycz-
kiem. Przyjdź i zatańcz, żeby Gre eno wi stanął. On lubi, jak mu stoi, kie dy
je ste śmy na sce nie. Zawsze mu to załatwiałaś. Cho ciaż ten twój ję zy czek
musi po zo stać tyl ko mój. Zresztą Gre en spu ścił by się w te swo je pie przo -
ne dżinsy jak uczniak, gdy byś go po cało wała.

Gre en grał w Jack down na basie. Krit uwiel biał mu do ku czać z po wo du
jed ne go razu, gdy umó wi łam się z nim w szko le śred niej, bo aku rat ze -
rwałam z Hankiem. Gre en wy znał mi mi łość po jed nej rand ce, a kie dy
Krit do wie dział się o tym, tam ten nie miał już ży cia.

– Nie po trze bu jesz mnie, żeby zdo by wać ko bie ty. Same się na cie bie
rzu cają. Każde go wie czo ru rzu cają też w cie bie majt kami, stani kami
i wszyst kim, co tyl ko mogą z sie bie ściągnąć, nie łamiąc prawa – przy po -
mniałam mu.

– Ale tę sk nię za tobą.
– Ile ci za to płacą? – zażar to wałam.
– Miałem nadzie ję, że zawrze my jakąś umo wę w tej kwe stii. Go rący

nu me rek na zaple czu pod czas prze rwy w dzi siejszym koncer cie. Po czymś
takim zawsze le piej mi się śpie wa w ko lejnej czę ści. Albo, do diabła, kot -
ku, mo że my zro bić to tu taj. Ja je stem go to wy – zaznaczył.

Tym razem się ro ze śmiałam. Wie działam, że to Rock stoi za tą wi zy tą.
Krit z pewno ścią nie zauważył mo jej nie obecno ści. Po pro stu starał się
mnie rozbawić i mu się udało.

– Gdy bym ro ze brała się do naga i po ło ży ła te raz na to bie, nie prze le -
ciał byś mnie i obo je do sko nale o tym wie my. To się ni gdy dla nas do brze



nie kończy. Prze rabiali śmy już to – po wie działam. Pró bo wali śmy tego,
kie dy by li śmy młod si. Nie cho dzi o to, że było źle, bo tak naprawdę było
świet nie. Tyle że obo je by li śmy tak nie stabil ni emo cjo nal nie, że nie po tra-
fi li śmy zbu do wać związku. Do brze wy cho dził nam tyl ko seks. No i wte dy
sprawę kom pli ko wała jeszcze moja nie zdol ność do uwol nie nia się od Han-
ka.

Krit zaśmiał się chrapli wie.
– Chcesz się zało żyć? Sprawdź mnie.
No, może by to zro bił. Ten facet był fanaty kiem sek su.
– No już, nie drocz się ze mną. Rozbierz się i po łóż się na mnie, kot ku.
Dałam mu kuk sańca w ramię, a on jęk nął, po czym zaśmiał się zło śli -

wie.
– Je śli nie chcesz się ze mną pie przyć, to cho ciaż przyjdź wie czo rem.
Nie bar dzo uśmie chało mi się pójście do Live Bay, gdzie wszy scy będą

się na mnie gapić i zastanawiać, co się stało. No i nie miałam też nastro ju
na face tów. Nic chciałam z żad nym tańczyć ani po zwalać się obmacy wać.

– Nie mam nastro ju na face tów – przy znałam.
Krit usiadł na łóżku jak wy strze lo ny z pro cy i po patrzył na mnie

z góry.
– Jasna cho le ra, kot ku. Chcesz po wie dzieć, że masz ocho tę na ko bit kę?

Bo zapłacił bym całą górę pie nię dzy, żeby cię zo baczyć z dru gą ko bie tą.
Dał bym so bie uciąć lewe jajko, by móc na to po patrzeć.

Ode pchnę łam go i się skrzy wi łam, a on par sk nął śmie chem.
– Je steś śmieszny. Wiesz, że nie o to mi cho dzi. Po pro stu nie mam

ocho ty na flir to wanie, do ty kanie i te sprawy.
Krit znów po ło żył się obok mnie.
– Po każę wszyst kim, że je steś moja, i bę dziesz bezpieczna. Po zwól

mi tyl ko zro bić swo je i wszy scy zro zu mie ją, że je steś zaję ta. Dzię ki temu
bę dziesz mo gła się zre lak so wać i do brze bawić.

Spojrzałam na nie go.



– A co z two im pod ry wem? Je śli bę dziesz się zacho wy wać tak, jak byś
był ze mną, to wszyst ko prze pad nie – zaznaczy łam.

Wy ciągnął rękę i po łasko tał mnie w brzuch.
– Do puść mnie do tego ciała i wszyst ko mi wy nagro dzisz.
– Krit – rzu ci łam z naganą, strącając jego dłoń. – Prze stań.
Z po wro tem zało żył rękę za gło wę.
– W po rząd ku. Zro zu miałem. Bez do ty kania. Ale wie czo rem po cału ję

cię i pewnie złapię za ty łek przy najmniej ze dwa razy, żeby lu dzie to zo -
baczy li. To je dy ny spo sób, by po kazać wszyst kim, że je steś zaję ta.

Nie raz już wy ko rzy sty wał mnie, aby zwró cić uwagę innych dziewczyn.
A ja wy ko rzy sty wałam jego, żeby wku rzyć Hanka. Nawzajem wy świad cza-
li śmy so bie takie przy słu gi.

– Je śli się zgo dzę, pójdziesz so bie te raz? – spy tałam.
Po ło żył dłoń na ser cu.
– Czu ję się urażo ny. Chcesz się mnie po zbyć?
– Nie wiem, jak dłu go mo żesz le żeć z ko bie tą w łóżku, zanim zaczniesz

się do niej do bie rać. Wolę nie ry zy ko wać – od par łam.
Od wró cił gło wę i pu ścił do mnie oko.
– Kot ku, gdy bym sądził, że ist nie je choćby najmniejsza szansa, że zdo -

łam cię prze ko nać, byś wpu ści ła mnie do tych two ich szor tów, już miał -
bym gło wę mię dzy two imi no gami.

Ta jego gęba nie miała fil tra. Po trząsnę łam gło wą i ze pchnę łam go
z łóżka.

– Idź so bie. Zo baczy my się wie czo rem.
Krit wstał. Ko szul ka pod je chała mu do góry i spod niej wyjrzały tatu -

aże, któ re po kry wały mu pierś. Ramio na też miał całe wy tatu owane, po -
dobnie jak ple cy. Pod ciągnął ko szul kę jeszcze wy żej, wy stawił prze kłu ty ję -
zyk i po machał nim su ge stywnie.

– Je śli masz na coś ocho tę, kot ku, nie mu sisz się gapić. Wy star czy po -
pro sić.



Prze wró ci łam oczami, a on się uśmiech nął. Miał takie same nie samo -
wi cie nie bie skie oczy jak Tri sha, a wło sy w tym samym, nie mal białym od -
cie niu blond, tyle że on na ogół obci nał je krót ko i stawiał na żelu.
W uszach no sił mnó stwo kol czy ków, miał też prze kłu tą brew i po dobno
tak że – w każdym razie takie krąży ły opo wie ści – pe ni sa. Ale to była no -
wość. Kie dy ja się z nim umawiałam, jego pe nis był po zbawio ny ozdób.

– Pa, Krit – po że gnałam się.
Wy dął usta i po słał mi cału sa.
– Do zo bacze nia wie czo rem.
Kie dy wy cho dził z mo je go po ko ju, uświado mi łam so bie, że jest właści -

wie pierwszą oso bą, któ ra pró bu je po móc mi wyjść z tego doł ka.
– Krit – zawo łałam za nim, a on się zatrzy mał i od wró cił.
– Tak, kot ku?
– Dzię ki – po wie działam.
Wy raz jego twarzy stał się po ważny, co było rzad ko ścią. Na ogół go ścił

na niej albo fry wol ny błysk w oczach, albo szel mowski uśmiech.
– Ten palant to du reń – stwier dził, po czym się od wró cił i wy szedł.
Zwal czy łam od ruch, żeby bro nić Jaso na. Nie był złym face tem. Przez

cały czas stawiał sprawę uczci wie. Wie działam, że to tyl ko krót ki ro mans.
Wszyst ko skom pli ko wało się przez to, że by łam dziewczy ną i za bar dzo
się zaangażo wałam.



– Roz dział XV –

TRZY MIESIĄCE PÓŹ NIEJ…

Jess

Wreszcie był piątek wie czo rem. Po trze bo wałam wy tchnie nia. Po mię dzy
zaję ciami w col le ge’u i co dzienną pracą lu bi łam so bie przy po mnieć, że je -
stem mło da i mogę do brze się bawić. Uwiel białam moją nową pracę,
w col le ge’u też nie było źle, ale wszyst ko to razem po chłaniało cały mój
czas od po nie dział ku do piąt ku. Je śli ruch w zakładzie był duży, mu siałam
brać ro bo tę do domu i praco wać wie czo rami.

Nadal nie mo głam uwie rzyć, że pani Dil lard zatrud ni ła mnie jako
krawco wą w swo im zakładzie. Nie dlate go, że nie by łam dość do bra,
bo by łam, ale z tego po wo du, że mąż pani Dil lard był pasto rem bap ty -
stów, a ja cór ką strip ti zer ki. Ale jej to najwy raźniej nie prze szkadzało.

Pracu jąc u niej, zarabiałam wię cej, niż gdy bym była kel ner ką czy bar -
manką. Prze kazała mi zle ce nia ze szko ły tańca, kie dy po trze bo wali po mo -
cy przy ko stiu mach, a gdy zo baczy li część mo ich po my słów, zatrud ni li
mnie jako pro jek tant kę. A po tem zadzwo ni li jeszcze ze szko ły tańca w są-
sied nim miasteczku, pro sząc, że bym pro jek to wała również dla nich. Cią-
gle się szczy pałam, żeby się upewnić, czy to nie sen. Wie działam, że mało
prawdo po dobne, bym po zakończe niu tego roku szkol ne go po szła na czte -
ro let nie stu dia. Nie mo głam so bie po zwo lić na wię cej niż dwu let ni col le -



ge. A raczej moja mama nie mo gła so bie na wię cej po zwo lić. Ale zaczy na-
łam się zastanawiać, czy może uda mi się zro bić karie rę zawo do wą jako
krawco wa.

Zapar ko wałam pick-upa pod tyl nym wejściem do Live Bay. Jack down
grali dziś wie czo rem i wkrót ce w barze zaroi się od stu dentów. Le d wie
wy siadłam z wozu, tyl ne drzwi się otwo rzy ły i wy padł z nich Krit, pę dząc
w moją stro nę. Nie wi dzie li śmy się od dwóch dni. By najmniej nie dlate -
go, że Krit nie szu kał mo je go to warzy stwa.

– No wreszcie! – wy krzyk nął, po czym chwy cił mnie w ramio na. Ro ze -
śmiałam się z ustami tuż przy jego ustach, a w od po wie dzi po czu łam jego
uśmiech. Chłod ny me tal kol czy ka w ję zy ku Kri ta mu snął moje war gi i za-
nu rzył się w mo ich ustach. Po czu łam na ję zy ku smak papie ro sów i te qu -
ili. Krit zawsze tak smako wał w te wie czo ry, kie dy wy stę po wał.

Cof nę łam się w obawie, że go zbyt po nie sie, i raz jeszcze po cało wałam
go w usta, żeby się nie dąsał.

– Pi sałam test – przy po mniałam mu. W tym se me strze nie miał zbyt
wiel kiej cier pli wo ści do mo ich stu diów.

– A ja cały czas my ślałem o two jej cip ce – oświad czył, wpy chając
mi rękę do dżinsów. Wy ciągnę łam ją, żeby nie po su nął się za dale ko i że -
bym sama mu na to nie po zwo li ła. Krit miał wie le talentów, a jed nym
z nich była umie jęt ność szybkie go do pro wadze nia ko bie ty do or gazmu.

– Po zwól mi się po bawić – błagał, przy pie rając mnie do drzwi pick-
upa.

Zazwy czaj nie był aż tak roznamięt nio ny. Może to ta mo no gamia tak
na nie go działała. Mi nął mie siąc, od kąd zgo dzi łam się na seks pod warun-
kiem, że bę dzie uprawiał go ze mną i tyl ko ze mną.

Kie dy przy siągł, że pragnie tyl ko mnie, my ślałam, że jest wstawio ny.
By łam też prze ko nana, że to bę dzie prze lot na hi sto ria. Po trze bo wałam
ko goś, żeby zapo mnieć o Jaso nie. Od nasze go rozstania mi nę ły wte dy dwa
mie siące, a ja wciąż o nim marzy łam na jawie i we śnie. Tak więc zgo dzi -



łam się na kum pel sko-sek su al ny układ z Kri tem pod warunkiem, że bę -
dzie sy piał wy łącznie ze mną.

Na ogół rze czy wi ście mi to po magało. Zdarzały się chwi le słabo ści, kie -
dy zamy kałam oczy i udawałam, że je stem z Jaso nem. Na ogół jed nak by -
łam bez reszty od dana Kri to wi.

– Masz pró bę dźwię ko wą, prawda? – spy tałam, kie dy wło żył mi obie
dło nie pod bluzkę i ści snął moje pier si.

– Kot ku, nie po trafię my śleć o ni czym innym, tyl ko o tym, jaka je steś
sek sowna – od parł i zaczął cało wać mnie w szy ję. Był napalo ny. To dlate -
go, że przy wykł do znacznie częst sze go uprawiania sek su, niż ja mu po -
zwalałam.

– Prze stań, Krit – zażądałam, kładąc mu dło nie na pier si i od py chając
go.

Zmarszczył brwi.
– Coś nie tak?
– Owszem. Wszyst ko. Ty. Je stem zaję ta szko łą i pracą, a ty przy wy kłeś

do więk szych szaleństw. By łeś grzeczny przez cały mie siąc i mu szę przy -
znać, że je stem pod wraże niem, ale nie chcę dłu żej wy stawiać cię na taką
pró bę. Je steś wol ny. Mo żesz sy piać z tymi wszyst ki mi laskami, któ re rzu -
cają się na cie bie. Prze cież tego właśnie po trze bu jesz. Ja ci nie wy star -
czam. Obo je wie dzie li śmy od po cząt ku, że na dłuższą metę nam się nie
uda.

Krit po krę cił gło wą.
– Cho le ra, nie! Nie zro bisz mi tego, kot ku. – Zaczął cho dzić tam i z po -

wro tem. – Cze kałem dłu gie lata, żeby cię zdo być. Lata. Wzdy chałem
do cie bie. Brandzlo wałem się, my śląc o to bie, i te raz wreszcie cię mam,
a ty mi wy ci nasz taki nu mer? Nie zgadzam się, kur wa! – Po patrzył
mi w twarz, prze no sząc wzrok to na moje usta, to na oczy. – Tyl ko ty,
Jess. Chcę tyl ko cie bie. Pragnąłem cię, od kąd by li śmy dziećmi. Ale ty nale -
żałaś do Hanka. A te raz on od padł, oże nił się z Car rie i bawi się w dom.



Znik nął z two je go ży cia. I wreszcie cię mam. Nie od rzu caj mnie dlate go,
że tak bar dzo cię pragnę. Nie myl tego z czymś innym.

Ode brało mi mowę. Nie spo dzie wałam się, że usły szę takie wy znanie
z ust Kri ta. Kie dy kol wiek. I w związku z kim kol wiek. A co do pie ro
ze mną.

– Zawsze lu bi łeś się ze mną dro czyć – po wie działam, krę cąc gło wą
i usi łu jąc zro zu mieć to wszyst ko.

Krit po wiódł pal cem po moim po liczku. Paznok cie miał dziś po malo -
wane na czar no. Zawsze bawi ło mnie, kie dy tak się wy głu piał.

– Mu siałem coś ro bić. Nie mo głem cię mieć. Ale nie po trafi łem się po -
wstrzy mać przed wy znaniem ci, jak bar dzo cię pragnę. Więc udawałem,
że żar tu ję.

I co ja miałam z tym zro bić? Lu bi łam Kri ta. Rozśmie szał mnie. Był
moim przy jacie lem, ale nie sądzi łam, że mo głabym czuć do nie go coś wię -
cej. Pod dałam się i przy znałam sama przed sobą, jeszcze zanim zaczę łam
sy piać z Kri tem, że zako chałam się w Jaso nie. Wcale nie po do bało mi się
to, że tak szybko wpadłam po uszy, więc wo lałam udawać, że to nie praw-
da, ale tak właśnie było.

Nie mo głam my śleć o Jaso nie. Był dla mnie te matem tabu.
– Czy li ja ci wy star czam? – spy tałam Kri ta.
Zamknął oczy, a na jego war gach po jawił się ten szel mowski uśmie -

szek.
– Tak – od parł, uno sząc po wie ki. Ciem na kred ka do oczu, któ rej dzi siaj

użył, nadawała mu groźny wy gląd. Uśmiech nę łam się na tę myśl. Krit by -
najmniej nie był groźny. – Czy te raz, kie dy już wszyst ko so bie wy jaśni li -
śmy, mogę się po bawić cip ką mo jej dziewczy ny? – spy tał, rozpi nając
mi dżinsy i wsu wając dłoń do mo ich majtek.

Zamie rzałam mu po zwo lić. Wie działam, cze go po trze bu je, a z po wo du
my śli o Jaso nie nadal kłę biących mi się w gło wie ja również tego po trze -
bo wałam. Do tyk Kri ta po trafił sku tecznie je od pę dzić.



Tyl ne drzwi baru otwo rzy ły się nagle i zalało nas światło.
– Scho waj tego swo je go cho ler ne go fiu ta. Wszy scy cze kają na cie bie

z pró bą dźwię ko wą. A po tem mu si my się jeszcze rozgrzać. Cześć, Jess –
ode zwał się Gre en.

– A niech to! – jęk nął Krit, spo glądając na mnie. – Czy sprawi łem,
że je steś mo kra? Bę dziesz cier piała, jak te raz prze rwie my?

– Kur de, stary, mów szep tem takie rze czy – wark nął Gre en spod
drzwi.

Krit spio ru no wał go wzro kiem.
– To zamknij te cho ler ne drzwi – od krzyk nął.
– Je śli je zamknę, do kończysz to, co zacząłeś – zapro te sto wał Gre en.
– Je że li ona tego po trze bu je, do kończę to te raz przy otwar tych

drzwiach – od paro wał Krit.
Zabrałam jego rękę i zaczę łam z po wro tem zapi nać dżinsy, zanim

ta rozmo wa o mo ich po trze bach rozwi nie się jeszcze bar dziej.
– Nic mi nie bę dzie. Obie cu ję. Później – po wie działam i po cało wałam

Kri ta.
– Pod czas prze rwy? Przyjdź na zaple cze – od parł.
Kiwnę łam gło wą.
– Nie nawi dzę cię, kur wa – zaklął Gre en, cały czas sto jąc w otwar tych

drzwiach.
– Cześć, Gre en – przy wi tałam się z nim wreszcie.
Gdy wcho dzi li śmy do baru, Krit trzy mał mnie bli sko przy so bie.
– Rock już tam jest. Wi działem go wcze śniej – po wie dział. Po ki wałam

gło wą i ru szy łam na po szu ki wanie ku zy na.

Ja son



To był zły po mysł. Mi nę ły trzy mie siące. Sądzi łem, że już mi prze szło.
Że zapo mniałem o Jess. Kie dy chło paki oznajmi li, że chcą wy sko czyć
do let nie go domu Jaxa, zgo dzi łem się bez wahania. Cze mu nie? To był tyl -
ko week end. A po tem upar li się, że by śmy po szli do lo kal ne go baru po słu -
chać, jak gra tu tejsza kape la. Ktoś im po wie dział, że jest naprawdę do bra,
więc chcie li to sprawdzić. Możli we zresztą, że Jess wcale tam nie bę dzie.

Na pewno prze sadzałem. Prze cież wte dy, kie dy się spo ty kali śmy, by -
najmniej nie by wała w tym barze co dziennie. Hensley otwo rzył drzwi
i Finn wszedł do środ ka. Hensley ru szył za nim, a ja stałem tam i zastana-
wiałem się, czy któ ryś z nich w ogó le by zauważył, gdy bym wró cił do li -
mu zy ny. Finn już był pod chmie lo ny, a Hensley owi też nie wie le brako wało.

Drzwi się zamknę ły za mo imi kum plami, a ja nadal pró bo wałem się
zmu sić, żeby wejść do środ ka. Drzwi otwo rzy ły się zno wu i wyjrzał przez
nie Hensley.

– Chodź – zawo łał.
Nie mo głem mu się przy znać, że cho dzi o Jess. Wszy scy sądzi li,

że ta sprawa już dawno jest zamknię ta. Gdy by wie dzie li, że nie mogę
prze stać o niej my śleć, nie dali by mi żyć. Mu siał bym wy słu chi wać, jak bez
prze rwy przy wo łu ją jej imię i rozmawiają o jej cie le, a tego bym nie
zniósł. I tak cały czas zmagałem się z tym we własnej gło wie.

Po sze dłem za nimi do baru, któ ry był ostat nim miejscem, w jakim po -
wi nien się znaleźć Finn. Kor ci ło mnie, żeby się ro zejrzeć za Jess, ale
co by było, gdy bym ją znalazł? Co bym wte dy zro bił? Ode zwał bym się
do niej? Czy ona wo lałaby mnie zi gno ro wać?

– Sły szałem, że ta kape la jest fantastyczna. Grali w barze w No wym Or -
le anie, kie dy Cash był tam ze szłej wio sny. Ku pił ich pły tę i w ogó le – roz-
pły wał się Finn, kie dy bar man po dał mu szklaneczkę te qu ili. Było stanow-
czo za wcze śnie, żeby się gał po takie trunki.

– Hej, a ta ci zia, któ rą przy wio złeś do No we go Jor ku, jest już te raz
do wzię cia? No wiesz, sko ro spo ty kasz się ze Star?



Spiąłem się cały. Wi dział ją już czy po pro stu jej wy patry wał? Od wró ci -
łem się do Hensleya.

– Nie jest do wzię cia – od par łem. – A co?
Hensley zmarszczył czo ło.
– Cho dzisz z pie przo ną ce le bryt ką. Dlacze go niby nie mógł bym po de -

rwać tam tej?
– Nie cho dzę ze Star. To tyl ko znajo ma. Przy jaźni się z Jaxem. Wi dzia-

łeś gdzieś Jess? – Od wró ci łem się i zacząłem prze patry wać tłum, bo nie
mo głem już dłu żej wy trzy mać.

– Kogo? – zdzi wił się Hensley.
Zaci snąłem zęby.
– Tę dziewczy nę, któ rą przy wio złem do No we go Jor ku. Ma na imię

Jess.
– A, tak, jest tam… – Wskazał ją i wy krzyk nął: – Rany!
Po wio dłem wzro kiem za jego spojrze niem do ściany tuż przy sce nie,

mi jając miejsce, gdzie po przed nio sie dział jej ku zyn z kum plami. Facet
z nie mal biały mi, po stawio ny mi na żelu wło sami, cały w tatu ażach, trzy -
mał jej twarz w dło niach i wpi jał się ustami w jej usta.

– Kur de, czy ten go stek nale ży do ze spo łu? – spy tał Finn. – Zaraz, on
się chy ba liże z tą laską z No we go Jor ku. Cze kajcie, bo nic już nie ro zu -
miem – wy beł ko tał, od stawiając na blat pu stą szklaneczkę.

– Chy ba jest zaję ta – stwier dził Hensley. – Nie będę ry wali zo wał z tym
ty pem. Wy gląda na ostre go go ścia. – Od wró cił się z po wro tem do baru
i się gnął po swo je piwo.

– Znacie Jess? – zainte re so wał się bar man, a ja spojrzałem na nie go.
Gar dło miałem tak ści śnię te, że tyl ko kiwnąłem gło wą. Nie by łem pewny,
czy zdo łał bym w tej chwi li wy du sić choć sło wo. Nie wi działem jej, od kąd
wsiadła do samo lo tu w No wym Jor ku. Po zwo li łem jej odejść. Uważałem
wte dy, że tak bę dzie najle piej. Nie spo dzie wałem się jed nak, że zo baczę



ją w takiej sy tu acji. – To dziewczy na Kri ta – oznajmił bar man, jak by
to wszyst ko wy jaśniało.

– Kogo? – spy tał Finn, nadal kom plet nie zdezo riento wany.
– Li de ra Jack down. Kri ta. Jess jest jego.
Od wró ci łem się i zo baczy łem, jak Krit wcho dzi na sce nę. Był bez ko -

szul ki, a całe ciało miał po kry te tatu ażami. Dżinsy wi siały mu na bio -
drach, miał pod kre ślo ne kred ką oczy i… po lakie ro wane paznok cie. Se rio?
Jess spo ty kała się z kimś takim?

– Jess nie ma swo je go typu face ta, co? – ode zwał się Hensley za mo imi
ple cami.

Szu kałem jej wzro kiem i znalazłem ją w mo mencie, kie dy do tar ła
do sto li ka, przy któ rym sie dzie li Rock, De way ne, Pre ston i Amanda. Mo -
głem ich zi gno ro wać, ale ktoś z nich z pewno ścią prę dzej czy później
mnie zauważy. Czy to ważne? Czy Jess w ogó le ze chce tu po dejść? Może
bę dzie wo lała mnie zi gno ro wać?

Zu peł nie jak by wy czu ła moje spoj rze nie, unio sła wzrok i nasze oczy się
spo tkały. Zamar ła w bezru chu. Nie uśmiech nę ła się ani nie po ru szy ła, jak
gdy by wszyst ko zo stało zapo mniane, jak by nasza hi sto ria była dla niej bez
znacze nia. Stała kom plet nie nie ru cho mo i wpatry wała się we mnie. Za-
mru gała nawet gwał townie, chy ba usi łu jąc się otrząsnąć z oszo ło mie nia.

Kur wa mać. By łem załatwio ny.
– Zauważy ła cię, stary. Mógł byś pójść się przy wi tać – po wie dział Hen-

sley, stwier dzając oczy wi sty fakt.
Zmu si łem nogi do ru chu i zacząłem iść w jej stro nę. Chy ba wy rwała

się wreszcie z transu i od wró ci ła ode mnie wzrok. Zo baczy łem, że jej usta
się po ru szają, cho ciaż nie patrzy ła na ni ko go konkret ne go. Najwy raźniej
sło wa, któ re wy po wiadała, były skie ro wane do całe go sto li ka, bo wszy scy
nagle spojrze li na mnie.

Rock zaczął wstawać, ale Jess złapała go za ramię i coś do nie go po wie -
działa. Następ nie obe szła sto lik naoko ło i ru szy ła w moją stro nę. Nie



chciała, że bym pod cho dził do jej przy jaciół, więc się zatrzy małem.
– Idzie do nas – zauważył Finn, opie rając się o bar.
– Do mnie, ona idzie do mnie – po prawi łem go. – Zo stańcie tu taj – po -

le ci łem im i znów zacząłem iść w jej kie runku. Nie chciałem, żeby ci dwaj
sły sze li naszą rozmo wę.

Zatrzy mała się parę kro ków ode mnie. Szko da, że stała tak dale ko.
Wszyst kie te uczu cia, któ re we mnie wy wo ły wała i któ re tak mnie prze ra-
żały, ode zwały się te raz ze zdwo jo ną siłą. Tę sk ni łem za nią. Wie działem
o tym, ale te raz, kie dy ją zo baczy łem, stało się to jeszcze bar dziej re al ne.

– Cześć – przy wi tałem się.
Uśmiech nę ła się nie pewnie.
– Cześć.
– Jak się masz? – spy tałem, chcąc usły szeć jej głos.
– Do brze, a ty?
Mo głem skłamać i też po wie dzieć, że okej. Tak by ło by łatwiej. Dla nas

obojga.
– Tę sk nię za tobą – po wie działem jed nak.
Ze sztywniała i znów prze nio sła wzrok na sce nę. Ko chała go? Cho le ra,

na samą myśl o tym prze szy wał mnie po twor ny ból.
– Wi działem cię z nim – do dałem.
Zno wu prze nio sła wzrok na mnie.
– Och – rzu ci ła tyl ko.
– Wy dajesz się szczę śli wa. – Badałem grunt. To było nie sto sowne i po -

wi nie nem od pu ścić, ale jakoś nie mo głem.
Zaczę ła coś mó wić, lecz po tem zamknę ła usta i po trząsnę ła gło wą.
– Nie. Nie będę wdawać się z tobą w takie rozmo wy. Nie je stem jesz-

cze go to wa. My ślałam, że może już je stem, ale jed nak nie – po wie działa
i się od wró ci ła, by odejść. To była właśnie taka re ak cja, jakiej pragnąłem.
Znak, że wciąż ją jakoś obcho dzi łem.

– Zacze kaj. – Chwy ci łem ją za ło kieć.



Zatrzy mała się, spoj rzała na moją rękę na swo im przed ramie niu, a po -
tem na moją twarz.

– Cze go ode mnie chcesz? – spy tała wy raźnie zgnę bio na.
Po czu łem się okrop nie. Nie zamie rzałem jej krzywdzić. Nie chciałem,

żeby była smut na. Po pro stu jej pragnąłem.
– Mo że my wyjść na ze wnątrz i po rozmawiać? – spy tałem.
Obejrzała się na sce nę, a ja po wio dłem wzro kiem za jej spojrze niem.

Tam ten facet śpie wał, ale cała jego uwaga była sku pio na na Jess.
– My ślę, że on mnie ko cha. Nie po wie dział mi tego, ale trak tu je mnie,

jak jeszcze nikt przed tem. Zacho wu je się tak, jak by nie mógł beze mnie
żyć, przy nim ni gdy nie czu ję się nie god na czy nie dość do bra. – Zno wu
po patrzy ła na mnie. – Wy star czam mu taka, jaka je stem. Nie psuj
mi tego. Bo mo głabym go zranić dla cie bie. A ostatecznie ty zranił byś
mnie.

Wy rwała swo ją rękę i ode szła. Tym razem po zwo li łem jej na to. Stałem
tam, kie dy mi nę ła sto lik swo ich przy jaciół i po de szła pod sce nę. A po tem
otwo rzy ła tyl ne drzwi i znik nę ła. Krit zo stawił ze spół, żeby do kończył
grać bez nie go, po czym pę dem zbiegł ze sce ny.

W prze ci wieństwie do mnie był go to wy po stawić ją na pierwszym
miejscu. W prze ci wieństwie do mnie po trafił sprawić, że czu ła się wy jąt -
ko wa. Uży wał kred ki do oczu i miał wię cej kol czy ków, niż przy stało
na jed ne go czło wie ka, ale znał war tość Jess i nie chciał jej stracić.

Pro blem w tym, że ona była go to wa zranić go dla mnie. To mnie pra-
gnę ła.

I jak ja niby, do diabła, mo głem z tego zre zy gno wać?



– Roz dział XVI –

Jess

Drzwi za sce ną jeszcze się do brze za mną nie zamknę ły, a Krit już wpadł
na zaple cze. Przy glądał się badawczo mo jej twarzy, a ja miałam ocho tę za-
paść się pod zie mię. Mar twił się o mnie. W barze był Jason, któ re mu
przed chwi lą właści wie wy znałam, że nadal go pragnę, a Krit mar twił się
o mnie.

– Cze go on, u diabła, chciał? – zapy tał z taką miną, jak by miał ocho tę
przy walić Jaso no wi.

– Jest tu z ko le gami. Chciał się tyl ko przy wi tać. Nie wy daje mi się,
żeby się spo dzie wał mnie zo baczyć – od par łam.

– Wie, że je steś ze mną? – Zro bił ko lejny ostrożny krok w moją stro nę,
jak by się bał, że go sparzę, je śli po dejdzie za bli sko.

– Tak, po wie działam mu. Zresztą wi dział nas już wcze śniej.
Krit przyjrzał mi się uważnie.
– Czy te raz, jak już go zo baczy łaś, prze szło ci wreszcie? Czy zamknę łaś

już tę hi sto rię?
Czy ją zamknę łam? A czy w ogó le można zamknąć taką hi sto rię? Nie -

odwzajem nio ną mi łość do face ta?
– Nie wy daje mi się, żeby w ogó le było co zamy kać. To był tyl ko prze -

lot ny ro mans.



– Gówno prawda! Namie szał ci w gło wie. I po czymś takim ma skur -
wiel czel ność po jawiać się w tym barze! – Krit znów zaczął cho dzić tam
i z po wro tem.

– Krit, wracaj na sce nę – ode zwał się Gre en z iry tacją w gło sie, wcho -
dząc na zaple cze.

– Daj mi, kur wa, spo kój – wark nął Krit. Po czym znów spojrzał
na mnie i ujął w dło nie moją twarz. – W po rząd ku?

– Chcą, że byś wy szedł, Krit! – wrzasnął Gre en, prze krzy ku jąc tłum.
– Mó wi łem, że byś się od pier do lił – ryk nął Krit w od po wie dzi.
Po ło ży łam dłoń na jego pier si.
– Idź. Nic mi nie bę dzie. Po pro stu chcę zo stać tu taj i stąd patrzeć aż

do prze rwy – po wie działam.
Krit kiwnął gło wą, po cało wał mnie w usta i wró cił na sce nę.
Drzwi za mo imi ple cami się zamknę ły, a kie dy się od wró ci łam, zo ba-

czy łam Tri shę.
– Wró cił na sce nę? – spy tała, a ja ski nę łam gło wą.
Tri sha po de szła do mnie i obie patrzy ły śmy, jak Krit zabawia tłu my.
– On cię ko cha – po wie działa.
Sam mi tego nie wy znał, ale sądząc po tym, jak się zacho wy wał dziś

przed koncer tem, zaczę łam się nad tym zastanawiać.
– Dlacze go? – zdzi wi łam się. Nie zro bi łam nic, żeby na to zasłu żyć.
Tri sha uśmiech nę ła się pro miennie.
– Bo je steś sobą. Krit zna prawdzi wą cie bie. Nie tę szalo ną im pre zo -

wiczkę, któ rą po kazu jesz światu. A zresztą od po cząt ku lata nie je steś już
tą samą dziewczy ną, co kie dyś.

Nie by łam nią, od kąd po znałam Jaso na. Obie o tym my ślały śmy, ale
żad na nie po wie działa tego gło śno.

– On nie jest go to wy na to, co do cie bie czu je. Chce być, ale nie jest.
W końcu cię zawie dzie. Nawali. – Spojrzałam na Tri shę zasko czo na jej sło -
wami. Ona uwiel biała Kri ta. – Ko cham go. Ale za do brze go znam. Jest



wol nym du chem i po raz pierwszy w ży ciu ma ko goś, z kim chciał by się
związać. Ni gdy przed tem mu się to nie zdarzy ło. Ale nie jest na to go to -
wy. I w końcu zniszczy i cie bie, i sie bie.

– Nie mogę go zranić – od par łam, a Krit aku rat w tym mo mencie od -
wró cił się w moją stro nę. Mru gnął do mnie i obli zał war gi, na co dziew-
czy ny z tłu mu na sali zaczę ły piszczeć jak opę tane.

– Je śli ty nie zranisz jego, on zrani cie bie. Bę dzie się za to nie nawi dził,
a ja będę mu siała bro nić go przed Rockiem. Nie chcę tego wszyst kie go
mó wić, bo po raz pierwszy od bar dzo dawna wi dzę, że jest naprawdę
szczę śli wy. Dzię ki to bie. Ale wasz związek nie prze trwa. Krit nie da rady.
W końcu pęk nie. Właści wa dziewczy na rzu ci się na nie go i nie przyjmie
od mo wy, a on aku rat za dużo wy pi je. A po tem bę dzie się nie nawi dził. –
Tri sha, umil kła i westchnę ła. – Mó wię to z przy kro ścią. Ale je śli mię dzy
tobą a tym face tem tam, na sali, coś jest, to niech on bę dzie two im bi le -
tem do lep sze go świata, Jess. On może cię wy rwać z tego ży cia, w któ rym
te raz tkwisz. Nie zmar nuj tej szansy.

W tym niby lep szym świe cie mo głam zo stać znacznie bar dziej zranio -
na, niż kie dy kol wiek zdo łał by to zro bić Krit. Spojrzałam na Tri shę.

– Jason jest w stanie zniszczyć mnie kom plet nie. Nie mogę mu
na to po zwo lić. Już raz by łam przez nie go w rozsyp ce. Nie wol no mi ry zy -
ko wać.

– Ko chasz go? – spy tała.
Chciałam móc zgod nie z prawdą od po wie dzieć, że nie. Ale nie mo -

głam.
– Tak.
– Krit ma cały klub pe łen dziewczyn go to wych le czyć jego złamane ser -

ce. On ko cha ko bie ty, Jess. Wiesz o tym. Bę dzie cier piał, ale to w końcu
mi nie. Zapatrzo ne w nie go ko bie ty po mo gą mu się otrząsnąć.

– Kie dy bę dzie go to wy, po zwo lę mu odejść. Nie po trafię go po ko chać.
Moje ser ce jest już zaję te.



Tri sha ści snę ła mnie za ramię.
– I je steś pewna, że nie chcesz sprawdzić, czy ta hi sto ria z Jaso nem nie

zasłu gu je na jeszcze jed ną szansę?
Jason nie przy je chał tu, żeby dać cze mu kol wiek jeszcze jed ną szansę.

Tak się aku rat zło ży ło, że był w naszym miasteczku z kum plami i przy -
pad kiem mnie zo baczył. Nie przy je chał tu taj po to, żeby mnie od szu kać.

– Je stem pewna – od par łam.
Tri sha ski nę ła gło wą.
– Okej.
Od wró ci ła się i wy szła tyl ny mi drzwiami. Po my ślałam, że może by tak

wy mknąć się na ze wnątrz i po być tro chę sama, ale gdy by Krit się od wró -
cił i mnie nie zo baczył, znów zszedł by ze sce ny. Więc opar łam się o ścianę
i cze kałam.

Pięt naście mi nut później Krit ogło sił prze rwę i opu ścił sce nę, nie roz-
mawiając z dziewczy nami, któ re krę ci ły się w po bli żu, w nadziei, że zwró -
ci na nie uwagę. Przy szedł pro sto do mnie i chwy cił mnie za rękę.

– Tyl nym wyjściem. Szybko.
Wie działam, co to oznacza, ale czy mo głam to zro bić po tym, jak zo ba-

czy łam Jaso na i wszyst kie moje uczu cia do nie go od ży ły? Zaczę łam iść
za Kri tem, ale nagle stanę łam.

– Zacze kaj – po pro si łam.
Krit stanął i obejrzał się na mnie. Do strze głam błysk strachu w jego

oczach i po czu łam się okrop nie. Nie mo głam po zwo lić, żeby my ślał,
że ta moja nagła oschłość jest związana z Jaso nem.

– Ja… w tej chwi li je stem tro chę rozstro jo na. Moje emo cje szale ją. Nie
je stem w od po wied nim nastro ju na szybki nu me rek.

Westchnął zre zy gno wany.
– Mogę sprawić, że o nim zapo mnisz. Daj mi pięć se kund, kot ku.
– Nie w tym rzecz. Po pro stu po trze bu ję cze goś wię cej niż szybki nu -

me rek.



Krit pod szedł do mnie bli sko i wziął mnie w obję cia. Pierś miał mo krą
od potu.

– Do bra, kur de. W po rząd ku. Ro zu miem.
Wcale nie ro zu miał, tak mu się tyl ko wy dawało. Cie szy łam się w każ-

dym razie, że chwi lo wo sprawa zo stała od ro czo na.
– Wo bec tego mu szę się napić – oznajmił. – Dasz radę wyjść ze mną

do baru?
Kiwnę łam gło wą. Je śli bę dzie przy mnie, jakoś dam radę. Zresztą Jason

pewnie już po szedł.
– Ta łaj za wciąż tam jest – rzekł Krit, otwie rając drzwi. Objął mnie ra-

mie niem, gdy szli śmy przez tłum. Wie działam, że w ten spo sób zaznacza
swo je prawa do mnie i kie dy indziej strąci łabym jego ramię. Dzi siaj jed -
nak po trze bo wałam ochro ny. Moje ser ce jej po trze bo wało. A Krit
mi to zapewniał.

Po de szli śmy do sto li ka Rocka, a De way ne przy wi tał mnie sze ro kim
uśmie chem.

– Czy to nie słynna łamaczka serc? Ustawiasz dziś wszyst kich swo ich
chłop tasiów w jed nym sze re gu, co, Mess?

De way ne mó wił do mnie Mess* zamiast Jess, od kąd tyl ko pamię tam.
On i Rock kum plo wali się od czasów pod stawówki, więc De way ne był
w moim ży ciu właści wie od zawsze. Po dobnie jak Mar cus Har dy i Pre ston
Drake.

* Mess (ang.): kłopoty, opa ły; prze zwisko to na wią zuje do nie pokor ne go cha rakte ru Jess i jej skłon-
ności do pa kowa nia się w kłopoty (przyp. tłum.).

– Przy mknij się – wark nę łam i po kazałam mu środ ko wy palec, a Krit
wy su nął dla mnie tabo ret.

– Siadaj, kot ku. Przy nio sę ci whi sky – po wie dział, po czym przy pie czę -
to wał po całunkiem swo je prawo własno ści. Te po całunki nie były prze zna-
czo ne dla mnie, tyl ko dla wszyst kich innych obecnych w klu bie. Po cząt ko -



wo, kie dy zgo dzi łam się, żeby cało wał mnie pu blicznie w celu od strasze -
nia innych face tów, pod czas gdy ja le czy łam złamane ser ce, nie spo dzie -
wałam się, że mię dzy Kri tem a mną sprawy zajdą tak dale ko.

– Dzię ki – od par łam, kie dy się ode mnie ode rwał i ru szył w stro nę
baru. Krit zmo no po li zo wał ry nek prze cho dze nia przez bar dla zwró ce nia
na sie bie uwagi. Dziewczy ny prze ry wały w pół zdania, żeby na nie go po -
patrzeć. Ten jego urok złe go chłop ca i wiel kie ego działały na ko bie ty jak
magnes. No i w do dat ku po trafił śpie wać.

– Zastanawiali śmy się, czy Krit nie przy kuł cię łańcu chem na zaple czu,
kie dy znik nął w po ło wie pio senki – wy palił De way ne z drwiącym uśmiesz-
kiem, od chy lając się do tyłu.

– Daj spo kój – ostrzegł go Rock, ale on tyl ko się zaśmiał.
– Amanda chciała zo stać i sprawdzić, jak się mie wasz – po wie działa

Tri sha, ale Pre ston nie mógł utrzy mać rąk z dala od niej. W tym roku
mają tak uło żo ne zaję cia na uczel ni, że rzad ko się wi du ją i on nie naj le -
piej to zno si.

– Głu pek po wi nien po pro stu się z nią oże nić. Wte dy zamieszkali by ra-
zem i po pro ble mie – wy raził swo je zdanie De way ne.

– O cho le ra, Jess. Sto ne idzie tu taj – mruk nął Rock.
Wie działam, że nie po winnam się od wracać, ale nie zdo łałam się po -

wstrzy mać. Chy ba nie był na tyle głu pi, żeby tu do nas pod cho dzić? Ale
też on nie miał po ję cia, jak bar dzo mnie zranił. Dla nie go to był tyl ko
prze lot ny ro mans.

– W po rząd ku. Pewnie chce się ze wszyst ki mi przy wi tać – od par łam
pół gło sem.

– Mógł to zro bić, kie dy cię nie było przy sto li ku, tak by ło by mądrzej –
stwier dził Rock, ły piąc spod oka na Jaso na.

– Ale znacznie mniej zabawnie – do dał De way ne.
Tri sha klep nę ła go w ramię i zgro mi ła wzro kiem.
– Krit do stanie szału – zawy ro ko wał De way ne śpiewnym gło sem.



– Ucisz go – szep nę łam do Rocka.
Jason pod szedł do nasze go sto li ka, a ja starałam się w nie go nie wga-

piać. Uśmiech nę łam się.
– Wi taj po nownie.
Nie wy dawał się taki swo bod ny jak wcze śniej.
– Cześć – od po wie dział i zwró cił się do po zo stałych przy sto li ku. –

Rock, Tri sha, De way ne, miło was wi dzieć – przy wi tał się z nimi, po czym
znów spojrzał na mnie. – Miałem nadzie ję, że bę dzie my mo gli po rozma-
wiać.

– Zły po mysł. Jej chło pak nie bę dzie zachwy co ny. Le piej od puść
i oszczędź nam wszyst kim kło po tów – od po wie dział za mnie Rock.

Po czu łam na ple cach rękę Kri ta, któ ry po stawił przede mną mo je go
drinka. Wzrok miał utkwio ny w Jaso na, ale nachy lił się i po cało wał mnie
w po li czek.

– To warzy stwo? – zagad nął znu dzo nym to nem, cho ciaż do sko nale wie -
dział, kim jest Jason.

– Krit, Jason Sto ne. Jason, Krit – przed stawi łam ich so bie, ale nie by -
łam w stanie na żad ne go spojrzeć. Zer k nę łam na Rocka, ocze ku jąc ratun-
ku.

– Jaso nie, miło cię zno wu wi dzieć i tak dalej – ode zwał się Rock. –
Mam nadzie ję, że do brze ci się wie dzie w ży ciu, zważywszy jed nak
na two je prze szłe re lacje z Jess, to nie jest najlep szy mo ment.

– A kie dy bę dzie do bry? – zapy tał Jason, patrząc na mnie i igno ru jąc
pio ru nu jące spojrze nie, któ re, by łam pewna, kie ru je w jego stro nę Krit.

– Ni gdy – od parł Krit.
To nie było w moim sty lu. Zazwy czaj nie cho wałam się za ple cami

mężczyzn. Jak to się stało, że ten je den facet kom plet nie mnie zmie nił?
By łam prze cież sil na. Chwy ci łam Kri ta za rękę i zmu si łam, żeby na mnie
spojrzał. Zamie rzałam go pro sić, by po zwo lił mi po rozmawiać z Jaso nem,
ale wy raz jego oczu po wstrzy mał mnie. Nie zasłu żył na to.



– Już do brze – rze kłam łagod nie, po czym przy ci snę łam war gi do jego
ust, żeby jakoś złago dzić napię cie pro mie niu jące z jego ciała. Następ nie
zwró ci łam się do Jaso na: – Już rozmawiali śmy. Po wie działeś mi wszyst ko,
co miałeś mi do po wie dze nia. Bądźmy po pro stu przy jaciół mi i nie wra-
cajmy już do tego.

Jason chciał jeszcze coś do dać, ale po trząsnę łam gło wą i wstałam. Nie
zamie rzałam sprze czać się z nim przy wszyst kich. Nie chciałam, żeby po -
wie dział przy tam tych coś, co do wie dzie, jaką by łam idiot ką. Że rozdmu -
chałam coś zu peł nie małe go do ogrom nych rozmiarów. To było moje pry -
wat ne upo ko rze nie. Chciałam, żeby tak po zo stało.

– Zatańcz ze mną – ode zwałam się do Kri ta.
– Z przy jem no ścią, kot ku – od parł, po czym zasalu to wał nonszalancko

Jaso no wi, a ja po ciągnę łam go na par kiet.

Ja son

– Go rąca laska. Tyle że kom plet nie cię spławi ła dla tego umalo wane go
śpie wające go ko le sia – po wie dział Finn, po kładając się w li mu zy nie,
bo nie był w stanie pro sto sie dzieć.

Nie by łem w nastro ju na rozmawianie o Jess z któ rym kol wiek z nich.
Nie wie dzie li, co mię dzy nami zaszło, i nie zro zu mie li by tego.

– Nie wiem, dlacze go nie zatańczy łeś z jed ną z tych lasek, któ re na cie -
bie le ciały – ode zwał się Hensley. – Cho le ra, ta ruda tak cię pod ry wała,
że omal nie wpeł zła ci na ko lana. Szko da, że ja nie mam za brata gwiaz-
do ra rocka. Ta grup ka dziewczyn od razu cię rozpo znała. Piszczały
i w ogó le, jak byś to ty był, kur de, bo żyszczem rocka, a nie Jax. No i oczy -
wi ście to ja mu siałem się zająć tą dziewczy ną. Ty nie okazałeś jej zainte re -
so wania, więc prze rzu ci ła się na mnie. Słod kie cy cuszki. Naprawdę słod -
kie.



Zamknąłem oczy i starałem się nie słu chać ich glę dze nia. Z dru giej
stro ny, je śli za dużo my ślałem, od razu wi działem ręce tego skur wie la do -
ty kające Jess, jak by nale żała do nie go. Bo tak było. Ja nie miałem do niej
żad nych praw.

– Nie ro zu miem, dlacze go nie mo że my zabrać do domu tych puszczal -
skich. Te raz by ło by mi bar dzo przy jem nie – zrzę dził Finn.

– No nie wiem, Finn, może dlate go, że zatrzy mali śmy się w let nim
domu Jaxa, a on nie chce, żeby nad gor li we fanki do wie działy się, gdzie
to jest – od parł Hensley.

– Mo gli by śmy jeździć w kół ko i po su wać je w li mu zy nie – gde rał dalej
Finn.

– Mu sisz się prze spać. Żad nych or gii w li mu zy nie. Nie je ste śmy aż tak
nawale ni – pod kre ślił Hensley.

Po wie działa, że mo głaby zranić go dla mnie. Sądzi łem, że to oznacza,
że mnie pragnie bar dziej od nie go. Że go nie ko cha. Ale po tem przy sto li -
ku wy brała jego. Nie po trafi łem jej rozgryźć. Po szła na zaple cze i zmie ni ła
zdanie? Czy prze kre śli ła mnie już wte dy, kie dy w No wym Jor ku dałem
taką plamę? Ode słałem ją do domu, jak pro si ła, i już ani razu nie skontak -
to wałem się z nią. Wie le razy wpatry wałem się w jej nu mer i my ślałem,
żeby zadzwo nić, ale ni gdy jakoś się nie zde cy do wałem.

– Patrzy ła na cie bie, kie dy my ślała, że nie wi dzisz. Kie dy tańczy ła
z tam tym rock manem – po wie dział Hensley.

Otwo rzy łem oczy i pod nio słem gło wę, żeby na nie go spojrzeć.
– Jess na mnie patrzy ła? – spy tałem, chcąc się upewnić, że so bie tego

nie wy obrazi łem.
– Tak. Czę sto na cie bie spo glądała. Ale po tem tam ten ko leś ją na tym

przy łapał i prze stała. A później wy szli śmy.
Cho le ra. To wszyst ko było kom plet nie po rąbane. Po wi nie nem od pu -

ścić. Ona najwy raźniej zamknę ła już tam ten rozdział. Ja mu siałem w po -



nie działek wracać do szko ły, nie mo głem zo stać w Sea Bre eze w nadziei
na to, że mię dzy mną a Jess coś się wy darzy.

– Nie ważne. Ona nie pasu je do mo je go ży cia – po wie działem bar dziej
do sie bie niż do ko go kol wiek inne go.

– Taaa, masz rację – zgo dził się Hensley.
– Za to ten ko leś to po trafi śpie wać – wy beł ko tał Finn, któ ry sie dział

z pół przy mknię ty mi oczami i tak prze chy lo ny, że gło wą do ty kał sie dze nia.
Może ja też po wi nie nem tak się uchlać. Wte dy nic by mnie nie obcho -

dzi ło.



– Roz dział XVII –

Jess

Ko lejny ty dzień prze trwałam tyl ko dzię ki temu, że rzu ci łam się w wir
pracy i szkol nych zajęć. Krit zro zu miał, że się wy co fu ję, i po zwo lił
mi na to. Nie by łam pewna dlacze go, ale po tym, jak Jason po jawił się
w Live Bay, nie zabie gał już o mnie tak bar dzo. W głę bi du cha czu łam,
że po winnam go prze pro sić za moje zacho wanie, ale jakoś nie mo głam.
Po trze bo wałam czasu, żeby upo rać się z tym wszyst kim.

Kie dy znów nad szedł piąt ko wy wie czór, Krit dzwo nił trzy razy. Nie
ode brałam. Nie by łam w nastro ju na wy pad do Live Bay. Przy nio słam
do domu tro chę ko stiu mów do prze ró bek. Sku pio na na pracy omal nie zi -
gno ro wałam czwar te go te le fo nu. Ale to mo gła być mama. Zer k nę łam
na wy świe tlacz i zo baczy łam imię Jaso na, a wte dy upu ści łam spodnie,
któ re trzy małam w ręku, i chwy ci łam ko mór kę.

Stałam w moim po ko ju i gapi łam się na nią. Dlacze go dzwo nił? Nie za-
stanawiałam się jed nak nad tym zbyt dłu go. Po pro stu ode brałam.

– Halo? – po wie działam, rozważając, czy nie zadzwo nił do mnie przy -
pad kiem. Może chciał wy brać nu mer jakiejś Jessi ki czy Joclyn.

– Cześć, mo że my po gadać? – rozległ się jego głę bo ki głos, a mnie,
wbrew zdro we mu rozsąd ko wi, zro bi ło się cie pło w środ ku.

– Mhm… ja… – Czy mo że my po gadać? Czy moje ser ce zdo ła to znieść?
– Tak, jasne.



Miałam wraże nie, że ode tchnął z ulgą.
– To do brze. – Usły szałam uśmiech w jego gło sie. Oczami wy obraźni

zo baczy łam, jak układają się jego usta, gdy był rozbawio ny. – Prze praszam
za ubie gły week end. Nie po wi nie nem był cię stawiać w takiej sy tu acji.
Po pro stu… Nie by łem przy go to wany na to, że znów cię zo baczę.

Miałam ocho tę się ro ze śmiać. On nie był przy go to wany na to, że mnie
zo baczy? Ha! Czy on w ogó le miał po ję cie, jak jego wi dok po działał
na mnie?

– Zasko czy łeś mnie – od par łam.
– Ty też mnie zasko czy łaś.
– Jak to? Mu siałeś prze cież wie dzieć, że najprawdo po dobniej tam będę.
Usiadłam na brze gu łóżka, starając się zapano wać nad drże niem rąk.

De ner wo wałam się, rozmawiając z nim w ten spo sób. To było głu pie
i śmieszne, właści wie po winnam zakończyć tę rozmo wę, ale tego nie zro -
bi łam.

– Nie spo dzie wałem się… jego.
Och. Czy li sądził, że będę sie dzieć i usy chać z tę sk no ty za nim. I cho -

ciaż kie ro wał mną ego izm i pewnie nie świad czy ło to o mnie najle piej,
w tym mo mencie by łam wdzięczna za Kri ta. Sko ro Jason ocze ki wał,
że wciąż będę sama, cie szy łam się, że zo baczył, iż mogę być jed nak dla ko -
goś atrak cyjna.

– Dlacze go? – spy tałam, chcąc usły szeć, jak to wy tłu maczy.
– Nie wiem. – Zaśmiał się prze ni kli wie. – Je stem palantem.
To nie była od po wiedź na moje py tanie.
– Krit jest inny. Na po cząt ku nie sądzi łam, że to się prze ro dzi w coś

po ważne go, ale jego uczu cia do mnie są głębsze, niż wy dawało mi się
to możli we. Więc, tak, zasko czył mnie.

Jason nie od razu od po wie dział. Chciałam go spy tać, o czym my śli.
Chciałam zo baczyć jego twarz i po czuć jego czy sty zapach, tak inny od za-
pachu Kri ta.



– Jak tam stu dia? – zapy tał wreszcie.
– Mhm, w po rząd ku. Chy ba – od rze kłam, zdezo riento wana nagłą zmia-

ną te matu.
– Chy ba? Je steś pewna, że nie jest beznadziejnie. Na mo ich jest.
Nie, na mo ich nie było beznadziejnie. To był ostat ni se mestr, kie dy

mo głam uczęszczać do col le ge’u. Co oznaczało zarazem ko niec mo jej edu -
kacji. W grud niu od bio rę dy plom.

– Dlacze go na two ich jest beznadziejnie? – zainte re so wałam się, opano -
wu jąc wreszcie ner wy i wy ciągając się wy god nie na łóżku.

– Ro bię to, cze go pragną dla mnie moi ro dzi ce. Nie to, cze go sam chcę.
– A co chcesz ro bić?
– Po trze bu ję czasu na pod ję cie de cy zji. Ja… My ślę o tym, żeby wziąć

urlop na je den se mestr. Ro dzi ce jeszcze o tym nie wie dzą, ale chcę być
wol ny, żeby po dró żo wać. Od naleźć same go sie bie. Wszyst ko so bie prze -
my śleć. Pró bo wałem to zro bić ubie głe go lata… – Urwał.

– Ale ja wszyst ko ze psu łam – do kończy łam za nie go. Po naszej wy pra-
wie do No we go Jor ku nie przy je chał już do Sea Bre eze.

– Nie. Ni cze go nie ze psu łaś, Jess. To wszyst ko moja wina. – Jego głos
stał się łagod ny, jak by chciał mnie po cie szyć. Uśmiech na mo jej twarzy był
nie do rzeczny, ale nic nie mo głam na to po radzić.

– Nie spo dzie wałem się, że od bie rzesz – po wie dział.
– Dlacze go?
– Jest piątek wie czo rem. My ślałem, że gdzieś wy szłaś.
– Nie. Dzi siaj sie dzę w domu. Mam dużo pracy – od par łam. Nie chcia-

łam mu mó wić, że ukry wam się w domu, od kąd go zo baczy łam w ubie gły
piątek. Nie mu siał tego wie dzieć.

– Pracy związanej ze stu diami? – zapy tał.
– Nie. Pracu ję te raz w tu tejszym zakładzie krawieckim. Tro chę ro bo ty

mu siałam wziąć do domu.
– Szy jesz? – Zasko czy łam go. Usły szałam zdzi wie nie w jego gło sie.



– Tak. Pro jek tu ję też ubrania. W tej chwi li pracu ję nad ko stiu mami
do wy stę pu bo żo naro dze nio we go lo kal nej szko ły tańca.

Wy dał taki dźwięk, jak by zachły snął się pi ciem.
– Pro jek tu jesz ubrania? – zapy tał, kie dy już złapał od dech.
– Tak. Ta czer wo na su kienka, któ rą miałam w No wym Jor ku – sama

ją zapro jek to wałam i uszy łam.
– A niech mnie, se rio? To nie samo wi te. Ta su kienka była… – Znów na-

gle zamilkł.
– Nie po cho dzi ła od znane go pro jek tanta i wiem, że tam nie paso wa-

łam, ale to moja ulu bio na kre acja – wy jaśni łam. Nie mu siał czuć się nie -
zręcznie.

– Nie, wy glądałaś w niej pięk nie. Żad na dziewczy na na tam tej im pre zie
nie mo gła się z tobą równać.

Nie wie działam, co na to od po wie dzieć. Tam te go wie czo ru nie miał
opo rów, żeby po pro stu ode słać mnie do domu.

– Mu szę kończyć – oznaj mił. – Jax przy sy ła po mnie samo chód. Jem
dziś ko lację z nim i z Sadie, bo są aku rat w mie ście. Ale czy mogę jeszcze
do cie bie zadzwo nić?

Czy mógł do mnie jeszcze zadzwo nić? Nie.
– Tak – zgo dzi łam się.
– Mi łe go wie czo ru, Jess – po wie dział i znów usły szałam uśmiech

w jego gło sie.
– Wzajem nie – od rze kłam.
Kie dy się rozłączy li śmy, dłu gą chwi lę wpatry wałam się w te le fon. Nie

po winnam była się zgadzać, żeby zno wu do mnie dzwo nił. Czy
to mi kom plet nie nie namie sza w gło wie? Czy zdo łam się z tego wy zwo -
lić, je śli on bę dzie do mnie te le fo no wał i przy po mi nał mi, co do nie go
czu ję? Nie. To się okaże nie możli we. Ta rana ni gdy się nie zagoi. Kie dy
następ nym razem zadzwo ni, mu szę mu to po wie dzieć. Nic z tego nie bę -
dzie.



Ja son

Gdy wsiadłem do li mu zy ny, Jax sie dział w środ ku z bu tel ką wody w ręku
i oglądał mecz fut bo lo wy.

– Gdzie Sadie? – spy tałem, zo riento wawszy się, że je ste śmy sami.
– Spo tkamy się na miejscu. Od bie ra Star z lot ni ska. Wy słał bym po nią

cie bie, ale Star po wie działa, że ostat nio dziwnie się zacho wu jesz, kie dy
do cie bie dzwo ni. Uznałem więc, że le piej bę dzie, je śli po gadamy chwi lę
przed tym dzi siejszym wie czo rem.

Jax zgo dził się wy stąpić dziś na Harvar dzie. To był koncert chary tatyw-
ny, a wy raził zgo dę dlate go, że tam stu dio wałem. Miał zaśpie wać tyl ko
kil ka pio se nek, a po tem pod pi sać kil ka rze czy wy stawianych na au kcję.
Star wy stę po wała razem z nim. Po koncer cie wy bie rali śmy się we czwór kę
na ko lację.

Star była żeńskim od po wied ni kiem Jaxa w branży mu zycznej. Z moim
bratem przy jaźni li się od lat, bo obo je zaczy nali mło do i me dia czę sto łą-
czy ły ich imio na. Od kąd Jax ujawnił swój związek z Sadie, prze stano
na siłę ro bić z nich parę. Po cząt ki znajo mo ści Star i Sadie były burzli we,
ale te raz zo stały przy jaciół kami. A kie dy Star po trze bo wała part ne ra na
ostat nią chwi lę, a nie chciała ro bić so bie zbęd nych pro ble mów, dzwo ni ła
do mnie.

– Kiep ski ty dzień – stwier dzi łem i się gnąłem po wodę.
– Bo co? – zapy tał, przy glądając się mi.
– W ubie gły week end po je chałem do Sea Bre eze – po wie działem.
– Tak, wiem.
Jasne, że wie dział. Zatrzy małem się w jego domu. Nadal na mnie pa-

trzył.
– Wi działem ją – wy ce dzi łem przez zaci śnię te zęby, od twarzając w gło -

wie jej zacho wanie tam te go wie czo ru.



– Ach, czy li ta zła dziewczy na z Sea Bre eze wciąż cię krę ci – skwi to wał
Jax z uśmieszkiem.

Nie zno si łem, kie dy nazy wał Jess złą dziewczy ną. Wcale jej nie znał.
Ni gdy jej nie spo tkał. Znał ją tyl ko z opo wie ści. A one tak naprawdę nie -
wie le o niej mó wi ły.

– Prze stań – ostrze głem go, a jego uśmie szek znik nął.
– Zaraz… czy ty naprawdę z nią ze rwałeś?
Otwo rzy łem bu tel kę i napi łem się wody. Nie chciałem z nim o tym

rozmawiać. To nic nie dawało. Uło żył so bie ży cie z Sadie i nie ro zu miał
mo ich ar gu mentów. Jego ży cie było inne. Nasi ro dzi ce tak go nie kontro -
lo wali, od kąd to on trzy mał kasę.

– Wy gląda na to, że ją lu bisz… i to bar dzo.
Spio ru no wałem go wzro kiem.
– Owszem. Lu bię. Ale spie przy łem sprawę. Te raz jest z jakimś ekscen-

trycznym ko le siem z lo kal ne go ze spo łu, któ ry bez prze rwy jej do ty ka. –
Na wspo mnie nie tego, jak Krit obejmo wał ją ramie niem, jak by była jego
własno ścią, ogar niała mnie wście kłość.

– Czy to uczu cie było wzajem ne, czy to ty zbyt się zaangażo wałeś
w znajo mość z dziewczy ną, któ ra po pro stu lubi się zabawić? Z tego,
co sły szałem, to nie zła flir ciara.

Rzu ci łem bu tel ką wody.
– Co niby sły szałeś? Jakieś dur ne plot ki. Ni gdy jej nie spo tkałeś. Nie

wiesz, że jest zabawna i że się czer wie ni, kie dy bywa zakło po tana. Nie
wiesz, że pro jek tu je i szy je własne ubrania. Że opłaca cze sne w lo kal nym
col le ge’u i nie ma szans na dal szą edu kację, bo jej na to nie stać. Jej mama
jest strip ti zer ką, a chło pak, któ re go ko chała od dzie ciństwa, bił ją i złamał
jej ser ce, bo zro bił dzie ciaka innej ko bie cie. Ale kie dy cze goś po trze bu je,
nadal przy jeżdża do niej po pi jaku, a ona ustawia go do pio nu. Nic o niej
nie wiesz. Więc nie zacho wuj się tak, jak byś ją znał.



Kie dy skończy łem, od dy chałem ciężko i od wró ci łem gło wę w stro nę
okna. Po wie działem za dużo.

– A niech mnie – ode zwał się wreszcie Jax pół gło sem.
– Co? – wark nąłem nadal wście kły.
Jax po trząsnął gło wą.
– Nic – od parł.
Chciałem zażądać wy jaśnień, bałem się jed nak, że mnie wku rzy i mu

przy walę. Co nie by ło by do brym po my słem, jako że za chwi lę miał stanąć
na sce nie.

– Zadzwo ni łem dziś do niej – przy znałem się. Mu siałem to po wie dzieć.
Mu siałem się przed kimś wy gadać.

– Ode brała?
– Tak. Rozmawiali śmy chwi lę. Zgo dzi ła się, że bym zno wu zadzwo nił.
– Z któ rym ko le siem z Jack down cho dzi? – zapy tał.
Spojrzałem na nie go zdzi wio ny.
– Skąd wiesz, że cho dzi o Jack down?
Jax uśmiech nął się z wyższo ścią.
– Ja pierwszy od kry łem Sea Bre eze.
No tak. A Sadie na pewno znała Jack down.
– Z ich li de rem, tym pio senkarzem – od par łem, usi łu jąc wy mazać z pa-

mię ci jego gębę.
– Z Kri tem? Se rio? To brat Tri shy. Hm… – mruk nął ze zdzi wie niem.
– Co ma znaczyć to „hm”?
Wzru szył ramio nami.
– Krit to brat Tri shy. A Tri sha jest żoną Rocka. Jess jest jego ku zynką.

Mam wraże nie, że oni wszy scy do rastali razem. Znają się od lat. Zaskaku -
jące, że te raz nagle zaczę li ze sobą cho dzić. Dziwne wręcz.

Nie wie działem tego. Czy to możli we, że on się koło niej krę cił tyl ko
po to, żeby wy wo łać moją zazdrość?

– Nie sądzisz… – zacząłem, ale zaraz urwałem.



Jax i tak zro zu miał.
– Bar dzo możli we – od parł.
Mu siałem wró cić do Sea Bre eze.



– Roz dział XVIII –

Jess

We wto rek skończy łam zaję cia o dru giej i ru szy łam do domu, żeby się
prze brać i zabrać ko stiu my, nad któ ry mi praco wałam. Miałam dziś praco -
wać od trze ciej do siód mej. Krit dzwo nił dwa razy, ale nie mo głam ode -
brać. Wie dział, że mam zaję cia.

Rozmawiali śmy w nie dzie lę wie czo rem i wy jaśni łam mu, że mu szę
ochło nąć. Po wie działam, że sprawy po to czy ły się zbyt szybko i że zwra-
cam mu prawo sy piania, z kim mu się żywnie po do ba. Nie przy jął tego
najle piej, ale z tego, co sły szałam, w po nie dział ko wy wie czór, kie dy wy stę -
po wał w De stin, na Flo ry dzie, zabrał na zaple cze nie jed ną, ale dwie
dziewczy ny. Kil ka fanek Jack down jeździ ło za nimi wszę dzie. No i zadbały
o to, że bym się o wszyst kim do wie działa.

Zamie rzałam do nie go zadzwo nić w dro dze do pracy. Ale kie dy pod je -
chałam przed dom, zo riento wałam się, że to nie bę dzie ko nieczne. Krit
sie dział na ganku. Nie by łam w nastro ju na wy słu chi wanie jego prze pro -
sin, je śli taki miał zamiar. Po wie działam mu, że może ro bić, co chce, a on
nie tracił czasu. Co dla mnie stano wi ło do wód, że nie był mi aż tak od da-
ny, jak mu się zdawało. Prawdę mó wiąc, ulży ło mi. Przy najmniej mnie
nie ko chał.

Wy siadłam z wozu i po de szłam do nie go. Sie dział i patrzył na mnie,
lecz wcale nie miał skru szo nej miny. Wy dawał się wku rzo ny. Ale ja nic



nie zro bi łam.
– Cześć – po wie działam, przy glądając mu się uważnie.
– Nie od bie rałaś mo ich te le fo nów – od parł.
– By łam na zaję ciach. Chciałam do cie bie od dzwo nić w dro dze do pra-

cy. O co cho dzi? – Starałam się, żeby zabrzmiało to natu ral nie.
Po krę cił gło wą, jak by nie mógł uwie rzyć, że to mó wię.
– Naprawdę? Tak te raz bę dzie? Zno wu zo stanie my pie przo ny mi kum -

plami?
Zano si ło się na to, że przez nie go spóźnię się do pracy.
– Rozmawiali śmy o tym. Zgo dzi łeś się na to – przy po mniałam mu.
– Zgo dzi łem się? Kto ci, kur wa, po wie dział, że się na to zgo dzi łem?
Opar łam się o balu stradę i westchnę łam.
– Wiem o tych dziewczy nach po koncer cie w po nie działek. Wie ści

szybko się rozcho dzą. To chy ba świad czy o tym, że po go dzi łeś się z sy tu -
acją – stwier dzi łam.

Krit ci snął na zie mię jakieś papie ry, któ re trzy mał w ręku, i wstał.
– Kur wa mać! Po wie działaś, że mogę spać, z kim mi się po do ba. Po -

trze bo wałaś od de chu. Nie mo żesz się wście kać, że zro bi łem, jak mó wi łaś.
Złapałam go za rękę w nadziei, że go uspo ko ję.
– Nie wście kam się. Nie ro bię ci wy rzu tów. Po wie działam tyl ko, że za-

branie tam tych dziewczyn na zaple cze świad czy o tym, że po go dzi łeś się
z sy tu acją mię dzy nami.

Krit przy su nął się do mnie i ujął moją twarz w dłoń.
– One nie były tobą. Więc nie, z ni czym się nie po go dzi łem. Jest

mi cho ler nie źle. Boli mnie to jak diabli i tam te laski by najmniej tego nie
naprawią.

De li kat nie od su nę łam jego dłoń od mo jej twarzy.
– Ale zro bi łeś, co zro bi łeś. Pragnąłeś ich na tyle, żeby je prze le cieć.

A to znaczy, że cię po ciągały. Gdy byś miał złamane ser ce, nie był byś w sta-
nie spać z inny mi dziewczy nami. Tak tyl ko mó wię.



Krit zamknął oczy i zaklął.
– Nie mów tak, kur wa. Nie obracaj tego prze ciwko mnie, sko ro sama

mó wi łaś, że mogę ro bić, co chcę. Gdy byś tyl ko po wie działa, że nie chcesz,
że bym spał z żad ną inną, nie zro bił bym tego.

Gdy bym się nie bała, że to go rozwście czy, uśmiech nę łabym się. Był
taki sko ło wany. Darzył mnie uczu ciem. Wie działam o tym. Ale to nie była
mi łość. Ni gdy jeszcze nie do świad czył mi ło ści, więc oczy wi ście my ślał,
że bar dziej już nie może wdep nąć.

– Gdy byś pragnął tyl ko mnie, nie był byś w stanie prze spać się z żad ną
inną. Za moją zgo dą czy bez niej. Tak tyl ko mó wię.

Krit od su nął się ode mnie i zaczął cho dzić wte i we wte.
– Kur wa mać. To nie fair, Jess. Pi łem. Kie dy je stem na sce nie, ro bię się

napalo ny jak diabli. Krew szybciej we mnie krąży. Wiesz o tym.
Te raz się uśmiech nę łam. Nie mo głam się po wstrzy mać.
– Wiem. I mó wię prze cież, że nie mam ci tego za złe. Po pro stu do pa-

dły mnie te raz inne pro ble my, z któ ry mi mu szę się upo rać.
Krit prze stał cho dzić tam i z po wro tem i pod niósł papie ry, któ re rzu -

cił na zie mię: kil ka wy cinków praso wych na te mat koncer tu chary tatywne -
go, któ ry od był się w ten week end, a wzię li w nim udział Jax Sto ne i Star.
Ale zdję cia nie ukazy wały Jaxa, tyl ko Star uwie szo ną na ramie niu Jaso na.

– Oto pro blem, z któ rym mu sisz się upo rać. Ten gno jek. Wy ko rzy stał
cię. Namie szał ci w gło wie. Wi działem, jak na nie go patrzy łaś wte dy w ba-
rze. Pragnę łaś go. Czu łem to. Nie po zwól, żeby cię zniszczył. On ni gdy nie
speł ni two ich ocze ki wań, kot ku. Cho le ra, mnie też trud no je speł nić.
Masz, kur de, duże wy magania. Zasłu gu jesz na ich speł nie nie, ale on tego
na pewno nie zro bi.

Krit zaczął mó wić coś jeszcze, ale nie do kończył. Od wró cił się po pro -
stu i po szedł do swo je go samo cho du. Nie patrzy łam za nim. By łam zbyt
zaję ta wpatry waniem się w zdję cie Jaso na i Star zro bio ne w piątek wie -
czo rem. Tam te go wie czo ru dzwo nił do mnie. Po wie dział, że wy bie ra się



na ko lację z Sadie i Jaxem. Nie kłamał. Po mi nął tyl ko drobną infor mację,
że umawia się ze Star.

Krit miał rację. Marzy ło mi się bajko we ży cie. Ale to tyl ko mrzonki. Je -
stem cór ką strip ti zer ki. Ni kim wię cej. Pró bo wałam stać się kimś innym.
Ale ni gdy nie będę. Zaczę łam gnieść wy cinki, lecz się po wstrzy małam.
Wy gładzi łam je z po wro tem. Scho wam je, a kie dy będę po trze bo wała so -
bie przy po mnieć, jaka by łam głu pia w związku z Jaso nem, zno wu je wyj-
mę. Dla przy po mnie nia.

W piąt ko wy wie czór po świę ci łam wię cej czasu na wy szy ko wanie się
do wyjścia. Wło ży łam najkrót szą spód niczkę i najbar dziej obci sły top,
a do tego tam te dro gie buty, któ re ku pił mi Jason. Wcze śniej nie by łam
w stanie ich no sić. Miałam już jed nak dość trak to wania ich jak re li kwii.
Po winnam się raczej cie szyć pamiąt ką naszych wspól nych chwil.

Uznałam, że moje wło sy do brze dziś wy glądają rozpuszczo ne. Mocniej
umalo wałam oczy, żeby wy glądać po nęt nie. Te raz wszy scy już wie dzie li,
że Krit i ja ze rwali śmy ze sobą, więc mogę swo bod nie flir to wać, z kim po -
pad nie. To miał być dla mnie prze ło mo wy wie czór – plano wałam wy pić
za dużo i tańczyć całą noc.

Kie dy we szłam do Live Bay, zabawa trwała już w naj lep sze. Zatrzy ma-
łam się przy barze i wzię łam whi sky, po czym skie ro wałam się do sto li ka,
przy któ rym sie dział Rock, przy glądając mi się z zatro skaną oj cowską
miną. Mru gnę łam do nie go, co tyl ko po głę bi ło tę minę. Prze nio słam
wzrok na De way ne’a, któ ry na razie jako je dy ny sie dział razem z Rockiem.
Obli załam su ge stywnie dol ną war gę, po stawi łam szklaneczkę na sto le
i nachy li łam się, wie dząc, że cho ciaż De way ne wi dział we mnie młod szą
ku zynkę Rocka, i tak po patrzy na moje cycki.

– Chcesz zatańczyć? – spy tałam.
– Nie – od po wie dział za nie go Rock.
– Do diabła, tak – od parł De way ne.



– Wstań, a po sadzę cię siłą – ostrzegł go Rock.
De way ne tyl ko się zaśmiał i napił się piwa.
– Co ty wy prawiasz, Jess? – zapy tał Rock.
– Najpierw piję, po tem tańczę – od rze kłam z wy mu szo nym uśmie -

chem.
– To nie w two im sty lu – stwier dził.
– Nie prawda. To do kład nie w moim sty lu. Taka właśnie je stem, Rock.

Mam już dość udawania ko goś inne go. No i dlacze go niby De way ne nie
może ze mną zatańczyć? – obu rzy łam się, spo glądając z nadąsaną miną
na De way ne’a, któ ry wy glądał na bar dzo rozbawio ne go.

– Prze stań z nim flir to wać – burk nął Rock zi ry to wanym to nem.
– Kie dy ja się świet nie bawię. Pro szę, po zwól jej – po wie dział De way -

ne, zaciągając się papie ro sem i od chy lając do tyłu, żeby patrzeć na mnie
spod wpół przy mknię tych po wiek.

Może po winnam jed nak z nim uważać. Wy glądało na to, że mógł prze -
ro snąć nawet moje flir ciar skie nawy ki.

– W po rząd ku. Pójdę po tańczyć sama – oznaj mi łam, po czym wy chy li -
łam dłu gi haust whi sky, od wró ci łam się i ru szy łam na par kiet.

Pil no wałam się przy tym, żeby ko ły sać bio drami na tyle wy razi ście,
by zwró cić na sie bie uwagę. Nie będę dłu go tańczyć sama. W tym by łam
do bra. Przez całe ży cie patrzy łam, jak mama mani pu lu je face tami. Przy -
cho dzi ło mi to z łatwo ścią.

– Sły szałem, że ze rwali ście z Kri tem. – Usły szałam głę bo ki głos i po -
czu łam nad łok ciem do tyk cie płych pal ców. Od wró ci łam się i zo baczy łam
Ju sti na Mo ore’a. Był w ostat niej klasie i grał na po zy cji rozgry wające go,
kie dy ja rozpo czy nałam naukę w szko le śred niej.

– Owszem, ze rwali śmy – po twier dzi łam, trze po cząc rzę sami i uśmie -
chając się le ni wie. – Ale chcę so bie po tańczyć.

Ju stin uśmiech nął się sze ro ko.
– Pro wadź – po wie dział.



Zapro wadzi łam nas w sam śro dek tłu mu. Na szczę ście to była pio senka
Gre ena. To on śpie wał so lówkę, więc nie mu siałam słu chać gło su Kri ta,
przy zwy czajając się do ży cia po Jaso nie Sto nie.

Ju stin oparł mi ręce na bio drach, a ja po ru szałam się w rytm mu zy ki,
uśmie chając się do nie go. Stano wił bezpieczną od skocznię. Nic groźne go.
Swe go czasu był zarę czo ny z cór ką lo kal ne go pasto ra, ale ostatecznie ich
związek się rozpadł. Nie wie działam dlacze go. Nie obracałam się w ich
krę gu znajo mych – wszy scy byli ode mnie star si.

Gre en ogło sił prze rwę, a ja prze stałam tańczyć, kie dy pu ści li mu zy kę
z radia.

– Mu szę się napić – stwier dzi łam i zo stawi łam Justina na par kie cie,
a sama wró ci łam do sto li ka. Nie po pro si łam, żeby po szedł ze mną. To był
tyl ko taniec, a on jed nym z wie lu mo ich part ne rów tego wie czo ru.

Rock po krę cił gło wą, gdy po de szłam bli żej.
Wzię łam swo ją szklaneczkę.
– Co? – żach nę łam się.
– Szu kasz kło po tów – po wie dział.
Prze wró ci łam oczami i się napi łam.
– Tańczę – od par łam.
– A oto i on – oznajmił De way ne, prze sad nie prze ciągając samo gło ski.
Obejrzałam się, spo dzie wając się Ju sti na, tym czasem w naszą stro nę

zmie rzał Krit. Jego się nie spo dzie wałam. Nor mal nie w prze rwie zni kał
na zaple czu na szybki nu me rek.

Krit chwy cił mnie za ło kieć i przy ciągnął do sie bie.
– Mu si my po gadać. Te raz.
Po trząsnę łam gło wą.
– Bo, kur wa, zro bię sce nę – zagro ził.
– Już o tym rozmawiali śmy. Co z tobą?
Dwie dziewczy ny po de szły do Kri ta, uwie si ły się na nim z obu stron

i zaczę ły go kom ple mento wać, jak świet nie śpie wał. Wy rwał się im.



– Dzię ki. A te raz zmy kajcie – po wie dział, zno wu mnie do sie bie przy -
ciągając. – Mu szę z tobą po gadać, kot ku. Nie każ mi ro bić tego tu taj.

Dziewczy ny ode szły, ły piąc na mnie spode łba. Mach nę łam moją whi -
sky w stro nę ich od dalających się ple ców.

– Po wi nie neś je go nić. Na pewno zgo dzą się na trójkącik – po wie dzia-
łam.

– Kur de, Jess – jęk nął Rock.
Krit przy sko czył do mnie, a ja po czu łam, że Rock staje za mną.
– Cof nij się – po le cił Kri to wi.
– Tego właśnie chcesz, kot ku? Chcesz, że bym so bie po szedł i ze rżnął ja-

kąś inną na zaple czu? – Zale żało mu na tym, abym zaprze czy ła. Sły szałam
to w jego gło sie. Tak naprawdę jed nak po trze bo wał właśnie mo jej zgo dy.

– Owszem, tego właśnie chcę – od par łam, a on cof nął się, jak bym go
spo liczko wała.

Po tarł kciu kiem dol ną war gę i po krę cił gło wą z nie do wie rzaniem.
– To ko niec, kot ku. Ko niec. Mam dość. – Pod niósł ręce do góry i od -

szedł sztywnym kro kiem. Nie patrzy łam za nim. Od wró ci łam się z po wro -
tem w stro nę sto li ka i napo tkałam wzrok De way ne’a.

– Prze bo le je to. Do brze zro bi łaś. To nie jest facet dla cie bie – po wie -
dział.

– Mam tyl ko nadzie ję, że kie dyś zno wu bę dzie my mo gli się przy jaźnić.
– Naprawdę tego chciałam. Nie po winnam była po zwo lić, żeby sprawy
mię dzy nami wy mknę ły się spod kontro li. Nie po winnam też tu dziś
przy cho dzić. To nie było miejsce dla mnie. Nie chciałam już tak żyć. Od -
stawi łam szklaneczkę.

– Wy cho dzę – oznajmi łam.
– Wszyst ko w po rząd ku? – zapy tał Rock.
Spojrzałam na nie go.
– Tak. Nie. Nie wiem. Po pro stu… – Ro zejrzałam się po barze. – Nie

chcę już tak żyć – wy znałam. – Pragnę cze goś wię cej.



Rock przy tu lił mnie.
– I do staniesz – wy szep tał w moje wło sy.
Ode rwałam się od nie go i zmu si łam do uśmie chu.
– Mam nadzie ję.
Od wró ci łam się i ru szy łam do wyjścia, nie zważając na lu dzi, któ rzy

wo łali mnie po imie niu. Po trze bo wałam ode tchnąć świe żym po wie trzem
i po być tro chę sama. Zanim do tar łam do drzwi, te otwo rzy ły się i stanął
w nich Jason Sto ne. Nasze spojrze nia się spo tkały i stali śmy tak, wpatru -
jąc się w sie bie nawzajem. Nie rozmawiałam z nim przez cały ty -
dzień. Po tam tym jego te le fo nie nie miałam wię cej okazji.

Cof nął się i otwo rzył mi drzwi. Wy szłam ze spuszczo ną gło wą. Czy po -
winnam coś po wie dzieć? Czy może on wejdzie do środ ka, nie od zy wając
się sło wem?

Drzwi zamknę ły się za mną. Od wró ci łam się na pię cie i ujrzałam
za sobą Jaso na. Mach nął gło wą w stro nę par kingu.

– Mo że my po rozmawiać?
Zdo łałam tyl ko kiwnąć gło wą. Cho ciaż dla własnego do bra po winnam

po pro stu odejść.
Po de szli śmy do jego hum me ra. Tym razem nie było li mu zy ny z kie -

rowcą. Tyl ko Jason. Otwo rzył mi drzwi, a ja wsiadłam do środ ka i uświa-
do mi łam so bie, że Krit ani razu tego nie zro bił. Nie otwo rzył przede mną
drzwi samo cho du. Brako wało mi tego.

Po dzię ko wałam Jaso no wi, a on uśmiech nął się tyl ko, zatrzasnął drzwi
i obszedł wóz naoko ło. Hum mer pach niał nim. Wzię łam głę bo ki wdech,
rozko szu jąc się tym zapachem, zanim otwo rzył swo je drzwi i wsiadł
do środ ka.

– Wy cho dzi łaś? – spy tał.
Od wró ci łam się do nie go, a na wi dok jego twarzy moje ser ce przy śpie -

szy ło. Spojrze nie miał sku pio ne na mnie, sama jego bli skość wy star czy ła,
że bym się po czu ła le piej.



– Tak – od par łam, nie mając pewno ści, ile po winnam mu po wie dzieć.
Wyjrzał przez okno, a po tem znów spojrzał na mnie.
– Czy on bę dzie cię szu kał?
Po krę ci łam gło wą.
– Nie. Skończy li śmy to… co kol wiek to było.
Otwo rzył sze rzej oczy i wy raźnie się od prę żył.
– Dlacze go?
Czy chciał usły szeć, że z jego po wo du? Nie zamie rzałam jed nak tego

mó wić. Wzru szy łam ramio nami.
– Chy ba po pro stu do sie bie nie pasu je my – od rze kłam.
Jason ski nął gło wą, jak by się ze mną zgadzał. Zdu si łam uśmiech.
– Do kąd się wy bie rałaś?
– Do domu – od po wie działam szcze rze, nawet je śli brzmiało to żało -

śnie.
– Czy zdo łam cię prze ko nać, że byś zamiast tego po je chała do mnie?
Boże, jak ja chciałam po wie dzieć, że tak. Zdo łał by prze ko nać mnie

do wszyst kie go, gdy by wy star czająco się po starał. Ale ten żal, któ ry po ja-
wił by się po tem, gdy by wy je chał i nie zadzwo nił… Ból był jeszcze zbyt
świe ży. Nie by łam go to wa na nową dawkę.

– Nie wiem, czy to do bry po mysł.
Jason nachy lił się do mnie, przy glądając mi się uważnie.
– Dlacze go?
– Bo po tem będę za tobą tę sk ni ła – pal nę łam, zanim zdo łałam się po -

wstrzy mać.
Wy ciągnął rękę i do tknął mo jej dło ni.
– Dlate go właśnie chcę po rozmawiać. Spo sób, w jaki się rozstali śmy…

Nie po do ba mi się to.
Nie od po wie działam. Nie chciałam opacznie go zro zu mieć.
– Tę sk nię za tobą, Jess – po wie dział ochry płym szep tem. To mnie roz-

bro iło.



– Okej.
Uniósł brwi.
– Okej… Czy li po je dziesz do mnie?
Kiwnę łam gło wą, a on ode tchnął głę bo ko.
– To do brze. Rozważałem różne opcje i po rwanie wy dawało się zbyt ry -

zy kowne.
Jego pro mienna mina wy wo łała mój pierwszy prawdzi wy uśmiech

od ty go dnia.

Ja son

Ni gdy w ży ciu nie po czu łem więk szej ulgi, wy siadając z samo cho du. Gdy -
by jeszcze raz zało ży ła nogę na nogę w tej śmiesznej namiast ce spód nicz-
ki, chy ba bym oszalał. Cho le ra, że też mu siała być taka sek sowna!

Starałem się na nią nie patrzeć, kie dy szli śmy po scho dach pro wadzą-
cych do domu. Jeszcze ni gdy nie wi działem jej w tak śmiałym stro ju. Nie
mo głem po jąć, jak to się stało, że wy szła z klu bu sama.

Otwo rzy łem drzwi i Jess we szła do środ ka. Nikt z per so ne lu nie zo stał
na noc, sko ro nie było Jaxa. Ja wo lałem być sam. Zwłaszcza te raz, kie dy
zapro si łem Jess.

– Chciałeś po rozmawiać – ode zwała się, nie wcho dząc dalej do domu.
Wy dawała się zde ner wo wana. Nie by łem pewny, skąd ta nagła zmiana.
W hum me rze sprawiała wraże nie zu peł nie swo bod nej.

– Tak, mhm, ale nie tu taj. Mo gli by śmy wyjść do ogro du… – Urwałem,
kie dy zaczę ła krę cić gło wą.

– Nie, le piej nie – zapro te sto wała ci cho.
Nasz ostat ni raz w ogro dzie był pamięt ny dla nas obojga. Miała rację.

To był zły po mysł. Mu siałem się sku pić.



– Mmm, tak. Chodźmy… – Do kąd, u li cha, ją zabrać? – Na dół. Tam bę -
dzie wy god niej. Mniej ofi cjal nie – po wie działem wreszcie.

Jess kiwnę ła gło wą, a ja ru szy łem w stro nę scho dów. Sły sząc stu kot jej
obcasów na mar mu ro wej po sadzce, miałem trud no ści z po wstrzy maniem
się, by się nie obejrzeć i nie po patrzeć na jej nogi. Nie że bym nie miał
w gło wie ich bar dzo wy raźne go obrazu.

Zacząłem scho dzić po scho dach, ale Jess się zatrzy mała. Od wró ci łem
się do niej i zo baczy łem, że z całej siły ści ska po ręcz i to czy jakąś we -
wnętrzną wal kę.

– Jess?
Po patrzy ła na mnie i po trząsnę ła gło wą.
– Nie mogę. Nie po winnam była tu przy cho dzić.
Co, do diabła? Zawró ci łem w jej stro nę.
– Dlacze go?
Wzię ła głę bo ki od dech.
– Bo… bę dzie my… bę dzie my… ro bić… różne rze czy, a po tem wy je dziesz

do Bo sto nu, a ja tu zo stanę i bę dzie mi smut no, i będę samot na, i nie
mogę wię cej tego ro bić – wy rzu ci ła z sie bie w jed nym dłu gim, pośpiesz-
nym zdaniu, po czym od wró ci ła się do wyjścia. Złapałem ją za rękę, za-
nim zdąży ła uciec.

– Nie od chodź. Właśnie dlate go chcę z tobą po rozmawiać. Owszem,
będę mu siał wy je chać, ale chcę tu taj wró cić. Tak samo jak wró ci łem te raz.
I dwa ty go dnie temu. Chcę przy jeżdżać, żeby się z tobą zo baczyć. I z całą
pewno ścią nie chcę, że byś była smut na.

Znie ru cho miała i nie pró bo wała mi się wy rwać.
– Co chcesz przez to po wie dzieć? Że zamie rzasz tu wró cić?
– Do kład nie to, co po wie działem. Chcę się z tobą wi dy wać. Tę sk nię

za tobą.
Nie patrzy ła na mnie.



– Ale dlacze go? Spo ty kasz się ze Star. Dlacze go chcesz przy jeżdżać tu -
taj?

Cho le ra, te głu pie zdję cia. Nie po wi nie nem się zgadzać, żeby nam
je zro bio no. Wi działem na własne oczy, jak takie fot ki omal nie zakończy -
ły związku Jaxa i Sadie.

– Ze Star je ste śmy przy jaciół mi.
– Och – po wie działa tyl ko.
– Pro szę, zejdź na dół i po rozmawiaj ze mną – błagałem, obejmu jąc

ją w pasie.
Z po cząt ku ze sztywniała, ale po tem się od prę ży ła.
– Okej – zgo dzi ła się wreszcie po chwi li.
Nie pu ści łem jej jed nak, ze strachu, że znów po stano wi uciec. Ze szli -

śmy na dół, gdzie skie ro wałem ją na naj bliższą kanapę, żeby mo gła wy -
god nie usiąść.

Ro zejrzała się do ko ła.
– Przy jem nie tu – zauważy ła.
Prze siady wali śmy w tym miejscu z Jaxem, jak by li śmy młod si. Kie dy

tu przy jeżdżali śmy, Jax mu siał się ograni czać do nasze go małe go kawał ka
plaży, więc mnó stwo czasu spę dzali śmy tu taj, grając w gry wi deo i w bi -
lard.

– Dawno tu nie by łem – przy znałem.
Spojrzała na swo je dło nie, aż wreszcie unio sła wzrok ku mnie.
– Czy li chcesz mnie od wie dzać – po wie działa po wo li, jak by usi ło wała

zro zu mieć to, co jej mó wi łem.
– Tak, chcę. Związek bę dzie nie możli wy, ale to prze cież nie oznacza,

że nie mo że my się spo ty kać. Mogę tu przy jeżdżać. Mogę też ściągać cię
do sie bie, je śli chcesz. Po pro stu… Ten brak kontak tu mię dzy nami jest
nie do znie sie nia. Tę sk nię za tobą.



– Roz dział XIX –

Jess

„Związek bę dzie nie możli wy”. Tyl ko tyle usły szałam. Cała reszta tego,
co mó wił, nie miała sensu. Cze go on chciał? Sek su na te le fon?

– Czy li chcesz się po pro stu ze mną spo ty kać, kie dy bę dziesz miał taką
możli wość, i wte dy co? Uprawiać seks? – zapy tałam z go ry czą.

Zro bił wiel kie oczy i po trząsnął gło wą.
– Nie! Boże, nie. Nie o to mi cho dzi ło. My ślałem po pro stu o… rand ce.

Seks, owszem, jest nie samo wi ty, ale nie po to tu taj przy je chałem. Chcia-
łem się z tobą zo baczyć.

Tyle że nie plano wał związku. Zamie rzał być wol ny, żeby móc się spo -
ty kać ze Star czy inną ce le bryt ką, jaka mu się aku rat napato czy, a jed no -
cze śnie wi dy wać się ze mną. Tak, wku rzało mnie to, cho ciaż nie po winno.
Ni gdy ni cze go mi nie obie cy wał. To, że ja chciałam cze goś wię cej, nie
oznaczało jeszcze, że on też. Lu bił mnie. Chciał się ze mną umawiać
na rand ki. Przy wy kłam do zabor czych face tów, któ rzy nie chcie li się mną
dzie lić, więc nie miałam zbyt wie lu okazji do randek bez zo bo wiązań.

Wi dy wanie go z inny mi ko bie tami bę dzie mnie bo lało. Ale czy to było
war te naszej bli sko ści, choćby tyl ko przez chwi lę? Czy zdo łam to znieść?
Może po winnam spró bo wać. Może nad szedł czas, że bym nauczy ła się spo -
ty kać z ludźmi, wy pró bo wała różne możli wości. W końcu nie marzy łam
jeszcze o mężu i dzie ciach.



– Okej – po wie działam wreszcie. Po tem będę się pewnie tym zadrę -
czać, ale nie chciałam go stracić.

Na jego stanowczo zbyt przy stojnej twarzy po jawił się uśmiech. Do stał
to, cze go pragnął: mnie i kogo tyl ko jeszcze bę dzie chciał. Chy ba fak tycz-
nie miał po wód do zado wo le nia.

– Su per. Je steś otwar ta na spo tkania, kie dy tyl ko bę dzie to możli we?
No i mo że my rozmawiać przez te le fon – do dał.

Właśnie zgo dzi łam się na nie związek na od le głość. To chy ba świad czy -
ło o mo jej słabo ści. Że by łam go to wa zado wo lić się takim układem. Tro chę
jak bym się pod dała. Nie chciałam go jed nak stracić. Jeszcze nie. Może
wkrót ce to się zmie ni, ale na razie pragnę łam Jaso na Sto ne’a. Niech go
diabli.

Po patrzył na moje sto py.
– No sisz buty, któ re ci ku pi łem – stwier dził z uśmie chem zado wo le nia.
Kiwnę łam gło wą i mach nę łam nogą, któ rą zało ży łam na dru gą.
– Jak wi dać.
Po wiódł wzro kiem w górę i zatrzy mał się na mo ich od sło nię tych

udach. Ubrałam się jak dziwka. Zdawałam so bie z tego sprawę. Zro bi łam
to z głu po ty. Nic dziwne go, że się gapił.

– Następ nym razem wło żę wię cej ubrań – zapewni łam go, pró bu jąc ob-
ró cić to w żart.

Natych miast prze niósł wzrok na moją twarz.
– Wy bacz, ja, mhm…
– Szaco wałeś dłu gość mo jej spód niczki. Wiem. Tak mnie dziś jakoś na-

szło.
Uniósł brew.
– Naszło cię, żeby sprawdzić, czy zdo łasz do pro wadzić do szaleństwa

każde go sam ca, któ ry stanie na two jej dro dze?
Wzru szy łam ramio nami i opar łam się wy god niej na kanapie.
– Mniej wię cej – przy znałam szcze rze.



Jason się ro ze śmiał.
– Udało ci się.
– Dzię ki. Chy ba – od par łam.
Nachy lił się do mnie, chwy cił ko smyk mo ich wło sów opadający

mi na ramię i zaczął się nim bawić.
– Uwiel biam two je wło sy – po wie dział, prze puszczając je przez pal ce.
Chciałam mu po dzię ko wać za kom ple ment, ale nie mo głam wy do być

gło su.
– Chcę cię po cało wać – do dał. – Ale nie chciał bym, że byś my ślała,

że po to cię tu ściągnąłem.
Ser ce mi wali ło i miałam ocho tę westchnąć, tak cu downie się czu łam,

kie dy mu skał pal cami moje wło sy.
– Na pewno nie po my ślę, że przy wio złeś mnie tu taj tyl ko po to, żeby

mnie po cało wać – zapewni łam go.
Nachy lił się jeszcze bar dziej i zbli żył nos do mo jej szyi, wdy chając mój

zapach.
– Je śli cię po cału ję, będę chciał wię cej. Zro bi my znacznie wię cej niż

samo cało wanie – wy szep tał.
Pod wpły wem jego cie płe go od de chu prze szedł mnie dreszcz. Ja też

tego chciałam. Może dlate go właśnie tu taj przy je chałam. Skłamałabym,
twier dząc, że o tym nie my ślałam. Obró ci łam gło wę i chwy ci łam war gami
jego usta. Na chwi lę prze stał od dy chać, a jego dłoń znie ru cho miała w mo -
ich wło sach. Zastanawiał się. Usi ło wał pod jąć de cy zję. Zro zu miałam,
że mu szę mu w tym po móc.

Prze krę ci łam się i prze rzu ci łam nogę przez jego ko lana, po czym obję -
łam go za szy ję. To wy star czy ło. Jego ręka natych miast znalazła się
na moim udzie, przy ciągnął mnie do sie bie i prze jął kontro lę nad po ca-
łunkiem.

Po dłu gich mie siącach prze ko nania, że to ko niec, że już ni gdy nie będę
się tak czu ła, chciałam być z nim jak najbli żej. Cały czas to warzy szy ła



mi myśl, że je śli to nie może trwać wiecznie, to pragnę te raz jak najwię -
cej. Je że li w ogó le możli we było nasy cić się tym mężczy zną, to chciałam
tego. Może następ nym razem nie bę dzie aż tak bo lało.

Jason po ło żył mnie na kanapie i nakrył swo im ciałem. Cało wał moje
obojczy ki i pier si – te ostat nie naj chęt niej wy sko czy ły by z bluzki, któ rą
miałam na so bie. Zamknę łam oczy, żeby złapać od dech. Trud no było na-
bie rać po wie trza, kie dy patrzy łam, jak jego ję zyk wy su wa się i liże moją
skó rę.

Zaczę łam ściągać bluzkę, ale Jason chwy cił moje dło nie i po wstrzy mał
mnie.

– Nie rób tego – po wie dział, kładąc gło wę na mo jej pier si i od dy chając
ciężko. Nie ru szałam się, cze kając, aż coś zro bi albo wy jaśni, o co mu cho -
dzi. Prze su nął dłoń wzdłuż mo je go boku i ujął mnie za bio dro, ale nie
zro bił nic wię cej.

– Jason?
– Tak – od parł ochry płym szep tem.
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Daj mi chwil kę.
– Okej… Ale dlacze go?
Przy ci snął war gi do mo jej pier si, po czym dźwi gnął się ze mnie.
– Bo nie po to tu je steś. I cho ciaż bar dzo pragnę wziąć wszyst ko, co je -

steś go to wa mi dać, nie mogę tego zro bić.
Usiadłam obok nie go.
– Ależ właśnie po to tu taj je stem. Po stano wi li śmy umawiać się

na rand ki.
Jason uśmiech nął się i po tarł bro dę.
– A jed nak po trze bu ję mi nut kę, Jess.
Chwy ci łam go za ło kieć.
– Wy jaśnij mi, co masz na my śli.



Od wró cił się do mnie. Wy ciągnął rękę i po prawił ramiączko mo jej
bluzki, któ re opadło z ramie nia, po czym po wiódł pal cem po mo jej ręce.

– Kie dy w nie dzie lę będę mu siał wracać do szko ły, a ty zo staniesz tu taj
i bę dziesz miała cały ty dzień na prze my śle nia, nie chcę, że byś wmawiała
so bie, że to wszyst ko było tyl ko po to, bym mógł ci się do brać do majtek.

Cho le ra, był słod ki. Nachy li łam się do nie go, chcąc, żeby jeszcze mnie
do ty kał.

– Nie po my ślę tak. Poza tym ja nie no szę majtek – przy po mniałam mu
żar to bli wie.

Par sk nął krót kim śmie chem.
– Jak mo głem zapo mnieć? – od parł.
Po cało wałam go w szy ję, a on jęk nął.
– Chcę tego – po wie działam.
– Ja jeszcze bar dziej. Uwierz mi. Ale chciał bym, że byś wie działa, że nie

cho dzi mi wy łącznie o to.
Całe to nie do ty kanie mnie, żeby udo wod nić, że mu na mnie zale ży,

do pro wadzało mnie do szaleństwa. Mógł by pro wadzić kur sy uwo dze nia.
Albo w każdym razie wy kład pod ty tu łem „Najszybszy spo sób na skło nie -
nie ko bie ty do zdję cia ubrania”.

– Nie je stem jeszcze go to wa wracać do domu.
Jason objął mnie i przy tu lił.
– Ja też nie je stem na to go to wy. Po wiedz mi, co prze gapi łem w ciągu

tych trzech mie się cy, tyl ko po miń szcze gó ły do ty czące go tego pio senka-
rza.

Chciał po rozmawiać. Ale mo gli śmy się jed no cześnie przy tu lać. Przy su -
nę łam się bli żej, a on chwy cił moje nogi i po ło żył je so bie na ko lanach.
To było znacznie groźniejsze dla mo je go ser ca, niż gdy by mnie dziś prze -
le ciał.

– Nie wie le – od par łam.



– To nie prawda. Mó wi łaś, że do stałaś pracę w zakładzie krawieckim.
Opo wiedz mi o tym.

Po ło ży łam mu gło wę na ramie niu i się uśmiech nę łam. Lu bi łam mó wić
o mo jej pracy, ale nikt mnie o nią ni gdy nie py tał.

Ja son

By łem wtu lo ny w coś mięk kie go i cie płe go, co nie samo wi cie pach niało.
Przy ciągnąłem to bli żej i po ło ży łem na tym gło wę. Ci chy jęk i ruch na wy -
so ko ści mo ich bio der prze nio sły mnie ze snu do rze czy wi sto ści. Otwo rzy -
łem oczy i uświado mi łem so bie, że przy ci skam się do mięk kie go, cu dow-
ne go ciała Jess. Le żała opar ta o moją pierś. W pewnym mo mencie zasnę li -
śmy na kanapie i uło ży li śmy się na ły żeczkę. Prze su nąłem rękę i natrafi -
łem na nagie, mięk kie ciało. Cho le ra, obmacy wałem ją przez sen.

Przy ci snę ła pierś, któ rą trzy małem, do mo jej dło ni i wy dała ci chy jęk.
Mój na wpół wzwie dzio ny czło nek stał się cał kiem twar dy w ciągu paru
se kund. Wie działem, że po wi nie nem zabrać dłoń. Jess spała i była cał ko -
wi cie bezbronna. Nie po wi nie nem do ty kać jej pier si. Cho ciaż były cu dow-
ne w do ty ku.

Jej nogi le żały po mię dzy mo imi, a ide al ny krągły ty łe czek napie rał
na mój wzwód. Jak ona, u diabła, mo gła tak spać? Po wo li co fałem rękę,
wy ko rzy stu jąc całą siłę woli, żeby nie wró cić tam zno wu i nie zacząć się
bawić nabrzmiałym sut kiem, któ ry mu snął moją dłoń. Wy jąłem rękę spod
jej bluzki i obciągnąłem ją, na ile zdo łałem, czy li nie wie le. Kawałek brzu -
cha po zo stał od sło nię ty. Po ło ży łem dłoń na mate riale, możli wie dale ko
od jej diabel nie ku szącej pier si.

Rozmawiali śmy kil ka go dzin. W końcu Jess zaczę ła zie wać, a ja znów
bawi łem się jej wło sami. Nie miałem ocho ty od wo zić jej domu. Zwłaszcza



że w nie dzie lę mu siałem wy je chać. Nie chciałem jeszcze się z nią rozsta-
wać. Więc zasnę li śmy na kanapie. Nadal w ubraniach.

Cie szy ły mnie tyl ko dwie rze czy z tych, któ re mi opo wiadała: to,
że miała pracę, któ rą uwiel biała, i to, że ten jej były, któ ry tak ją drę czył,
się oże nił. Zo stał zmu szo ny do po ślu bie nia dziewczy ny, z któ rą miał
dziecko, żeby nie wy pro wadzi ła się z jego synkiem do Ar kansas. Jess nie
mó wi ła nic o tym dru gim face cie. Nie wspo mniała o nim ani razu. Ale
z dru giej stro ny, nie pro si łem jej o to.

Jess przy su nę ła się do mnie jeszcze bli żej i zadrżała. Się gnąłem za sie -
bie po biały koc, żeby ją przy kryć. Ale poza tym się nie po ru szy łem. Ze gar
po kazy wał, że nie ma jeszcze szó stej. Miałem przed sobą wie le go dzin
rozko szo wania się bli sko ścią Jess.

Wtu li ła się we mnie.
– Zim no – wy mam ro tała.
Prze stałem się starać nie do ty kać jej za bar dzo i też wsu nąłem się pod

koc, żeby ją ogrzać własnym ciałem. Wy dała po mruk zado wo le nia i znów
zaczę ła krę cić ty łeczkiem. Zdu si łem jęk i starałem się my śleć o czymś in-
nym, nie o jej cie le.

– Je steś cie pły – po wie działa zaspana i uło ży ła się wy god niej, napie ra-
jąc na mnie tak mocno, że mo głem my śleć wy łącznie o tym.

Po cało wałem ją w skroń. Cho ciaż bar dzo chciałem obie cać jej coś wię -
cej, wie działem, że nie mogę. Nie miałem prawa pro sić o stały związek,
sko ro ni gdy nie by łem pewny, czy będę dyspo no wał czasem w ko lejny
week end. No i byli jeszcze moi ro dzi ce, z któ ry mi i tak cze kała mnie
prze prawa. Mat ka do stanie szału, kie dy się do wie, że w przy szłym se me -
strze chcę prze rwać stu dia i po dró żo wać.

Mu siałem zo stawić Jess wol ność, ale po trze bo wałem jakie goś kontak tu.
Tę sk ni łem za nią. Lu bi łem być przy niej. By łem go to wy przy jąć wszyst ko,
co tyl ko ze chce mi ofiaro wać.



Zno wu zaczę ła po ru szać ty łeczkiem. Tym razem ko ły sała nim ryt micz-
nie. Chwy ci łem ją za bio dra i przy trzy małem.

– Nie rób tego. Po do bało ci się, czu łam to – po wie działa. Głos miała
schryp nię ty ze snu. Chwy ci ła moją dłoń le żącą na jej brzu chu i prze nio sła
ją na jed ną z pier si. Ści snąłem ją de li kat nie, a Jess wy gię ła się w łuk,
po czym od chy li ła rękę do tyłu i wsu nę ła ją za moją gło wę. Wi działem
własną dłoń na jej kre mo wym gład kim cie le, wy chy lającym się z de kol tu
bluzki.

– Nie śpisz już? – spy tałem, de spe racko pragnąc zno wu wsu nąć jej rękę
pod bluzkę.

– Nie – szep nę ła i po ło ży ła nogę na mo jej tak, że kie dy ko ły sała się
do tyłu, mój wzwie dzio ny czło nek mu skał ją bli żej spragnio nej szpar ki.

Zacząłem wsu wać dłoń pod jej bluzkę, ostatecznie jed nak zadar łem
ją do góry. Pier si Jess wy sko czy ły spod opię te go mate riału, a ja nakry łem
je dłońmi. Wi działem wie le cy cuszków, żad ne jed nak nie były tak do sko -
nałe. Jess wy gię ła ple cy w łuk, dzię ki cze mu mo głem w całej okazało ści
po dzi wiać, jak do brze wy glądają jej pier si w mo ich dło niach.

Rozchy li ła sze rzej nogi, spragnio na do ty ku, któ ry przy nie sie jej ulgę.
Po wio dłem dłońmi po jej brzu chu i unio słem krót ką spód niczkę. Krzyk -
nę ła w ocze ki waniu na to, co bę dzie dalej. Bawi łem się ko ronką jej majte -
czek, prze su wając pal ce tam i z po wro tem, a ona wiła się nie cier pli wie.

– Pro szę – błagała.
– Co byś chciała? – spy tałem, cału jąc ją w ucho.
– Do tknij mnie, pro szę, do tknij – wy dy szała. Nogi miała sze ro ko roz-

chy lo ne i czu łem zapach jej pod nie ce nia, co do pro wadzało mnie do sza-
leństwa. Kie dy wsu nąłem palec pod ko ronko wy mate riał, Jess złapała
gwał townie po wie trze i znie ru cho miała. Jej pier si uno si ły się i opadały,
pod skaku jąc cu downie, gdy cze kała, aż prze su nę dłoń ni żej.

Mu snąłem pal cem jej łech taczkę, a wte dy wy krzyk nę ła moje imię i od -
rzu ci ła gło wę do tyłu. Cho le ra, ale to było sexy. Prze su nąłem pal cem



wzdłuż wil got nych fał dek, po czym wło ży łem go do ust, żeby po czuć jej
smak, a ona przy glądała mi się cały czas.

– Jaka słod ka – szep nąłem, po czym znów opu ści łem rękę, by do tknąć
jej kro cza przez mo krą baweł nę majte czek. – Mu si my je zdjąć – zde cy do -
wałem, a ona kiwnę ła gło wą zapamię tale.

Najpierw jed nak rozpiąłem jej spód niczkę i zsu nąłem z niej. Po tem
to samo zro bi łem z majteczkami, a Jess po magała mi, wi jąc się na boki
i sko pu jąc ubranie na pod ło gę.

– Jason – wy szep tała, zno wu rozchy lając nogi. Cały po kój pach niał sek -
sem, gdy tak le żała sze ro ko otwar ta. Zaczy nałem my śleć, że wcale nie mu -
szę wracać do szko ły. Mógł bym żyć tu na dole, z nagą Jess na kanapie.

– Tak? – spy tałem, cału jąc ją w szy ję i nakry wając dło nią jej gład ki mo -
kry wzgó rek.

– Zdejmij spodnie – wy dy szała, po ru szając bio drami.
– Po co? Zajmu ję się tobą – od par łem i prze su nąłem kciu kiem po jej

łech taczce.
– To nie to samo. Chcę po czuć cię w so bie. – Chwy ciwszy moją dłoń,

naprę ży ła się pod jej do ty kiem. – Tak jak te raz. Wejdź we mnie od tyłu –
po wie działa.

Wi zja, któ ra po jawi ła się w mo jej gło wie, sprawi ła, że zacząłem rozpi -
nać dżinsy. Wy jąłem z kie sze ni kondom, któ ry wło ży łem tam ubie głe go
wie czo ru, kie dy przy je chali śmy do domu. Nie plano wałem wte dy sek su,
ale nie chciałem być nie przy go to wany. Wie działem, że je śli Jess się za-
prze, zdo ła mnie skło nić do wszyst kie go.

Po dałem jej kondom.
– Otwórz – po pro si łem, a sam ściągnąłem dżinsy i kop nię ciem zrzu ci -

łem je na pod ło gę.
– Pro szę – od po wie działa, po dając mi go.
Po cało wałem ją mocno w usta i zało ży łem gum kę. Po wie dzieć, że by -

łem twar dy, to mało. Bo lało mnie. Ująłem jej nogę, zarzu ci łem ją so bie



na bio dro i wsze dłem w Jess od tyłu. Była bar dziej niż go to wa, wciągnęła
mnie do środ ka i obo je krzyk nę li śmy.

Zno wu pod ło ży ła mi rękę pod gło wę i wy gię ła się w łuk.
– Je steś tak głę bo ko – wy ję czała.
– Zapo mniałem, jakie to cu downe uczu cie być w to bie – wy dy szałem,

starając się ze wszyst kich sił, żeby nie skończyć już te raz.
Dłoń Jess do tknę ła mo je go ptaka, któ ry wsu wał się w nią i wy su wał.

Wstrzy małem od dech, kie dy mu snę ła pal cami swo ją łech taczkę, po czym
znów oto czy ła mnie nimi. To, że pie ści ła mnie, kie dy ją pie przy łem, prze -
kraczało już moją wy trzy małość.

– Zaraz doj dę – po wie działa, naprę żając się, gdy wcho dzi łem w nią raz
po raz. – O Boże, Jason. Zaraz dojdę. To… – Umil kła i opar ła gło wę o moją
pierś, po czym szarp nę ła się gwał townie i wy krzyk nę ła moje imię, a ja po -
sze dłem w jej ślady.

Jej ciało zaczę ło drżeć. Trzy małem ją mocno, napeł niając kondom na-
sie niem. Przez tych kil ka mie się cy prawie uwie rzy łem, że seks z Jess wca-
le nie był najbar dziej nie samo wi tym do świad cze niem w moim ży ciu.
Wmawiałem so bie, że wy nio słem go na pie de stał, po nie waż ją straci łem.
Te raz uświado mi łem so bie, że naprawdę był nie samo wi ty. Z ni kim innym
nie do znałem cze goś takie go. Ni gdy. I nie zamie rzałem zno wu tego stra-
cić.



– Roz dział XX –

Jess

Wró ci łam do domu do pie ro w nie dzie lę, kie dy Jason od wiózł mnie w dro -
dze na lot ni sko. Mama nie była zachwy co na, że zno wu spę dzam z nim
czas, ale nie spie rała się ze mną przez te le fon.

Wie działam jed nak, że bę dzie na mnie cze kać po moim po wro cie, żeby
mi wy tknąć po dejmo wanie głu pich de cy zji. Dlate go też nie po zwo li łam Ja-
so no wi od pro wadzić się pod same drzwi, cho ciaż bar dzo nale gał. W koń-
cu po wie działam mu, że obu dzi mamę, a ona musi od po cząć przed wyj -
ściem do pracy, i jakoś udało mi się go skło nić do zo stania przy li mu zy -
nie. Po cze kał, aż zamknę za sobą drzwi, i do pie ro po tem się od wró cił
i wsiadł do wozu.

Nie mó wił mi, kie dy znów przy je dzie. Ni cze go mi nie obie cy wał. Po -
wie dział tyl ko, że zadzwo ni. Je śli ten week end był dla nie go choćby
w dzie się ciu pro centach tak wy jąt ko wy jak dla mnie, to przy je dzie wkrót -
ce.

– Ogień, dzie cinko. Igrasz z ogniem – stwier dzi ła mama, wcho dząc
do salo nu w po dom ce z błę kit ne go je dwabiu.

– Prze stań, mamo. Pro szę. Po zwól mi się tym cie szyć.
Po de szła do okna i patrzy ła na od jeżdżającą li mu zy nę.
– Zno wu bę dziesz sie dzieć w swo im po ko ju i się dąsać, kie dy coś się

po psu je? Mogę ci przy siąc, że tym razem Krit nie przy bie gnie, żeby cię



rato wać. – Urwała. – Cho ciaż może i tak. Może Krit to twój Jess. Jak tak
o tym po my ślę, to wszyst ko się zgadza.

Zno wu te jej Kochane kłopoty. Nie zamie rzałam dać się w to wciągnąć.
Nie dziś.

– Mam tro chę pracy do do kończe nia – po wie działam, idąc do swo je go
po ko ju.

– Ko chałaś Kri ta? – zawo łała za mną mama.
– Nie, nie by łam w nim zako chana.
Westchnę ła gło śno.
– No cóż, my ślę, że na to przyjdzie jeszcze czas. W końcu wszyst ko

zro bi łaś na opak.
Zamknę łam za sobą drzwi po ko ju, od gradzając się od zwario wanych

mi ło snych po rad mo jej mamy, po czym po ło ży łam się na łóżku. Wpatru -
jąc się w su fit, po zwo li łam so bie na ten głu pi uśmiech, któ ry od wejścia
do domu starałam się stłu mić. Jason był inny w ten week end. Prze stał być
taki nie przy stęp ny. Otwo rzył się przede mną. Rozmawiali śmy o jego zna-
jo mych ze stu diów i o jego bracie. Miałam wraże nie, że naprawdę się zbli -
ży li śmy.

Zadzwo nił mój te le fon, więc wy ję łam go z kie sze ni. Kie dy zo baczy łam
na wy świe tlaczu imię Jaso na, wy rwał mi się rado sny chi chot, któ re go –
miałam nadzie ję – nikt nie usły szał.

– Halo? – ode brałam, nie umie jąc po hamo wać rado ści, że dzwo ni tak
szybko.

– Chciałem jeszcze raz usły szeć twój głos. Gdy wró cę do domu, będę
mu siał się uczyć.

– Mnie cze ka to samo. Cie szę się, że zadzwo ni łeś – od par łam.
Usły szałam ci chy śmiech.
– To do brze. Bałem się, że może za bar dzo się po śpie szy łem.
– Hmm, może, ale to uro cze – zażar to wałam.
– Uro cze, tak? Czy mu szę ci przy po mi nać o mo jej sek sowno ści?



Te raz ja się ro ze śmiałam.
– Zde cy do wanie nie. Je stem jej aż nad to świado ma.
– Tak też my ślałem. Trud no mnie zapo mnieć – do dał.
– Zgadzam się.
Westchnął.
– Mu szę kończyć. Zadzwo nię wkrót ce.
– Okej. Uważaj na sie bie – po wie działam.
Kie dy się rozłączy li śmy, po ło ży łam te le fon na brzu chu. Trud no było

nie po wie dzieć cze goś wię cej. Nie łatwo było pamię tać, że spo ty kamy się
bez żad nych zo bo wiązań. Nie że bym zamie rzała umawiać się z kimś in-
nym, ale mimo wszyst ko. Nie zmie niało to fak tu, że on mógł. I zastana-
wiałam się, jak zare agu ję, kie dy tak się stanie.

Przez pierwszą część ty go dnia trzy małam się z dale ka od wszel kich wia-
do mo ści ze świata rozrywki i od bru kowców ze strachu, że zo baczę Jaso na
w sy tu acji, w jakiej wo lałabym go nie oglądać. Kie dy nie zadzwo nił
do mnie do czwart ku, pod dałam się i wy go oglo wałam go, żeby sprawdzić,
czy po jawią się jakieś infor macje. Ale wszyst kie były stare. Wy sko czy ła tyl -
ko wiado mość o no wym singlu Jaxa Sto ne’a i jakieś zdję cia jego i Sadie
ro biących zaku py na Ro deo Dri ve.

W piątek zaczę łam po ważnie rozważać wy sko cze nie do Live Bay, ale
w ciągu dnia jakieś pięć razy zmie niałam zdanie. Koło trze ciej po po łu -
dniu po stano wi łam zo stać w domu i praco wać.

Kie dy zadzwo nił te le fon, do cho dzi ła czwar ta, a ja rzu ci łam się, żeby
ode brać. Mój entu zjazm opadł, gdy na wy świe tlaczu zo baczy łam imię
Amandy, a nie Jaso na.

– Cześć – po wie działam, starając się nie okazy wać rozczaro wania. Nie -
zbyt czę sto zdarzało mi się od bie rać te le fo ny od Amandy.

– Cześć, Jess. Mówi Amanda.



– Wciąż mam twój nu mer. To, że spik nę łaś się z Pre sto nem, re zy gnu -
jąc z fraj dy naszych im pre zo wych szaleństw, nie oznacza jeszcze, że wy -
rze kłam się naszej znajo mo ści – zażar to wałam. Była ty pem dziewczy -
ny, jaką ja ni gdy się nie stanę, choć czę sto tego żało wałam.

Amanda się ro ze śmiała. Tak naprawdę bar dzo mało razem im pre zo wa-
ły śmy. Nie po zwo li łam, żeby te szaleństwa zaszły za dale ko. Ale kie dy
miała nie grzeczną fazę, przy szła do mnie po po moc w kwe stii, jak do brze
się zabawić. Pewne go wie czo ru, gdy tro chę wy pi ła, wy msknę ło się jej,
że pró bu je przy ciągnąć uwagę Pre sto na Drake’a. Był aku rat ostat nim face -
tem, z któ rym po winna zadzie rać. A przy najmniej tak mi się wte dy zda-
wało. Ostatecznie owi nę ła so bie Pre sto na wo kół małe go pal ca tak ciasno,
że opamię tał się i prze stał sy piać, z kim po pad nie.

– No a sko ro już mowa o im pre zo waniu – pod chwy ci ła – urządzam
dziś u sie bie w domu przy ję cie uro dzi no we dla Pre sto na. Właśnie się do -
wie działam, że nawet najzatwar dzial si single przyj dą z kimś. A Pre ston
wpadł aku rat na by łe go ko le gę z dru ży ny, któ ry przy je chał na week end,
i też go zapro sił. Chło pak nie ma z kim przyjść, a nie chcę, żeby się czuł
jak piąte koło u wozu. Więc miałam nadzie ję… – Zawie si ła głos.

– Że ja przyj dę i wy równam rachu nek – do kończy łam za nią, my śląc
jed no cze śnie, że to ostat nia rzecz, na jaką miałam dziś ocho tę.

– Je śli byś mo gła… Będą też Rock i Tri sha. Wiem, że nie prze padasz
za całą tą bandą, więc je śli nie chcesz, to zro zu miem – do dała.

Cała Amanda. Dawała mi wol ną rękę, na wy padek gdy bym nie miała
ocho ty. Nie lu bi ła ni ko go stawiać w nie zręcznej sy tu acji. Wie działam,
że żona Mar cu sa Har dy’ego, Wil low, nie spe cjal nie mnie lu bi ła, i szcze rze
mó wiąc, wcale się jej nie dzi wi łam. Kie dyś pod le ją po trak to wałam. Z po -
wo du Hanka by łam wte dy strasznie wku rzo na tak ogól nie na moje ży cie.
Pewnie nad szedł czas, że bym ją prze pro si ła. No i była też żona
Cage’a Yor ka, Eva. Tyl ko raz miały śmy okazję się spo tkać, ale wte dy też
zacho wałam się wred nie. Ni gdy jakoś nie brałam Cage’a na cel. Był jeszcze



bar dziej po pie przo ny niż Krit, ale po tem po znał Evę. Te raz stał się zu peł -
nie innym czło wie kiem.

– Przyjdę – po wie działam. Ni gdy nie obracałam się w tym gro nie, ob-
ser wo wałam ich tyl ko z dale ka.

– Naprawdę? Wiel kie dzię ki! – wy krzyk nę ła radośnie. Słu chałam, jak
opo wiada mi szcze gó ły do ty czące przy ję cia, i zastanawiałam się, czy nie
po peł ni łam straszne go błę du. A je śli Jason plano wał zadzwo nić wie czo -
rem, a ja nie od bio rę, bo będę na przy ję ciu?

Kie dy skończy łam rozmawiać z Amandą, sie działam, wpatru jąc się
w te le fon i zakli nając w my ślach Jaso na, żeby do mnie zadzwo nił.

Ja son

Miałem test, do któ re go mu siałem się przy go to wać, i pracę do napi sania.
Przez cały ty dzień sku piałem się na stu diach, żeby ro bić wszyst ko na bie -
żąco, a nawet tro chę do przo du. Chciałem móc w następ ny piątek wy sko -
czyć do Sea Bre eze i spę dzić tro chę czasu z Jess. Dzi siaj zamie rzałem
do niej zadzwo nić, ale najpierw mu siałem się upo rać z ro bo tą. Wie dzia-
łem, że jak usły szę jej głos, będę zbyt rozko jarzo ny, żeby my śleć o czym -
kol wiek innym.

Uczy łem się le d wie od go dzi ny, gdy mój te le fon zadzwo nił już po raz
trze ci w ciągu ostat nich trzy dzie stu mi nut. W końcu się gnąłem po ko -
mór kę, żeby się prze ko nać, że to Jax ści ga mnie tak zawzię cie.

– Co? – spy tałem zi ry to wanym to nem. Mar no wał mój cenny czas.
– Cie szę się, że wreszcie ode brałeś. Dzwo nię już trze ci raz – po wie -

dział.
– Je stem zaję ty. O co cho dzi?
– Do my ślam się, że się uczysz. Zawsze re agu jesz jak kre tyn, kie dy

prze szkadzam ci w nauce.



– A jed nak dalej dzwo nisz, mimo że zi gno ro wałem cię dwa razy.
– Ode brałeś moją wiado mość? – spy tał.
– Nie. Igno ro wałem cię.
– Chciałem ci tyl ko prze kazać pewne infor macje, któ re mogą ci się wy -

dać inte re su jące, no ale może wcale nie. Uznałem po pro stu, że sko ro
ostat nio tak czę sto ko rzy stasz z mo je go domu na plaży, to może jest ktoś,
dla kogo tam jeździsz.

Czy on mó wił o Jess?
– Słu cham cię z uwagą. Co takie go wiesz czy zdaje ci się, że wiesz?
– Nic na ten te mat nie mó wi łeś od tam te go wie czo ru w li mu zy nie.

Wte dy by łeś dość wzbu rzo ny z po wo du ko le sia z tatu ażami. Ale sko ro
w ze szły week end znów od wie dzi łeś Sea Bre eze, a wiem też z wiary god -
ne go źró dła, że zapro si łeś Jess do domu na noc, to wnio sku ję, że znów
coś jest mię dzy wami.

Od kąd to Jax miał czas, żeby śle dzić moje pry wat ne ży cie?
– Przejdź do rze czy.
– Nie bądź taki drażli wy. Czy li zno wu się spo ty kacie – pod su mo wał.

Od su nąłem ko mór kę od ucha i sprawdzi łem wiado mo ści. Nie by łem
w nastro ju na takie prze py chanki.

Jax przy słał mi zdję cie Jess sie dzącej obok jakie goś face ta i uśmie chają-
cej się do nie go, pod czas gdy on coś do niej mó wił. Tekst pod zdję ciem
gło sił: „Spójrz, kto przy szedł z chło pakiem na uro dzi no wą im pre zę Pre -
sto na Drake’a”.

– Co to ma być, u diabła? – spy tałem, wstając i bio rąc kil ka głę bo kich
od de chów. Jed no cze śnie usi ło wałem zde cy do wać, co mam te raz zro bić.

– Wi działeś eme me sa? Oto, kto sie dział dziś wie czo rem przy ko lacji
naprze ciwko Sadie i mnie.

– Gdzie te raz je steś? – spy tałem, bio rąc z szaf ki przy moim łóżku klu -
cze i port fel.



– W Sea Bre eze. U Pre sto na i Amandy. Wszy scy inni jeszcze je dzą, ale
po my ślałem, że po wi nie neś to zo baczyć. Nie je stem pe wien, co cię łączy
z tą dziewczy ną, ale mu sisz wie dzieć, że ona nie sie dzi w domu i nie cze -
ka na cie bie. Zresztą sam sły szałeś, jakie krążą hi sto rie na jej te mat. Nie
chcę, że byś po tem cier piał.

Otwo rzy łem drzwi mo je go mieszkania i zatrzasnąłem je za sobą.
– Co ro bisz? – zapy tał Jax.
– Jadę na lot ni sko – wark nąłem, nie panu jąc nad wście kło ścią.
– Czy li zno wu się wi du je cie. Na wy łączność?
Zatrzy małem się w dro dze do windy. Na wy łączność? To py tanie było

jak ude rze nie w twarz. Co ja wy prawiałem? By łem go to wy wsiąść do sa-
mo lo tu i żądać od Jess wy jaśnień. Ale nie mo głem tego zro bić.

– Nie – od rze kłem i opar łem się o ścianę, czu jąc straszny cię żar w pier -
si. – Nie na wy łączność.

– No to chy ba Jess nie robi nic złe go. Tak zresztą my ślałem, że nie po -
zwo li łaby so bie na coś takie go na mo ich oczach, ale i tak chciałem się
upewnić, czy cię jed nak nie kiwa.

Była z jakimś face tem. Z kimś innym. Czy zamie rzała go po cało wać?
Może już to zro bi ła? Czy z nim też się umawiała? Cho le ra.

– Je steś tam jeszcze? – spy tał Jax.
– Tak. Je stem.
Westchnął, a ja wy czu łem w tym sy gnał, że cze ka mnie kazanie ze stro -

ny star sze go brata.
– No to chy ba pora, że byś się po go dził z rze czy wi sto ścią. Mu szę koń-

czyć. Sadie zacznie się zastanawiać, gdzie znik nąłem.
– Do bra, jasne. Zaraz, czy ona… czy Jess mó wi ła coś o mnie? – Trzy ma-

łem się nadziei, że cho ciaż o mnie my ślała.
– Nie, nic nie mó wi ła – od parł.
Rozłączy łem się i opu ści łem bezwład nie rękę z te le fo nem. Była

na rand ce. To wszyst ko moja wina.



Zawró ci łem z po wro tem do mieszkania. I tak nie zdo łam się te raz
uczyć. Chwy ci łem tor bę po dróżną, wrzu ci łem do niej kil ka rze czy i za-
dzwo ni łem, żeby zare zer wo wać lot.



– Roz dział XXI –

Jess

W każdych innych oko liczno ściach by łabym zachwy co na tym, że taki bóg
rocka, jak Jax Sto ne, przy gląda mi się z uwagą. Te raz jed nak czu łam się
bar dzo nie zręcznie. Dwa razy by łam bli ska wy jaśnie nia mu, że nie ro bię
nic złe go. Nie mam pewno ści, co on wie, czy też co mu się wy daje, że wie,
ale że Jason i ja nie je ste śmy parą na wy łączność. Co nie oznacza, że nie
chciałabym tego.

Sadie najwy raźniej zauważy ła zainte re so wanie Jaxa mną i Jef fem, ko le -
gą Pre sto na, obok któ re go zo stałam po sadzo na przy ko lacji, i zagady wała
mnie ciągle, żeby rozłado wać napię cie. Sy tu ację po gar szało jeszcze to,
że Wil low Har dy by najmniej nie była zachwy co na moją obecno ścią na im -
pre zie. Miałam ocho tę zwró cić jej uwagę na fakt, że Mar cus trzy ma na ko -
lanach ich dziecko, a na nią patrzy takim wzro kiem, jak by była dla nie go
darem z nie bios.

– Prze praszam na chwi lę – zwró ci łam się do Jef fa i wstałam od sto łu.
Gadał z Pre sto nem o base bal lu, Amanda wy mknę ła się już kil ka mi nut
wcze śniej, a w ślad za nią Sadie. Zamie rzałam znaleźć Amandę i po wiado -
mić ją, że już wy cho dzę.

– Jasne – od parł Jeff z uśmie chem, od któ re go ro bi ły mu się do łeczki
w po liczkach. Był miły i miał wspaniale umię śnio ne ramio na mio tacza,
ale nie był Jaso nem.



Skie ro wałam się w stro nę, gdzie wcze śniej znik nę ła Amanda, i usły sza-
łam, że rozmawia w kuch ni z Sadie. Zapu kałam we framu gę drzwi i we -
szłam do środ ka. Obie dziewczy ny spojrzały gwał townie w moim kie run-
ku, a na twarzy Amandy natych miast po jawił się prze sad nie pro mienny
uśmiech.

– Cześć, Jess – po wie działa.
Nie cze kałam, aż do rzu ci coś wię cej.
– Chy ba już pójdę, je śli nie masz nic prze ciwko temu. Sko ro ko lacja

już się skończy ła.
Amanda zer k nę ła po śpiesznie na Sadie, po czym znów po patrzy ła

na mnie.
– Och, mmm, do brze. Na pewno nie chcesz po cze kać na tort?
– Nie, chy ba daru ję so bie tort, ale dzię ku ję za zapro sze nie. Bawi łam

się… wspaniale. – To nie była do końca prawda, ale nie chciałam być nie -
grzeczna.

Czu łam, że Sadie mi się przy gląda, więc prze nio słam wzrok na nią.
Chciałam jej coś po wie dzieć na te mat mo jej re lacji z Jaso nem, ale je śli on
nic im nie mó wił, to może nie ży czył so bie, że bym ja to ro bi ła. Zmu si łam
się tyl ko do uśmie chu i skie ro wałam się do wyjścia.

– Nic nie wie działam o Jaso nie – ode zwała się Amanda, zanim zdąży -
łam się od dalić.

Zatrzy małam się i od wró ci łam z po wro tem.
– A o co cho dzi? – spy tałam, si ląc się na lek ki ton, jak by to nie było nic

takie go.
Amanda prze nio sła wzrok z Sadie na mnie.
– Nie wie działam, że się spo ty kacie – wy jaśni ła, spo glądając na mnie

prze praszająco.
Wzru szy łam ramio nami.
– Mało kto o tym wie. To takie nie zo bo wiązu jące rand ki. – Miałam na-

dzie ję, że mój głos mnie nie zdradzi.



– Och. Więc to nic po ważne go? – spy tała Amanda.
– O czym mó wi cie? – pod chwy ci ła Eva, wcho dząc do kuch ni razem

z Wil low. Obie nio sły brud ne tale rze. Wil low pierwsza zauważy ła moją
obecność. Ze sztywniała od razu i spojrzała na Evę. Swe go czasu zalazłam
im za skó rę, a cho ciaż obie były te raz mę żat kami, wciąż mnie nie nawi dzi -
ły za to, że kie dyś flir to wałam z ich chło pakami.

Zi gno ro wałam py tanie Evy, po nie waż nie skie ro wała go do mnie,
i zwró ci łam się do Amandy:

– Nie. On ma swo je ży cie na Harvar dzie, a ja je stem tu taj, w Sea Bre -
eze. Jason nie jest zainte re so wany ni czym po ważnym ze mną. – Za-
brzmiało to nie tak, jak chciałam, ale gdy bym pró bo wała to te raz od krę -
cać, wy padłabym jeszcze bar dziej żało śnie. – Raz jeszcze dzię ki, Amando.
Znajdę dro gę do wyjścia – po wie działam, żeby móc się wy mknąć, zanim
spy tają mnie o coś jeszcze. Tuż przed opuszcze niem kuch ni ode zwałam
się do Wil low i Evy: – Prze praszam was. Wiem, że mnie nie lu bi cie, za-
słu ży łam so bie na to. Chciałam tyl ko, że by ście wie działy, że przy kro
mi z po wo du tego, jak się wte dy zacho wy wałam.

Wil low zro bi ła wiel kie oczy. Po stano wi łam tak to zo stawić i wyjść. Po -
wie działam to, co nale żało. Nie mu siały mi od po wiadać.

– Okej. Dzię ki – od par ła Wil low ci cho. Nadal miała zdu mio ną minę.
– Tak, dzię ki za… to – pod chwy ci ła Eva. Jej twarz miała nie mal przy ja-

zny, lek ko rozbawio ny wy raz. Uśmiech nę łam się i uznałam, że do brze
było zrzu cić z sie bie ten cię żar.

– Cześć – rzu ci łam jeszcze i wy szłam z kuch ni.
W dro dze do wyjścia krzyk nę łam: „Cześć” pod ad re sem wszyst kich ze -

branych w salo nie. Nie nawiązy wałam kontak tu wzro ko we go z Jef fem.
To nie była prawdzi wa rand ka i nie miałam najmniejszej ocho ty po znawać
go bli żej.

Jadąc do domu, starałam się nie my śleć o tym, że Jason nadal do mnie
nie zadzwo nił. Uprze dzał, że w tym ty go dniu bę dzie zaję ty. Ale i tak drę -



czył mnie strach, że zapo mniał o mnie, od kąd wró cił na Harvard. To było
okrop ne uczu cie.

Dzi siejszy wie czór okazał się błę dem. To nie było moje to warzy stwo.
Ko chałam Rocka i Tri shę, ale ich przy jacie le nie byli mo imi. Właści wie
w ogó le nie miałam przy jaciół. Przez tak dłu gi czas obracałam się wśród
znajo mych Hanka, że kie dy wreszcie z nim ze rwałam, od trąci łam też
wszyst kich innych.

Hank nie nacho dził mnie w domu, od kąd mu siał się oże nić, żeby nie
stracić syna. Ulży ło mi, że nie mu szę się mar twić, czy w środ ku nocy nie
zacznie walić do drzwi. Łago dze nie jego pi jackich ataków było mę czące.
Wie działam, że to nie bę dzie trwało wiecznie – w końcu bę dzie miał dość
ży cia pod panto flem Car rie i wte dy wró ci. Cie szy łam się, że przy najmniej
przez jakiś czas mam spo kój.

Pu kanie do drzwi zaczę ło się tuż po pół no cy, a ja wpatry wałam się
w su fit mo jej sy pial ni i nie mo głam uwie rzyć, że to się dzie je naprawdę.
Do pie ro co myślałam, jakie to wspaniałe, że nie mu szę się uże rać z Han-
kiem.

Nie walił w drzwi, możli we zatem, że nie był pod wpły wem al ko ho lu.
To mo gło być jeszcze gor sze. Kie dy był pi jany, przy najmniej mo głam go
uspo ko ić. Trzeźwy stawał się nie bezpieczny. Gdy zaczął dzwo nić mój te le -
fon, się gnę łam po nie go i zo baczy łam na wy świe tlaczu imię Jaso na. Usia-
dłam na łóżku, ale zanim ode brałam, od chrząk nę łam i wzię łam głę bo ki
od dech. Cze kałam na ten te le fon przez cały ty dzień.

– Halo? – ode zwałam się tro chę zbyt ner wo wo.
– Każesz mi tu stać przez całą noc? – zapy tał.
Chwi lę trwało, zanim do tar ły do mnie jego sło wa.
– To ty pu kasz do drzwi? – upewni łam się.
– Tak.
Ze rwałam się z łóżka i po pę dzi łam do drzwi. Kie dy je otwo rzy łam, Ja-

son stał na ganku, te le fon wciąż trzy mał przy uchu, ale się nie uśmie chał.



Scho wał ko mór kę do kie sze ni i wszedł do środ ka, po czym po ło żył rękę
na moim bio drze i przy parł mnie do ściany. Ser ce le d wo zdąży ło mi zało -
po tać, gdy jego usta do tknę ły mo ich.

To re kom penso wało cały ty dzień bez te le fo nów. Z nawiązką. Kie dy jego
ję zyk prze su nął się po mo jej dol nej war dze, rozchy li łam usta. Po mruk za-
do wo le nia, któ ry wy rwał się z jego pier si, wprawił całe moje ciało w roz-
go rączko wanie. Wsu nę łam dło nie we wło sy Jaso na i przy war łam do nie go,
owład nię ta jego mię to wym smakiem. Zawsze smako wał tak czy sto. Uwiel -
białam to. Pragnę łam sku lić się w jego ramio nach i już się stam tąd nie
ru szać. Miałam przy nim nie do rzeczne po czu cie bezpie czeństwa. Nie do -
rzeczne, bo to, że miał przy jem ny smak, nie czy ni ło go wcale mniej nie -
bezpiecznym dla mo je go ser ca.

– By łaś dziś na rand ce – po wie dział, wciąż trzy mając war gi przy mo ich
ustach i mocniej ści skając mnie w talii.

Zaczę łam krę cić gło wą, ale zaraz prze stałam. Mó wił o Jef fie. Jax za-
dzwo nił do nie go i mu o tym po wie dział. Czy dlate go przy je chał? Zdo łał by
do trzeć tu tak szybko? Chwy ci łam go za ramio na i prze rwałam po cału nek,
żeby złapać od dech.

– Przy je chałeś dlate go, że by łam u Amandy z Jef fem? – spy tałam. Czu -
łam się rozdar ta, sama nie wie działam, jakiej właści wie od po wie dzi ocze -
ku ję. Mó wił, że nie chce żad nych zo bo wiązań. Tak ustali li śmy. Mo głam się
umawiać z inny mi, ale je śli przy le ciał taki kawał, bo był zazdro sny,
to mi się to po do bało. Bar dzo. Nie by łam tyl ko pewna, czy wo lałabym,
żeby jego przy jazd oznaczał, że za mną tę sk nił, czy że był zazdro sny.

– Tak – od parł. Sły szałam fru strację w jego gło sie. Nie chciał się tym
przejmo wać. Ale to ro bił. Przej mo wał się na tyle, że zde cy do wał się
na nie plano wany przy jazd do Sea Bre eze.

– Mó wi łeś… – zaczę łam, ale on prze rwał mi ko lejnym po całunkiem.
Mu siałam mocno się go trzy mać, bo od tych jego zachłannych, agre -

sywnych po całunków nogi się pode mną ugi nały. Rzu cał się na mnie, jak -



by nie mógł się mną nasy cić. Od chy li łam gło wę, po zwalając mu na to. Pra-
gnę łam tego. Chciałam, żeby nie tyl ko mnie pragnął, ale też ro ścił so bie
do mnie prawa. Raz już to prze rabiali śmy, a kie dy ogar nę ła go zazdrość,
wszyst ko się skończy ło. Nie chciałam zno wu go stracić.

– Nie po do ba mi się to – po wie dział, prze no sząc war gi z mo ich ust
na szy ję, cału jąc i smaku jąc moją skó rę. – Po cało wał cię?

Po trząsnę łam gło wą, nie zdol na wy du sić sło wa z braku tchu.
– Nie po do ba mi się to – po wtó rzył i zatrzy mał swo je rozkoszne ataki

w zgię ciu mię dzy moją szy ją a ramie niem. Wciąż mu skał war gami wrażli -
wą w tym miejscu skó rę. – Nie mogę się tobą dzie lić – wy znał.

– Je dli śmy tyl ko razem ko lację. Wszy scy przy szli z kimś. Amanda po -
trze bo wała ko goś dla Jef fa, żeby nie czuł się nie zręcznie – wy jaśni łam.

Jason przy su nął się bli żej i po wo li uniósł gło wę. Wy mie rzył we mnie
spojrze nie swo ich ciem no nie bie skich oczu.

– Nie rób tego wię cej – po wie dział, mu skając kciu kiem moją dol ną
war gę. – Zawsze są takie cho ler nie peł ne. Jak by były nabrzmiałe do po ca-
łunków – wy szep tał, nadal gładząc moje usta.

Mu siałam się sku pić, żeby od po wie dzieć na jego żądanie. Jego fascy na-
cja mo imi war gami nie po magała mi w tym.

– Nie umawiali śmy się na wy łączność.
Prze stał do ty kać moją war gę i po patrzył mi w oczy.
– Nie. Ale chcę to zmie nić. Od te raz – od parł. Wy su nął nogę do przo du

i po stawił ją mię dzy mo imi. – Chcesz się umawiać z inny mi face tami? –
spy tał.

Jego umię śnio ne udo napie rało na mnie na tyle mocno, że zaczę ło krę -
cić mi się w gło wie. Miałam ocho tę ocie rać się o nie, dążąc do rozko szy,
któ ra czaiła się tuż-tuż. Po całunki Jaso na wprawi ły moje ciało w szaleńcze
pod nie ce nie. Brako wało mi bar dzo nie wie le. Wy star czył by tyl ko odro bi nę
więk szy nacisk.

Jason po cało wał mnie w ucho.



– Od po wiedz mi. Zapewnię ci pie przo ne or gazmy przez całą noc, ale
te raz chcę, że byś mi od po wie działa.

Prze su nę łam ręce wzdłuż jego ramion.
– Tyl ko z tobą – zapewni łam go.
Jason wło żył dłoń w bok ser ki, któ re miałam na so bie, a jego palec z ła-

two ścią wsu nął się we mnie. Krzyk nę łam, opar łam gło wę o ścianę i za-
mknę łam oczy. Ta jego agre sywna zabor czość god na jaski niowca do pro wa-
dzi ła mnie na skraj or gazmu.

– Chcę, że byś się ro bi ła go rąca i mo kra tyl ko dla mnie – zażądał, od dy -
chając ciężko i z wy sił kiem, od cze go prze szedł mnie dreszcz.

Kiwnę łam gło wą, by wie dział, że w najbliższym czasie tyl ko on bę dzie
mógł się do mnie zbli żyć. Nikt inny nie miał nawet szans.

– Po wiedz mi – nale gał, prze su wając wil got nym pal cem po mo jej łech -
taczce i sprawiając, że nogi ugię ły się pode mną. Pod trzy mał mnie ko la-
nem, któ re wciąż tkwi ło mię dzy mo imi udami, i dru gą ręką obejmu jącą
mnie w pasie.

– Co? – spy tałam, bo nie mo głam so bie przy po mnieć, o czym rozma-
wiali śmy. Moje ciało drżało i by łam w stanie my śleć je dy nie o rozko szy,
któ ra zaraz mnie zagar nie.

– Że je steś moja, Jess. Że je steś tyl ko moja – po wie dział, a jego dłoń
znie ru cho miała.

Zakwi li łam, chcąc, żeby dalej mnie do ty kał. By łam już tak bli sko.
– Pro szę – błagałam w de spe racji.
– Chcę, kot ku. Ni cze go bar dziej nie pragnę, niż sprawiać ci przy jem -

ność moim do ty kiem – od parł, wy wo łu jąc tym mój jęk fru stracji. – Ale
mu szę to usły szeć. Że je ste śmy tyl ko my. Żad ne go rand ko wania. Tyl ko my
– po wtó rzył. Jego głos brzmiał jak by z od dali, ale zro zu miałam go.

Tego właśnie chciałam. Głup tas my ślał, że musi do pro wadzić mnie
do takie go stanu, że nie będę mo gła jasno my śleć, żeby uzy skać tę od po -



wiedź. A wy star czy ło by, żeby mnie po pro sił. Cze kałam na to. Tyl ko zbyt
się bałam, żeby mieć nadzie ję.

– Tak. Tyl ko ty. Zawsze… – Zachły snę łam się, bo jego palec po wo li wsu -
nął się we mnie. – …pragnę łam tyl ko cie bie. Ko cham cię – zdo łałam wy -
krztu sić, zanim prze to czy ła się prze ze mnie fala rozko szy.

Usły szałam jego imię wy ry wające się z mo ich ust i straci łam zdol ność
świado me go my śle nia. Nie dbałam już o to, czy upad nę na pod ło gę. Było
mi zbyt cu downie. Czu łam fale wciąż prze cho dzące przez moje ciało i ję -
czałam, bo rozkosz nie od cho dzi ła, tyl ko trwała i trwała.

Zie mia po ru szy ła się pode mną i starałam się otwo rzyć oczy, ale zdo ła-
łam tyl ko objąć Jaso na za szy ję. Nie czu łam jeszcze twar de go gruntu pod
no gami. Bi jące od Jaso na przy jem ne cie pło sprawi ło, że wtu li łam się
w nie go. To właśnie było bezpie czeństwo. Ni gdy tak naprawdę nie ro zu -
miałam, co znaczy czuć się bezpiecznie.

Kie dy wreszcie udało mi się unieść po wie ki, spojrzałam Jaso no wi
w twarz i uświado mi łam so bie, że je ste śmy na ze wnątrz i do kądś idzie -
my. Zanim zdąży łam go spy tać, co się dzie je, wsiadł do li mu zy ny, nadal
trzy mając mnie w ramio nach. Drzwi zamknę ły się za nami, a ja usiadłam
pro sto i ro zejrzałam się, po czym znów po patrzy łam na nie go.

– Co my ro bi my?
Jason chwy cił moją twarz w dło nie i po cało wał mnie z zachłanno ścią,

na któ rą natych miast zare ago wałam, mimo że wy ssał ze mnie więk szość
ener gii jeszcze w domu. Pierwszy ode rwał się ode mnie i po trząsnął gło -
wą z uśmie chem.

– Do diabła, Jess.
– Co? – spy tałam, nadal nie pewna, co się dzie je.
Cały czas trzy mał moją twarz w dło niach, jak bym była jakimś cennym

przed mio tem.
– Zabi jesz mnie albo do pro wadzisz do szaleństwa. Ale nie dbam o to.

Właści wie to się cie szę – po wie dział.



Uśmiech nę łam się do nie go i nakry łam jego dło nie mo imi.
– Cie szę się, że tu je steś.
Zachi cho tał.
– Chy ba tro chę mi od bi ło, kie dy usły szałem, że jesz ko lację z innym fa-

ce tem.
Nie zamie rzałam go okłamy wać. Cie szy łam się, że mu na mnie zale ży.
– To naprawdę nie miało dla mnie żad ne go znacze nia – zapewni łam

go.
Jason nachy lił się i wciągnął moją dol ną war gę do ust. Po do bała mi się

ta jego fascy nacja mo imi ustami. Nikt inny nie miał na ich punk cie takiej
obse sji.

– Mam różne fantazje związane z tymi ustami – po wie dział, siadając
pro sto.

Chciałam po znać wszyst kie jego po ku sy, żeby móc je zre ali zo wać. Naj-
pierw jed nak po stano wi łam się do wie dzieć, jaki jest cel nasze go wy jazdu.

– Do kąd je dzie my? Nie zamknę łam drzwi na klucz.
Jason po słał mi krzy wy uśmie szek.
– Ja to zro bi łem, a klucz po ło ży łem w tej bar dzo kiep skiej kry jówce,

w któ rej go trzy macie. Je dzie my do mnie. Chcę mieć cię w swo im łóżku
przez całą noc.

Och. Po do bało mi się to. Bar dzo.
– Czy li jeszcze nie wracasz?
– Zo stanę z tobą do końca week endu – od parł.
Nie mo głam po wstrzy mać głu pie go uśmie chu, któ ry po jawił się na mo -

jej twarzy.

Ja son



Patrze nie, jak Jess śpi, było ni czym nar ko tyk. Mógł bym to ro bić w nie -
skończo ność. Była nie wiary god nie pięk na, a kie dy już czło wiek po znał
prawdzi wą Jess, wie dział, że jest też nie możli wie słod ka. Ta wy szcze kana
twar dziel ka, któ ra gwizdała na obo wiązu jące zasady i omi jała prawo, kie -
dy tyl ko się dało, miała do bre ser ce. W prze szło ści zo stała zranio na i ży cie
jej nie rozpieszczało. Wy ostrzy ło ją to. Nadal jed nak była w niej tak że nie -
winność, któ rej się nie spo dzie wałem.

Ko chała mnie. Ubie głej nocy po wtó rzy ła to kil kakrot nie, a ja nie by łem
w stanie nic na to od po wie dzieć. Za każdym razem re ago wałem w ten
spo sób, że dawałem jej rozkosz – z tego pro ste go po wo du, że zno wu
chciałem usły szeć, jak to mówi. Nie zasłu gi wałem na to, ale i tak tego pra-
gnąłem.

Poza tym do tar ło do mnie, że ona jeszcze ni gdy nie czu ła się bezpiecz-
nie. Nie by łem nawet pewny, czy zdawała so bie sprawę z tego, że tu ląc się
do mnie, mam ro tała, że wreszcie ma po czu cie bezpie czeństwa. Ale mnie
te sło wa wal nę ły jak obu chem. Żaden mężczy zna nie opie ko wał się nią ani
jej mat ką. Wszy scy face ci, jacy po jawiali się w jej ży ciu, tyl ko ją wy ko rzy -
sty wali. Nikt się o nią nie troszczył.

Ta świado mość wy wo łała tak sil ny ból w mo jej pier si, że z tru dem od -
dy chałem. Jess była wrażli wa, ale nikt nie zdawał so bie z tego sprawy.
Ukry wała to pod maską sil nej, wy zwo lo nej dziewczy ny i wku rzało mnie
jak diabli, że Rock na to po zwalał. Był jej ku zy nem. O ile wie działem, był
do brym mę żem i cu downym oj cem dla dzie ciaków. Dlacze go nie chro nił
Jess w ten sam spo sób? Po zwalał innym rozsie wać plot ki na jej te mat,
a face tom trak to wać ją jak szmatę.

Jess zatrze po tała rzę sami, a ja napawałem się tą cu downą chwi lą, kie dy
otwo rzy ła oczy i napo tkała mój wzrok. Na jej ustach po jawił się nie znacz-
ny, zaspany uśmiech. W tym mo mencie zro zu miałem, że nic nie jest dla
mnie ważniejsze niż zapewnie nie bezpie czeństwa tej ko bie cie i tro ska
o nią. Zako chałem się w niej. Nie spo dzie wałem się tego, ale tak się zda-



rzy ło. Stała się całym moim światem i zamie rzałem zapewnić jej ży cie,
na jakie zasłu gi wała. Już ni gdy nie bę dzie prze rażo na ani samot na. Za-
dbam o to, żeby moja dziewczy na zawsze miała po czu cie bezpie czeństwa.

Zanim zdąży łem ją o tym zapewnić, rozle gło się ener giczne pu kanie,
po czym drzwi się otwo rzy ły i w pro gu stanę ła moja mat ka.

O cho le ra.
Spojrze nie mat ki po bie gło ku Jess, po czym znów padło na mnie. Wi -

działem, że stara się opano wać. Wcho dząc tu taj, nie spo dzie wała się,
że zastanie w moim łóżku dziewczy nę. Jej wstrząśnię ta mina świad czy ła
o tym do bit nie.

– Jaso nie – prze mó wi ła su cho, co oznaczało, że jest wście kła, ale stara
się uspo ko ić.

– Mamo – od par łem.
Jess le żała obok mnie cał ko wi cie nie ru cho mo, a ja by łem wdzięczny,

że starannie nakry łem jej nagie ciało. Po patrzy łem na nią.
– Jess, po znaj moją mat kę, któ ra dziś rano zapo mniała o do brych ma-

nie rach, nakazu jących szano wać czy jąś pry wat ność – po wie działem,
po czym po cało wałem ją w nos, żeby do dać jej otu chy, a następ nie prze -
nio słem wzrok na mat kę. – Mamo, to Jess, moja dziewczy na.



– Roz dział XXII –

Jess

Po znanie mat ki chło paka, pod czas gdy leży się nago w jego łóżku, ni gdy
nie było do bre. A już zwłaszcza takie go chło paka jak Jason. Mat ka Hanka
by łaby w szo ku, a po tem rzu ci łaby uwagę, żeby przy pad kiem nie zro bił
mi dzie ciaka. Może nawet nazwałaby mnie dziwką.

Mat ka Jaso na ocie kała for są. Nie spo dzie wała się, że zastanie dziewczy -
nę w jego łóżku. To było oczy wi ste. I szcze rze mó wiąc, w pewnym sensie
przy ję łam to z ulgą. Przy najmniej wie działam, że nie zdarza się to czę sto.
Miałam w związku z tym nadzie ję, że nie uzna mnie za jakąś zdzi rę, któ -
ra ugania się za Jaso nem z po wo du sławy jego brata.

Jason cały czas mocno obej mo wał mnie ramie niem, jak by chciał mnie
chro nić. To było słod kie i ko jące. Trud no jed nak było nie zauważyć rozcza-
ro wania w oczach jego mat ki. Spo dzie wała się po Jaso nie cze goś lep sze go
niż… ja. Nie mo głam jej zresztą wi nić. Jason był fantastyczny i miał przed
sobą świe tlaną przy szłość. Miałam ocho tę zapewnić jego mat kę, że nie za-
mie rzam go w ni czym blo ko wać. Ja tak że chciałam, żeby zdo łał speł nić
wszyst kie swo je marze nia. Nic jed nak nie po wie działam. Od nio słam wra-
że nie, że ona nie chce ze mną rozmawiać.

– Two ja dziewczy na? – po wtó rzy ła z od razą w gło sie. – Nie wie działam,
że masz jakąś dziewczy nę. Jo hanna była pewna, że w przy szły week end



bę dziesz jej to warzy szył na ko ty lio nie. Dzwo ni ła jej mat ka i po dała mi ko -
lor jej su kienki, że byś mógł zamó wić od po wied ni bu kie cik.

Jason ze sztywniał, a jego ramię się napię ło, gdy przy ciągnął mnie
do sie bie jeszcze bli żej.

– Po wie działem Jo hannie, że z nią pójdę, zanim mój związek z Jess
stał się po ważny. Nadal zamie rzam jej to warzy szyć, ale to bę dzie tyl ko
przy jaciel ska przy słu ga.

Starałam się zro zu mieć, co to jest ko ty lion i dlacze go Jason wciąż
może ku po wać jakiejś dziewczy nie kwiaty i gdzieś z nią wy cho dzić, sko ro
tak go wzbu rzy ło to, że po pro stu sie działam obok Jef fa przy ko lacji.

– Tak, no cóż, po rozmawiamy o tym później. Najpierw mu sisz się
ubrać. – Umil kła i spojrzała na mnie. – Obo je mu si cie – do dała znów tym
samym znie smaczo nym to nem. – Do kończy my tę rozmo wę przy śniada-
niu.

– Zaraz zejdzie my na dół – od parł.
Jego mat ka kiwnę ła gło wą i wy szła z po ko ju, zamy kając drzwi z nie co

więk szym im pe tem, niż to było ko nieczne.
Jason westchnął sfru stro wany i z po wro tem po ło żył gło wę na po dusz-

ce.
– Ona żyje po to, żeby mnie kontro lo wać. Nie mogę przed nią uciec,

przy się gam. Nawet tu taj.
Od wró ci łam się w jego stro nę.
– Two ja mat ka? – spy tałam, nie pewna, czy mó wi my o jego mat ce, czy

o Jo hannie.
– Tak, moja mat ka – od rzekł, po czym nachy lił się i mnie po cało wał. –

Prze praszam cię za to. Nie tak chciałem cię obu dzić. Miałem naprawdę
do bre plany, któ re przez nią wzię ły w łeb.

Bar dzo chciałam po znać te plany, bałam się jed nak, że jego mat ka wró -
ci i znów zażąda, że by śmy się ubrali, je śli bę dzie my zwle kać z tym zbyt
dłu go.



– Mu si my się ubrać – po wie działam.
Skrzy wił się, ale zaraz kiwnął gło wą.
– Tak, ona tu wró ci, je że li zaraz nie zejdzie my na dół.
Wy su nę łam się z jego objęć i zaczę łam wstawać z łóżka, ale on objął

mnie w pasie i z po wro tem przy tu lił do swo jej pier si.
– Wy glądasz bo sko, kie dy się bu dzisz. Od go dzi ny patrzy łem, jak śpisz,

i wy obrażałem so bie, jak cu downie smaku je two ja skó ra o po ranku.
Miałam ocho tę wtu lić się w nie go i nadal słu chać takich wy nu rzeń, ale

obecność jego mat ki w domu oraz imię Jo hanny sku tecznie mnie przed
tym po wstrzy my wały.

Złapałam go za ręce i zdję łam je z sie bie, po czym wstałam i się gnę łam
po moje ubrania, a wte dy uświado mi łam so bie, że ze szłej nocy, kie dy
przy wiózł mnie tu taj, miałam na so bie tyl ko bok ser ki i ko szul kę na ra-
miączkach. Nie mo głam zejść na dół w takim stro ju.

Od wró ci łam się do Jaso na i zo baczy łam, że sie dzi na łóżku i wpatru je
się w moje nagie ciało. Trud no było to zi gno ro wać. Naj chęt niej zapo mnia-
łabym o Jo hannie i jego mat ce i po pro stu wró ci ła do łóżka. Ale to było
ważne. Chciałam, żeby mnie po lu bi ła.

– Nie mam co na sie bie wło żyć – po wie działam, czu jąc, że moja skó ra
rozgrze wa się pod jego spojrze niem.

Uniósł wzrok ku moim oczom, zatrzy mawszy go dłuższą chwi lę
na mo ich pier siach.

– Czy wspo mi nałem już o tym, że nie nawi dzę mo jej mat ki? – spy tał.
I zaraz po tem na jego ustach po jawił się ten sek sowny uśmiech.

Opar łam ręce na bio drach, wie dząc, że w takiej po zy cji moje pier si
będą wy glądać jeszcze le piej, i zmarszczy łam brwi.

– Je stem pewna, że ona też mnie nie nawi dzi. Więc do brze by było,
gdy byś znalazł mi do ubrania coś inne go niż bok ser ki i ko szul ka na ra-
miączkach.

Jason znów prze niósł wzrok na moje pier si.



– Jess – rzekł po wo li.
– Mmmm?
– Mu sisz się zakryć albo nie będę mógł się sku pić na ni czym innym

poza pragnie niem, żeby po chy lić cię nad łóżkiem.
Och. Moje sut ki się napię ły, a on zaklął pod no sem. Kie dy skrzy żo wa-

łam ręce na pier si, po trząsnął gło wą, jak by chciał się wy rwać z oszo ło mie -
nia.

– Do bra, tak, mhm, ubrania – po wie dział, patrząc wszę dzie, tyl ko nie
na mnie. Otwo rzył szu fladę i wy jął z niej T-shirt i spodnie od dre su. –
Są na mnie za małe. Trzy mam je tu taj od kil ku lat. No i mają w pasie
sznu rek do zaciągania. – Po dał mi ciu chy bez patrze nia. – Włóż je pręd ko,
pro szę – do dał.

Uśmiech nę łam się, wzię łam od nie go ubranie, wło ży łam pod spód swo -
ją ko szul kę, bo nie miałam stani ka, a po tem do kończy łam się ubie rać.
Strój Jaso na wi siał na mnie, ale nie było tak źle.

– Już je stem go to wa – po infor mo wałam go.
Zaję ty wciąganiem dżinsów, od wró cił się do mnie i omiótł wzro kiem

moje ciało. Napo tkawszy mój wzrok, uśmiech nął się z uznaniem.
– Po do basz mi się w mo ich ciu chach.
Mnie też po do bało się ich no sze nie. Wąt pi łam nato miast, czy spodo ba

się to jego mat ce. Nie wie le jed nak mo głam na to po radzić.
Jason wciągnął ko szul kę przez gło wę, a po tem wy ciągnął do mnie rękę.

Po zwo li łam mu przy ciągnąć się do sie bie, ale kie dy chciał mnie po cało -
wać, unio słam dłoń, żeby go po wstrzy mać.

– Zacze kaj.
Natych miast zmarszczył brwi. Wie działam, że nie wpadło mu do gło -

wy, że ta sprawa z Jo hanną nie daje mi spo ko ju. Zacho wy wał się tak, jak -
by to nie miało żad ne go znacze nia. Nie po ru szył nawet tego te matu, kie -
dy jego mat ka wy szła z po ko ju. Ale dla mnie to było bar dzo ważne. Chcia-



łam wie dzieć, kim ona jest. Co to jest ko ty lion i dlacze go nadal zamie rzał
ją tam zabrać?

– Kim jest Jo hanna i co to jest ko ty lion? – spy tałam.
Jason westchnął i prze cze sał pal cami wło sy w ge ście fru stracji. Gdy bym

nie miała na jego punk cie to tal nej obse sji, wku rzy ło by mnie to. Ale je śli
cho dzi ło o Jaso na, by łam słaba. Za bar dzo go ko chałam.

– To dziewczy na z mo ich ro dzinnych stron. Nasi ro dzi ce się przy jaź-
nią. W Hamp tons mają dom tuż obok nasze go. Do rastali śmy razem.
A ko ty lion to taka głu pia im pre za or gani zo wana w co untry clu bie, do któ -
re go nale żą moi ro dzi ce – bal, pod czas któ re go dziewczę ta są wpro wadza-
ne do to warzy stwa. Wszy scy są wy stro je ni i tańczą. Mó wi łem, że to głu -
pie.

Zabie rał ją na bal. Dziewczy nę, któ rą ak cep to wała jego mat ka i któ rą
znał przez całe ży cie. Rozbo lał mnie brzuch. Ona bę dzie ubrana w bajecz-
ną, kosztowną suk nię, a on bę dzie obej mo wał ją w tańcu. Od su nę łam się
od nie go, po trze bo wałam prze strze ni.

Sama się o to pro si łam, kie dy zde cy do wałam się cie szyć Jaso nem, póki
tyl ko mogę. Po winnam była wie dzieć, że jest jakaś Jo hanna. Zawsze była.

– Jess – po wie dział, wy ciągając do mnie rękę, ale ja zabrałam swo ją
i scho wałam za ple cami.

– Mu szę już iść – oznajmi łam, kie ru jąc się do drzwi.
– O nie, wcale nie – zapro te sto wał, zacho dząc mi dro gę i blo ku jąc wyj-

ście. – Nie wyj dziesz stąd wście kła na mnie. Je steś je dy ną dziewczy ną,
któ rej pragnę. Gdy bym mógł się jakoś wy krę cić z tej hi sto rii z Jo, zro bił -
bym to. Ale wte dy zo stałaby bez part ne ra na bal, a to moja przy jaciół ka.
Nic wię cej. Przy jaciół ka. Ona do brze o tym wie, nawet je śli moja mat ka
chciałaby udawać, że jest inaczej.

Chy ba mu wie rzy łam, ale i tak mnie to bo lało. Miałam po czu cie, że wy -
brał tę Jo hannę, przed kładając ją nade mnie. Co wcale mnie zresztą nie
zdzi wi ło. Żaden mężczy zna ni gdy nie po stawił mnie na pierwszym miej-



scu. Dlacze go niby miałabym ocze ki wać tego od Jaso na tyl ko dlate go,
że wy znałam mu mi łość?

– W po rząd ku. Ale i tak chcę już wracać do domu. Czy mo żesz po pro -
sić swo je go kie rowcę, żeby mnie od wiózł?

Jason złapał mnie za nad gar stek.
– Nie. Nie wyjdziesz w takim stanie. Je steś wzbu rzo na, a ja nie mogę,

kur de, tego znieść. Nie chcę, że byś się de ner wo wała. Co chcesz, że bym
zro bił? Po wiedz mi, jak mogę to naprawić, a zro bię to, Jess. Tyl ko pro szę,
nie złość się na mnie.

Wy dawał się zde ter mi no wany. Chciałam mu wie rzyć, ale prze cież wy -
razi łam już swój nie po kój, a on to zi gno ro wał. Nie mo głam go pro sić,
żeby nie zabie rał Jo hanny na ten bal, bo wie działam, że przed stawi
mi tę samą wy mówkę.

– Kie dy jest ten bal? – spy tałam.
– W następ ną so bo tę – od parł z nie mal bo le snym gry masem.
By łam żało sną skom lącą babą. Jason miał w so bie coś takie go, że sta-

wałam się słaba. Mury obronne, któ ry mi się oto czy łam, kru szały przy
nim, a ja po zwalałam sobą po miatać. By łam prze cież tward sza. Po patrzy -
łam mu pro sto w oczy.

– W po rząd ku. To two ja przy jaciół ka. Zabierz ją na ten ko ty lion – po -
wie działam i do strze głam ulgę na jego twarzy, ale jeszcze nie skończy łam.
– A ja w so bo tę wie czo rem pój dę z De way ne’em na koncert w ramach fe -
sti walu mu zyczne go na plaży, bo to przy jaciel, któ re go znam od dziecka,
a ja ni gdy nie prze gapiam takich im prez. Zwłaszcza że w tym roku przy -
jeżdża Blake Shel ton.

Jason cały ze sztywniał, a ja po słałam mu sze ro ki uśmiech.
– Chy ba po winni śmy już zejść na śniadanie – zauważy łam słod ko.
– Dlacze go aku rat z De way ne’em? – spy tał ni skim, spo kojnym gło sem.

Wi działam, że stara się kontro lo wać swo ją re ak cję.



Ostat nio miał do czy nie nia z zako chaną Jess. Zapo mniał, że po trafię
grać nie czy sto.

– Bo wiem, że je śli go po pro szę, nie tyl ko załatwi mi bi let, ale też
mnie tam zabie rze. – Wzru szy łam ramio nami. – No i oczy wi ście to stary
przy jaciel.

Jason zaci snął dłoń na klam ce i wziął głę bo ki wdech.
– Okej – rzu cił tyl ko, po czym otwo rzył drzwi i od su nął się, żeby prze -

pu ścić mnie przo dem.
Wy szłam na ko ry tarz, ale nie miałam po ję cia, do kąd iść dalej.
– Mu sisz mnie zapro wadzić. Nie znam tego domu – po wie działam.
Kie dy się obejrzałam, nadal stał w drzwiach i wpatry wał się we mnie.

Miał zbo lałą minę, a ja po gratu lo wałam so bie w du chu, że moja groźba
zro bi ła swo je. Je śli chciał, że bym zaak cep to wała jego świat, on bę dzie mu -
siał się nauczyć to le ro wać mój.

– Jak on zdo bę dzie bi le ty tak późno? – zapy tał.
– Je ste śmy stąd – od par łam z uśmie chem. – Wie my, do kogo zadzwo -

nić.
Wzbu rze nie Jaso na grani czy ło te raz z fu rią, a ja nie po trafi łam ukryć

uśmie chu satysfak cji. Chy ba nie za bar dzo po do bała mu się per spek ty wa
mo je go so bot nie go wyjścia z innym face tem.

Nic już nie po wie dział w dro dze do jadal ni, a ja z każdym kro kiem sta-
wałam się co raz bar dziej świado ma tego, jak nie właści wie je stem ubrana
na śniadanie z jego mat ką. Przed tem by łam zbyt prze ję ta uzmy sławia-
niem Jaso no wi, jakie to uczu cie być od su nię tym na boczny tor, żeby my -
śleć o ubraniu.

– Nie spodo ba jej się mój strój – stwier dzi łam, przy stając przed
drzwiami.

Jason do tknął mo je go ramie nia i uści snął je uspo kajająco.
– Wy glądasz świet nie. Zo staw to mnie.



Zno wu po czu łam się bezpiecznie, kiwnę łam gło wą i kie dy Jason otwo -
rzył mi drzwi, we szłam do jadal ni. Spoj rze nie jego mat ki natych miast pa-
dło na mnie, a od raza na jej twarzy była oczy wi sta.

– Cie szę się, że wreszcie mo gli ście do mnie do łączyć. Już my ślałam,
że będę mu siała wró cić na górę i wam się przy po mnieć. – Głos miała wy -
nio sły i zim ny jak lód.

– Nie, mamo. Pamię tali śmy. Po pro stu nie działamy zgod nie z two im
rozkładem dnia. Mamy własny – od parł Jason, wy su wając dla mnie krze -
sło.

Po ważnie się zastanawiałam, czy nie uciec z tego po ko ju. Ta ko bie ta
była prze rażająca.

– Nie rozmawiaj ze mną w taki po zbawio ny szacunku spo sób – wark -
nę ła ostrze gawczym to nem.

– To mnie nie pro wo kuj – od paro wał Jason, siadając po mo jej le wej
stro nie, po mię dzy mat ką a mną.

Od stawi ła fi li żankę i te raz wbi ła gniewne spojrze nie we mnie.
– Czy ona nie mo gła się ubrać bar dziej od po wied nio?
Jason natych miast po ło żył dłoń na moim ko lanie, przy trzy mu jąc mnie

na miejscu.
– Nie wie działa, że po winna wziąć ze sobą ubranie sto sowne na śniada-

nie z moją mat ką. Nie miałem po ję cia, że przy je dziesz.
– Jo hanna zadzwo ni ła do mnie, kie dy przy szła do two je go mieszkania,

a ty jej oznajmi łeś, że wy bie rasz się na week end do Sea Bre eze. Zastana-
wiała się, czy to jakieś spo tkanie ro dzinne.

I zno wu ta Jo hanna. Nie zdawałam so bie sprawy, że ona też stu diu je
na Harvar dzie. Po nownie po czu łam ucisk w żo łąd ku. Moje zwy cię stwo
było krót ko trwałe.

– Niech Jo hanna pil nu je własnych spraw – od parł Jason.
– Mar twi ła się, bo miałeś być ju tro na se mi narium, któ re po dobno jest

obo wiązko we.



Je dy nie uścisk dło ni Jaso na na moim udzie zdradzał jego narastającą
fru strację.

– Nie jest obo wiązko we. Ona do brze o tym wie – po wie dział.
– A czy Jo hanna wie o two ich… hm… sto sunkach z tą dziewczy ną?
Wzdry gnę łam się, sły sząc jej ton i nawet nie pró bo wałam skie ro wać

uwagi na sto jące przede mną je dze nie.
– Czy wie, że mam dziewczy nę? Nie. Ale do wie się o tym, jak tyl ko się

zo baczy my. Nie wie działem, że Jo hanna i ja je ste śmy ze sobą na tyle bli -
sko, żeby omawiać moje po zaszkol ne ży cie.

Jego mat ka unio sła jed ną ze swo ich per fek cyjnie wy re gu lo wanych brwi.
– Pro szę, po wiedz, że ta uwaga zo stała wy po wie dziana przez wzgląd

na two ją dziewczy nę, bo to ja przy łapałam cie bie i Jo hannę na uprawianiu
sek su, kie dy wio sną spę dzali śmy w Hamp tons fe rie świąteczne.

Uprawiał seks z Jo hanną. Miałam dość. Nie mo głam tu dłu żej sie dzieć.
Bałam się, w jakiej jeszcze kwe stii oświe ci mnie jego mat ka. Zaczę łam
wstawać, ale Jason mnie przy trzy mał.

– Dość już tego, mamo. Udało ci się do pro wadzić mnie do ostateczno -
ści. Przez cie bie Jess nie tyl ko czu je się nie zręcznie i nie mi le wi dziana, ale
jeszcze sprawi łaś jej przy krość. A to mi się bar dzo nie po do ba. Dzię ku ję,
że po mo głaś mi zmie nić zdanie. Nie pój dę z Jo hanną na ten ko ty lion.
Jeszcze dziś zawiado mię ją o tym, żeby mo gła znaleźć ko goś na moje
miejsce. Może ty jej w tym po mo żesz. – Jason wstał i wy ciągnął do mnie
rękę. – Chodźmy – po wie dział, patrząc mi w oczy.

– Nie wyjdzie cie stąd. Jeszcze nie skończy li śmy – wark nę ła jego mat ka,
a ja pod sko czy łam i z całej siły ści snę łam dłoń Jaso na.

– Owszem, skończy li śmy – od parł Jason, po czym się od wró cił, wy pro -
wadził nas z jadal ni i skie ro wał się pro sto do fronto wych drzwi.

– Spro wadź samo chód. Wy jeżdżamy – zadyspo no wał przez te le fon,
któ ry zaraz scho wał z po wro tem do kie sze ni. Otwo rzył fronto we drzwi,
jak zwy kle puszczając mnie przo dem.



Kie dy li mu zy na, do któ rej wi do ku zdąży łam przy wyk nąć, pod je chała
przed dom, Jason po ło żył dłoń na mo ich ple cach i po pro wadził mnie
do niej. Le d wie kie rowca zdążył zatrzy mać wóz, a on już otwo rzył drzwi
i ge stem kazał mi wsiadać.

Usiadł szy obok mnie, przez okienko w prze gro dzie od dzie lającej nas
od kie rowcy po le cił mu: „Po pro stu jedź, do pó ki nie wy dam ci dal szych
dyspo zy cji”, a następ nie wci snął gu zik zamy kający okienko.

Bałam się cze kać, aż ode zwie się pierwszy. Nie wie działam, czy złość
Jaso na od no si się do mnie, jego mat ki czy nas obu.

– Nie mu sisz od wo ły wać tego wyjścia z Jo hanną – oznajmi łam, zaska-
ku jąc samą sie bie. Zwłaszcza po tym, jak się do wie działam, że z nią spał.
To wszyst ko zmie niało.

– Nie – od parł, po czym pod niósł mnie i po sadził so bie na ko lanach.
Oplo tłam go no gami i opar łam dło nie na jego pier si, nie mając pewno ści,
co oznacza ta zmiana po zy cji. W tym mo mencie nie miałam szcze gól nej
ocho ty na czu ło ści. – Jo prze mie ni ła się w jed ną z nich. Jest zu peł nie taka
sama jak moja mat ka i jej własna. Nie mam ocho ty ni cze go dla niej ro bić.

– Ale wcze śniej chciałeś – przy po mniałam mu.
Po ło żył dło nie na mo ich udach i spojrzał mi w oczy.
– Wio sną obie całem, że pójdę z nią na ten bal – po wie dział, jak by

to wszyst ko wy jaśniało. Pewnie zło żył tę obiet ni cę, uprawiając z nią seks.
– Od wo łanie tego w ostat niej chwi li to pod łość. Nie chciałem zo stawiać jej
na lo dzie. Ale te raz gówno mnie to obcho dzi.

– Bo zadzwo ni ła do two jej mamy? – Zastanawiałam się, co tak napraw-
dę go wku rzy ło.

Jason po ło żył gło wę na opar ciu fo te la i zamknął oczy.
– Nie. To była tyl ko wy mówka. Cie szę się, że mat ka dała mi po wód,

bo i tak plano wałem wszyst ko od wo łać, zanim jeszcze we szli śmy do jadal -
ni. – Z po wro tem uniósł gło wę i po patrzył na mnie. – Nie zamie rzałem
po zwo lić, że byś gdzie kol wiek wy cho dzi ła z De way ne’em ani kim kol wiek



innym. Nie zniósł bym my śli, że je steś sek sownie ubrana, pi jesz i tańczysz
na plaży, gdzie wszy scy mogą cię oglądać i sądzić, że je steś do wzię cia.
Sam cię zabio rę na ten pie przo ny fe sti wal. Ja i tyl ko ja mogę to zro bić.
Żeby wszy scy wie dzie li, że je steś zaję ta.

Och. Moje ser ce znów zatrze po tało. Zwi nę łam dło nie w pię ści, żeby
pod wpły wem emo cji nie zacząć go obłapiać. Tro chę mu siałam o to po wal -
czyć, ale ostatecznie po stawił mnie na pierwszym miej scu. Szko da tyl ko,
że nie zro bił tego sam z sie bie. Czu łabym więk szą satysfak cję, gdy by bar -
dziej li czył się z uczu ciami mo imi, a nie Jo hanny i gdy bym po to, aby wy -
brał mnie, nie mu siała gro zić, że umó wię się z innym face tem.

Ser ce prze stało mi walić. Świado mość, w jaki spo sób wy grałam tę bi -
twę, ode brała mi całą radość. Po cząt ko wo wy brał ją. Nie chciał jej zranić,
ale nie mar twił się, że zrani mnie.

– Ni gdzie nie pój dę z De way ne’em. Zabierz ją na ten ko ty lion. Po cząt -
ko wo to właśnie chciałeś zro bić. Zagrałam nie czy sto, a nie po winnam była
– mó wiąc to, pró bo wałam zejść z jego ko lan. Po trze bo wałam prze strze ni.

Jason chwy cił mnie w pasie i przy trzy mał.
– Wcale nie chciałem tego zro bić – od parł. – Po pro stu inaczej był bym

nie w po rząd ku. Nie zasłu ży ła na to, żeby ją wy stawić do wiatru w ostat -
niej chwi li.

Nadal nic nie ro zu miał. Kiwnę łam gło wą.
– Idź z nią. Nie chcesz prze cież jej zranić.
Czu łam, że mi się przy gląda, ale nie by łam w stanie na nie go spojrzeć.

Chciałam tyl ko wró cić do domu i zamknąć się w moim po ko ju. Wte dy
będę mo gła płakać i nikt mnie nie zo baczy.

– W ogó le nie lu bię ranić lu dzi – rzekł po wo li, jak by usi ło wał zro zu -
mieć, co kry je się za mo imi sło wami.

– Wiem. Je steś lep szą oso bą ode mnie. Właści wie od więk szo ści lu dzi,
jakich znam. Je steś uprzejmy i miły. To jed na z two ich cech, któ re tak
szaleńczo mnie w to bie po ciągają.



Jason po ru szył kciu kami, gładząc mój brzuch w de li kat nej pieszczo cie.
– To dlacze go nie chcesz na mnie spojrzeć? – spy tał.
Bo nie wy brałeś mnie od razu. Te sło wa wy dawały się płyt kie, a jed nak

wciąż rozbrzmie wały w mo jej gło wie. Żało wałam, że to dla mnie aż takie
ważne. Żało wałam, że nie mam wyższej samo oce ny i że ta hi sto ria ude rza
w mój czu ły punkt.

– To był intensywny po ranek i chcę po pro stu jeszcze tro chę po spać –
po wie działam, zmu szając się, by na nie go po patrzeć, żeby prze stał drążyć
ten te mat.

Jason ujął moją bro dę kciu kiem i pal cem wskazu jącym, że bym nie mo -
gła od wró cić wzro ku.

– Nie mó wisz mi wszyst kie go. – W jego gło sie po brzmie wała fru stra-
cja.

– Nie chcę o tym rozmawiać. Nic mi nie bę dzie. Po pro stu daj mi tro -
chę czasu, że bym się upo rała z własny mi lę kami. Pracu ję nad nimi – wy ja-
śni łam, si ląc się na nonszalancję.

– Nie chcę, że byś kie dy kol wiek czu ła się przy mnie nie pewnie. Go tów
je stem po świę cić całe ży cie na zapewnianiu ci po czu cia bezpie czeństwa.
Więc nie wci skaj mi kitu. Je śli coś cię trapi, po wiedz mi o tym. Zro bię
wszyst ko, żeby to naprawić.

Tego nie mógł naprawić. Nie zdawał so bie sprawy, że co się stało,
to się nie od stanie. W pierwszym od ru chu chciał chro nić uczu cia Jo han-
ny. Nie moje.

Zastanawiałam się, czy kie dy kol wiek ją ko chał. I czy wy znał jej mi łość.
Ko chałam go, ale on ani razu mi nie po wie dział, czy od wzajem nia moje
uczu cie. Może w tym właśnie tkwił pro blem. Mnie nie ko chał, a ją kie dyś
owszem. I dlate go zare ago wał tak, a nie inaczej. Zno wu usi ło wałam zsu -
nąć się z jego ko lan, ale on nadal mnie trzy mał.

– Po rozmawiaj ze mną, Jess. Pro szę – błagał.



– Kie dy mu siałeś pod jąć de cy zję, wy brałeś jej uczu cia, nie moje. I to,
że po tem zmie ni łeś zdanie, nie ma znacze nia. Bo zro bi łeś to dlate go,
że tobą mani pu lo wałam. – Urwałam i wyjrzałam przez okno, bo nie by łam
w stanie patrzeć mu te raz w oczy. – Chciałam, że byś wy brał mnie, więc
cię do tego zmu si łam. To było złe. Nie chcę, że byś stawiał mnie na pierw-
szym miejscu dlate go, że wy ko rzy stałam prze ciwko to bie two ją zazdrość.
Chcę być dla cie bie najważniejsza z tego po wo du, że tak właśnie czu jesz.
Mam już dość zabie gania o czy jeś uczu cie. Ro bi łam to, ale już je stem
zmę czo na. Wię cej tego nie chcę. Po pro stu nie chcę. – Jason rozluźnił
uścisk, a ja wy ko rzy stałam to, żeby zejść z jego ko lan i od su nąć się od nie -
go. Nie patrzy łam w jego stro nę i nic wię cej nie mó wi łam.

Chciał, że bym z nim po rozmawiała, a te raz, gdy to zro bi łam, nie miał
mi nic do po wie dze nia. Żało wałam, że nie mogę wci snąć gu zi ka i po pro -
sić kie rowcę, żeby od wiózł mnie do domu. Chciałam wy siąść z tego samo -
cho du. Chciałam biec przed sie bie do utraty tchu.

– Nie zdawałem so bie sprawy, że ranię two je uczu cia. Zacho wy wałaś
się tak, jak by nie miało to dla cie bie znacze nia – po wie dział zbo lałym gło -
sem.

– Naprawdę? To two ja wy mówka? – wy buch nę łam. – A gdy bym
to ja miała iść na zabawę z kum plem, bo mu to obie całam, i wie dział byś,
że jego dło nie będą do ty kać mnie w tańcu, to jak byś się czuł? Nie prze -
szkadzało by ci to?

Nie od po wie dział. Wie działam, że nie mógł szcze rze po wie dzieć,
że nie miał by nic prze ciwko temu. Te raz, kie dy rzu ci łam mu to pro sto
w twarz, wreszcie do nie go do tar ło. Więc nie mógł mi już wmawiać,
że nie sądził, iż mnie to obejdzie.

– Masz rację. Nie po my ślałem – przy znał. – W pierwszym od ru chu po -
wi nie nem był chro nić cie bie i two je uczu cia. Prze praszam, Jess. Nie je -
stem w tym do bry. Nie mam wprawy w związkach i naj wy raźniej kiep sko
mi idzie. – Wy dawał się taki przy bi ty.



Nie mo głam się na nie go zło ścić. To nie jego wina, że mnie nie ko chał.
Zale żało mu na mnie, ale ni cze go wię cej nie mo głam od nie go ocze ki wać.
Już to zro zu miałam. Spo dzie wałam się, że zacho wa się jak zako chany
mężczy zna. A to było nie możli we.

– W po rząd ku – od par łam, od wracając się w jego stro nę. – Za wie le
od cie bie ocze ki wałam. Prze praszam.

Zro bił jeszcze bar dziej skru szo ną minę.
– Nie prze praszaj. To wszyst ko moja wina. Zasłu gu jesz na coś lep sze go

niż to, jak cię po trak to wałem dziś rano. Ale je śli jakimś cu dem zdo łasz
mi wy baczyć, przy się gam, że się po prawię. Nauczę się by cia w związku
i będę się zacho wy wał, jak nale ży.

Był go to wy spró bo wać, a to zawsze coś. Nadal nie ro zu miał,
że w pierwszym od ru chu po wi nien był wy brać mnie. Ale też nie był zako -
chany, więc skąd miał wie dzieć? Nie szu kałam ko goś, kto stawiał by mnie
na pierwszym miejscu, szu kałam ko goś, kto mnie po ko cha.

Ta myśl była smut na i żało sna. Po zwo li łam, żeby moje spo tkania z Ja-
so nem zbyt wie le dla mnie znaczy ły. Nie chciałam tracić cenne go czasu,
jaki jeszcze nam po zo stał, zanim Jo hanna na do bre wkro czy w jego ży cie,
a on zako cha się szaleńczo i cał kiem o mnie zapo mni.

– Okej – po wie działam, tłu miąc emo cje, któ re wy wo łała we mnie myśl
o jego utracie.

– Okej? – po wtó rzył. – Czy li mi wy baczasz? Czy okej, że o tym po my -
ślisz? – spy tał.

– Wy baczam ci – od rze kłam.
Ode tchnął z ulgą i po chy lił gło wę, żeby do tknąć war gami mo ich ust.

Ode pchnę łam wszyst kie inne myśli i cie szy łam się tą chwi lą. Cie szy łam
się tym, co było mię dzy nami, a co nie po trzebnie rozdmu chałam. Po go -
dzi łam się z rze czy wi sto ścią i od dałam mu po cału nek, wie dząc, że pewne -
go dnia będę po trze bo wała tych wspo mnień, żeby się ogrzać.



Ja son

Kie dy przy war ła do mnie całym ciałem, po czu łem, że wreszcie mogę ode -
tchnąć. Tak strasznie się bałem. Ta uraza w jej oczach bę dzie mnie prze -
ślado wać ty go dniami. Mu siałem znaleźć spo sób, żeby jej udo wod nić, jaka
jest dla mnie ważna. Do tego czasu mo głem tyl ko mieć nadzie ję, że nie
znik nie z mo je go ży cia w po szu ki waniu face ta, któ ry bę dzie ją stawiał
na pierwszym miejscu.

Ten wir tu al ny facet jeszcze zwięk szył moją de spe rację. Po ło ży łem Jess
na fo te lu, unio słem mój T-shirt, któ ry miała na so bie, i wsu nąwszy dło nie
pod ko szul kę, objąłem jej pier si. Ci chy jęk, jaki wy dała, był taki słod ki.

– Chcę, że byś się ro ze brała – po le ci łem, a ona usiadła, bym mógł zdjąć
z niej T-shirt i ko szul kę.

– Przy się gam, Jess, two je pier si są do sko nal sze za każdym razem, gdy
na nie patrzę.

Jej sut ki stward niały od mo jej po chwały.
– Te rze czy, któ ry mi plano wałeś mnie rano obu dzić – po wie działa,

uśmie chając się do mnie. – Może mi je po każesz?
Wło ży łem do ust je den su tek i zacząłem go ssać, aż Jess chwy ci ła mnie

za gło wę i krzyk nę ła. Kie dy go wy pu ści łem, dy szała ciężko i miała zaru -
mie nio ne po liczki.

– Będę mu siał zdjąć ci spodnie, żeby to po kazać, bo kie dy mó wi łem
o two im słod kim smaku, miałem na my śli pe wien konkret ny obszar two -
je go ciała.

Usta Jess uło ży ły się w małe „o”, a ona sama zadrżała pode mną. Za-
mie rzałem jej po kazać, jak ważne jest dla mnie jej szczę ście. Zamie rzałem
jej to po kazy wać bez końca.



– Roz dział XXIII –

Jess

Po nie działek ni gdy nie był moim ulu bio nym dniem ty go dnia, ale te raz go
nie nawi dzi łam. Po week endzie spę dzo nym z Jaso nem trud no było mi się
od naleźć w co dzienno ści. Zwłaszcza wie dząc, że wró cił do świata, w któ -
rym była Jo hanna. Nie chciałam być o nią zazdro sna, ale nic nie mo głam
na to po radzić. Jason Sto ne kom plet nie zawró cił mi w gło wie.

Po przed po łu dnio wych zaję ciach miałam czas, żeby przyjść do domu
i zjeść lunch, a po tem po praco wać nad ko stiu mami, któ rych nie do koń-
czy łam w week end. Po trze bo wałam tej ro bo ty, nie chciałam jed nak tracić
czasu, któ ry mo głam spę dzić z Jaso nem, na pracę. Tym bar dziej że cze kał
mnie cały ty dzień bez nie go i wte dy będę mo gła bez reszty od dać się obo -
wiązkom.

Siadając do maszy ny, ode pchnę łam wszyst kie my śli o Jaso nie i stara-
łam się sku pić na szy ciu. Nie na dużo to się zdało, bo rozległ się dzwo nek
do drzwi. Mama po je chała załatwić jakieś sprawy, o któ rych mó wi ła wy -
mi jająco, co kazało mi sądzić, że spo ty ka się z jakimś mężczy zną i nie
chce, że bym o tym wie działa.

Po de szłam do drzwi i otwo rzy łam je. Napo tkałam zim ne, nie nawist ne
spojrze nie, któ re – by łam tego pewna – pani Sto ne re zer wo wała spe cjal nie
dla mnie, i po żało wałam, że naj pierw nie wyjrzałam przez okno. Napraw-
dę po winnam wy ro bić w so bie ten nawyk.



– Mogę wejść? – spy tała, uno sząc jed ną brew, jak by rzu cała mi wy zwa-
nie.

Miałam ocho tę od po wie dzieć, że nie i zatrzasnąć jej drzwi przed no -
sem. Ale to była mama Jaso na. Nie mo głam tego zro bić. Poza tym chcia-
łam jakoś zjed nać so bie tę ko bie tę. Je śli to w ogó le było możli we.

– Mhm, okej, tak – wy jąkałam i cof nę łam się, żeby ją wpu ścić.
Spod drzwi wi dać było salon, moją sy pial nię, sy pial nię mamy i łazien-

kę. Je dy nym po mieszcze niem, któ re po zo stawało nie wi doczne, była kuch -
nia, a to dlate go, że nale żało przejść przez salon, żeby się do niej do stać.
Przez nałóg mamy całe mieszkanie prze siąkło papie ro so wym dy mem, ale
było czy ste. Mama nie uznawała bru du.

Pani Sto ne wy raźnie zmarszczy ła nos, jak by po wąchała coś śmier dzące -
go. Ja właści wie nie czu łam tego zapachu, bo cały czas z nim ży łam, ale
wie działam, że dla osób nie przy zwy czajo nych może być przy kry. Nagle
po żało wałam, że zamiast wpuszczać ją do domu, nie wy szłam do niej
na ganek.

– Nie będę tracić czasu. Samo lot cze ka na mnie na lot ni sku, więc
od razu przejdę do rze czy – oświad czy ła, wbi jając we mnie to swo je wy -
nio słe spoj rze nie. – Nie nadajesz się dla Jaso na. Po dejrze wam, że Jax oże -
ni się ostatecznie z tą dziewczy ną, któ ra też na nie go nie zasłu gu je, ale on
jest gwiazdą, a z czasem stanie się le gendą. Może po peł niać tyle błę dów,
ile mu się żywnie po do ba, i nie umniejszy to w ni czym jego suk ce su. Ja-
son jed nak jest inny. Nie może się zadawać z kimś takim jak ty. – Zer k nę -
ła w stro nę nie bie skiej kanapy, któ ra była stara i zniszczo na, ale – jak
wszyst ko inne tu taj – czy sta.

– Jaso na cze ka świe tlana przy szłość – ciągnę ła. – Jest by stry i ma kon-
tak ty. W świe cie po li ty ki nie może ukry wać takich tru pów w szafie, jak
znajo mość z tobą. Nie po mo żesz mu w osiągnię ciu jego ce lów. Bę dziesz
go tyl ko ciągnąć w dół. Od dzie ciństwa jest zako chany w Jo hannie. Ona
zo stała wy cho wana na żonę se nato ra. Do rastała w domu jed ne go z najzna-



mie nit szych. Wiem, że ze chce przy mknąć oko na niższe po trze by Jaso na,
któ re do pro wadzi ły go do cie bie. Ale to musi się skończyć, zanim wy -
wrzesz więk szy wpływ na jego ży cie. Jego oce ny nie mogą na tym ucier -
pieć, a w najbliższy week end bę dzie to warzy szył Jo hannie na balu. To dla
nie go zbyt ważne. Je śli go po wstrzy masz, znie nawi dzi cię za to później.
Miałam już do czy nie nia z taki mi jak ty i wiem, że nie łatwo się was po -
zbyć. Jeszcze dziś prze le ję na two je konto sto ty się cy do larów. W zamian
za to mu sisz ze rwać z Jaso nem i znik nąć z jego ży cia. Je śli do cie bie wró -
ci, zrób, co tyl ko bę dzie trze ba, żeby go znie chę cić.

Wi działam kie dyś w fil mie po dobną sce nę. Ale prze ży wanie tego na-
prawdę to cał kiem co inne go. Nie da się opi sać, jak pod le się po czu łam.
Świado mość, że ktoś ocze ku je, że weźmiesz pie niądze i zgo dzisz się zro -
bić coś takie go, była jak ude rze nie w twarz. Cała se ria ude rzeń w twarz.

Zo baczy ła mój dom i uznała, że spo ty kam się z Jaso nem dla pie nię dzy,
bo ktoś taki jak ona nie mógł po jąć, że je stem zdol na ko chać ko goś bar -
dziej niż for sę. To, że by łam bied na, nie oznaczało jeszcze, że je stem bez-
duszna. Zdo łałam po krę cić prze cząco gło wą. Żad ne sło wa nie chciały
przejść mi przez gar dło, gdy tak patrzy łam ze zgro zą na tę ko bie tę, któ ra
wy dała na świat najpięk niejszą, najlep szą, najhojniejszą i najbar dziej bez-
inte re sowną oso bę, jaką znałam. Jak to było możli we?

– Jeszcze zmie nisz zdanie. – Po dała mi wi zy tówkę. – Zadzwoń
do mnie, kie dy uświado misz so bie głu po tę swo jej de cy zji. Chy ba że do tej
pory on już się tobą znu dzi. Być może nie będę mu siała dać ci ani centa.
Te raz, gdy Jo hanna wie, że ma konku rencję, bę dzie jeszcze bar dziej się
starać, żeby go uszczę śli wić – oświad czy ła pani Sto ne ze zło śli wym
uśmieszkiem.

Od wró ci ła się i wy szła, nie do dając już ani sło wa. Patrzy łam za nią, do -
pó ki nie wsiadła do li mu zy ny i nie od je chała. Po ło ży łam dłoń na klam ce
i zamknę łam drzwi, po czym spojrzałam na wi zy tówkę, któ rą mi dała.
Miałam ocho tę ją spalić, ale tego nie zro bi łam. Cho ciaż bar dzo nie chcia-



łam mó wić o tym Jaso no wi, obawiałam się, że będę mu siała. Nie ufałam
jej. Chciałam, żeby wie dział, że nie przy ję łam jej pro po zy cji, gdy by
ta sprawa do nie go do tar ła.

Miałam po trze bę usły szeć jego głos, więc po szłam do mo je go po ko ju,
po ło ży łam wi zy tówkę na biur ku i się gnę łam po te le fon. Nie by łam pewna,
czy Jason nie jest te raz na zaję ciach, ale przy najmniej mo głam usły szeć
jego nagranie w po czcie gło so wej.

Sy gnał rozległ się trzy razy, a po tem ode brała jakaś ko bie ta. Chi cho tała
i mó wi ła ko muś: „nie”. Sie działam na łóżku i słu chałam tego. Po nownie
rzu ci ła do słu chawki „halo”, ale by łam zbyt oszo ło mio na, żeby się ode -
zwać.

– Jason nie może w tej chwi li po dejść do te le fo nu. Pro szę zadzwo nić
później – po wie działa i się rozłączy ła.

Nikt nie mu siał mi mó wić, kto to był. Jason nato miast bę dzie zmu szo -
ny mi to wy jaśnić. Naj wy raźniej Jo hanna była dla nie go kimś wię cej, niż
chciał przy znać. W sło wach jego mat ki mu siało coś być. Wie działam
to już. Jason czuł coś do Jo hanny. Z tym już się po go dzi łam.

Ko chał ją? Może w tym tkwił pro blem? Nie mógł ko chać mnie, bo ko -
chał ją, tyle że najpierw chciał się wy szu mieć. Na myśl, że wy ko rzy stał
do tego mnie, miałam ocho tę zwi nąć się w kłę bek i umrzeć.

Ja son

– Od daj mi ten cho ler ny te le fon, Jo – zażądałem, wy ry wając go jej i cho -
wając do kie sze ni. Mu siałem zmie nić se mi narium. Po tym zagraniu
z moją mat ką wku rzał mnie sam wi dok Jo. Wie działa, że je śli do niej za-
dzwo ni, moja wścibska mat ka przy le ci do Alabamy, żeby mnie szpie go -
wać.



– Nie bądź dla mnie taki nie mi ły. – Wy dę ła usta i zatrze po tała rzę sa-
mi. Jo i ja do rastali śmy razem, a ze szłej wio sny, kie dy tro chę za dużo wy -
pi łem, Jo ro ze brała się i po ło ży ła na mnie, a ja zro bi łem ten błąd, że ją ze -
rżnąłem. Od tam tej pory zacho wy wała się inaczej. Ni gdy nie lu bi łem
Hamp tons. Po dobnie jak Jax zawsze wo lałem nasz dom w Sea Bre eze. Po -
siadłość w Hamp tons odzie dzi czy li śmy po moim dziad ku. Za parę lat
miała zresztą stać się moja. Mat ka spę dzała tam wakacje, kie dy chciała się
po kazać w to warzy stwie. Do Sea Bre eze jeździ li śmy zawsze z Jaxem, gdy
chcie li śmy na chwi lę scho wać się przed światem.

Jo hanna była czę ścią ży cia w Hamp tons, któ re znałem od zawsze. Mia-
łem pe cha, że wy lądo wała na tym samym uni wer sy te cie, co ja. Trud no
było się jej po zbyć. Zwłaszcza je śli chciałem to zro bić w ele gancki spo sób.

Jasne było, że Jo hanna przy wiązała się do my śli, że kie dyś się po bie rze -
my, a ja zo stanę po li ty kiem. Nie do cze kanie. Przede wszyst kim wku rzała
mnie. Jej chi cho tanie działało mi na ner wy. Cało wała jak ryba i była ze -
psu ta do cna.

Wziąłem swo je książki i skie ro wałem się do drzwi.
– Zaraz, a co z so bot nim wie czo rem? O któ rej po mnie przy je dziesz? –

spy tała, ujmu jąc mnie pod ramię.
– Już ci mó wi łem, że nie mogę iść z tobą na ten bal. Prze stań udawać,

że tego nie sły szałaś – od par łem.
Wzru szy ła ramio nami.
– Wiem, że ze mną pój dziesz. Nie wy stawisz mnie prze cież do wiatru.

– We so łość w jej gło sie brzmiała równie idio tycznie jak jej chi chot.
Kie dy wy szli śmy z bi blio te ki, ktoś zawo łał mnie przez trawnik.
– Jason!
Wy szarp nąłem ło kieć z uści sku Jo hanny i po sze dłem w stro nę Mor ri sa.
– Gdzie znalazłeś tę dziewczy nę ze zdję cia, któ re zamie ści łeś w week -

end na Twit te rze, i skąd mogę taką wziąć? Bo, stary – po wie dział Mor ris



– ona jest bo ska. – W jego oczach wi działem naj wyższe uznanie. Jess dzia-
łała tak na wszyst kich face tów.

Nie mo głem po wstrzy mać uśmie chu. Jess była moja i niech mnie dia-
bli, je śli nie czu łem się z tym do brze. Nikt nie znał jej tak jak ja, a to była
jeszcze więk sza satysfak cja.

– Owszem, jest – zgo dzi łem się z Mor ri sem. – Jest, kur de, ide al na.
Mor ris po szedł razem ze mną na następ ne zaję cia i mo głem po gadać

z nim o Jess. Do pie ro przed wie czo rem, kie dy zadzwo nił Jax, przy po -
mniałem so bie o tym te le fo nie, któ ry ode brała Jo. Sprawdzi łem nie dawne
po łącze nia i zo baczy łem imię Jess, a przy nim go dzi nę, któ ra aku rat się
zgadzała.

– KURWA MAĆ! – ryk nąłem, nie zważając na lu dzi wo kół mnie,
po czym wy brałem nu mer Jess. Mu siałem znaleźć jakieś ustronne miejsce,
żeby jej wszyst ko wy jaśnić.

Dzwo ni łem trzy krot nie i za każdym razem włączała się poczta gło so -
wa. Spojrzałem za ze garek. Była jeszcze w pracy. Możli we, że nie wzię ła
ze sobą te le fo nu. Zo stawi łem jej wiado mość z prośbą, żeby od dzwo ni ła,
a po tem wy słałem jeszcze ese me sa, w któ rym prze pro si łem za tam ten in-
cy dent z Jo. Je śli nie ode zwie się w ciągu dwóch go dzin, zadzwo nię zno -
wu.



– Roz dział XXIV –

Jess

Dzwo nił trzy krot nie, kie dy by łam w pracy. Za każdym razem prze łącza-
łam go do poczty gło so wej. Zo stawił wiado mość z prośbą, że bym od dzwo -
ni ła. A po tem przy słał jeszcze ese me sa. Dlacze go tak dłu go trwało, zanim
uznał, że chce się ze mną po ro zu mieć i wy jaśnić mi tam to?

Pod je chałam przed dom i zo baczy łam, że wóz mamy nadal stoi
na pod jeździe. O tej po rze po winna być już w pracy. Bar dzo rzad ko ro bi ła
so bie wol ne. Wy siadłam z pick-upa i pę dem po bie głam do domu. Zasta-
nawiałam się, co się mo gło stać.

Otwo rzy łam drzwi i już miałam zawo łać mamę, gdy nagle zo baczy łam,
że sie dzi na kanapie. Wy raz jej twarzy po twier dził, że rze czy wi ście stało
się coś złe go. Czyżby mat ka Jaso na rozmawiała również z nią? Gro zi ła jej?
Nie, mama sie działaby wte dy w areszcie, a nie na kanapie. Ona nie po -
zwalała ki wać się ni ko mu.

– Co się stało? – spy tałam, stawiając tor bę na po malo wanej ce mento wej
pod ło dze i pod cho dząc do mamy. – Źle się czu jesz? – Bałam się usiąść
obok niej. Mama mu siała najpierw mnie uspo ko ić. Przez gło wę prze laty -
wał mi mi lion różnych sce nariu szy.

Mama wskazała krze sło sto jące za mną.
– Usiądź – po wie działa.
Po trząsnę łam gło wą.



– Nie. Po wiedz, co się stało – zażądałam.
Moje zatro skanie i nie po kój prze ro dzi ły się w prawdzi wy strach.

To nie było w po rząd ku. Kie dy ostat nio mama zacho wy wała się w ten
spo sób, moja najlep sza przy jaciół ka z przed szko la zgi nę ła w wy pad ku, po -
trąco na przez samo chód, gdy je chała na ro we rze. A to oznaczało, że te raz
też stało się coś bar dzo złe go.

– Mam spo ro do po wie dze nia, a sto jąc tak, na pewno tego nie przy -
śpie szysz. Więc po sadź wreszcie ty łek – wy buch nę ła mama.

– Czy ktoś umarł? – Chciałam wie dzieć, czy Ro cko wi, Tri shy i dzie cia-
kom nic nie jest.

Po trząsnę ła gło wą.
– Nie. Nikt nie umarł. A te raz usiądź – po wie działa, zno wu wskazu jąc

krze sło.
Zauważy łam, że wy jąt ko wo nie trzy ma w ręku papie ro sa. Czyżby stra-

ci ła pracę? Na pewno nie. Uwiel biali ją tam.
– Nie miałam dziś do załatwie nia żad nych spraw. By łam u le karza –

zaczę ła i od chrząk nę ła. – To już była piąta wi zy ta w tym mie siącu. Przed
mniej wię cej sze ścio ma ty go dniami wy macałam gu zek w pier si, kie dy bra-
łam prysznic. Z po wo du mo ich im plantów trud no było go wy czuć, więc
był cał kiem spo ry, gdy go od kry łam. Umó wi łam się na wi zy tę w szpi talu,
a tam zro bi li mi se rię badań. Dzi siaj do stali ostateczne wy ni ki. Mam raka
pier si i to na tyle dłu go, że zdążył się rozprze strze nić. Będą mu sie li zro -
bić mi mastek to mię, pod dadzą mnie też che mio te rapii.

Nie by łam w stanie się po ru szyć. Mo głam tyl ko tam sie dzieć i gapić się
na nią. To było prawie jak śmierć. Równie po ważne.

– Zdo łają usu nąć wszyst ko? – spy tałam, bo nie po trafi łam się zdo być
na py tanie, czy na pewno nie umrze. Nie znio słabym tego.

Kiwnę ła gło wą.
– Tak. Sądzą, że będę zdro wa, kie dy już pod dam się mastek to mii

i che mio te rapii. Nie wąt pią w moje wy zdro wie nie. O to się nie martw.



Pro blem po le ga na tym, że nie mam ubezpie cze nia. Zarabiam za dużo,
żeby otrzy mać po moc od rządu, ale za mało, by móc so bie po zwo lić na co -
mie sięczne skład ki. W szpi talu zgo dzi li się, że bym płaci ła w mie sięcznych
ratach. Po cząwszy od tego mie siąca, bo te wszyst kie badania też nie były
tanie. Bę dzie my mu siały się prze pro wadzić. Gdzieś, gdzie bę dzie niższy
czynsz. Mu szę też znaleźć pracę, któ rą będę mo gła wy ko ny wać i zarabiać
wy star czająco dużo, by nas utrzy mać. Nie będę już mo gła praco wać tu,
gdzie te raz.

Bę dzie żyła. Tyl ko to się li czy ło. Nie przej mo wałam się prze pro wadzką.
Nie raz prze trwały śmy ciężkie czasy. Mama ni gdy nie do pu ści ła do tego,
że by śmy cho dzi ły głod ne. Zawsze ro bi ła, co mo gła, aby opłacić rachunki.

Te raz przy szła moja ko lej, że bym zaopie ko wała się nią. Ko chałam moją
pracę, ale nie zarabiałam wy star czająco dużo. Po trze bo wałam le piej płat -
ne go zaję cia.

– Znajdę pracę. Do brze płat ną – po wie działam.
Skrzy wi ła się i zaczę ła wy krę cać ręce przed sobą.
– Od kąd by łaś małą dziewczynką, pragnę łam dla cie bie wspaniałej

przy szło ści. Ta two ja uro da to dar. A do tego masz też by stry umysł. Mą-
dra gło wa oraz pięk na twarz i ciało miały sprawić, że świat stanie przed
tobą otwo rem. Nie po winnaś tkwić tu taj z takim brze mie niem. Nie za-
dbałam o ubezpie cze nie. I te raz płacę za to, po dobnie jak ty.

Mama przez całe ży cie wal czy ła o to, by wy cho wy wać mnie samo dziel -
nie i nie li czyć na żad ne go mężczy znę. Twier dzi ła, że czło wiek po wi nien
po le gać wy łącznie na so bie samym. Nie zgadzałam się z nią. Mo gła po le -
gać na mnie.

– Wy ko rzy stam mój umysł i uro dę, żeby się zatroszczyć o nas – zapew-
ni łam ją. – Damy so bie radę. Obie cu ję. Pora, że byś nauczy ła się po le gać
na dru giej oso bie. Ja się wszyst kim zajmę.

Wstałam, po de szłam do kanapy i usiadłam obok niej. Tym razem
to ja wzię łam mamę w obję cia, a nie ona mnie, i przy tu li łam ją. Mama



była je dy ną oso bą w moim ży ciu, w któ rej mi łość ni gdy nie wąt pi łam.
Zro bię wszyst ko, co będę mu siała, żeby wy do brzała.

– Przej dzie my przez to razem – po wie działam, bar dziej do sie bie sa-
mej niż do niej.

Mój te le fon rozdzwo nił się w kie szonce tor by, ale zi gno ro wałam go.
Wie działam, że to Jason, lecz zamie rzałam później się z nim rozmó wić.
W tej chwi li to, że Jo hanna od bie rała jego te le fon, było najmniejszym
z mo ich zmar twień.

– Sama nie mogę uwie rzyć, że to po wiem – ode zwała się mama – ale
wiesz, że zatrud nią cię w Jugs. Do staniesz naj wyższą pensję, a je śli pój -
dziesz tą dro gą, tam bę dziesz bezpieczna.

Nie chciałam przy znać sama przed sobą, że wy ko rzy sty wanie własne go
ciała stano wi ło je dy ny spo sób na zaro bie nie więk szych pie nię dzy. Praca
kel ner ki by nie wy star czy ła. Je dy nym wyjściem było pójść w ślady mo jej
mamy. Tyle że wte dy stracę Jaso na. On ni gdy by się na to nie zgo dził,
a ja nie mo głam po zwo lić, żeby stanął mi na dro dze. Ser ce zaczę ło mi bić
gwał towniej, kie dy uświado mi łam so bie, że nasz wspól ny czas bę dzie
krót szy, niż sądzi łam. Ale ży cie mo jej mamy było najważniejsze.

Pro ste rozwiązanie le żało w moim po ko ju. Mo głam zdo być pie niądze
po trzebne na le cze nie mamy dzię ki jed ne mu te le fo no wi do pani Sto ne,
ale ni gdy bym tego nie zro bi ła. Nie zamie rzałam wy ko rzy sty wać Jaso na
do rozwiązania mo je go pro ble mu. Ko chałam go. A cho ciaż mamę ko cha-
łam nie skończe nie, wie działam, że ona też nie chciałaby tych pie nię dzy.
Zdo bę dę kasę w je dy ny do stęp ny mi spo sób.

– A gdy by śmy prze pro wadzi ły się dalej od plaży? Jakąś go dzi nę dro gi
stąd, tam czynsz za małe mieszkanko po wi nien być niższy i bę dzie my
miały bli żej do szpi tala. A po nie waż je stem mło da i mam ład ne ciało,
pewnie będę mo gła do stać pracę w De li lah’s. Tam mają zamożniejszych
klientów.



Mama wy glądała na przy bi tą i było mi bar dzo przy kro na to patrzeć.
Zawsze była taka twar da i go to wa stawić czo ło światu.

– De li lah’s to najwyższa pół ka w swo jej branży. Trud no do stać tam pra-
cę, bo przyj mu ją tyl ko naj lep sze. Cie bie zatrud nią. Pewnie bę dziesz zara-
biać trzy albo czte ry razy tyle, co ja te raz – po wie działa.

Mamie nie łatwo było po go dzić się z fak tem, że zamie rzam ro bić to,
przed czym ze wszyst kich sił starała się mnie chro nić. Żało wałam, że nie
mam inne go wyjścia, ale było, jak było. Ostatecznie nie skończę jed nak
dwu let nie go col le ge’u. Równie do brze mo głam przy jąć fakt, że moja przy -
szłość zo stała prze sądzo na dawno temu. Nie było sensu z tym wal czyć.

– Ten chło pak nie zgo dzi się na to, że byś praco wała jako strip ti zer ka –
stwier dzi ła mama.

Kiwnę łam gło wą.
– Tak, wiem. Nasza znajo mość i tak wkrót ce by się zakończy ła. On

ma dziewczy nę w col le ge’u. My ślę, że ją ko cha. Ja by łam tyl ko taką chwi lo -
wą od skocznią, zanim skończy stu dia i zo stanie po li ty kiem.

– No cóż, pewnie nawet nie wie, co traci. Ale też więk szość po li ty ków
to idio ci, więc nie ma co się dzi wić.

Udało mi się ro ze śmiać, cho ciaż była to ostat nia rzecz, na jaką miałam
ocho tę. Chciało mi się raczej płakać nad nie sprawie dli wo ścią losu. Dlacze -
go jed nych szczę ście nie opuszczało od uro dze nia, a inni otrzy my wali cios
za cio sem? Ale nie zamie rzałam się pod dawać. Zo stało mi jeszcze tro chę
siły do wal ki.

Dzi siaj nie plano wałam od dzwaniać do Jaso na. Na pewno bym się roz-
kle iła. To nie był jego pro blem. W jego przy szło ści nie było dla mnie miej-
sca i nie ko chał mnie. Mu siałam upo rać się z tym sama. Gru by mur, któ -
re mu po zwo li łam ru nąć, po wo li znów zaczął się wzno sić wo kół mnie, kie -
dy usiadłam i spi sałam li stę rze czy, któ re mu siałam załatwić w tym ty go -
dniu. Do so bo ty będę go to wa na nową pracę i nowe mieszkanie.



Ja son

Od dwóch dni wy dzwaniałem do Jess i zo stawi łem jej kil kadzie siąt wiado -
mo ści, ale nie do cze kałem się żad nej re ak cji. Gdy by od słu chi wała moje
wiado mo ści, do wie działaby się, że dzię ki Jaxo wi zdo by łem bi le ty na fe sti -
wal mu zyczny, o któ rym mó wi ła. Wie działaby tak że, jak do szło do tego,
że Jo ode brała mój te le fon, oraz że to się już ni gdy nie po wtó rzy.

Jed nak albo nie ode brała tych wiado mo ści, albo mi nie wie rzy ła. Zor ga-
ni zo wałem wszyst ko, żeby móc wy je chać w czwar tek wie czo rem. W piątek
po pro stu opuszczę zaję cia. Ktoś miał ro bić dla mnie no tat ki. Nie mo głem
cze kać aż do piąt ku, żeby się zo baczyć z Jess. Mu siałem to naprawić.
Świado mość, że jest na mnie zła, nie po zwalała mi się na ni czym sku pić.

Kie dy zadzwo nił te le fon, wy sko czy łem mo kry spod pryszni ca i rzu ci -
łem się, żeby go ode brać. To była Jess.

– No wreszcie – wy krzyk nąłem do mi kro fo nu. – Dzwo ni łem z mi lion
razy.

Nie od po wie działa od razu, a ja prze ży łem mo ment pani ki. A je śli
wciąż jest wku rzo na?

– To był intensywny ty dzień. Wy bacz, że nie mo głam od dzwo nić wcze -
śniej. – Miała dziwny głos. Prawie jak by wal czy ła ze łzami.

– Jess, co się stało? Cho dzi o ten incy dent z Jo? Bo przy się gam ci, że…
– Nie, nie cho dzi o nią. Nie mu sisz się tłu maczyć. Naprawdę nie

ma sprawy. Nie je stem zła z tego po wo du.
To o co, u diabła, cho dzi ło?
– Co się dzie je?
Westchnę ła, a ja pod sze dłem do kom pu te ra, żeby sprawdzić, kie dy bę -

dzie najbliższy lot na po łu dnie. Moje zaję cia mo gły iść do diabła. Nie mo -
głem jej stracić. Je śli mnie po trze bo wała, to będę przy niej.

– Ja… Two ja, mhm… – Urwała i wy dawało mi się, że po ciąga no sem.
Następ nie wzię ła głę bo ki wdech. – Two ja mama od wie dzi ła mnie w po nie -



działek. I bar dzo jasno dała mi do zro zu mie nia, co czu jesz do Jo hanny.
– Co takie go? Przy szła do two je go domu? – spy tałem, wstając i patrząc

pro sto przed sie bie, ogar nię ty dzi ką fu rią. Jak moja mat ka mo gła zro bić
coś takie go? Co jej od bi ło? To było, kur wa, moje ży cie.

– Chciała, że bym zro zu miała, co jest mię dzy wami i jakie masz nadzie -
je na przy szłość. Nie pasu ję do tego świata. Two je go świata. To mnie
prze rasta. I te raz ro zu miem, dlacze go tam te go ranka wy brałeś uczu cia Jo -
hanny, nie moje. To wszyst ko ma sens. My li łam seks z czymś po ważniej-
szym.

– Jess, prze stań na chwi lę mó wić. Prze stań, pro szę. To wszyst ko nie -
prawda. Nie wiem, co ona ci po wie działa, ale…

– Przy par ty do muru, wy brałeś jej uczu cia. Wie działam, że coś się
za tym kry je. Ro zu miem to i przyj mu ję do wiado mo ści, że mię dzy nami
możli wy był tyl ko krót ki ro mans. W swo jej ko bie cej zachłanno ści zaczę -
łam li czyć na coś wię cej i to był mój błąd. Ale to już te raz nie ważne.

– W tej chwi li re zer wu ję lot. Mu szę się z tobą zo baczyć. My ślałem,
że wy jaśni li śmy już so bie tę hi sto rię z Jo. Ni gdy nie wy brał bym jej uczuć
zamiast two ich. Pro szę, po pro stu…

– Ze szłej nocy prze spałam się z Kri tem – wy pali ła, a mój świat prze stał
się krę cić. Ogień bu zu jący we mnie natych miast zgasł, a ja stałem tam,
nie mo gąc wy do być gło su.

– Zawsze pragnę łam mężczy zny, któ ry ko chał by mnie dla mnie samej.
Tyl ko dlate go, że Krit jest zwario wany, igno ro wałam jego mi ło sne wy zna-
nia. Ale on mnie ko cha i zawsze stawia na pierwszym miejscu. Zre zy gnu je
ze wszyst kich i wszyst kie go, je śli go o to po pro szę. Oto od danie, na jakie
zasłu gu ję. Cie bie to samo łączy z Jo hanną. Omal wam tego nie zniszczy -
łam. Idź i zmie niaj świat. Ja zado wo lę się tym ży ciem, do któ re go zo sta-
łam stwo rzo na.

Nawet nie mo głem się z nią po że gnać. Kie dy się rozłączy ła, stałem
i ści skałem te le fon w dło ni, kom plet nie zim ny w środ ku. Nie zadzwo ni ła



do mnie przez cały ty dzień, bo znów pie przy ła się z tym oszo ło mem,
a nie dlate go, że czu ła się zranio na. Moja mat ka opo wie działa jej stek
kłamstw, a ona jej wie rzy. Uwie rzy ła jej, kur de, bez zadawania żad nych
py tań i zaraz po le ciała do tego ko le sia, któ ry, kur de, uży wa kred ki
do oczu.

Ból po wo li prze mie nił się w fu rię i nie nawiść. Zadbam o to, żeby już
ni gdy nie oglądać jej twarzy. Je śli chciała być kur wą, pro szę bar dzo, niech
so bie bę dzie. Po wi nie nem być mądrzejszy. Takie dziewczy ny jak ona ni g-
dy się nie zmie niają. Nie mają do bre go ser ca i nie po trafią ko chać.

Smut na prawda była taka, że mnie załatwi ła. Zasmako wałem prawdzi -
wej namięt no ści i nic inne go ni gdy nie bę dzie mo gło się z tym równać.
Jess po starała się, żeby mnie zniszczyć. Już ni gdy nie zdo łam tak pragnąć.
Zresztą wcale, kur de, nie chciałem. Mał żeństwo bez mi ło ści z ko bie tą, któ -
ra zo stała wy cho wana w prze ko naniu, że nie można pano wać nad mężczy -
zną za po mo cą własne go ciała, wy dawało się bezpiecznym rozwiązaniem.
Nic dziwne go, że wie lu face tów że ni ło się z nu dziarami i tyl ko pie przy ło
na boku z namięt ny mi laskami. Tych ostat nich nie spo sób było przy so bie
zatrzy mać. Prze ko nałem się o tym bo le śnie na własnej skó rze.



– Roz dział XXV –

Jess

Trzy małam się sto jące go przede mną drze wa i wy mio to wałam raz po raz,
aż cał ko wi cie opróżni łam żo łądek. Twarz miałam mo krą od łez, w gar dle
mnie pali ło. To wszyst ko było bez znacze nia. Za każdym razem, jak od -
twarzałam w gło wie kłam stwo, któ re po wie działam Jaso no wi, znów wy -
mio to wałam. Zu peł nie inaczej zaplano wałam so bie nasze ze rwanie. Prze -
my śli wałam so bie, co mu po wiem, przez dwa dni, igno ru jąc jego te le fo ny.

Ale kie dy nad szedł czas, że bym fak tycznie po wie działa coś, co na pew-
no go od strę czy, nie zdawałam so bie sprawy, że kom plet nie mnie to roz-
wali. To była już ostateczność, ale de ter mi nacja w jego gło sie okazała się
bar dziej zawzię ta, niż się spo dzie wałam. Nie zamie rzał dać się łatwo znie -
chę cić. Jeszcze bar dziej go za to ko chałam.

I wte dy po wie działam mu kłam stwo, od któ re go pę kło mi ser ce. Nie
zare ago wał ani jed nym sło wem. Nie po że gnał się ze mną. Jego mil cze nie
mi wy star czy ło. Wie działam, że mam go z gło wy. Słusznie się do my śla-
łam. Cze goś takie go nie mógł mi wy baczyć.

Krit nawet nie wie dział, że się nim po słu ży łam. Nie wi działam go
od dwóch ty go dni. A kie dy się wy pro wadzę, w ogó le nie bę dzie my się już
wi dy wać.

Po po wro cie do domu nie po wie działam mamie o rozmo wie z Jaso -
nem. We szłam tyl ko pod prysznic i w mil cze niu dałam upust łzom. Mu -



siałam się po go dzić z lo sem i od ju tra prze stanę się użalać nad sobą. Nie
bę dzie na to czasu. Do ni kąd nas to nie zapro wadzi, a ja nie zo stałam wy -
cho wana na słabą oso bę.

Reszta ty go dnia mi nę ła szybko. Zre zy gno wałam ze wszyst kich zajęć
w col le ge’u, rzu ci łam pracę i zawiado mi łam właści cie la bu dynku, że wy -
pro wadzamy się z końcem mie siąca, czy li w najbliższy po nie działek.

Mama chciała, że bym po wie działa o wszyst kim Ro cko wi, ale ja nie za-
mie rzałam tego zro bić. Jeszcze nie te raz. Miał ro dzi nę, o któ rą mu siał się
troszczyć. To była nasza wal ka, ni czy ja inna. W końcu zawiado mię Rocka,
ale do pie ro jak już się prze pro wadzi my i znajdę pracę. On starał by się
temu prze ciwdziałać. Nie mo głam mu na to po zwo lić. To było je dy ne
wyjście. W piątek zawio złam mamę do le karza, a po tem po je chałam
do od le głe go o pięt naście mi nut dro gi Mo bi le. To było wiel kie miasto
i bar dzo się różni ło do Sea Bre eze, ale czu łam się tam ukry ta przed
wszyst ki mi. Nikt mnie tu nie znał. Tak było najłatwiej.

Udałam się do De li lah’s w najbar dziej opię tej su kience, jaką miałam,
i w szpil kach. Tu nie było jak w Jugs. Klienci byli bar dziej wy rafi no wani
i mie li wię cej pie nię dzy do wy dania. Co oznaczało, że ich wy magania wo -
bec dziewczyn były wy so kie. Zaczy nałam od samej góry, zdawałam so bie
jed nak sprawę, że mogę się tu nie do stać, więc zro bi łam li stę innych klu -
bów, do któ rych zamie rzałam ude rzyć, je śli tu taj się nie uda.

Lo kal był czynny dwadzie ścia czte ry go dzi ny na dobę, po nie waż wie lu
biznesme nów zacho dzi ło tu w ciągu dnia, żeby się zre lak so wać, tak więc
ko bie ta, z któ rą rozmawiałam przez te le fon, po le ci ła mi zapu kać do tyl -
nych drzwi.

Tak też zro bi łam i drzwi się otwo rzy ły. Po tężny facet, któ ry był nie wąt -
pli wie bram karzem, obrzu cił mnie wzro kiem z góry na dół, po czym się
cof nął, żeby mnie prze pu ścić.

– Dee cze ka na cie bie – oznajmił, nie py tając mnie o imię. Wi docznie
tyl ko ja by łam umó wio na tego po po łu dnia. To do bry znak.



– Dzię ki – od par łam.
– Tędy – po wie dział i po pro wadził mnie w głąb ko ry tarza. Szybko ru -

szy łam za nim. Sły chać tu było mu zy kę do cho dzącą z klu bu. Sek sowny
rytm wprawił mnie w zde ner wo wanie. Ni gdy nie sądzi łam, że będę ro bić
coś takie go. Mama zawsze mó wi ła, że pragnie dla mnie cze goś lep sze go,
więc i ja tego ocze ki wałam. Ży cie miało oso bli we spo so by na rozwie wanie
naszych ilu zji.

– Tu taj – po wie dział bram karz, otwie rając ko lejne drzwi i od su wając
się, żeby mnie prze pu ścić.

– Dee zaraz do cie bie przyjdzie. Mo żesz usiąść – do dał i zamknął
drzwi.

Ro zejrzałam się po po ko ju i zo baczy łam, że ściany są białe, a na środ ku
stoi jed no obi te czer wo ną skó rą krze sło z pro stym opar ciem. Nie było
okien i nic nie wi siało na ścianach. Do strze głam gło śnik w su fi cie.
Wszyst ko razem sprawiało wraże nie jakiejś dziwnej sali prze słu chań.

Drzwi otwo rzy ły się i do środ ka we szła ko bie ta, któ ra na oko była star -
sza od mo jej mat ki, ale świet nie się trzy mała. Miała na so bie obci słą ko -
bal to wą suk nię, przy któ rej mój de kolt wy glądał mar nie. Jej szpil ki były
wy sadzane ćwie kami. Dłu gie rude wło sy ze brała z boku i miała nie samo -
wi te zie lo ne oczy. Je śli ocze ki wali takie go sty lu, zu peł nie się tu nie nada-
wałam.

– Ty je steś Jess? – spy tała, patrząc na moje ciało tak, jak nie ro bi ła tego
jeszcze ni gdy żad na ko bie ta. Do słownie mie rzy ła mnie wzro kiem.

– Tak – od par łam, dzię ku jąc Bogu, że się nie zająk nę łam.
– A masz jakiś do ku ment, żeby udo wod nić, że skończy łaś już dwadzie -

ścia lat? – Unio sła wzrok ku mo jej twarzy.
Kiwnę łam gło wą i zaczę łam otwie rać to rebkę.
– Nie te raz. Chciałam się tyl ko upewnić, że go masz – po wie działa,

uno sząc dłoń. – Je stem De li lah. Tu taj le piej znana jako Dee. – Zno wu po -
patrzy ła na moje pier si. – Masz od po wied nie ciało. Bę dziesz tu rozry wa-



na. Face ci będą po że rać cię wzro kiem. Twarz anio ła i takie ciało to uoso -
bie nie ich fantazji. Najpierw jed nak mu sisz zali czyć test. Nie mogę do pu -
ścić, żeby się pod nie ci li, je śli po tem miało by się okazać, że je steś w tym
kiep ska – wy jaśni ła z uśmie chem.

Od wró ci ła się i otwo rzy ła drzwi. Do po ko ju wszedł wy so ki, atrak cyjny
star szy mężczy zna. Wy glądał dystyngo wanie ze szpako waty mi wło sami,
a mimo ele ganckiej ko szu li wi dać było, że jest do brze zbu do wany. Miał
brązo we oczy o mi łym spojrze niu i kie dy spo tkali śmy się wzro kiem, zdo -
łałam od wzajem nić jego uśmiech.

– To Gar ri son. Po ło wa tego lo kalu nale ży do nie go. Kie dyś by li śmy
mał żeństwem, ale le piej się do gadu je my jako part ne rzy w inte re sach.
Ja wy szu ku ję dziewczy ny, a on je te stu je. Na mnie zro bi łaś wraże nie. Te -
raz mu sisz zro bić wraże nie na nim.

Gar ri son pod szedł od czer wo ne go krze sła i usiadł na nim.
– Miło mi cię po znać, Jess – ode zwał się głę bo kim, łagod nym gło sem.
Chciałam mu od po wie dzieć, ale po nie waż zu peł nie nie wie działam,

o jakim te ście mó wi ła De li lah, nie mo głam wy du sić sło wa. Obejrzałam się
na nią. Mach nę ła ręką w kie runku Gar ri so na.

– Za chwi lę rozle gnie się mu zy ka, a ty wy ko nasz przed nim lap dance.
Gar ri son cię nie do tknie, po dobnie jak go ściom klu bu nie bę dzie wol no
cię do ty kać. Chy ba że, ma się ro zu mieć, któ ryś po pro si o po zwo le nie i za-
płaci ci za to – do kończy ła, puszczając do mnie oko.

Nie po zwo lę ni ko mu się do tknąć. W opi sie tej pracy nie było o tym
mowy. Na lap dance też nie by łam zresztą przy go to wana. To wy magało
bli sko ści i było zbyt oso bi ste.

– Nie de ner wuj się. Je ste śmy tu sami. Z taką twarzą i ciałem nie bę -
dziesz mu siała spe cjal nie się wy si lać, żeby ich uszczę śli wić. Słu chaj mu zy -
ki i zapo mnij o mężczyźnie. Po ru szaj się w rytm mu zy ki i czerp z tego
przy jem ność. Rób to dlate go, że lu bisz tańczyć, a nie dlate go, że ktoś ci
się przy gląda. Tu nie cho dzi o nich.



Ale tu cho dzi ło o nich, w do dat ku miałam tańczyć na ich ko lanach.
Zro bi ło mi się słabo.

– Od dy chaj, złot ko. Nie pani kuj mi tu taj. Dasz radę – zachę cał mnie
Gar ri son.

– Nie zdawałam so bie sprawy, że będę mu siała… To znaczy, tańczyć tak
bli sko – wy jąkałam wreszcie.

– Je śli zmie ni łaś zdanie, będę rozczaro wany, bo sądzę, że stałabyś się
tu ulu bie ni cą go ści, ale po zwo lę ci odejść. Je śli uznasz, że to nie dla cie -
bie, nie ma sprawy.

Mama mnie po trze bo wała. Mu siałam zaro bić dość pie nię dzy, żeby
prze pro wadzić nas przez to. Po tem rzu cę tę pracę. Znajdę inną. To nie
było na zawsze. Nikt nie bę dzie mnie do ty kał. Mu siałam tyl ko zapo mnieć
o tym, że będą oglądać mnie nago. Nie mo głam się sku piać na tym.

– Dam radę – po wie działam bar dziej do sie bie niż do nie go.
Kiwnął gło wą.
– Świet nie. Zacznijmy od strip ti zu. Mu szę zo baczyć, co się kry je pod

tym kawał kiem mate riału, któ ry masz na so bie.
O cho le ra. Chciał, że bym się ro ze brała i tańczy ła nago na jego ko la-

nach? Ser ce znów zaczę ło mi walić, wy krę całam ner wo wo ręce. Nie było
inne go wyj ścia. Tyl ko dzię ki takiej pracy mo głam zaro bić dość pie nię dzy.
Mama ro bi ła dla mnie znacznie gor sze rze czy.

Nie nawiązy wałam z nim kontak tu wzro ko we go. Wsłu chałam się
w rytm pio senki i sku pi łam na tym, by po ru szać się tak, jak lu bi li face ci.
To umiałam. Po wo li rozpię łam su wak su kienki i po zwo li łam jej opaść
na tyle, by móc się jeszcze po bawić jej zdejmo waniem. On cały czas oglą-
dał gołe dziewczy ny. Dam radę. To tyl ko pier si.

Unio słam ręce i zako ły sałam się, po zwalając su kience po wo li opaść
na pod ło gę. Nie miałam stani ka, a maleńkich czar nych majte czek nie za-
mie rzałam zdejmo wać. Gar ri son oparł się na krze śle, z uznaniem wo dząc
wzro kiem po moim cie le. Wy par łam to ze świado mo ści.



Wi działam lap dance tyl ko raz w te le wi zji, więc nie by łam pewna,
co do kład nie mam ro bić. Do szłam do wnio sku, że będę tańczyć tuż przed
nim, nie do ty kając go.

Zamknę łam oczy, od rzu ci łam gło wę do tyłu, stanę łam mię dzy jego roz-
chy lo ny mi no gami i zaczę łam tańczyć. Nie my ślałam o tym, że je stem to -
pless zamknię ta w po ko ju z obcym mężczy zną i mam się starać go pod -
nie cić. Po pro stu po ru szałam się natu ral nie do mu zy ki.

– Po łóż dło nie na opar ciu krze sła i nachyl się nade mną bez do ty kania
– prze mó wił Gar ri son ochry płym szep tem.

Otwo rzy łam oczy i zro bi łam to, o co pro sił. Moje pier si znalazły się
bar dzo bli sko jego twarzy, ale nie patrzy łam na to. Tańczy łam dalej.

– Po staw sto pę na moim ko lanie – po wie dział.
Zawahałam się.
– To do ty kanie – od par łam.
– Po de szwa two je go buta na moim ko lanie nie ma wie le wspól ne go

z prawdzi wym do ty kaniem. – Uśmiech nął się do mnie.
Zro bi łam, jak mó wił, a jego nozdrza się rozsze rzy ły, gdy brał głę bo ki

od dech.
– Do brze, wy star czy – rzu cił sztywno.
Wi dząc napię cie na jego twarzy, prze straszy łam się, że zro bi łam coś

nie tak.
– Je śli źle mi po szło, mogę spró bo wać zno wu. To mój pierwszy raz –

zaczę łam się tłu maczyć, ale on po trząsnął gło wą i zachi cho tał jak by z ulgą.
– Do stałaś pracę, Jess. To było do sko nałe. Będą walić do cie bie takie

tłu my, że nie zo stanie wol nych miejsc.
Gar ri son wstał, szybkim kro kiem pod szedł do drzwi i otwo rzył

je szarp nię ciem.
– Mo żesz się ubrać. Zaraz zawo łam Dee. – Wy szedł pośpiesznie,

a ja pod nio słam su kienkę i wło ży łam ją z po wro tem. Zapi nałam su wak,
kie dy Dee otwo rzy ła drzwi.



Uśmie chała się trium fal nie.
– Je stem pod wraże niem. Od lat żad na dziewczy na nie po działała tak

na Gar ri so na pod czas próbne go tańca. Brawo. Przejdźmy do mo je go gabi -
ne tu, pod pi sze my umo wę i ustali my go dzi ny two jej pracy.

Wy szłam za nią na ko ry tarz. Kie dy nim szłyśmy, usły szałam gło śne
jęki i jakieś ło mo ty. Zerk nę łam na drzwi, któ re mi jały śmy, i nie miałam
najmniejszych wąt pli wo ści, że ktoś uprawiał tam seks. Nie któ re dziewczy -
ny ro bi ły tak że to? Ja nie zamie rzałam. Zgadzałam się tyl ko na patrze nie,
bez do ty kania. Mu siałam do pil no wać, żeby oni właści wie to zro zu mie li.

– Mó wi łam, że go pod nie ci łaś. Do brze, że Far rah była pod ręką i mo gła
mu po móc rozłado wać napię cie – po wie działa Dee, otwie rając drzwi
do swo je go gabi ne tu.

Obejrzałam się na po kój, z któ re go właśnie do szedł gło śny mę ski jęk,
od bi jając się echem od ścian.

– To Gar ri son? – spy tałam, bo nie by łam pewna, czy do brze zro zu mia-
łam.

– Tak. Po two im tańcu wy szedł cały spo co ny i roztrzę sio ny. Złapał
pierwszą dziewczy nę, o któ rej wie dział, że zgo dzi się na seks, i zaciągnął
ją do swo je go gabi ne tu. Ale bez obaw – on pie przy się tyl ko z tymi, któ re
go chcą. Cie bie nie tknie.

Zno wu po czu łam ucisk w żo łąd ku, co ostat nio czę sto mi się zdarzało.
To było prze rażające. Mój świat się zmie niał, a do mnie do tar ło, że moje
pragnie nie, by czuć się bezpiecznie, stano wi ło dzie cinną mrzonkę. To było
moje ży cie.

Ja son

Nawet gdy bym już ni gdy nie miał rozmawiać z Jess, pragnąłem się ze -
mścić. Chciałem zranić ją tak bar dzo, jak ona zrani ła mnie. Im dłu żej my -



ślałem o tym, jaki pod ły wy krę ci ła mi nu mer, dając mi w do dat ku do zro -
zu mie nia, że sam so bie na to zasłu ży łem, tym więk sza wście kłość mnie
ogar niała. Zu peł nie jak by po stawi ła mi ul ti matum, a ja mu nie spro sta-
łem, mó wiąc, że zabio rę Jo na tam ten głu pi bal. Nie lu bi łem być kontro lo -
wany. Moi ro dzi ce usi ło wali mnie kontro lo wać przez całe ży cie. A ja wciąż
wal czy łem o to, by być wol ny. Jess okazała się jeszcze jed ną oso bą, któ ra
chciała mieć nade mną kontro lę.

A ja by łem go to wy jej się pod po rząd ko wać. W pewnym sensie to wła-
śnie zro bi łem. Po zwo li łem, żeby mnie złamała. Ni gdy nie miałem ocho ty
się zako chi wać. Je dy ną po cie chą było to, że ani razu jej nie po wie działem,
że ją ko cham. Nie wie działa, że zrani ła mnie aż tak bo le śnie. Moja duma
była w pewnym sensie nie tknię ta. Cho ciaż satysfak cję miałem z tego nie -
wiel ką.

Po cząt ko wo plano wałem, że po balu zapro szę Jo do sie bie i bę dzie my
uprawiać seks, ale jak przy szło co do cze go, wszyst ko wzię ło w łeb. Nie
by łem w stanie jej do tknąć. Okrop nie się cało wała. Nasz po cału nek był tak
beznadziejny, że nie umiał bym nawet stwier dzić, cze go mu brako wało.
Kie dy wziąłem ją w ramio na, czu łem się dziwnie. Nie paso wała mi. Jej
kształ ty nie przy prawiały mo je go ser ca o drże nie, a myśl, że miał bym się
na niej po ło żyć, w ogó le na mnie nie działała.

Od wio złem ją do domu i wró ci łem do swo je go mieszkania, gdzie tak
dłu go pi łem, aż zasnąłem. Jo zadzwo ni ła następ ne go dnia i jeszcze na-
stęp ne go. Po tym, jak ją po cało wałem, nabrała prze ko nania, że mnie po -
ciąga. Nie miałem po ję cia, jak, do diabła, mo gła tak po my śleć po po całun-
ku, któ ry wy mie ni li śmy. Może się wte dy kom plet nie wy łączy ła. Ten po ca-
łu nek był ni jaki i nud ny. Upar cie igno ro wałem ją na uczel ni, a kie dy
dzwo ni ła, od sy łałem ją do poczty gło so wej, ale nie zamie rzała się pod dać
tak łatwo.

Dwa ty go dnie później, gdy wró ci łem z zajęć, pod drzwiami mo je go
mieszkania zastałem Winsto na, jed ne go z ochro niarzy Jaxa, któ ry to wa-



rzy szył mu od po cząt ku jego sławy. Nawet na nie go nie spojrzałem.
– Dzień do bry, panie Jaso nie – przy wi tał mnie grzecznie.
To nie była jego wina, że mój brat tu był, ani to, że Jax płacił za moje

mieszkanie. Ski nąłem mu gło wą.
– Cześć, Winston – od par łem i wsze dłem do środ ka.
Jax stał przy oknie wy cho dzącym na centrum miasta, w dło ni trzy mał

szklankę z so kiem. Od wró cił się w moją stro nę z prze kor nym uśmiesz-
kiem.

– Nie od bie rasz mo ich te le fo nów. Cze go się spo dzie wałeś? – zagad nął.
Ci snąłem książki na stół.
– Nie wiem, może odro bi ny pie przo nej pry wat no ści – od rze kłem zi ry -

to wany.
Jax gwizd nął prze ciągle.
– Ję zyk ci się wy ostrzył.
Przy ty ki mo je go brata sprawi ły je dy nie, że by łem jeszcze bar dziej wku -

rzo ny tym, że zwalił się tu bez py tania.
– Nie mam ocho ty na rozmo wę. Z ni kim – wark nąłem.
Jax kiwnął gło wą i usiadł na stoł ku baro wym sto jącym najbli żej nie go.
– Cho dzi o mat kę? Sły szałem, że w zasadzie planu je twój ślub z Jo.
– Może o tym zapo mnieć. Jo musi zacząć wę szyć gdzie indziej.
– Po sze dłeś z nią na ko ty lion – przy po mniał Jax, obser wu jąc moją re ak -

cję. Wie działem, co robi. Zawsze usi ło wał mnie rozpraco wać na pod stawie
wy razu mo jej twarzy. Na ogół trafiał w punkt.

– To nic nie znaczy ło. Zro bi łem to, co obie całem, i sprawa zakończo na.
– Ze rwałeś z Jess? – spy tał, a ja po czu łem, że na dźwięk jej imie nia całe

moje ciało sztywnie je. Nie wy po wiadałem go ani nie sły szałem od trzech
ty go dni. I nie by łem go to wy tego zmie niać.

– Prze stań – po wie działem i od dali łem się od nie go, na wy padek gdy -
bym zaczął czymś rzu cać. Ona żyła już w mo ich snach. Prze ślado wała



mnie. Do pro wadzała do szaleństwa. Nie chciałem przy po mi nać so bie jej
ist nie nia również na jawie.

– Co mam prze stać? Py tać cię o Jess?
Zaci snąłem dło nie w pię ści i wbi łem wzrok w ścianę naprze ciwko. Ba-

dał mnie. Nie było sensu re ago wać. Je śli uzna, że trafił w czu ły punkt, bę -
dzie po wtarzał jej imię tak dłu go, aż prze stanę nad sobą pano wać.

– To już zakończo ne – wark nąłem.
– Ona z tobą ze rwała.
Nie od puszczał.
– Choć raz w naszym pie przo nym ży ciu nie naci skaj na mnie. Daj spo -

kój.
Nie od po wie dział, a ja stałem i cze kałem, aż doda coś jeszcze. Gdy tego

nie zro bił, zmu si łem się do rozluźnie nia rąk. Moja re ak cja była śmieszna.
Mu siałem się opano wać.

Usły szałem, że Jax wstaje, więc od wró ci łem się w jego stro nę. Po stawił
szklankę na blacie, napo tkał moje wście kłe spojrze nie i ski nął gło wą.

– Zo stawiam cię z two imi czar ny mi my ślami, bo wi dzę, że temu wła-
śnie się od dajesz. Do stałem już od po wiedź, po któ rą tu przy je chałem.

Nie zare ago wałem, gdy szedł przez po kój i otwie rał drzwi. Naprawdę
zamie rzał po pro stu wyjść. Chciałem po wie dzieć mu „cześć”, ale po takim
spo tkaniu to sło wo wy dawało mi się pu ste.

Jax zatrzy mał się i obejrzał na mnie.
– Ni gdy nie by łeś głod ny. De cy zje, któ re mu siałeś po dejmo wać, nie

oznaczały ży cia albo śmier ci. I ni gdy nie mu siałeś z ni cze go re zy gno wać
dlate go, że nie miałeś inne go wy bo ru. By cie moim bratem nie zawsze jest
łatwe. Ro zu miem to. Okrop ne jest też to, że nasza mat ka ma obse sję
na punk cie two jej przy szło ści. Ale ni gdy nie zaznałeś prawdzi we go stra-
chu. Było ci zawsze tak samo łatwo jak mnie. Kie dy ktoś naprawdę nas
ko cha, go to wy jest skłamać, żeby nas chro nić. Nie zapo mi naj o tym – po -
wie dział, zanim zamknął za sobą drzwi.



Stałem tam i od twarzałem so bie w gło wie jego sło wa. Czy on my ślał,
że nie zdaję so bie sprawy z tego, jak lek ko miałem w ży ciu? Czy to była
jego pró ba wy raże nia swo jej brater skiej mądro ści? Nie mu siał mi mó wić,
że moje pro ble my to nic w po równaniu z pro ble mami reszty świata.
I o co, u diabła, cho dzi ło mu z tym kłamaniem, żeby chro nić ko goś, kogo
się ko cha? Kto kłamał? On? Mat ka? Ja? Po trząsnąłem gło wą, otwo rzy łem
lo dówkę i znów ją zamknąłem.

Nie mo głem znaleźć so bie miejsca. Sło wa Jaxa nie dawały mi spo ko ju.
Chciał mi coś prze kazać. Nie gadał by takich rze czy bez po wo du. Się gną-
łem po te le fon, by zadzwo nić do Sadie. Była z Jaxem najbli żej. Na pewno
bę dzie wie działa, o co mu cho dzi ło. Ale po wie mu też, że dzwo ni łem.

Prze glądałem kontak ty w te le fo nie i mój palec zatrzy mał się na imie -
niu Amandy. Ona bę dzie wie działa, co u Jess.

Nie!
Nie zamie rzałem py tać o Jess. Nie mógł bym słu chać o jej sto sunkach

z Kri tem. Moje ser ce nie było jeszcze na to go to we. Odło ży łem te le fon
i po sze dłem wziąć prysznic.



– Roz dział XXVI –

Jess

Już trze ci raz w tym ty go dniu Krit po jawił się na mo jej zmianie, po wo du -
jąc pro ble my. Do słownie od ciągnął mnie od jed ne go face ta, dla któ re go
wy ko ny wałam lap dance, i otu lił swo ją kurt ką. Klął przy tym w żywy ka-
mień.

Błagałam De li lah, żeby po zwo li ła mi się z nim rozmó wić i nie wy rzu ca-
ła go z klu bu. Wy kazała się zro zu mie niem, kie dy od kry ła, że to przy jaciel
ro dzi ny, któ ry nie może się po go dzić z moją nową pracą. Ostrze gła mnie
tyl ko, że le piej, żeby to się już nie po wtarzało.

Więc te raz Krit przy cho dził i płacił mi za wy ko nanie lap dance, kie dy
tyl ko była taka możli wość, a po tem brał mnie na zaple cze, gdzie upar cie
zapewniał, że oże ni się ze mną i po kry je koszty le cze nia mamy. Gdy
to nie przy no si ło spo dzie wanych re zul tatów, błagał mnie, że bym wy stąpi -
ła o Me di caid. Tłu maczy łam mu, że Me di caid, rządo wy pro gram opie ki
zdro wot nej dla osób, któ rych nie stać było na opłace nie ubezpie cze nia, nie
zapewnił by mamie sku teczne go le cze nia, nie po krył by wszyst kich jej po -
trzeb i rachunki znów zaczę ły by się pię trzyć. W tej chwi li sy tu acja wy glą-
dała tak, że by łam zmu szo na praco wać jako strip ti zer ka przez kil ka lat,
żeby wszyst ko spłacić.

Kie dy moja zmiana do bie gła wreszcie końca, Krit od pro wadził mnie
do mo je go pick-upa.



– Nie znio sę tego dłu żej, kot ku. Bę dziesz mu siała z tym skończyć. Tra-
fię, kur wa, do aresztu, kie dy następ nym razem usły szę, jak te napalo ne
skur wie le gadają o two ich cyckach i rze czach, któ re chcie li by z tobą zro -
bić.

Starałam się udawać, że tych face tów tam nie ma i że nie rozmawiają
ani nie my ślą o mnie. Sły sząc, jak Krit o tym mówi, po czu łam się brud na.
Miałam po drażnio ną skó rę od co wie czor ne go szo ro wania. Mimo że nikt
mnie nie do ty kał, czu łam na so bie ich wzrok. Sama so bie wy dawałam się
tania i bezwar to ścio wa. Ale płaci łam nasze rachunki i udało mi się odło -
żyć pie niądze na ope rację mamy, któ rej ter min le karze mie li wkrót ce
ustalić.

– Krit, pro szę. Prze stań tu przy cho dzić. Żału ję, że Rock w ogó le ci
o tym po wie dział. On wie, dlacze go to ro bię. Wie, że nie mam inne go wy -
bo ru. To, że i ty o tym wiesz, tyl ko utrud nia mi sprawę. Mo żesz przy cho -
dzić tu co wie czór, kie dy pracu ję, ale ja i tak z tego nie zre zy gnu ję. Po -
trze bu ję tych pie nię dzy. Więc, pro szę, od puść so bie.

Krit kop nął opo nę mo je go wozu i zaklął, po czym ryk nął z wście kło ści:
– Bzdu ra! A gdzie jest te raz ten twój chłop taś? Co? Z całą tą swo ją gru -

bą kasio rą? Pragnął cię, ale zwiał, gdzie pieprz ro śnie, kie dy sy tu acja się
skom pli ko wała. – Wskazał na same go sie bie. – Ja nie ucie kam! Ktoś musi
o cie bie zadbać, Jess. Ktoś musi, kur wa, się tobą prze jąć, bo inaczej cał -
kiem się zatracisz.

Już się zatraci łam. Nie nawi dzi łam patrzeć w lu stro. Czu łam się zbru -
kana. Świado mość, że mama żyła tak przez całe moje ży cie, jeszcze bar -
dziej łamała mi ser ce. Zro zu miałam, dlacze go stała się taka cy niczna.
Mężczyźni nie mo gli do tknąć jej emo cjo nal nie, po nie waż od gro dzi ła się
od nich. Te raz to po ję łam. To było ko nieczne, żeby prze trwać. Gdy by się
sku pić na tym, jak oni cię po strze gają, by ło by zbyt ciężko.

– To mój wy bór. Pod ję łam go i będę z nim żyć. Nie po zwo lę mamie
umrzeć! Sły szysz, co mó wię? – wrzasnę łam, nie panu jąc nad emo cjami. –



Nie po zwo lę jej umrzeć! Więc odejdź stąd, kur wa. Chcę, że byś zo stawił
mnie w spo ko ju. – Szarp nię ciem otwo rzy łam drzwi pick-upa i wsiadłam
do środ ka. Nie patrzy łam na Kri ta, kie dy ty łem wy jeżdżałam z par kingu.
Od je chałam spo ry kawał, zanim po zwo li łam so bie na pierwszą łzę.

Bu dy nek, w któ rym mieszkały śmy, nie znajdo wał się w najlep szej czę ści
miasta, ale czynsz był ni ski. A w tej chwi li to było najważniejsze. Mama
miała pi sto let i by łam pewna, że zdo łałabym go użyć, gdy bym mu siała.
Otwie rając drzwi pick-upa, się gnę łam po puszkę z gazem Mace i po ło żyw-
szy palec na spu ście, wbie głam po scho dach do nasze go mieszkania. Ro -
zejrzałam się, żeby sprawdzić, czy je stem sama, otwo rzy łam drzwi i wpa-
dłam do środ ka. Po śpiesznie zamknę łam trzy zam ki, któ re zapewniały
nam jako takie bezpie czeństwo.

Kie dy miałam już pewność, że je ste śmy bezpieczne, po szłam po ci chu
do łazienki, żeby się umyć. Mama zawsze już spała, gdy wracałam
do domu, więc kie dy każdej nocy wcho dzi łam do mieszkania z rozmaza-
nym maki jażem, nie mu siała mnie oglądać.

Od krę ci łam jak najgo ręt szą wodę, ro ze brałam się i we szłam do małe go
bro dzi ka, po zwalając, by woda obmy ła mnie do czy sta. Zamknę łam oczy
i wy obrażałam so bie, że cały ten brud, któ ry przy lgnął do mnie w klu bie,
spły wa wraz ze stru mie niami wody. Tyl ko w ten spo sób by łam w stanie
so bie z tym po radzić.

Stałam pod pryszni cem, namy dlając się raz po raz, aż woda zro bi ła się
zim na. Czasem nawet to nie mo gło mnie stam tąd wy go nić. Lo do wata ką-
piel zapewniała ko jące odrę twie nie. Tym razem jed nak nie cze kałam aż
tak dłu go. By łam wy czer pana psy chicznie i fi zycznie. De li lah do strze gła
dziś cie nie pod mo imi oczami, a po tem zro bi ła jakąś sztuczkę z maki ja-
żem.

Pal ce u nóg rwały mnie od szpi lek, któ re mu siałam no sić każdej nocy,
więc pod ku lałam je, idąc bezgło śnie do sy pial ni i kładąc się do łóżka.



Mama po chrapy wała ci cho obok mnie. Nie wy naję ły śmy mieszkania
z dwie ma sy pial niami, żeby oszczę dzać pie niądze, poza tym w domu, któ -
ry wy najmo wały śmy po przed nio, jed no łóżko było na wy po saże niu – nie
nale żało do nas. Tyl ko moje łóżko było nasze. Nie ku po wały śmy dru gie go,
sko ro mo gły śmy obie spać w jed nym. A kie dy mama zacznie che mio te ra-
pię, bę dzie po trze bo wała mo jej bli sko ści w nocy.

Pod ciągnę łam koł drę pod szy ję i zamknę łam oczy. To była moja ulu bio -
na część dnia. Mo głam uciec od rze czy wi sto ści i śnić o rze czach, któ re
były dla mnie nie do stęp ne.

Ja son

Mu siałem jakoś zamknąć tę hi sto rię. Po trze bo wałem tego. Inaczej nie po -
trafi łem się wy zwo lić. Nie mo głem prze stać o niej my śleć ani opano wać
wście kło ści na cały świat. Wrzeszczałem na więk szość lu dzi, któ rzy od wa-
ży li się do mnie ode zwać.

Jej pick-upa nie było przed do mem. Nie stał tam żaden samo chód. Wy -
glądało na to, że ni ko go tam nie ma. Nie wy siadłem z li mu zy ny, tyl ko ka-
załem Kane’owi zawieźć się do Live Bay. Nawet je śli jej tam nie bę dzie,
na pewno trafię na ko goś, kto mi po wie, gdzie jej szu kać. Przed przy jaz-
dem tu taj zadzwo ni łem do niej, ale jej nu mer był nie do stęp ny. Tak mnie
to wy trąci ło z równo wagi, że nie mo głem się sku pić na prawdzi wym po -
wo dzie mo je go przy jazdu. By łem tu po to, żeby de fi ni tywnie zakończyć
naszą znajo mość. Mu siałem się z nią zo baczyć i wy gar nąć jej, co o niej
my ślę, a po tem będę mógł odejść.

Je śli znów ją zo baczę i prze ko nam się, że jest inna niż jej obraz, któ ry
stwo rzy łem so bie w gło wie, łatwiej bę dzie mi o niej zapo mnieć. W mo ich
my ślach nadal sie działa na cho ler nym pie de stale, a dziewczy na, któ ra rzu -
ci ła mi przez te le fon, że prze spała się z Kri tem, nie paso wała do tej mó -



wiącej mi, że mnie ko cha. Mu siałem ją zo baczyć, żeby się prze ko nać, jaka
jest naprawdę. To był je dy ny spo sób.

Kie dy wsze dłem do Live Bay, palant, z któ rym Jess spała, wy dzie rał się
do mi kro fo nu. Więc ona na pewno tu bę dzie. Wy patry wałem w tłu mie
znajo mej twarzy, ale ni ko go nie zo baczy łem, nie znalazłem też Jess. Zanu -
rzy łem się w tłum i znów spojrzałem na sce nę aku rat w mo mencie, gdy
ta łaj za z umalo wany mi oczami po patrzy ła na mnie. Ko leś prze stał śpie -
wać i mru żąc oczy w świe tle re flek to rów, wpatry wał się we mnie.

By łem na to go to wy. Chciałem, żeby coś do mnie po wie dział. Po trze bo -
wałem jed ne go do bre go po wo du, by mu do walić. Zro bi łem krok w stro nę
sce ny, a on sku pił wzrok na tyle, żeby mieć pewność, że to ja. Zo baczy łem,
że je den z członków ze spo łu trąca go w bok, żeby przy ciągnąć jego uwagę.
On jed nak po krę cił gło wą, nie od ry wając ode mnie nie nawist ne go spojrze -
nia.

Po kazał na mnie pal cem.
– Ty! – ryk nął, po czym ze sko czył ze sce ny i skie ro wał się w moją stro -

nę. Usły szałem zamie szanie wśród reszty ze spo łu, ale nie mo głem spu ścić
go te raz z oczu. Co było z tym ko le siem nie tak? Miał taką minę, jak by
chciał mnie zamor do wać. To ja miałem, kur de, prawo być wście kły. Nie
on.

Kie dy do mnie do tarł, zamach nął się i wal nął mnie pię ścią w szczę kę,
aż mnie zamro czy ło. Zato czy łem się do tyłu, nie przy go to wany na taki
cios, ale zdo łałem jakoś w porę się po zbie rać, żeby się uchy lić przed ko lej-
nym i same mu je den wy mie rzyć. Moja pięść trafi ła go w twarz z so lid -
nym łup nię ciem.

Dwóch ko le gów z ze spo łu złapało go od tyłu, a je den stanął przede
mną i pod niósł ręce.

– Spo kojnie – po wie dział, a ja ostrożnie opu ści łem pięść, któ rą szy ko -
wałem już do następ ne go satysfak cjo nu jące go cio su. Krew na war dze tego



gnojka mi nie wy star czała. Chciałem go, kur wa, zo baczyć nie przy tom ne go
na pod ło dze. Ode brał mi Jess.

– Zabi ję go! Pie przo ny skur wiel, zasłu żył na śmierć! – ryk nął Krit, wy -
ry wając się tam tym.

– Uspo kój się, Krit. Two ja bój ka z Jaso nem nic jej nie po mo że. Tu nie
cho dzi o nie go i do brze o tym wiesz, więc prze stań go oskar żać i opanuj
się, kur wa – ode zwał się Rock, stając obok Kri ta. – Od puść so bie – do dał.

Krit zno wu wbił we mnie wście kłe spojrze nie.
– Zo stawił ją. Jak ze psu ty aro gancki bu bek, któ rym właśnie jest. Nawet

nie pró bo wał jej po móc. A ona ko cha tego żało sne go skur wie la!
Rock stanął przed Kri tem i po wie dział coś na tyle ci cho, że go nie usły -

szałem. Chciałem się do wie dzieć, co jego zdaniem zro bi łem Jess, bo jasne
było, że coś mu się po mie szało.

– Po zwól mu mó wić – po wie działem. – Chcę się do wie dzieć, co niby jej
zro bi łem, bo we dług mnie to ona mnie wy ro lo wała – prze mó wi łem
do ple ców Rocka, a wszy scy wo kół nas nagle uci chli.

Rock od wró cił się po wo li, sku piając na mnie całą swo ją uwagę.
– Że co, pro szę? – spy tał. Ostrze gawczy ton jego gło su tyl ko po głę bił

moje zmie szanie. Co Jess im o mnie naopo wiadała?
– Nie zro bi łem nic Jess. To ona prze spała się z nim i ze rwała ze mną –

od par łem, wskazu jąc Kri ta.
– Nie spała, kur wa, ze mną! – ryk nął Krit, zno wu pró bu jąc wy rwać się

ko le gom. – Chciała tyl ko cie bie! Uwierz mi, starałem się jak diabli, ale
ona chciała tyl ko cie bie, a ty ucie kłeś i zo stawi łeś ją, jak tyl ko po jawi ły się
pierwsze kło po ty. O co ci cho dzi? Strip ti zer ka nie jest dla cie bie dość do -
bra? To, że musi się rozbie rać, żeby opłacić szpi tal ne rachunki swo jej
mamy, uwłacza two jej pier do lo nej god no ści?

– Dość tego! – wtrącił się Rock, prze ry wając Kri to wi. – Zabierzcie go
stąd, zanim sam go zastrze lę.



Prze stałem dbać o to, że Rock wzro stem i masą przy po mi nał ce glany
mur. Mu siałem się do wie dzieć, co właści wie znaczą te wrzaski Kri ta.

– Nie! – krzyk nąłem, pod cho dząc do nie go. – Chcę wie dzieć, o czym on
mówi – zwró ci łem się do nich wszyst kich naraz. – Kto się rozbie ra, żeby
opłacić szpi tal ne rachunki swo jej mamy? – Urwałem, bo nagle do tar ły
do mnie moje własne sło wa. – Nie – po wie działem, krę cąc gło wą. Oni nie
chcie li chy ba… – NIE! – Krit kłamał.

Krit spojrzał na mnie z nie do wie rzaniem.
– Ty nic nie wiesz – stwier dził nie mal szep tem. – Nic ci, kur wa, nie

po wie działa. – Po trząsnął gło wą i ode pchnął trzy mających go ko le gów. –
Kur wa mać! – ryk nął. – Ty w ogó le nic, kur wa, nie wiesz!

Od wró ci łem się do Rocka, nadal po rażo ny tym, co usły szałem.
– Jakie szpi tal ne rachunki? – zdo łałem wy krztu sić przez ści śnię te gar -

dło.
– Jej mamy. Ma raka. Nie mają ubezpie cze nia, a bę dzie zmu szo na się

pod dać mastek to mii. Mu siały się prze pro wadzić do tańsze go mieszkania,
a Jess mu siała znaleźć pracę, dzię ki któ rej wy star czy jej na rachunki,
a tak że spłacanie ogrom nych mie sięcznych rat kosztów szpi tal ne go le cze -
nia mamy, żeby mo gła mieć ope rację i che mio te rapię.

Miałem wraże nie, jak by ktoś po ło żył mi na pier si ster tę ce gieł.
– Kie dy się do wie działa?
– Jakieś czte ry ty go dnie temu.
– On, kur wa, o ni czym nie wie. – Krit wciąż się ci skał. – Mó wi ła mi, że

to nie jego pro blem. Myślałem, że go, kur wa, chro ni, a ona w ogó le nic
mu nie po wie działa.

Po patrzy łem na nie go i nagle jej zacho wanie nabrało sensu.
– Ona wcale z tobą nie spała czte ry ty go dnie temu. – To nie było py ta-

nie. Znałem od po wiedź.
– Kur de, czte ry ty go dnie temu nawet ze mną nie rozmawiała. Była

zbyt zaję ta ucie kaniem z miasta, nie mó wiąc nic ni ko mu. Nie by łem



z Jess, od kąd mi ją zabrałeś.
Krew pul so wała mi w gło wie i od dy chałem z tru dem.
– Gdzie ona jest? – zapy tałem Rocka.
– W Mo bi le, w klu bie De li lah’s – od po wie dział Krit zamiast nie go. –

Rock gówno wie. To ja tam jeżdżę i płacę, żeby nie mu siała wy ko ny wać
lap dance przed tymi napalo ny mi ty pami.

Wi zja ciała Jess wy stawio ne go na wi dok całej sali face tów wy star czy ła,
że bym się od wró cił na pię cie i pu ścił bie giem.



- Roz dział XXVII -

Jess

Krit nie wró cił już do klu bu po tym, jak nawrzeszczałam na nie go na par -
kingu. Będę mu siała zadzwo nić i go prze pro sić. Nie zasłu żył na takie
trak to wanie. A te raz, gdy nie przy cho dził mi na ratu nek, co raz czę ściej
mu siałam zaci skać zęby i wy ko ny wać lap dance dla klientów.

Za chwi lę miałam wyjść na sce nę. To był najłatwiejszy punkt wie czo ru.
Re flek to ry mnie ośle piały, więc nie wi działam patrzących na mnie męż-
czyzn. By łam tam cał kiem sama i tańczy łam dla własnej przy jem no ści. Po -
prawi łam bluzkę z czer wo ne go wel we tu. Była tak głę bo ko wy cię ta, że pra-
wie wi dać mi było sut ki. Nie dłu go i tak ją zdej mę, ale Dee lu bi ła, jak wy -
cho dzi ły śmy na sce nę ubrane.

– Wy cho dzisz – zawo łał re ali zator, a ja sprawdzi łam, czy mam równo
nało żo ną szminkę, po czym we szłam na scho dy i ru szy łam w stro nę kur -
ty ny. Pierwsze go wie czo ru, kie dy miałam to zro bić, tak mnie mdli ło, że
bałam się, czy nie zwy mio tu ję na sce nie. Ale po tem wy szłam tam i uświa-
do mi łam so bie, że ich nie wi dzę.

Rozległ się pul su jący rytm, czy li sy gnał dla mnie. Rozchy li łam kur ty nę
i unio słam nogę, po czym po wo li po stawi łam ją na sce nie, następ nie wy -
ło ni łam się zza kur ty ny cała, w ko stiu mie i na szpil kach. Jak zwy kle usły -
szałam gwizdy i okrzy ki, ale wy ci szy łam je. Po czu łam w dło niach chłód
me talo wej rury i sku piwszy się na mu zy ce, zaczę łam mój układ.



Zlę kłam się, sły sząc gło śny krzyk, a po tem jeszcze jakieś hałasy. Prze -
stałam tańczyć i mru żąc oczy, usi ło wałam coś doj rzeć na zaciem nio nej
sali. Zo baczy łam mężczy znę idące go przez tłum w stro nę sce ny, ale było
tak ciem no, że wi działam je dy nie, że od py cha lu dzi stających mu na dro -
dze. Ro zejrzałam się do oko ła, wy patru jąc jed ne go z bram karzy, któ ry po -
wstrzy mał by intru za przed wejściem na sce nę. Sły szałam straszne opo -
wie ści o face tach wdrapu jących się na sce nę, żeby się do stać do tancer ki.
Nie by łam pewna, czy po takim do świad cze niu zdo łałabym jeszcze kie dy -
kol wiek tu wró cić.

Cof nę łam się, go to wa ucie kać za ku li sy, gdy nagle re flek to ry oświe tli ły
twarz tego mężczy zny.

Jason.
Jak to? Co on tu ro bił? Patrzy łam, jak wskaku je na sce nę i idzie w moją

stro nę ze stanowczą miną.
Otu lił mnie kurt ką.
– Zejdź ze sce ny, Jess. Je śli nie chcesz, że bym rozwalił wszyst kich face -

tów w tym klu bie, zejdź te raz ze mną ze sce ny – po wie dział zde cy do wa-
nym to nem. TJ, je den z bram karzy, wsko czył na sce nę i ru szył w naszą
stro nę. Mu siałam działać szybko. Wy su nąwszy się przed Jaso na, po patrzy -
łam na TJ-a i po krę ci łam gło wą.

– Nie. On jest ze mną. Wszyst ko w po rząd ku. Ja to załatwię – po wie -
działam, po py chając Jaso na za sobą i po wo li się wy co fu jąc.

– Gar ri son nie chce go tu taj – po infor mo wał mnie TJ. Wcale mnie to
nie dzi wi ło, ale nie zamie rzałam po zwo lić, żeby go stąd wy rzu ci li. W każ-
dym razie nie w taki spo sób, jak plano wali.

– Je śli Gar ri son chce tu taj mnie, to musi po zwo lić, że bym sama to za-
łatwi ła – od par łam.

TJ zer k nął po nad moim ramie niem na Jaso na, po czym znów sku pił
wzrok na mnie.

– Prze każę mu to. Po śpiesz się – po wie dział.



Kiwnę łam gło wą i od wró ciwszy się do Jaso na, wy pchnę łam go ze sce -
ny.

Kie dy scho wali śmy się za kur ty ną, spojrzałam na nie go, starając się nie
my śleć o tym, jak czy sto pach niał. W prze ci wieństwie do mnie. Zaczę łam
się co fać, bo uświado mi łam so bie, że on mnie do ty ka. By łam brud na. Nie
po wi nien mnie do ty kać. Zaci snął dło nie na mo ich ramio nach.

– Pójdziesz po ubranie i wy cho dzi my.
Nie wie działam, dlacze go on tu jest ani skąd wie dział, gdzie mnie szu -

kać, ale nie mo głam z nim wyjść. Straci łabym pracę. Chciałam z nim
pójść. Chciałam na nie go patrzeć i słu chać jego gło su. Ale nie mo głam.

– Nie mogę. Wy le ją mnie.
– I do brze, bo już tu nie pracu jesz – orzekł, bio rąc mnie za rękę. –

Gdzie two ja gar de ro ba?
– Po trze bu ję tej pracy. Nie ro zu miesz. Nie ro bię tego dlate go, że chcę.
– My ślisz, że nie wiem? – prze rwał mi. – Rozbie rasz się przed tymi fa-

ce tami tyl ko dlate go, że je steś zde spe ro wana. Rozmawiałem z Kri tem
i Rockiem. Wiem wszyst ko to, co ty po winnaś mi po wie dzieć. – Po trzą-
snął gło wą. – Nie mogę uwie rzyć, że mnie okłamałaś. Że… – Urwał i za-
mknął oczy, po czym zaklął pod no sem. – Zatłu kę Jaxa, jak go zo baczę. On
o wszyst kim wie dział.

Jax? Co, u diabła, Jax miał z tym wspól ne go?
– To nie twój pro blem. Tyl ko mój. Znalazłam spo sób na jego rozwiąza-

nie, a wie działam, że nie znie siesz tego, że ro bię strip tiz, więc po stąpi łam
tak, jak mu siałam – wy jaśni łam.

– Bo chciałaś mnie chro nić – od parł, patrząc na mnie takim wzro kiem,
jak bym zro bi ła coś szlachet ne go, a nie po ni żające go.

– Gdy byś nie była takim magne sem dla pu bliczno ści, zwol ni łabym cię –
ode zwała się Dee za mo imi ple cami. – Wreszcie po zby li śmy się tego face -
ta z tatu ażami, a te raz to? Naprawdę? Mo żesz po wie dzieć two im chło pa-
kom, żeby trzy mali się stąd z dale ka, kie dy pracu jesz?



Chciałam jej wszyst ko wy jaśnić, ale Jason scho wał mnie za sobą, od gra-
dzając w ten spo sób od Dee.

– Nie bę dzie pani mu siała wię cej się o to mar twić, po nie waż Jess już
tu nie wró ci – oznajmił.

Dee unio sła brew i wy gię ła bio dro, po czym spojrzała na mnie po nad
jego ramie niem.

– To prawda?
Otwo rzy łam usta, żeby zaprze czyć.
– Tak. Jess już nie bę dzie tu praco wać – oświad czył Jason.
Mu siałam coś zro bić.
– Nie, Jason, prze stań – po wie działam, usi łu jąc wyjść zza nie go. – Nie

mo żesz zjawiać się tu taj i ro bić takich rze czy. Mam rachunki do zapłace -
nia, a ta praca mi to umożli wia. Nie mo żesz po pro stu…

– Ko chasz mnie, Jess? – prze rwał mi nagle.
Dlacze go mnie o to py tał? Wie dział, że go ko cham. Mó wi łam mu to

już.
– Ko chasz mnie? – po wtó rzył, a ja patrzy łam tyl ko na nie go.
– Wiesz prze cież – od par łam wreszcie.
– Po wiedz to – nale gał.
Nie miałam na to czasu. Wy znałam mu to już kie dyś, a on nie od po -

wie dział mi tym samym. Nie zamie rzałam tego po wtarzać. Mu siałam ra-
to wać moją pracę.

– Nie ro zu miem co…
– Po wiedz to, Jess – błagał, przy ciągając mnie do sie bie. Przy brał ten

ni ski, głę bo ki ton, od któ re go zawsze mię kłam.
– Ko cham cię – wy znałam, nie umie jąc mu się oprzeć.
– Ja ko cham cię bar dziej. I nie po zwo lę, żeby jeszcze je den facet wię cej

oglądał to, co nale ży do mnie. Zaj mę się tym. Wszyst kim. Two ja mat ka
bę dzie miała abso lut nie najlep szą opie kę me dyczną, jaka tyl ko jest do stęp -
na. I nie bę dzie my o tym dysku to wać. Tak właśnie się stanie. Zaopie ku ję



się tobą, bo je steś po wo dem, dla któ re go bu dzę się rano, a kie dy ode bra-
łaś mi ten po wód, czu łem się nie szczę śli wy. Cho ler nie nie szczę śli wy. Już
ni gdy wię cej nie chcę się tak czuć.

– Ko chasz mnie? – po wtó rzy łam, bo ze wszyst kie go, co po wie dział, to
właśnie po razi ło mnie najbar dziej.

Uśmiech nął się.
– Nad ży cie – od parł.
– Naprawdę? – spy tałam, bo chciałam usły szeć to jeszcze raz.
– Och, na li tość bo ską, już to po wie dział. Ko cha cię. Bierz swo je ubra-

nie i zmy kaj. Nie mo głam po jąć, dlacze go książę na białym ko niu od razu
nie przy był, żeby cię rato wać. – Głos Dee przy po mniał mi, że nie je ste śmy
sami. Po patrzy łam w jej stro nę, a ona ski nę ła w kie runku tyl nych drzwi. –
Idź. Tak naprawdę ni gdy tu nie paso wałaś – do dała, od wracając się do
wyjścia.

– Chodźmy – po wie dział mi do ucha Jason.
– Nie mo żesz tak po pro stu płacić za le cze nie mo jej mamy. To nie

w po rząd ku – upie rałam się. – Nawet nie masz pie nię dzy. Two ja mat ka
ma, a ona mnie nie nawi dzi. Pró bo wała mi nawet zapłacić za to, że z tobą
ze rwę.

– Co takie go? – zdu miał się.
Cho le ra. Nie zamie rzałam mu tego mó wić.
– Ona, mmm… Dzień po tym, jak wte dy wy je chałeś. Przy je chała do

mnie do domu i zapro po no wała mi pie niądze za to, że z tobą ze rwę
i znik nę. Nie przy ję łam ich i od mó wi łam jej. A po tem, wie czo rem tego sa-
me go dnia, do wie działam się o cho ro bie mamy, więc i tak stało się tak,
jak chciała.

Jason wziął głę bo ki wdech i zaci snął zęby.
– Zapro po no wała ci pie niądze? – po wtó rzył z nie do wie rzaniem.
Kiwnę łam tyl ko gło wą. Te raz jego mat ka naprawdę mnie znie nawi dzi.



– Dlacze go ich nie przy ję łaś? Kie dy do wie działaś się o cho ro bie mamy,
dlacze go ich nie wzię łaś? Dlacze go przy szłaś tu taj? – zapy tał, rozglądając
się wo kół z od razą.

– Nie mo głam wziąć pie nię dzy za ze rwanie z tobą. Ko cham cię. Nie
mo głam tego zro bić – od par łam, my śląc, że to się ro zu mie samo przez
się.

Jason przez chwi lę mil czał. A po tem mnie przy tu lił.
– Chodźmy – szep nął wreszcie.
– Nie mogę. Two ja mat ka nie opłaci rachunków za szpi tal mo jej mamy

– przy po mniałam mu.
– Nie zamie rzam ru szać pie nię dzy mo jej mat ki. Poza tym nie dłu go jej

pensja ule gnie zmniej sze niu. Jax jest mi coś winny i nie mam najmniej-
szych wąt pli wo ści, że cze ka na mój te le fon w tej właśnie sprawie.

Nie mo głam się zgo dzić, żeby pro sił brata o takie pie niądze.
– Nie. Nie po zwo lę ci na to. Do ce niam to, że chcesz mi po móc, ale nie

zgadzam się, że byś pro sił brata, by dał ci tyle pie nię dzy.
Jason zmarszczył brwi.
– Dał? Do diabła, Jax nic mi nie da. On mi po ży cza, ale nic mi nie daje.

Kie dy skończę dwadzie ścia trzy lata, cały majątek dziad ka stanie się moją
własno ścią na mocy jego te stamentu. Jax zapi su je wszyst ko, co będę mu
winny za parę lat, zapewniam cię. Ale mam wię cej pie nię dzy w banku niż
mój brat i on do brze o tym wie.

Ja son

Jess otu li ła się moją kurt ką i sie działa w mil cze niu, kie dy pro wadzi łem jej
pick-upa. Nie wie le mó wi ła, od kąd wy szli śmy z klu bu. Prze ży łem wstrząs,
wi dząc ją na sce nie i sły sząc, jak face ci wo kół mnie ko mentu ją jej pier si.
Działałem pod wpły wem im pul su, chcąc ją chro nić. Te raz, gdy już ją



stam tąd zabrałem, wszyst ko po wo li do mnie do cie rało i miałem ocho tę
czymś rzu cić.

Ni gdy nie po winna być zmu szo na do takiej pracy, ale to był jej spo sób
na prze trwanie. Nie miała inne go po my słu, a była go to wa zro bić wszyst -
ko, co trze ba, żeby po móc swo jej mamie. Wszyst ko, nie li cząc przy ję cia
pie nię dzy od mo jej mat ki. Bo mnie ko chała.

Żało wałem, że nie wzię ła od niej tych pie nię dzy. W tym mo mencie na-
wet bym się nie wście kał z tego po wo du. Czuł bym ulgę, że zdo by ła środ ki
na le cze nie mat ki i nadal mo gła mieszkać bezpiecznie tam, gdzie miesz-
kała.

– To tu taj – ode zwała się, prze ry wając mil cze nie, a ja spojrzałem na za-
puszczo ny bu dy nek mieszkal ny po mo jej le wej stro nie. Wi dać było, że
pod upada co raz bar dziej. Wje chałem na par king, a ciem ność panu jąca wo -
ko ło z po wo du prze palo nych latar ni nie po prawiała sy tu acji. Wy łączy łem
sil nik i sie działem tak, patrząc przed sie bie.

– Jak dłu go tu mieszkacie? – spy tałem.
– Tro chę po nad trzy ty go dnie – od par ła ci cho.
– O któ rej wracasz po pracy do domu?
Bawi ła się dłońmi zło żo ny mi na ko lanach.
– Koło trze ciej – od rze kła w końcu.
Nic jej nie było. Nie spo tkało jej nic złe go. Żyła. Raz po raz po wtarza-

łem so bie, że jest cała i zdro wa.
– Jason? – Głos miała nie pewny.
Spojrzałem na nią.
– Tak.
– No szę ze sobą gaz, kie dy idę z par kingu do mieszkania, a mama ma

pi sto let. W drzwiach są trzy zam ki. – Starała się mnie uspo ko ić.
– Otwo rzę ci drzwi – po wie działem i wy siadłem z wozu. Kane zdążył

już zapar ko wać li mu zy nę i szedł w naszą stro nę. Chciał do pil no wać, że by -



śmy bezpiecznie do tar li do mieszkania. Nawet on wi dział tu zagro że nie.
Wcale nie by łem nado pie kuńczy.

– Ju tro je stąd zabio rę – oświad czy łem mu, obcho dząc wóz naoko ło,
żeby otwo rzyć Jess drzwi.

– To do brze – od parł tyl ko.
Po mo głem Jess wy siąść z samo cho du. Otu li ła się moją kurt ką i po zwo -

li ła, że bym splótł pal ce z jej pal cami, a po tem po pro wadzi ła mnie po
scho dach do narożne go mieszkania. Otwo rzy ła drzwi. Nastawi łem się na
obskur ne wnę trze, ale ten wi dok i tak był trud ny do znie sie nia.

– Mu szę wziąć prysznic – oznajmi ła, rozglądając się wo kół, nie pewna,
co zamie rzam zro bić. Małe po mieszcze nie z jed ną kanapą i maleńką kuch -
nią. Dwo je drzwi. Jed ne pro wadzące do sy pial ni, dru gie do łazienki. Miały
wspól ny po kój.

– Idź pod prysznic. Po cze kam tu taj – po wie działem, ru chem gło wy
wskazu jąc kanapę.

– To tro chę po trwa. Lu bię być… czy sta. – Ostat nie sło wo wy po wie działa
tak ci cho, że z tru dem je usły szałem. Ser ce omal mi nie eksplo do wało,
kie dy do tarł do mnie sens jej słów. Uważała, że jest brud na.

– Do bra – od rze kłem, a kie dy skie ro wała się do łazienki, po sze dłem za
nią. Pod drzwiami obejrzała się na mnie.

– Co ro bisz?
– Zamie rzam cię umyć – od par łem i nie cze kając na jej re ak cję, wsze -

dłem do łazienki i wy macałem włącznik światła. W kącie nie wiel kie go po -
mieszcze nia znajdo wała się ciasna kabi na pryszni co wa.

– Jest za mała dla nas obojga – zapro te sto wała.
– Nie mu szę wcho dzić do środ ka, żeby cię umyć – zapewni łem ją i od -

su nąłem zasłonkę. – Rozbierz się, Jess. Po zwól mi to zro bić.
Zsu nę ła z ramion moją kurt kę i po wie si ła ją na drzwiach.
– Dlacze go? – spy tała, rozpi nając gu zik bluzki.



– Dlacze go chcę cię umyć? – do po wie działem, a następ nie rozpiąłem
resztę gu zi ków i zacząłem zdejmo wać z niej bluzkę.

Ski nę ła gło wą, po zwalając mi się rozbie rać.
– Bo chcę mieć pewność, że kie dy skończę, bę dziesz wie działa, jaka je -

steś do sko nała i pięk na. Chcę własny mi dłońmi zmyć z cie bie te wszyst kie
złe wspo mnie nia. Zo stawi my je tu taj. Nie zabie rze my ich ze sobą.

Oczy Jess napeł ni ły się łzami, a ja prze rwałem rozpi nanie jej spód ni cy.
– Ko cham cię – po wie działa i uśmiech nę ła się przez łzy.
– Ja ko cham cię bar dziej – od par łem, po zwalając spód ni cy opaść na

pod ło gę. – Pora, że byś się po czu ła bezpiecznie. Zamie rzam do pil no wać,
abyś od tąd czu ła się tak każde go dnia.

Otwo rzy ła sze ro ko oczy, a ja ściągnąłem jej majteczki. Po tem wziąłem
ją za rękę, zapro wadzi łem do pryszni ca i od krę ci łem cie płą wodę.

– Po wiedz mi, je śli bę dzie za go rąca – po wie działem, gdy we szła do
bro dzi ka.

– Lu bię, kie dy jest jak najgo ręt sza.
Wy ciągnąłem rękę i do tknąłem jej gład kie go ramie nia.
– Po parzy ci skó rę – stwier dzi łem, gładząc jej de li kat ne ciało.
– Zmy wa ze mnie brud – od par ła po pro stu.
Się gnąłem po my dło.
– Ja go z cie bie zmy ję. Nie po trze bu jesz go rącej wody – zapewni łem ją,

namy dlając dło nie, po czym po ło ży łem je na ramio nach Jess i zacząłem
de li kat nie maso wać jej ciało, wiel biąc ją każdym do tknię ciem.



- Roz dział XXVIII -

Jess

Unio słam po wie ki i zo baczy łam, że mama trzy ma fi li żankę z kawą i pa-
trzy na mnie z góry. Wy pi ła łyk, a ja prze tar łam oczy i prze krę ci łam się
na ple cy, żeby stwier dzić, że Jason nie leży już za mną na kanapie.

– Spo kojnie. Twój ry cerz na białym ko niu jest przed do mem i rozma-
wia przez te le fon w sprawie naszej prze pro wadzki. Nie chciał cię bu dzić.

Usiadłam i wyjrzałam przez małe okno. Zo baczy łam ple cy Jaso na, sto ją-
ce go na ze wnątrz i rozmawiające go przez ko mór kę.

– Prze pro wadzki? – zdu miałam się.
– Tak. Cie szę się, że nie wzię ły śmy się do rozpako wy wania tych

wszyst kich pu deł, zresztą i tak te nasze graty by się tu nie po mie ści ły.
– Do kąd się prze pro wadzamy? – spy tałam.
– Nie je stem pewna. On robi mnó stwo różnych planów. Sły szałam tyl -

ko urywki, ale wy gląda na to, że najlep si le karze dla mnie są w No wym
Jor ku. Załatwia wszyst ko, że byś mo gła być tam ze mną. A po tem, kie dy
już będę zdro wa, zamie rza mi ku pić ład ne mieszkanko nad zato ką, a ty
zamieszkasz razem z nim.

Słu chała wszyst kie go, co mó wił.
– Nie je steś pewna? Z tego, co sły szę, znasz jego plany w najdrobniej-

szych szcze gó łach – zauważy łam.
Wzru szy ła ramio nami.



– Stoi tuż pod oknem i gło śno rozmawia. Poza tym nie jest zachwy co -
ny tym miejscem. De ner wu je się i pod no si głos, kie dy o nim mówi.

Prze cze sałam wło sy pal cami, starając się je wy gładzić, zanim do nie go
wyjdę.

– Daj so bie spo kój z wło sami. Ten chło pak jest tak ugo to wany, że to
już nawet prze stało być śmieszne. Kie dy we szłam tu rano, sie dział i pa-
trzył, jak śpisz.

Uśmiech nę łam się, otwo rzy łam drzwi i wy szłam na ze wnątrz.
Jason od wró cił gło wę w moją stro nę.
– Tak, chcę to załatwić jeszcze dzi siaj. Daj mi znać, jak wszyst ko bę dzie

ustalo ne. Wóz fir my od prze pro wadzek już tu je dzie. – Nie po że gnał się,
tyl ko zakończył rozmo wę, scho wał te le fon do kie sze ni i pod szedł do mnie.
– Dzień do bry, śpio chu – zażar to wał i de li kat nie po cało wał mnie w usta.

– Dzień do bry – od par łam. Wo lałabym, żeby nie cało wał mnie tak, jak -
bym była ze szkła. Wczo raj był wo bec mnie taki czu ły, a te raz jeszcze to.
Wspo mnie nie ubie głe go wie czo ru będę pie lę gno wać do końca ży cia, ale
już wy star czy. Nie by łam aż taka kru cha.

– Mamy wie le do omó wie nia, ale na razie może się ubierz, a ja zabio rę
cie bie i two ją mamę na śniadanie.

Łatwo było po zwo lić mu zająć się wszyst kim, ale nie czu łam się z tym
do brze. Nie chciałam, żeby nasz związek po le gał na tym, że Jason bę dzie
rozwiązy wał wszyst kie moje pro ble my.

– O co cho dzi z tą fir mą prze pro wadzko wą? – spy tałam nie pewna, od
cze go zacząć.

– Przy jadą spako wać wasze rze czy i prze wio zą je na razie do domu
Jaxa w Sea Bre eze.

– Nie mo że my tam mieszkać – zaopo no wałam, my śląc o tym, co bę -
dzie, je śli jego mat ka znów tam się zjawi. Ist niało duże prawdo po do bień-
stwo, że moja mama wy drapałaby jej oczy.



– Prze no cu je my tam tyl ko dzi siaj. Rano le ci my do No we go Jor ku. Ope -
racja two jej mamy jest ustalo na na następ ny dzień, prze pro wadzi ją naj-
lep szy chi rurg, jakie go tyl ko można znaleźć. Che mio te rapia i reszta le cze -
nia również od bę dą się tam, a zamieszkacie w tym apar tamencie, w któ -
rym zatrzy mali śmy się, kie dy by li śmy tam razem. Jest zare zer wo wany dla
Jaxa na wy padek, gdy by go po trze bo wał. Mój brat już zapo wie dział wasz
przy jazd. A kie dy two ja mama bę dzie na to go to wa, jej rze czy będą na nią
cze kały w trzy po ko jo wym mieszkanku nad zato ką przy Tur qu oise Place.
Po moc do mo wa wli czo na w koszty.

– Jaso nie, nie mo żesz.
– Mogę i zro bię to. Mó wi łem ci, że zaopie ku ję się tobą. Po zwól mi na

to.
– Ku po wanie mo jej mamie mieszkania to lek kie prze gię cie – stwier dzi -

łam.
– Kie ru ją mną ukry te po bud ki – od parł, po chy lając się, by po cało wać

mnie w szy ję. – Je śli two ja mama po czu je się szczę śli wa i bezpieczna,
będę mógł cię prze ko nać, że byś zamieszkała ze mną. Mam w Bo sto nie
własne mieszkanie bez żad nych współ lo kato rów. Nie chcę zo stawiać cię
ciągle na cały ty dzień, a kie dy będę miał cię przy so bie, zdo łam się sku pić
na stu diach.

To wszyst ko brzmiało zbyt cu downie.
– A co bę dzie, je śli się mną znu dzisz albo stwier dzisz, że nie pasu ję do

two jej przy szło ści?
– Ni gdy się tobą nie znu dzę. Prawda jest taka, że im bli żej cię po znaję,

tym bar dziej za tobą szale ję. A do jakiej niby mo jej przy szło ści masz nie
paso wać?

– Nie zo stałam wy cho wana na żonę po li ty ka jak Jo hanna – po wie dzia-
łam.

Jason zachi cho tał i skubnął war gami płatek mo je go ucha.



– I dzię ki Bogu, bo nie zamie rzam do pu ścić żad ne go po li ty ka do mo jej
ko bie ty. Nie ufam łajdakom.

Prze chy li łam gło wę, żeby mu siał na mnie spojrzeć, zamiast cało wać
mnie w ucho.

– Mó wię o to bie – pod kre śli łam.
Kiwnął gło wą.
– No tak. To pewnie ko lejna gad ka mo jej mat ki. No cóż, zapewniam

cię, że nie zamie rzam ni gdy zo stać po li ty kiem. Nie inte re su je mnie to
i ni gdy nie bę dzie.

Nie chciał zo stać po li ty kiem. Nie prze szko dzę mu w karie rze.
– W takim razie mój epi zod w klu bie ze strip ti zem nie zaszko dzi two -

jej przy szło ści? – upewni łam się, zaże no wana, że wy razi łam wprost moją
obawę.

Ro ze śmiał się i prze su nął kciu kiem po mo jej dol nej war dze.
– Prze stań się zamar twiać, Jess. Je dy ne, co może zaszko dzić mo jej

przy szło ści, to to, że się nie zgo dzisz ze mną zamieszkać, bo bez cie bie
nie mogę się na ni czym sku pić.

Chciałam tego. Bar dzo.
– Mó wisz se rio? – spy tałam.
Drzwi do mieszkania się otwo rzy ły.
– Umie ram z gło du, a on obie cał, że mnie nakar mi. Idź się ubrać i po -

gódź się z fak tem, że baj ka, o któ rej marzy łaś, stała się rze czy wi sto ścią –
po wie działa mama i mru gnę ła do mnie. Od wró ci ła się, by wró cić do
mieszkania, ale po tem stanę ła, ro ze śmiała się i spojrzała na mnie. – Czy li
ostatecznie to był jed nak Lo gan. A ja cały czas sądzi łam, że to Jess zdo bę -
dzie Rory na końcu. Hm. My li łam się. A niech mnie. Mu szę raz jeszcze
obejrzeć ostat ni se zon i sprawdzić, co prze gapi łam.

Kie dy zamknę ła za sobą drzwi, od wró ci łam się do Jaso na. Patrzył na
mnie ze zdzi wie niem.

– Kim jest Lo gan?



Zakry łam usta, żeby stłu mić śmiech, któ re go nie mo głam po wstrzy -
mać, i po krę ci łam gło wą.

Mina Jaso na stała się jeszcze bar dziej nie pewna. Nie mógł po jąć, co
mnie tak śmie szy, a to rozbawi ło mnie jeszcze bar dziej.

– Lo gan, Jess. Kim jest Lo gan? – po wtó rzył.
Zdo łałam opano wać śmiech i otar łam łzy.
– To bo gaty chło pak Rory Gil mo re – udało mi się wy krztu sić.
– Jakiej Rory?
– Gil mo re. Mama uważa, że wszyst kie ży cio we pro ble my da się rozwią-

zać za po mo cą Kochanych kłopotów – wy jaśni łam, ale on nadal miał zdezo -
riento waną minę. – Wiesz chy ba, co to Kochane kłopoty, prawda?

Po krę cił gło wą.
– Se rial te le wi zyjny. Szedł przez jakieś sie dem se zo nów – po wie dzia-

łam.
Jason obejrzał się na drzwi mieszkania, za któ ry mi znik nę ła mama.
– Nie ogar niam tego.
Ro ze śmiałam się zno wu i po cało wałam go w usta.

Ja son

Jess stała w mo jej sy pial ni w let nim domu Jaxa i z uśmie chem wy glądała
przez okno. Wsze dłem do po ko ju i oto czy łem ją ramie niem. Ko chała
mnie i ufała na tyle, żeby po zwo lić mi się sobą zaopie ko wać. Po wio dłem
wzro kiem za jej spojrze niem i zo baczy łem jej mamę w skąpym bi ki ni le -
żącą przy base nie.

– Chy ba odro bi nę za do brze się bawi – stwier dzi ła z rozbawie niem
w gło sie.

– Te raz wi dzę, skąd masz te wspaniałe geny – od par łem i obe rwałem
lek kie go kuk sańca w brzuch. – Au – wy krzyk nąłem ze śmie chem.



– Nie gap się na moją mamę. Wiem, że wciąż wy gląda do brze w bi ki ni
– po wie działa.

– Jest nie zła jak na swój wiek. To tyl ko chciałem pod kre ślić. Ty masz
zde cy do wanie bar dziej zabójcze ciało – zapewni łem ją, od wracając twarzą
do sie bie. – I nie mogę prze stać go do ty kać.

Jess spojrzała na mnie spod rzęs.
– Obejmu jesz mnie tyl ko, nie do ty kasz – stwier dzi ła.
Nadal patrzy ła na mnie, sek sownie wy dy mając usta, po czym wy su nę ła

ję zyk i obli zała dol ną war gę.
– Usiądź, Jaso nie – po wie działa i po pchnę ła mnie na krze sło sto jące za

mną. – Włącz mu zy kę – po le ci ła, po dając mi mo je go iPho ne’a.
– Co ro bisz? – zdo łałem zapy tać, kie dy po chy li ła się i po wio dła dłońmi

po mo ich udach.
– Włącz mu zy kę. Coś sek sowne go – do dała, pod no sząc się po wo li tak,

że jej de kolt znalazł się na wy so ko ści mo ich oczu.
Nie mo głem ode rwać od niej wzro ku. Bałem się, że coś mnie omi nie.

Zer k nąłem na wy świe tlacz, znalazłem Nel ly’ego, klik nąłem Hot in Her re,
prze łączy łem mu zy kę na gło śni ki w moim po ko ju, po czym odło ży łem te -
le fon.

Jess skwi to wała ło bu zer skim uśmie chem mój wy bór pio senki i zaczę ła
po ru szać bio drami w spo sób, któ re go po winno się zakazać, jed no cze śnie
po wo li zdej mo wała ubranie. Chciałem jej po móc i szybko ją ro ze brać, ale
ona, tańcząc, cały czas patrzy ła mi w oczy, przez co trud no było mi się ru -
szyć. By łem zafascy no wany. Ni gdy nie wi działem nic równie sek sowne go.
Ni gdy.

Sły szałem własne sapanie, gdy ko lejne czę ści jej ubrania opadały na
pod ło gę. Kie dy zdję ła majt ki, wy ciągnąłem do niej rękę, ale ona unio sła
dłoń i po ki wała pal cem.

– Nie, nie – po wie działa i ko lanem rozsu nę ła moje nogi. Stanę ła mię -
dzy nimi, chwy ci ła opar cie krze sła i zaczę ła wy ko ny wać dla mnie lap dan-



ce. – Mo żesz mnie do ty kać – szep nę ła mi do ucha, a jej stward niały su tek
mu snął moją szczę kę.

– Czy to czy ni mnie wy jąt ko wym? – spy tałem, po dejmu jąc grę.
– Bar dzo, bar dzo wy jąt ko wym – od par ła i przy cisnęła war gi do mo ich

ust.
– To do brze, bo nie wy daje mi się, że bym wy trzy mał do końca pio senki

– wy znałem.
– Nie mu sisz. – Uśmiech nę ła się do mnie, przy gry zając dol ną war gę.
Ująłem jej twarz w dło nie.
– Daj mi tę war gę – zażądałem, po czym wciągnąłem ją do ust, rozko -

szu jąc się jej mięk ko ścią i smakiem.
Usiadła mi na ko lanach i dając so bie spo kój z tańcze niem, zarzu ci ła mi

ręce na szy ję.
Ni gdy nie ocze ki wałem, że się zako cham, ale też ni gdy nie wy obraża-

łem so bie, że spo tkam ko goś takie go jak Jess. Była cu downie peł na
sprzeczno ści. Dawniej myśl, że miał bym od dać ko muś ser ce, prze rażała
mnie. Uważałem to za oznakę słabo ści i głu po tę. Coś, co było do bre
w pio sence. My li łem się. Kie dy te raz my ślałem o mo jej przy szło ści, wi -
działem je dy nie Jess i ni cze go wię cej nie po trze bo wałem. Nie mógł bym
pro sić o nic wię cej.



- Po dzię ko wania -

Mu szę zacząć od po dzię ko wania mo jej agent ce, Jane Dystel, któ ra jest naj-
wspanial sza ze wspaniałych. Pod pi sanie z nią umo wy było jed ną z mo ich
najmądrzejszych de cy zji. Dzię ku ję Ci, Jane, za to, że po magasz mi się po -
ru szać na wzbu rzo nych wo dach wy dawni cze go świata. Prawdzi wa z Cie -
bie twar dziel ka.

Dzię ku ję mo jej nie samo wi tej re dak tor ce, Be thany Buck. Two je wni kli -
we spo strze że nia sprawiają, że moje opo wie ści są lep sze, i mam wraże nie,
że cie szysz się na ko lejne książki z se rii Sea Breeze tak samo jak ja. Dzię ki
temu znacznie łatwiej mi je pi sać. Po dzię ko wania niech ze chcą przy jąć
tak że: Anna McKe an, Paul Crich ton, Mara Anastas, Caro lyn Swer dloff
i cała reszta ze spo łu Si mon Pul se – za ciężką pracę przy wy dawaniu mo -
ich książek.

Col le en Ho over, Jamie McGu ire i Tam mara Webber – dzię ku ję Wam,
moje przy jaciół ki, za to, że słu chacie mnie i ro zu mie cie jak nikt inny.
Nikt mnie tak nie wspie ra jak Wy.

Dzię ku ję Natashy To mic za to, że zawsze czy ta moje książki, jak tyl ko
wpi szę sło wo „ko niec”, nawet je śli miałaby przez to zarwać noc. Zawsze
wie, któ re fragmenty wy magają jeszcze do praco wania.

Dzię ku ję Au tumn Hull za to, że zawsze wy słu chu je mo ich lamentów
i narze kań oraz robi ko rek tę mo ich książek. Nie wiem, jak ona wy trzy mu -
je moje zmienne nastro je. Ale cie szę się, że tak jest.

I wreszcie: dzię ku ję mo jej ro dzi nie. Bez jej wspar cia ni cze go bym nie
osiągnę ła. Mój mąż Ke ith dba o to, że bym miała kawę i żeby naszym dzie -



ciom ni cze go nie zabrakło, gdy mu szę się zamknąć w po ko ju i pi sać, by
do trzy mać ter mi nu. Trójka mo ich dzie ci jest bar dzo wy ro zu miała, cho ciaż
kie dy już się wy łaniam z pi sar skiej jaski ni, ocze ku ją mo jej peł nej uwagi –
i ją otrzy mu ją. Dzię ku ję ro dzi com, któ rzy wspie rają mnie przez cały czas.
Nawet kie dy po stano wi łam pi sać pi kant niejsze kawał ki. Moim przy jacio -
łom, któ rzy nie mają mi za złe, że ty go dniami nie spę dzam z nimi czasu,
po nie waż pi sanie po chłania go w cało ści. Stano wią moją najważniejszą
gru pę wspar cia i ko cham ich z całe go ser ca.

I oczy wi ście składam po dzię ko wania moim czy tel niczkom i czy tel ni -
kom. Ni gdy bym się nie spo dzie wała, że będę Was miała aż tylu. Dzię ku ję
za to, że czy tacie moje książki, że się Wam po do bają i po le cacie je innym.
Bez Was nie by ło by mnie tu taj. Pro sta sprawa.
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